
        
            
                
            
        

    

  

    

      
        	Wilczy szlak - Misja przetrwanie
      


      




      
        	Bear Grylls
      


      
        	Pascal (2015)
      


      
        	
          

        
      


      
        	Rating:
        	★★★★☆
      


      
        	Tags:
        	Dla dzieci i młodzieży
      


      
        	Dla dzieci i młodzieżyttt
      


    


    


  


  

    Kolejna po Złocie bogów bestsellerowa powieść dla młodzieży o niebezpiecznej wyprawie Becka Grangera. Trzymająca w napięciu akcja, od której nie można się oderwać. W katastrofie lotniczej na Alasce ginie pilot, a wuj Al zostaje ciężko ranny. Beck wraz ze swym przyjacielem Tikaanim musi jak najszybciej sprowadzić pomoc. Chłopcy wyruszają w niebezpieczną podróż przez pierwotne iglaste lasy, mroźne pustkowia i zasypane śniegiem góry. W ślad za nimi podąża ktoś jeszcze... Jak przejść przez skute lodem jezioro... Jak wykopać jamę w śniegu, by przetrwać nawałnicę... Jak odeprzeć atak niedźwiedzia... Beck walczy z czasem i żywiołami. Czy uda mu się przejść przez niebezpieczne góry i sprowadzić pomoc?
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    Bear Grylls od za­wsze ko­cha przy­go­dy. Alpi­ni­sta, od­kryw­ca, ma czar­ny pas w ka­ra­te. Prze­szedł szko­le­nie w bry­tyj­skich od­dzia­łach spe­cjal­nych SAS, gdzie na­uczył się sztu­ki prze­trwa­nia. W wie­ku 21 lat prze­żył cięż­ki wy­pa­dek pod­czas sko­ku spa­do­chro­no­we­go – zła­mał krę­go­słup w trzech miej­scach. Mimo to po dwóch la­tach re­ha­bi­li­ta­cji zre­ali­zo­wał swe dzie­cię­ce ma­rze­nie i jako naj­młod­szy Bry­tyj­czyk w hi­sto­rii sta­nął na szczy­cie Mo­unt Eve­re­stu. Wy­czyn ten od­no­to­wa­no w Księ­dze re­kor­dów Gu­in­nes­sa. Jest zna­ny dzię­ki swym fa­scy­nu­ją­cym wy­pra­wom oraz z pro­gra­mu te­le­wi­zyj­ne­go Szko­ła prze­trwa­nia pre­zen­to­wa­ne­go na ka­na­le Di­sco­ve­ry Chan­nel.

  



  
    Mojemu najstarszemu synowi Jessemu,

    niezwykłemu chłopcu.
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    Roz­dział pierw­szy


    Awio­net­ka peł­zła po nie­bie ni­czym owad po ob­ru­sie.


    Da­le­ko w dole Beck Gran­ger uj­rzał ko­lo­ro­wą mo­zai­kę ala­skich pust­ko­wi. Pora roz­to­pów nie­mal zu­peł­nie ustą­pi­ła już wio­śnie. Nie tak daw­no cały kra­jo­braz po­kry­wa­ła jed­no­li­ta, śnież­no-lo­do­wa po­wło­ka. Te­raz oczom chłop­ca uka­za­ły się jo­dły, tra­wa i mech, prze­ple­cio­ne stru­mie­nia­mi i rze­ka­mi o kry­sta­licz­nie czy­stej wo­dzie – nie­koń­czą­ce się po­ła­cie o róż­nych od­cie­niach zie­le­ni, zszy­te w jed­ną ca­łość cien­ki­mi srebr­ny­mi nit­ka­mi.


    Beck przy­ci­snął nos do szy­by i przez chwi­lę ob­ser­wo­wał mgli­sty za­rys wi­ru­ją­ce­go śmi­gła. Znaj­do­wał się na po­kła­dzie lek­kie­go, jed­no­skrzy­dło­we­go sa­mo­lo­tu Ces­sna 180, któ­ry – jak ob­ja­śnił sie­dzą­cy obok pi­lo­ta wuj Al – wy­ko­rzy­sty­wa­no do naj­cięż­szych prac na da­le­kiej Pół­no­cy. Opły­wo­wy ka­dłub kształ­tem przy­po­mi­nał gru­bą rybę. Prze­stron­na sze­ścio­oso­bo­wa ka­bi­na tym ra­zem mie­ści­ła za­le­d­wie trzech pa­sa­że­rów, nie li­cząc pi­lo­ta. Tyl­ne sie­dze­nia zaj­mo­wa­ły ba­ga­że i ekwi­pu­nek.


    Wszy­scy na po­kła­dzie mie­li na uszach duże, wy­ście­ła­ne słu­chaw­ki. Bez nich roz­mo­wa by­ła­by nie­moż­li­wa z uwa­gi na prze­raź­li­wy war­kot sil­ni­ka. Mimo to wi­bra­cje ma­szy­ny za­mie­ni­ły żo­łą­dek chłop­ca w bę­ben wi­ru­ją­cej pral­ki.


    Wtem w słu­chaw­kach roz­legł się szum, co ozna­cza­ło, że za chwi­lę ode­zwie się pi­lot.


    – Prze­dłu­żam czas lotu o go­dzi­nę.


    Pi­lo­tem była we­so­ła, krę­pa ko­bie­ta w śred­nim wie­ku, któ­rej rysy zdra­dza­ły, że po­cho­dzi z tych te­re­nów.


    – Przed nami fa­tal­na po­go­da. To zbyt wiel­kie wy­zwa­nie dla na­sze­go sa­mo­lo­ci­ku. Mu­szę omi­nąć te góry.


    Gdy tyl­ko ucichł szum in­ter­ko­mu, sa­mo­lot za­czął się prze­chy­lać.


    – Do­bra – za­wo­łał Beck, ale po­nie­waż za­po­mniał włą­czyć mi­kro­fon, jego głos uto­nął w ryku sil­ni­ka.


    Sa­mo­lot wy­ko­nał zwrot, uka­zu­jąc pa­sa­że­rom wi­dok na góry. Beck chło­nął ich po­tę­gę spoj­rze­niem peł­nym re­spek­tu. Od­wilż do­tar­ła tu je­dy­nie do niż­szych par­tii – być może wy­żej śnieg ni­g­dy nie top­nie­je. Rów­nież drze­wa po­ra­sta­ły tyl­ko dol­ną część sto­ków, two­rząc po­strzę­pio­ną li­nię gra­nicz­ną z na­gi­mi, skal­ny­mi szczy­ta­mi, otu­lo­ny­mi cien­ką war­stwą śnie­gu i lodu. Wy­glą­da­ło to tak, jak­by w po­cząt­ko­wej fa­zie wy­pię­trza­nia się gór­skie ma­sy­wy otrze­pa­ły się z ro­ślin.


    Góry przy­kry­wa­ła ciem­na, spię­trzo­na chmu­ra bu­rzo­wa, ni­czym po­twór po­że­ra­ją­cy skal­ne grzbie­ty. Była to praw­dzi­wa, nie­okieł­zna­na siła na­tu­ry i Beck ro­zu­miał już, dla­cze­go pani pi­lot nie chcia­ła po­dej­mo­wać ry­zy­ka w tak ma­łym sa­mo­lo­cie. To tak, jak­by czło­wiek miał się zmie­rzyć z na­po­tka­nym w le­sie niedź­wie­dziem. Nie trze­ba ku­sić losu, le­piej omi­jać nie­bez­pie­czeń­stwo i po pro­stu da­lej żyć.


    W słu­chaw­kach po­now­nie roz­legł się szum i głos pi­lo­ta.


    – Do­bra wia­do­mość, bu­rza od­da­la się, ale nie chcia­ła­bym jej do­go­nić. Tro­chę opóź­ni nas ten okręż­ny lot. Mam na­dzie­ję, że Ana­kat jest tego wart.


    – Na pew­no – stwier­dził z prze­ko­na­niem wuj Al. – Pro­szę mi za­ufać.


    Ce­lem wy­pra­wy była wio­ska Ana­kat, po­ło­żo­na nad Mo­rzem Be­rin­ga, na za­chod­nim wy­brze­żu Ala­ski.


    – By­łam tam raz czy dwa – cią­gnę­ła ko­bie­ta za ste­ra­mi sa­mo­lo­tu. – Pod­trzy­mu­ją tam wie­lo­wie­ko­we tra­dy­cje ust­ne­go prze­ka­zu. Po­tra­fią bez za­jąk­nię­cia wy­re­cy­to­wać całą swą hi­sto­rię. Zna­ją te zie­mie na wy­lot.


    – Nie mogę się do­cze­kać tego spo­tka­nia – po­wie­dział wuj Al, po czym od­wró­cił się, pusz­cza­jąc oko do sie­dzą­ce­go za nim Bec­ka, a ten uśmiech­nął się w od­po­wie­dzi. Obaj wie­dzie­li, że nie lecą na zwy­kłą wy­ciecz­kę.


    Wuj Al nie jeź­dził na zwy­kłe wy­ciecz­ki. Każ­da z jego po­dró­ży mia­ła okre­ślo­ny cel. Dla resz­ty świa­ta był to sir pro­fe­sor Alan Gran­ger – ar­che­olog zna­ny z wy­stę­pów w pro­gra­mach te­le­wi­zyj­nych oraz z ogrom­ne­go za­in­te­re­so­wa­nia ochro­ną przy­ro­dy. Nie­ży­ją­cy już ro­dzi­ce Bec­ka za­bie­ra­li go swe­go cza­su na wy­pra­wy po ca­łym świe­cie, or­ga­ni­zo­wa­ne przez Jed­nost­kę Zie­lo­ną, dzia­ła­ją­cą na rzecz ochro­ny śro­do­wi­ska. Te­raz Al z za­pa­łem kon­ty­nu­ował pra­cę swo­je­go młod­sze­go bra­ta, ojca Bec­ka.


    – Oczy­wi­ście nie mam nic prze­ciw­ko pro­gra­mom edu­ka­cyj­nym w szko­łach – po­wie­dział kie­dyś Bec­ko­wi. – Ale w ten spo­sób na­uczysz się znacz­nie wię­cej.


    Było to, jak przy­po­mniał so­bie chło­piec, pod­czas wy­pra­wy do od­le­głych re­jo­nów Au­stra­lii, gdzie mie­li za­miesz­kać wśród Abo­ry­ge­nów.


    Beck po­now­nie przy­kle­ił nos do szy­by. Choć z po­zo­ru wszyst­ko tu wy­glą­da­ło ina­czej niż spa­lo­na słoń­cem pu­sty­nia Au­stra­lii Za­chod­niej, coś łą­czy­ło oba świa­ty. Była to wszech­po­tęż­na Mat­ka Na­tu­ra – pięk­na, ale jed­no­cze­śnie su­ro­wa i nie­przy­ja­zna. To ona usta­na­wia­ła pra­wo. W ta­kich wa­run­kach przy­pad­ko­wy czło­wiek zgi­nął­by mar­nie.


    Co in­ne­go czło­wiek od­po­wied­nio przy­go­to­wa­ny. Taki ktoś może żyć w har­mo­nii z tu­tej­szą przy­ro­dą, nie pra­gnąc ni­cze­go wię­cej – jak Inu­ici, od ty­się­cy lat za­miesz­ku­ją­cy dzi­kie pust­ko­wia da­le­kiej Pół­no­cy, od Ala­ski aż po Gren­lan­dię. W ich świe­cie nie­zmier­nie waż­ną rolę od­gry­wa­ją kul­tu­ra i tra­dy­cja, prze­ka­zy­wa­ne ust­nie z po­ko­le­nia na po­ko­le­nie – jak w Ana­ka­cie. Tego nie moż­na wy­czy­tać z ksią­żek ani In­ter­ne­tu – to po pro­stu trze­ba prze­żyć.


    Beck z wuj­kiem Alem przy­le­cie­li z Lon­dy­nu do Se­at­tle du­żym, wy­god­nym sa­mo­lo­tem pa­sa­żer­skim. Su­per­no­wo­cze­sne lot­ni­sko Se­at­tle-Ta­co­ma lśni­ło czy­sto­ścią, przy­po­mi­na­jąc ra­czej mia­stecz­ko z ery ko­smicz­nej. Stam­tąd uda­li się mniej­szym i bar­dziej za­tło­czo­nym sa­mo­lo­tem do An­cho­ra­ge, by wresz­cie za­jąć miej­sca na po­kła­dzie ma­lut­kiej ces­sny i od­być czte­ro­go­dzin­ny lot nad dzi­kim, nie­zmie­nio­nym od ty­się­cy lat kraj­ob­ra­zem. Po każ­dym eta­pie po­dró­ży Beck czuł, jak gdy­by zrzu­cał nie­po­trzeb­ny ba­last – ko­lej­ną war­stwę dwu­dzie­ste­go pierw­sze­go wie­ku.


    Ktoś po­cią­gnął go za rę­kaw. Beck od­wró­cił się od okna do sie­dzą­ce­go obok trze­cie­go pa­sa­że­ra sa­mo­lo­tu – naj­bar­dziej za­pa­lo­ne­go en­tu­zja­sty dwu­dzie­ste­go pierw­sze­go wie­ku.


    Trzy­na­sto­let­ni Ti­ka­ani był ró­wie­śni­kiem Bec­ka i choć mó­wił po an­giel­sku z czy­stym ame­ry­kań­skim ak­cen­tem, rysy twa­rzy oraz lśnią­ce ciem­ne wło­sy od razu zdra­dza­ły jego po­cho­dze­nie – na­le­żał do jed­ne­go z lu­dów inu­ic­kich zwa­nych Ana­ka­mi. Co wię­cej, był sy­nem wo­dza Ana­ka­tu, czło­wie­ka pa­trzą­ce­go w przy­szłość, któ­ry pew­ne­go dnia stwier­dził, że izo­la­cja wio­ski nie może dłu­żej trwać. Ktoś mu­siał opu­ścić osa­dę, by zo­ba­czyć, jak się żyje w cy­wi­li­zo­wa­nym świe­cie. Wy­bra­no więc Ti­ka­anie­go i wy­eks­pe­dio­wa­no go do szko­ły w An­cho­ra­ge. Tam też po wy­lą­do­wa­niu wuj Al otrzy­mał wia­do­mość od zna­jo­mych z Ana­ka­tu z proś­bą o za­bra­nie chłop­ca do wio­ski.


    Za­miast sko­rzy­stać z in­ter­ko­mu, Ti­ka­ani przy­su­nął się do ucha Bec­ka, od­chy­lił słu­chaw­kę i krzyk­nął:


    – Na co pa­trzysz?


    Beck od­po­wie­dział w ten sam spo­sób, prze­chy­la­jąc gło­wę w kie­run­ku ko­le­gi.


    – Po­dzi­wiam kra­jo­braz! – krzyk­nął. – Jest nie­sa­mo­wi­ty.


    – Aha – Ti­ka­ani wy­cią­gnął szy­ję, by spoj­rzeć przez okno, uprzej­mie uda­jąc za­cie­ka­wie­nie. W rze­czy­wi­sto­ści wi­dy­wał to wszyst­ko nie­mal każ­de­go dnia.


    – Taak – za­ma­chał cien­kim iPo­dem w sre­brzy­stej pla­sti­ko­wej obu­do­wie, któ­ry po­ży­czył od Bec­ka w An­cho­ra­ge. – Jak się w tym włą­cza od­twa­rza­nie lo­so­we?


    Beck z tru­dem po­wstrzy­mał się, by nie prze­wró­cić ocza­mi. Za­miast tego de­li­kat­nie za­brał iPo­da z rąk Ti­ka­anie­go i po­ka­zał mu, jak się prze­wi­ja opcje na ekra­nie.


    – Dzię­ki!


    Ti­ka­ani wró­cił na swo­je miej­sce. Cien­kie prze­wo­dy iPo­da zni­ka­ły pod gru­by­mi słu­chaw­ka­mi. Beck uśmiech­nął się do swo­ich my­śli i po­trzą­snął gło­wą. Plan za­po­zna­nia Ti­ka­anie­go z osią­gnię­cia­mi no­wo­cze­snej cy­wi­li­za­cji po­wiódł się aż za­nad­to. Beck po­dej­rze­wał, że gdy­by tyl­ko mło­dy Anak mógł to zro­bić, pew­nie z ra­do­ścią po­rzu­cił­by cały ba­gaż kul­tu­ry i tra­dy­cji swe­go ludu.


    Wkrót­ce zresz­tą mia­ła się ku temu nada­rzyć oka­zja. Świat Ti­ka­anie­go cze­ka­ła zmia­na tak ra­dy­kal­na, że wy­ra­sta­ła na­wet poza naj­śmiel­sze wy­obra­że­nia jego ojca. Dwa lata temu geo­lo­dzy z mię­dzy­na­ro­do­wej kor­po­ra­cji Lu­mos Pe­tro­leum od­kry­li pod Ana­ka­tem ol­brzy­mie zło­ża ropy naf­to­wej.


    * * *


    Oczy­wi­ście wy­da­rze­nie to wy­wo­ła­ło sze­reg dys­ku­sji w wio­sce. Na­le­ża­ło się bo­wiem za­sta­no­wić, jak za­re­ago­wać na pró­by prze­sie­dle­nia miesz­kań­ców, ode­bra­nia im zie­mi przod­ków i znisz­cze­nia tra­dy­cyj­ne­go spo­so­bu ży­cia przez ol­brzy­mi kon­cern naf­to­wy, któ­ry na osło­dę za­ofe­ro­wał każ­de­mu Ana­ko­wi nowy dom z wszel­ki­mi no­wo­cze­sny­mi udo­god­nie­nia­mi oraz pie­nią­dze na kon­cie ban­ko­wym, po­zwa­la­ją­ce na za­kup na­wet naj­droż­sze­go mo­de­lu iPo­da…


    Beck wie­dział, że Ti­ka­ani jest ca­łym ser­cem za tą zmia­ną. Nie mógł się już do­cze­kać prze­sie­dle­nia. Ale dla do­ro­słych miesz­kań­ców Ana­ka­tu spra­wa nie była taka pro­sta. Pie­nią­dze ofe­ro­wa­ne przez Lu­mos zna­czy­ły tyle co nic dla ko­goś, kto i tak ni­g­dy nie po­trze­bo­wał zbyt wie­le. Co in­ne­go tra­dy­cja i zwy­cza­je ple­mien­ne, któ­re dla więk­szo­ści Ana­ków sta­no­wi­ły bez­cen­ną war­tość, opie­ra­ją­cą się wszel­kim kal­ku­la­cjom księ­go­wych z Lu­mo­su.


    Wła­śnie te wy­da­rze­nia przy­cią­gnę­ły do wio­ski wuja Ala. Po­sta­no­wił na­krę­cić film do­ku­men­tal­ny o tra­dy­cyj­nym sty­lu ży­cia w Ana­ka­cie. Je­śli wszyst­ko mia­ło­by się tu zmie­nić, przy­naj­mniej po­zo­sta­nie ja­kiś ślad nie­ist­nie­ją­ce­go już świa­ta. Co wię­cej, dzię­ki ta­kie­mu pro­gra­mo­wi lu­dzie po­zna­li­by los wio­ski.


    * * *


    Na­gle roz­legł się po­tęż­ny huk i sa­mo­lot za­chy­bo­tał. Beck kur­czo­wo ści­snął pod­ło­kiet­ni­ki fo­te­la. Po chwi­li awio­net­ka od­zy­ska­ła rów­no­wa­gę. Sil­nik wciąż pra­co­wał pra­wi­dło­wo. Ti­ka­ani sie­dział wy­pro­sto­wa­ny jak stru­na i z po­bla­dłą twa­rzą pa­trzył przed sie­bie. Beck skrzy­wił usta w wy­mu­szo­nym uśmie­chu. „O rany! Chy­ba tra­fi­li­śmy na tur­bu­len­cje, i to ja­kie!”, po­my­ślał.


    Na­gle sil­nik za­czął się dła­wić i kasz­leć, co znów wy­wo­ła­ło gwał­tow­ne drga­nia sa­mo­lo­tu. I wte­dy Beck uj­rzał przez okno smuż­kę ciem­ne­go dymu. Wy­do­by­wa­ła się z sil­ni­ka. Po chwi­li za­mie­ni­ła się w pa­skud­ną, czar­ną chmu­rę, któ­ra co­raz bar­dziej wy­peł­nia­ła lo­do­wa­te po­wie­trze za okna­mi ces­sny.


    Sa­mo­lot za­czął wy­raź­nie prze­chy­lać się na jed­ną stro­nę. I choć po chwi­li od­zy­skał rów­no­wa­gę, Bec­ka ob­lał zim­ny pot. Ces­sna spa­da­ła, i to z dużą pręd­ko­ścią.


    – Mamy awa­rię – jak do­tąd uspo­ka­ja­ją­cy ton gło­su pi­lo­ta stał się chłod­ny, służ­bo­wy.


    – Wy­sia­dło po­da­wa­nie ole­ju i sil­nik się prze­grze­wa. Usta­wiam sa­mo­lot dzio­bem w dół. Mam na­dzie­ję, że w ten spo­sób po­wie­trze ochło­dzi sil­nik na tyle, by mógł na nowo za­star­to­wać.


    „Mam na­dzie­ję?!” – miał ocho­tę krzyk­nąć Beck. Jako pa­sa­żer spa­da­ją­ce­go samo­lotu chciał­by usły­szeć coś bar­dziej kon­kret­ne­go…


    Szum w słu­chaw­kach ucichł i Beck sły­szał te­raz je­dy­nie bu­zo­wa­nie wła­snej krwi. Sil­nik zgasł. Uci­chły wszel­kie dźwię­ki, usta­ły wi­bra­cje. Ścią­gnął słu­chaw­ki. Na ze­wnątrz po­wie­trze sma­ga­ło ka­dłub sa­mo­lo­tu.


    Przez przed­nie okna wi­dać było zbli­ża­jącą się zie­mię. Beck usły­szał ko­mu­ni­kat, wy­po­wia­da­ny opa­no­wa­nym, choć na­glą­cym to­nem:


    – May­day, may­day, may­day, tu Golf, Mike, Oscar…


    – Beck…


    Beck le­d­wo sły­szał. Wzrok miał wbi­ty w zbli­ża­ją­ce się drze­wa. „To mu­sia­ło wy­glą­dać wła­śnie tak…”.


    – Beck! – tym ra­zem krzyk wuja Ala przy­wo­łał chłop­ca do rze­czy­wi­sto­ści. – I ty, Ti­ka­ani.


    Ten ostat­ni rów­nież pa­trzył przed sie­bie jak za­hip­no­ty­zo­wa­ny. Al pstryk­nął pal­ca­mi przed ocza­mi Ti­ka­anie­go, by go wy­rwać z transu.


    – Na­tych­miast przy­jąć po­zy­cję ra­tun­ko­wą! Wie­cie, jak wy­glą­da.


    Chłop­cy spoj­rze­li po so­bie, po czym bez sło­wa zgię­li się wpół, ob­ję­li rę­ka­mi ko­la­na i cze­ka­li. Beck nie miał po­ję­cia, co w tej chwi­li cho­dzi­ło po gło­wie Ti­ka­anie­mu, ale sam my­ślał go­rącz­ko­wo.


    „Te­raz już wiem, co czu­li mama i tata”.


    Trzy lata wcze­śniej ro­dzi­ce Bec­ka le­cie­li po­dob­ną awio­net­ką, któ­ra roz­bi­ła się w dżun­gli. Sa­mo­lot zo­stał od­na­le­zio­ny, oni nie. Uzna­no ich za zmar­łych.


    Do tej pory Bec­ko­wi nie przy­szło do gło­wy, że ka­ta­stro­fa lot­ni­cza może trwać dłu­żej niż uła­mek se­kun­dy, a prze­cież spa­da­ją­cy sa­mo­lot nie od razu się roz­bi­ja. Sie­dząc na po­kła­dzie, moż­na tyl­ko cze­kać i pró­bo­wać nie my­śleć o zbli­ża­ją­cej się zie­mi…


    Wtem po­now­nie roz­legł się war­kot sil­ni­ka i zde­cy­do­wa­ne ścią­gnię­cie drąż­ka ste­ro­we­go po­de­rwa­ło sa­mo­lot w górę. Siła cią­że­nia wci­snę­ła Bec­ka w sie­dze­nie, Ti­ka­ani wy­dał trium­fal­ny okrzyk. Beck uniósł gło­wę, gdy po­czuł, że ma­szy­na wy­rów­nu­je po­ziom, ale w tej sa­mej chwi­li tuż przed dzio­bem sa­mo­lo­tu zo­ba­czył drze­wa.

  



  
    [image: wilk]

    Roz­dział dru­gi


    Pa­mię­tał za­le­d­wie uryw­ki tego, co się wy­da­rzy­ło. Wi­ru­ją­ca za okna­mi sa­mo­lo­tu zie­mia zle­wa­ją­ca się w roz­ma­za­ną ca­łość, po­twor­ne ude­rze­nie, jak­by za­da­ne pię­ścią ol­brzy­ma, ból i ha­łas… A po­tem tyl­ko ciem­ność.


    „Żyję!” – to była pierw­sza świa­do­ma myśl Bec­ka. Nie był na­wet pe­wien, czy w mo­men­cie zde­rze­nia stra­cił przy­tom­ność. Gło­wę chłop­ca prze­szy­wał kłu­ją­cy ból, cia­ło miał po­ra­nio­ne i po­si­nia­czo­ne, ale naj­waż­niej­sze, że było już po wszyst­kim, a on mógł od­dy­chać.


    Jęki tuż obok po­wie­dzia­ły mu, że prze­żył tak­że Ti­ka­ani. On rów­nież mu­siał na nowo po­zbie­rać cały swój świat w jed­ną ca­łość.


    – Jak się czu­jesz? – za­py­tał Beck.


    W od­po­wie­dzi Ti­ka­ani tyl­ko jęk­nął i zła­pał się za gło­wę. Spo­sób, w jaki się po­ru­szał, bez wrza­sków i gwał­tow­nych od­de­chów, ozna­czał, że wszyst­kie ko­ści miał całe.


    Po chwi­li do Bec­ka do­tar­ło, że leżą przy­sy­pa­ni drob­ny­mi frag­men­ta­mi sa­mo­lo­tu, ka­wał­ka­mi plek­si­gla­su… i chy­ba jesz­cze drew­na.


    Po­wo­li uniósł gło­wę i spoj­rzał przed sie­bie.


    Sa­mo­lot wbił się w plą­ta­ni­nę ga­łę­zi i mar­twych, po­wa­lo­nych drzew. Ude­rza­jąc o zie­mię, jego przed­nia część roz­trza­ska­ła się na drob­ne ka­wał­ki, któ­re spa­dły desz­czem na pa­sa­że­rów w środ­ku.


    – Wuj­ku? – za­py­tał nie­pew­nie Beck.


    Al i pi­lot sie­dzie­li na przed­nich miej­scach, nie­ru­cho­mo, z opa­dły­mi gło­wa­mi. Ser­ce Bec­ka prze­szył lo­do­wa­ty dreszcz – sko­ro naj­bar­dziej ucier­pia­ła przed­nia część sa­mo­lo­tu, to i ich ży­ciu za­gra­ża­ło naj­więk­sze nie­bez­pie­czeń­stwo. Wy­gra­mo­lił się ze swe­go fo­te­la i nie zwa­ża­jąc na ukłu­cia bólu, ja­kie od­czu­wał w ca­łym cie­le, po­wo­li prze­su­nął się na przód ka­bi­ny. Szyb­ko po­wtó­rzył so­bie w my­ślach czte­ry klu­czo­we ele­men­ty nie­zbęd­ne przy udzie­la­niu pierw­szej po­mo­cy: „od­dech, krwa­wie­nie, zła­ma­nia, opa­rze­nia”, na­stęp­nie przy­ło­żył dwa pal­ce do szyi Ala, tuż obok jabł­ka Ada­ma i… ode­tchnął z ulgą. Tęt­no było sła­be, ale mia­ro­we.


    Te­raz przy­szła ko­lej na pi­lo­ta. Beck chwy­cił ko­bie­tę za wło­sy, by od­chy­lić gło­wę i od­sło­nić szy­ję. Tym ra­zem nie wy­czuł tęt­na. Spró­bo­wał po­now­nie, ale po chwi­li stra­cił na­dzie­ję, bo zdał so­bie spra­wę, że jej cia­ło robi się co­raz zim­nej­sze. Rad nie­rad, wy­cią­gnął gło­wę nie­co bar­dziej do przo­du, by spraw­dzić, co się sta­ło. W wy­ni­ku ude­rze­nia sa­mo­lo­tu o zie­mię drą­żek ste­ro­wy prze­chy­lił się z całą siłą do tyłu i ude­rzył ko­bie­tę w pierś, co praw­do­po­dob­nie spo­wo­do­wa­ło na­tych­mia­sto­wą śmierć.


    Pa­nel ste­ro­wa­nia był kom­plet­nie znisz­czo­ny. Ra­dio nie nada­wa­ło się do na­wią­za­nia łącz­no­ści ze świa­tem – zo­sta­ła z nie­go je­dy­nie plą­ta­ni­na ka­bli.


    Po chwi­li Beck na­chy­lił się nad Alem – nogi wuja były po­kry­te czer­wo­ny­mi pla­ma­mi. Tuż nad ko­la­nem zia­ła głę­bo­ka rana, z któ­rej cały czas są­czy­ła się krew. Trze­ba było szyb­ko za­ta­mo­wać krwa­wie­nie.


    Oczy Ti­ka­anie­go były szkli­ste – naj­wy­raź­niej wciąż nie do­tar­ło do nie­go, co się sta­ło. Beck po­my­ślał na­gle z prze­ra­że­niem, że chło­piec mógł do­znać wstrzą­su mó­zgu. Na­wet przy bra­ku ob­ra­żeń we­wnętrz­nych i zła­ma­nych ko­ści uszko­dze­nie mó­zgu mo­gło go za­bić.


    Pa­mię­tał lek­cje pierw­szej po­mo­cy pod­czas szko­le­nia ka­de­tów, w któ­rym nie­gdyś uczest­ni­czył.


    – Pa­no­wie, ist­nie­ją czte­ry pod­sta­wo­we ob­ja­wy wstrzą­su mó­zgu – in­struk­tor prze­mie­rzał salę tam i z po­wro­tem, wy­rzu­ca­jąc z sie­bie sło­wa ni­czym po­ci­ski z ka­ra­bi­nu. – Roz­ko­ja­rze­nie! Pro­ble­my z pa­mię­cią! Brak kon­cen­tra­cji! Za­bu­rze­nia neu­ro­lo­gicz­ne! Pro­szę po­wtó­rzyć, pa­nie Gran­ger.


    – Eee – wy­ją­kał za­sko­czo­ny Beck.


    In­struk­tor uśmiech­nął się szy­der­czo.


    – Utra­ta pa­mię­ci lub roz­ko­ja­rze­nie, a może po pro­stu brak kon­cen­tra­cji. Pa­no­wie, pan Gran­ger wła­śnie do­znał wstrzą­śnie­nia mó­zgu. Fa­tal­nie się za­czy­na…


    Te­raz Beck na­praw­dę po­trze­bo­wał po­mo­cy Ti­ka­anie­go i miał wiel­ką na­dzie­ję, że z chłop­cem jest wszyst­ko w po­rząd­ku. Mu­siał to na­tych­miast spraw­dzić. Przy­su­nął się więc do nie­go i ujął go za gło­wę, by przyj­rzeć jego oczom. Źre­ni­ce mia­ły tę samą wiel­kość – do­bry znak. Na tym po­le­ga­ło pierw­sze roz­po­zna­nie za­bu­rzeń neu­ro­lo­gicz­nych.


    – Jak się na­zy­wasz? – py­ta­nie spraw­dza­ją­ce zdol­ność ko­ja­rze­nia.


    – Eee… Ti­ka­ani…


    Te­raz kon­cen­tra­cja:


    – Wy­mień od tyłu mie­sią­ce w roku, za­czy­na­jąc od grud­nia.


    – Eee… – twarz chłop­ca zmarsz­czy­ła się z wy­sił­ku. – Gru­dzień… li­sto­pad… wrz… nie, paź­dzier­nik…


    – Wy­star­czy – Beck pu­ścił gło­wę Ti­kaa­nie­go. – Za­mknij oczy i do­tknij nosa. To ko­lej­ny etap ba­da­nia neu­ro­lo­gicz­ne­go.


    Ti­ka­ani wy­ko­nał po­le­ce­nie bez­błęd­nie i bez wy­sił­ku, a po­tem otwo­rzył oczy i dźgnął Bec­ka w nos. Beck uśmiech­nął się bla­do. Wy­da­wa­ło się, że wszyst­kie pro­cesy my­ślo­we Ti­ka­anie­go prze­bie­ga­ją właś­ci­wie.


    – OK, nic ci nie jest – ode­tchnął z ulgą. – Mu­si­my wy­do­stać stąd wuj­ka Ala. Zo­bacz­my, co jest na ze­wnątrz.


    Aby się do­stać do wyj­ścia, Beck mu­siał się prze­ci­snąć obok wuja. Drzwi ani drgnę­ły. Na­parł moc­niej, ale wkrót­ce sta­ło się ja­sne, że blo­ko­wa­ły je od ze­wnątrz za­ro­śla. Drzwi od stro­ny pi­lo­ta rów­nież za­kli­no­wa­ły się na do­bre. Z sa­mo­lo­tu moż­na się było wy­do­stać tyl­ko przez roz­bi­tą, przed­nią szy­bę.


    Beck po­wo­li wy­gra­mo­lił się przez okno i sta­nął na ka­dłu­bie. Gdy tyl­ko wy­do­stał się z cia­snej ka­bi­ny, po­czuł prze­ni­kli­wy, zim­ny wiatr. Przy­po­mniał so­bie, że wszy­scy za­bra­li płasz­cze – te­raz będą im bar­dzo po­trzeb­ne. Ro­zej­rzał się wo­kół, pró­bu­jąc zo­rien­to­wać się w te­re­nie.


    Sa­mo­lot był do po­ło­wy za­ko­pa­ny w plą­ta­ni­nie ob­umar­łych za­ro­śli. Znaj­do­wa­li się na skra­ju nie­wiel­kiej po­la­ny oto­czo­nej tun­drą i kar­ło­wa­ty­mi so­sna­mi. Wo­kół wy­ora­nego w zie­mi rowu le­ża­ły roz­rzu­co­ne szcząt­ki ma­szy­ny. Pod­wo­zie od­pa­dło pod wpły­wem ude­rze­nia, a ze skrzy­deł po­zo­sta­ły po­szar­pa­ne ki­ku­ty. W sty­gną­cym sil­ni­ku coś py­ka­ło.


    Z dołu do­bie­gło gwiz­da­nie. Ti­ka­ani wy­chy­lił gło­wę przez roz­bi­te okno, obej­mu­jąc spoj­rze­niem ob­raz znisz­cze­nia, po czym wy­jął nie­wiel­ką, zie­lo­ną skrzyn­kę.


    – Zna­la­złem ap­tecz­kę.


    – Świet­nie, dzię­ki.


    Beck po­now­nie za­nur­ko­wał do sa­mo­lo­tu.


    – Po­móż mi za­jąć się wuj­kiem Alem.


    Mar­twa ko­bie­ta w ka­bi­nie wciąż sie­dzia­ła przy­pię­ta do sie­dze­nia pi­lo­ta. Beck spoj­rzał na nią jak­by prze­pra­sza­ją­co. Nie wy­pa­da­ło jej tak po pro­stu zo­sta­wić, przy­krył więc cia­ło zna­le­zio­nym obok ko­cem ga­śni­czym. Te­raz obaj chłop­cy mo­gli sku­pić całą uwa­gę na Alu.


    Od­pię­cie pa­sów po­szło spraw­nie, ale po­tem trze­ba było, moż­li­wie jak naj­de­li­kat­niej, wy­cią­gnąć do­ro­słe­go męż­czy­znę z sa­mo­lo­tu przez wą­ski otwór, któ­ry kie­dyś wy­peł­nia­ła przed­nia szy­ba.


    Dziób ces­sny był sta­now­czo za mały, by po­ło­żyć na nim Ala. Z ko­lei na zie­mi le­ża­ło zbyt wie­le po­ła­ma­nych ga­łę­zi. Mu­sie­li go ja­koś wy­nieść na grzbiet sa­mo­lo­tu. Naj­pierw ra­zem prze­wró­ci­li nie­przy­tom­ne­go męż­czy­znę na ple­cy, na­stęp­nie Ti­ka­ani zo­stał w ka­bi­nie, by go pchać, pod­czas gdy Beck cią­gnął wuja z ze­wnątrz. Po wie­lu pró­bach w koń­cu wy­wle­kli go przez roz­bi­tą przed­nią szy­bę na ka­dłub wra­ku. Kie­dy Ti­ka­ani pod­trzy­my­wał Ala, Beck ze­śli­zgnął się na zie­mię po tyl­nej czę­ści sa­mo­lo­tu. Za­rzu­cił so­bie wuja na bar­ki i uło­żył go na ka­wał­ku twar­de­go grun­tu, któ­ry oczy­ścił no­ga­mi z się­ga­ją­cych do ko­lan za­ro­śli.


    Te­raz wresz­cie moż­na było po­rząd­nie zba­dać ranę Ala.


    – Za­sa­dy pierw­szej po­mo­cy są bar­dzo pro­ste do za­pa­mię­ta­nia – mó­wił in­struk­tor. – Po wde­chu na­stę­pu­je wy­dech. Krew krą­ży w ży­łach. Wszel­kie od­stęp­stwa od tych za­sad ozna­cza­ją, że coś jest nie tak i trze­ba pod­jąć od­po­wied­nie dzia­ła­nia.


    Naj­pierw na­le­ża­ło umie­ścić opa­skę uci­sko­wą nad roz­cię­ciem na no­dze Ala. Zwy­czaj­ny opa­tru­nek nie zdo­łał­by po­wstrzy­mać ta­kie­go upły­wu krwi. Beck otwo­rzył ap­tecz­kę i wy­jął ka­wa­łek ban­da­ża, któ­rym owi­nął nogę wuja po­je­dyn­czą war­stwą tuż nad raną. Na­stęp­nie zwią­zał oba koń­ce w zwy­kły wę­zeł i za­czął się roz­glą­dać za tym, cze­go te­raz po­trze­bo­wał.


    Ti­ka­ani przy­glą­dał się temu wy­raź­nie za­fa­scy­no­wany.


    – Po­trzeb­ny mi jest krót­ki pa­tyk – po­wie­dział Beck.


    Ti­ka­ani na­tych­miast zna­lazł od­po­wied­ni ka­wa­łek drew­na wśród ob­umar­łych ga­łę­zi i po­dał go swe­mu to­wa­rzy­szo­wi. Pa­tyk był tro­chę za dłu­gi, Beck zła­mał go więc na ko­la­nie, po czym umie­ścił oko­ło pięt­na­sto­cen­ty­me­tro­wy ka­wa­łek na węź­le ban­da­ża, a na­stęp­nie za­wią­zał na nim ko­lej­ny wę­zeł. Wresz­cie prze­krę­cił pa­tyk, by w ten spo­sób za­ci­snąć opa­skę.


    – Rany! To tak, jak­by za­krę­cić ku­rek – zdu­miał się Ti­ka­ani.


    – Wła­śnie – od­po­wie­dział Beck. – Coś w tym sty­lu.


    Ta­mo­wa­nie krwo­to­ku rze­czy­wi­ście przy­po­mi­na­ło za­krę­ca­nie kra­nu. Od cza­su do cza­su na­le­ża­ło tro­chę po­lu­zo­wać opa­skę; w prze­ciw­nym ra­zie Al stra­cił­by koń­czy­nę wsku­tek bra­ku do­pły­wu krwi. Na ra­zie jed­nak opa­tru­nek za­po­bie­gał wy­krwa­wie­niu.


    – Przy­trzy­maj pa­tyk.


    – Ja­sne – zgo­dził się ocho­czo Ti­ka­ani. Beck ob­wią­zał ka­wa­łek drew­na ostat­nią war­stwą ban­da­żu, by w ten spo­sób usztyw­nić opa­tru­nek i uśmiech­nął się do ko­le­gi.


    – Chy­ba nie zbie­ra ci się na wy­mio­ty, co?


    Ti­ka­ani tro­chę po­bladł, ale w tych oko­licz­no­ściach było to zro­zu­mia­łe. Spoj­rzał Bec­ko­wi pro­sto w oczy.


    – Ra­czej nie.


    – To do­brze.


    Wy­ciął no­życz­ka­mi dziu­rę w spodniach wuja wo­kół rany, któ­ra wresz­cie uka­za­ła mu się w ca­ło­ści. Było to głę­bo­kie roz­cię­cie na do­bre osiem cen­ty­me­trów dłu­go­ści. Beck za­sta­na­wiał się, w jaki spo­sób po­wsta­ło. Być może noga za­ha­czy­ła o ja­kąś ostrą część roz­bi­tej ta­bli­cy przy­rzą­dów po­kła­do­wych. Rana bie­gła od ko­la­na w górę. Są­czy­ła się z niej ciem­na, gę­sta krew, któ­ra sama z sie­bie by za­krze­pła i utwo­rzy­ła strup, ale na zwy­kłym ska­le­cze­niu, tu­taj było jej po pro­stu zbyt dużo.


    Beck sta­rał się jak naj­do­kład­niej zba­dać ranę, nie do­ty­ka­jąc jej. Aż za do­brze zda­wał so­bie spra­wę z tego, że śro­do­wi­sko nie jest ste­ryl­ne i na­le­ża­ło­by się po­słu­gi­wać rę­ka­wicz­ka­mi le­kar­ski­mi. Naj­gor­szą rze­czą, jaka mo­gła­by się te­raz przy­da­rzyć, by­ło­by wywo­ła­nie za­ka­że­nia.


    Uwa­gę Bec­ka zwró­cił de­li­kat­ny brzęk me­ta­lu o szkło. W ap­tecz­ce znaj­do­wa­ła się bu­te­lecz­ka z pły­nem de­zyn­fe­ku­ją­cym, w któ­rej Ti­ka­ani wła­śnie za­nu­rzał pin­ce­tę.


    – Ranę trze­ba oczy­ścić z wszel­kich za­nie­czysz­czeń, w tym bru­du, mar­twe­go na­skór­ka i frag­men­tów za­krze­płej krwi – wy­re­cy­to­wał. – W tym celu naj­le­piej za­sto­so­wać pin­ce­tę wy­ste­ry­li­zo­wa­ną w roz­two­rze de­zyn­fe­ku­ją­cym.


    – Skąd to wiesz? – spy­tał Beck.


    Ti­ka­ani uśmiech­nął się i ski­nął gło­wą w stro­nę ap­tecz­ki.


    – In­struk­cja na wiecz­ku.


    Po­dał pin­ce­tę Bec­ko­wi, któ­ry wziął ją ostroż­nie, uwa­ża­jąc, by nie do­tknąć jej zde­zyn­fe­ko­wa­nej czę­ści.


    – Dzię­ki, bę­dzie­my też po­trze­bo­wać tro­chę wody.


    – Wi­dzia­łem w środ­ku bu­tel­kę. Po­cze­kaj tu chwi­lę.


    „A do­kąd niby miał­bym pójść?” – po­my­ślał Beck, gdy Ti­ka­ani wgra­mo­lił się po­now­nie do sa­mo­lo­tu. Jesz­cze raz przyj­rzał się ra­nie. Była w mia­rę wol­na od za­nie­czysz­czeń, ale usu­nął jesz­cze kil­ka skrze­pów krwi i coś, co wy­glą­da­ło jak skra­wek ma­te­ria­łu ze spodni Ala.


    Ti­ka­ani wró­cił z bu­tel­ką wody.


    – Zna­la­złem jesz­cze ten koc me­dycz­ny i po­dusz­kę na fo­tel. Na wiecz­ku ap­tecz­ki jest na­pi­sa­ne, że po­szko­do­wa­ne­mu na­le­ży za­pew­nić cie­pło, by nie do­znał szo­ku ter­micz­ne­go.


    – Ni­g­dy nie na­le­ży kwe­stio­no­wać in­struk­cji na wiecz­ku – zgo­dził się Beck.


    Ti­ka­ani pod­ło­żył po­dusz­kę pod gło­wę Ala, pod­czas gdy Beck ostroż­nie wy­lał jesz­cze tro­chę pły­nu de­zyn­fe­ku­ją­ce­go na ranę. Ti­ka­ani syk­nął i skrzy­wił się ze współ­czu­ciem.


    Beck do­sko­na­le to ro­zu­miał. Wie­dział, jak bar­dzo śro­dek de­zyn­fe­ku­ją­cy może szczy­pać przy zwy­kłym ska­le­cze­niu; gdy­by Al był przy­tom­ny, pew­nie krzy­czał­by z bólu. Rana zo­sta­ła do­kład­nie oczysz­czo­na. Beck wziął wodę od Ti­ka­anie­go i po­lał nią miej­sce ura­zu, by spłu­kać reszt­ki środ­ka de­zyn­fe­ku­ją­ce­go.


    – Te­raz po­wo­do­wał­by już tyl­ko po­draż­nie­nia – wy­ja­śnił, od­da­jąc bu­tel­kę.


    Wresz­cie od­wi­nął ka­wa­łek gazy, po­pro­sił Ti­ka­anie­go, by po­sma­ro­wał jed­ną stro­nę kre­mem z an­ty­bio­ty­kiem, po czym przy­ło­żył opa­tru­nek do rany, owi­ja­jąc go ko­lej­ną war­stwą ban­da­ża. Ste­ryl­na biel na­tych­miast za­bar­wi­ła się na czer­wo­no, ale ogól­nie rzecz bio­rąc, krwo­tok zo­stał za­ta­mo­wa­ny, tak jak mó­wił in­struk­tor.


    – Nie mo­że­my go tak po pro­stu zo­sta­wić na zie­mi – za­uwa­żył Ti­ka­ani. – Tu jest tun­dra – za­to­czył ręką krąg. – I wiecz­na zmar­z­li­na na gru­bo­ści kil­ku­na­stu cen­ty­me­trów. Twój wu­jek za­mar­z­nie.


    – Zga­dza się.


    Wiecz­na zmar­z­li­na ozna­cza­ła, że przez cały rok grunt ma tem­pe­ra­tu­rę co naj­wy­żej zera stop­ni. Dla czło­wie­ka le­żą­ce­go na zie­mi to za­bój­cze. Beck ro­zej­rzał się; jego uwa­gę przy­cią­gnę­ła le­żą­ca nie­opo­dal para skrzy­deł sa­mo­lo­tu.


    – Ale ja­koś temu za­ra­dzi­my…


    Skrzy­dła oka­za­ły się dość lek­kie. Wspól­ny­mi si­ła­mi chłop­cy zdo­ła­li je unieść i umie­ścić jed­no obok dru­gie­go, two­rząc w ten spo­sób plat­for­mę, na któ­rej mo­gli uło­żyć Ala. Po­sła­nie być może nie było zbyt wy­god­ne, ale za to su­che i sztyw­ne, zde­cy­do­wa­nie lep­sze od lo­do­wa­tej zie­mi.


    W koń­cu uda­ło im się za­ło­żyć Alo­wi płaszcz i przy­kryć go ko­cem, któ­ry zna­lazł Ti­ka­ani. Beck przy­kuc­nął, żeby przyj­rzeć się wuj­ko­wi. Zro­bił dla nie­go wszyst­ko, co mógł. Przy­naj­mniej na tę chwi­lę.


    – To co te­raz ro­bi­my? – spy­tał Ti­ka­ani.


    Beck wes­tchnął i wstał.


    – Te­raz spró­bu­je­my się stąd wy­do­stać – od­po­wie­dział.


    * * *


    Wzię­li płasz­cze z sa­mo­lo­tu i wy­ru­szy­li na roz­po­zna­nie te­re­nu. Nie trwa­ło to dłu­go.


    Beck wie­dział, że ze wzglę­du na prze­ni­kli­wy wiatr i zbyt zmro­żo­ną zie­mię da­lej na pół­noc nie ma żad­nych drzew ani wy­so­kiej ro­ślin­no­ści. Tam była już tyl­ko tun­dra – bez­drzew­na rów­ni­na po­kry­ta twar­dą tra­wą, mchem i po­ro­sta­mi – aż do śnie­gów i lo­dów na bie­gu­nie pół­noc­nym. Tu, gdzie się znaj­do­wa­li, moż­na było jesz­cze zo­ba­czyć kępy drzew, któ­re po­łą­czy­ły swe siły w wal­ce z mro­zem. Tu drze­wa za­pusz­cza­ły ko­rze­nie w szcze­li­nach w wiecz­nej zmar­z­li­nie, co umoż­li­wia­ło im prze­trwa­nie.


    Sa­mo­lot spadł na zie­mię tuż obok ta­kie­go za­gaj­ni­ka. Kil­ka me­trów da­lej, a ude­rzył­by w so­sny, po­wo­du­jąc nie­chyb­ną śmierć wszyst­kich na po­kła­dzie.


    – Wy­ślą po nas eki­pę ra­tun­ko­wą, praw­da? – spy­tał Ti­ka­ani, kie­dy ba­da­li oko­li­cę. – Jak my­ślisz, ile cza­su im zaj­mie zna­le­zie­nie nas?


    – Nikt nie wie, gdzie je­ste­śmy – od­rzekł Beck. – Zmie­ni­li­śmy kurs.


    – Ale sły­sza­łem, jak pi­lot wzy­wał po­mocy!


    – Ow­szem – zgo­dził się Beck. – Ale zmie­ni­li­śmy kurs. Nie sły­sza­łem, żeby o tym wspo­mi­na­ła.


    Miał też spo­re wąt­pli­wo­ści co do tego, czy ktoś w ogó­le ode­brał ich sy­gnał SOS. O tym jed­nak po­sta­no­wił nie wspo­mi­nać Ti­ka­anie­mu.


    – No tak… – przez krót­ką chwi­lę Ti­kaa­ni wy­glą­dał na za­my­ślo­ne­go. – Ale prze­cież mają sa­te­li­ty i… – wy­ko­nał nie­okre­ślo­ny ruch ręką – róż­ne inne urzą­dze­nia.


    – To praw­da – zgo­dził się Beck.


    Rze­czy­wi­ście Ti­ka­ani miał ra­cję. Ktoś w An­cho­ra­ge mógł za­uwa­żyć, że sa­mo­lot znik­nął z ra­da­ru, a wów­czas gru­py ra­tun­ko­we by­ły­by już pew­nie w dro­dze. Choć z dru­giej stro­ny mo­gło być zu­peł­nie ina­czej.


    – Mu­si­my im uła­twić za­da­nie – po­wie­dział Ti­ka­anie­mu. – Zrób­my wiel­ki ko­piec: zbierz­my ka­mie­nie, ka­wał­ki drew­na, szcząt­ki sa­mo­lo­tu. Patrz, sa­mo­lot jest do po­ło­wy za­ko­pa­ny w zie­mi – nie zo­ba­czą go z po­wie­trza. Ułóż­my w tym miej­scu wiel­ki na­pis SOS.


    – Ale li­te­ry z po­wie­trza będą ma­lut­kie – za­uwa­żył Ti­ka­ani.


    Beck wzru­szył ra­mio­na­mi.


    – Dla­te­go uło­ży­my na­praw­dę WIE­EEL­KIE li­te­ry!


    Uło­ży­li więc na zie­mi ol­brzy­mi na­pis SOS – dłu­gi na sześć, a może na­wet sie­dem me­trów. Za­ję­ło im to do­bre pół go­dzi­ny.


    – To po­win­ni za­uwa­żyć – po­wie­dział z za­do­wo­le­niem Ti­ka­ani.


    – Aha – Beck spoj­rzał na nie­bo. Nie było wi­dać ani śla­du ja­kiej­kol­wiek eki­py ra­tun­ko­wej. „Ale prze­cież jest jesz­cze za wcze­śnie” – po­cie­szał się w my­ślach.


    – Do­bra, a te­raz…


    W tym mo­men­cie znów na­wie­dzi­ła go myśl krą­żą­ca mu po gło­wie od chwi­li wy­pad­ku – a na­wet jesz­cze przed nim. Te­raz wresz­cie uda­ło jej się prze­ła­mać li­nie obron­ne Bec­ka i za­ata­ko­wać ze zdwo­jo­ną siłą.


    „Czy mama i tata też przez to prze­cho­dzi­li?”


    Ti­ka­ani za­uwa­żył je­dy­nie, że Beck od­pły­nął gdzieś w my­ślach i nie­obec­nym wzro­kiem spo­glą­da przed sie­bie.


    – Beck? – za­wo­łał za­nie­po­ko­jo­ny. Ci­sza i jesz­cze jed­na pró­ba: – Beck?


    Ale Beck nie re­ago­wał.


    Czy prze­ży­li ka­ta­stro­fę w dżun­gli? Czy ro­bi­li wszyst­ko to, co on te­raz? Na­wet je­śli tak było, to i tak wszyst­ko na nic. Zgi­nę­li w głu­szy i nikt ich już wię­cej nie wi­dział.


    – Beck!


    Do­pie­ro na ten krzyk chło­piec otrzą­snął się z przy­krych my­śli i po­sta­no­wił, że nie po­zwo­li już so­bie po­pa­dać w ta­kie odrę­twie­nie. Nie było sen­su snuć roz­wa­żań nad prze­szło­ścią. Co się sta­ło, to się nie od­sta­nie. Te­raz li­czy­ła się tyl­ko przy­szłość. Poza tym, chcąc prze­trwać, nie wol­no pod­upa­dać na du­chu. Na­le­ży pod­trzy­my­wać w so­bie wolę wal­ki, za­miast ob­se­syj­nie roz­my­ślać nad tym, co ewen­tu­al­nie mo­gło się wy­da­rzyć.


    – Te­raz usta­li­my na­sze do­kład­ne po­ło­że­nie – po­wie­dział zde­cy­do­wa­nym to­nem. – W jed­nej z to­reb jest GPS. Za­wsze pil­nu­ję, żeby wuj Al za­bie­rał go na wszyst­kie wy­pra­wy.


    Po dro­dze do sa­mo­lo­tu cze­ka­ła ich miła nie­spo­dzian­ka. Al się ock­nął i, wsparł­szy się na łok­ciach, roz­glą­dał się wo­kół.


    – Wuj­ku! – ura­do­wa­ni chłop­cy pod­bie­gli do nie­przy­tom­ne­go do­tąd męż­czy­zny.


    W uśmie­chu Ala za­lśni­ły bia­łe zęby.


    – Beck, Ti­ka­ani, do­bra ro­bo­ta – mó­wił ostroż­nie, sta­ra­jąc się opa­no­wać po­ję­ki­wa­nia. Beck do­my­ślał się, że cia­ło wuja prze­szy­wa ostry ból, na­wet je­śli pró­bo­wał to ukryć. – Co z pi­lo­tem?


    Chłop­cy przy­kuc­nę­li i Beck wy­ja­śnił całą sy­tu­ację. Choć wuj nie mó­wił zbyt wie­le, wi­dać było, że zda­je so­bie spra­wę z po­wa­gi sy­tu­acji. Pew­nych rze­czy nie trze­ba mó­wić na głos.


    – Mamy GPS – ode­zwał się w koń­cu.


    – Wiem. Po­cze­kaj!


    Beck po­now­nie wsu­nął się do ka­bi­ny, a na­stęp­nie prze­czoł­gał się na jej tyl­ną część. Prze­szu­kaw­szy po ko­lei tor­by, w koń­cu zna­lazł to, cze­go szu­kał. Było to pla­sti­ko­we urzą­dze­nie wiel­ko­ści du­żej ko­mór­ki albo kie­szon­ko­wej gry kom­pu­te­ro­wej. Beck włą­czył je – na pła­skim ekra­nie po­ja­wi­ło się bla­de świa­tło. Urzą­dze­nie pro­wa­dzi­ło ci­chą roz­mo­wę z od­da­lo­ny­mi o set­ki mil sa­te­li­tami, by usta­lić do­kład­ne po­ło­że­nie na zie­mi. Beck wy­jął rów­nież mapę ze schow­ka pi­lo­ta, po czym do­łą­czył do wuja i Ti­ka­anie­go.


    – Su­per – ucie­szył się Ti­ka­ani na wi­dok GPS-u i szturch­nął Bec­ka, żeby mu po­ka­zał ekran.


    „Dać mu tro­chę tech­ni­ki i od razu jest cały w skow­ron­kach” – po­my­ślał Beck, uśmie­cha­jąc się w du­chu.


    Po­dał Ti­ka­anie­mu mapę, by ten roz­ło­żył ją na zie­mi. Beck od­czy­tał współ­rzęd­ne z GPS-u, a Ti­ka­ani za­zna­czył na ma­pie punkt prze­cię­cia dłu­go­ści i sze­ro­ko­ści geo­gra­ficz­nej.


    – Je­ste­śmy tu­taj – rzekł za­do­wo­lo­ny z sie­bie.


    Po­zo­sta­ła dwój­ka po­chy­li­ła się nad miej­scem wska­zy­wa­nym przez pa­lec chłop­ca.


    – Przy­naj­mniej wie­my, gdzie wy­lą­do­wa­li­śmy! To do­bry po­czą­tek, praw­da?


    – Tak… ja­sne – zgo­dził się Beck.


    Nie­ste­ty, wie­dział rów­nież – po­dob­nie zresz­tą jak Al, któ­ry nic nie mu­siał mó­wić – że sy­tu­acja wy­glą­da o wie­le po­waż­niej, niż wy­da­wa­ło się Ti­ka­anie­mu.


    Na ma­pie od­le­głość mię­dzy miej­scem, w któ­rym się obec­nie znaj­do­wa­li, a Ana­ka­tem wy­no­si­ła za­le­d­wie kil­ka cen­ty­me­trów. Miej­sco­wość była ozna­czo­na ma­leń­kim kwa­dra­tem – je­dy­nym na ca­łej ma­pie. Po­zo­sta­łą jej część po­kry­wa­ły za­krzy­wio­ne i po­szar­pa­ne li­nie. Ana­kat był wy­two­rem czło­wie­ka; resz­tę sta­no­wi­ło dzie­ło dzi­kiej na­tu­ry. Ten kwa­dra­cik ozna­czał cie­pło, je­dze­nie i bez­pie­czeń­stwo.


    – Zo­bacz­cie – na­le­gał Ti­ka­ani. – Je­ste­śmy bar­dzo bli­sko Ana­ka­tu. My­ślę, że mo­gli­by­śmy tam dojść w je­den dzień.


    – Na pew­no – zgo­dził się Beck – gdy­by wu­jek Al mógł cho­dzić… I gdy­by tu­taj – po­wiódł pal­cem po pa­sie gę­sto uło­żo­nych po­zio­mic mię­dzy ich obec­nym po­ło­że­niem a Ana­ka­tem – był pła­ski te­ren. Nie­ste­ty, po dro­dze mamy góry.


    Po tych sło­wach cała trój­ka spoj­rza­ła na za­chód. Rze­czy­wi­ście, wy­raź­nie wi­docz­ne góry od­dzie­la­ły ich ol­brzy­mim mu­rem od Ana­ka­tu. Szczy­ty lśni­ły w słoń­cu. Pa­smo prze­bie­ga­ło z pół­no­cy na po­łu­dnie, pod­czas gdy Ana­kat le­żał nie­mal w pro­stej li­nii na za­chód. Dzię­ki temu bar­dzo ła­two było za­pa­mię­tać kie­ru­nek mar­szu. Je­dy­ną prze­szko­dą był wzno­szą­cy się po dro­dze mi­lion ton skał.


    – Je­śli je uwzględ­nić – roz­my­ślał gło­śno Beck – a nie mamy in­ne­go wyj­ścia, marsz zaj­mie nam dwa albo trzy dni. Mi­ni­mum.


    Przez mo­ment Ti­ka­ani wy­glą­dał na znie­chę­co­ne­go. Spoj­rzał po­now­nie na góry, co ozna­cza­ło, że zdał so­bie spra­wę ze ska­li pro­ble­mu. Na­wet dwa, trzy dni mar­szu to jesz­cze nie ko­niec świa­ta, je­śli jed­nak do­rzu­cić do tego śnieg, lód i stro­me zbo­cza, sy­tu­acja za­czy­na wy­glą­dać zu­peł­nie ina­czej.


    – Do­bra… – głos Ti­ka­anie­go za­drżał nie­co, ale wkrót­ce po­wtó­rzył już bar­dziej zde­cy­do­wa­nym to­nem: – No do­bra. Tak czy siak będą nas szu­kać. Prze­cież spo­dzie­wa­li się na­sze­go przy­lo­tu.


    – Hmm… – ode­zwał się na­gle Al. Głos miał co­kol­wiek nie­pew­ny. – Nie­ko­niecz­nie.


    Sły­sząc to, obaj chłop­cy wbi­li w nie­go za­sko­czo­ne spoj­rze­nie. Te­raz Al wzru­szył ra­mio­na­mi.


    – To nie był rej­so­wy lot. Dzien­ni­ka­rze i praw­ni­cy z Lu­mos Pe­tro­leum od sa­me­go po­cząt­ku cho­dzi­li nam po pię­tach. Gdy­by się do­wie­dzie­li, że le­ci­my do Ana­ka­tu, do­tar­li­by tam pierw­si. Chcia­łem się wy­mknąć po ci­chu, żeby na­krę­cić film, za­nim zdą­żą co­kol­wiek zwę­szyć. Oczy­wi­ście na­po­mkną­łem, że przy­le­ci­my, tyle że… w przy­szłym ty­go­dniu.


    – Hej! – wy­krzyk­nął Ti­ka­ani. – Mamy dwu­dzie­sty pierw­szy wiek! Sa­mo­lo­ty nie zni­ka­ją ot tak! Na­wet je­śli nasz lot nie był rej­so­wy, to prze­cież mu­sie­li go gdzieś od­no­to­wać. Poza tym mój oj­ciec wie­dział, że przy­jeż­dża­my.


    – Na pew­no od­no­to­wa­li nasz od­lot z An­cho­ra­ge i plan po­dró­ży do Ana­ka­tu – zgo­dził się Al. – Ale nie ma po­wo­du, by kto­kol­wiek spraw­dzał, czy do­tar­li­śmy na miej­sce. Oczy­wi­ście w koń­cu za­uwa­żą, że za­gi­nę­li­śmy, ale to może po­trwać kil­ka dni. Na­wet twój oj­ciec nie wie do­kład­nie, kie­dy mamy przy­le­cieć. Nie mó­wi­łem mu, kie­dy wy­la­tu­je­my, żeby ci z Lu­mo­su nie zwie­trzy­li na­szych pla­nów.


    „Kil­ka dni” – po­my­ślał Beck. Spoj­rzał na nogę Ala, a po­tem po­now­nie na jego twarz. Rana na no­dze była je­dy­nym wi­docz­nym ob­ra­że­niem ze­wnętrz­nym. A co z we­wnętrz­ny­mi? Wuj był bla­dy i mó­wił sła­bym gło­sem. Nie wia­do­mo, czy nie jest bar­dziej po­kie­re­szo­wa­ny, niż to się mo­gło wy­da­wać w pierw­szej chwi­li.


    Beck nie był pe­wien, czy Al wy­trzy­ma tak dłu­gie ocze­ki­wa­nie.


    – Kil­ka dni… – Ti­ka­ani na głos wy­ra­ził jego my­śli.


    Znaj­do­wa­li się czter­dzie­ści mil poza za­pla­no­wa­ną tra­są lotu i trzy dni mar­szu od bez­piecz­ne­go miej­sca. Gru­py ra­tow­ni­cze mogą tu do­trzeć jesz­cze póź­niej. Zre­zy­gno­wa­ny Ti­ka­ani opu­ścił ra­mio­na i zwie­sił wzrok. Po chwi­li jed­nak pod­niósł gło­wę i za­py­tał z po­waż­ną miną:


    – No to co ro­bi­my?
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    Roz­dział trze­ci


    Chłop­cy jesz­cze raz wspię­li się do sa­mo­lo­tu i po sie­dze­niach wgra­mo­li­li się na jego tył, gdzie le­ża­ły ba­ga­że.


    – No i co my tu mamy? – mruk­nął pod no­sem Beck.


    W jed­nej z to­reb znaj­do­wał się pro­wiant. Beck wie­dział o tym, bo sam go za­pa­ko­wał. Zda­wa­ło mu się, że od śnia­da­nia upły­nę­ły całe wie­ki. Po­dał tor­bę Ti­ka­anie­mu, a po­tem ukląkł, by się le­piej ro­zej­rzeć. Za­trzy­mał wzrok na pla­sti­ko­wej skrzyn­ce z na­rzę­dzia­mi, otwo­rzył ją i przej­rzał za­war­tość. Po­mię­dzy klu­cza­mi i śru­bo­krę­ta­mi do­strzegł my­śliw­ski nóż w skó­rza­nej po­chwie. Wy­jął go i uniósł na wy­so­kość oczu.


    Nóż miał drew­nia­ną rę­ko­jeść i za­krzy­wio­ne, ząb­ko­wa­ne ostrze, dłu­gie na dwa­dzie­ścia cen­ty­me­trów. Był skon­stru­owa­ny tak, by umoż­li­wić prze­trwa­nie w dzi­czy – rów­nie sku­tecz­ny w ćwiar­to­wa­niu mię­sa, opra­wia­niu zwie­rzy­ny, jak i w bar­dziej co­dzien­nych czyn­no­ściach.


    – Świet­nie! – ucie­szył się Beck.


    Ti­ka­ani uśmiech­nął się.


    – Mia­łem taki sam – po­wie­dział. – Przy­go­to­wa­łem do szko­ły pre­zen­ta­cję na jego te­mat, ale na­uczy­ciel mi go skon­fi­sko­wał. Dzie­cia­ki z mia­sta wy­stra­szy­ły się, gdy zo­ba­czy­ły nóż.


    Beck uśmiech­nął się pod no­sem, sły­sząc okre­śle­nie „dzie­cia­ki z mia­sta”. Mimo że Ti­ka­ani sam go­rą­co pra­gnął zo­stać jed­nym z nich, wciąż nie po­tra­fił od­ciąć się od swych ko­rze­ni.


    Za­tknął nóż za pa­sek i wzno­wił po­szu­ki­wa­nia. Jego wzrok padł na upchnię­ty mię­dzy pa­kun­ka­mi po­skła­da­ny bre­zent. Wy­szarp­nął go i po­dał swe­mu to­wa­rzy­szo­wi.


    – Chodź­my – za­rzą­dził.


    Sto­ją­cy za nim Ti­ka­ani od­wró­cił się i za­czął gra­mo­lić na ze­wnątrz sa­mo­lo­tu. Beck wło­żył skrzyn­kę z na­rzę­dzia­mi pod pa­chę i po­dą­żył za nim.


    * * *


    Przy­po­mniał so­bie py­ta­nie Ti­ka­anie­go: „No to co ro­bi­my?” i w my­ślach sfor­mu­ło­wał dwu­czę­ścio­wą od­po­wiedź, do­ty­czą­cą dzia­łań do­raź­nych i dłu­go­ter­mi­no­wych. Dzia­ła­nia do­raź­ne: zbu­do­wać schro­nie­nie, roz­pa­lić ogni­sko, zna­leźć wodę i po­ży­wie­nie – ogól­nie rzecz bio­rąc, w mia­rę moż­li­wo­ści za­pew­nić so­bie bez­pie­czeń­stwo i wy­go­dę. Dzia­ła­nia dłu­go­ter­mi­no­we… cóż, naj­pierw trze­ba się upo­rać z tymi do­raź­ny­mi. Póź­niej być może przy­bę­dzie po­moc. Za schro­nie­nie mógł­by im po­słu­żyć sa­mo­lot, tyle tyl­ko, że wciąż znaj­do­wa­ło się w nim cia­ło pi­lot­ki, nie mo­gli też roz­pa­lić w po­bli­żu ogni­ska, ze wzglę­du na obec­ność pa­li­wa. Poza tym Al nie był w sta­nie sa­mo­dziel­nie wcho­dzić do awio­net­ki ani wy­do­sta­wać się z niej bez po­mo­cy chłop­ców.


    W nie­wiel­kiej od­le­gło­ści od wra­ku z zie­mi wy­ra­stał głaz, któ­ry przed wie­ka­mi zo­stał tu przy­nie­sio­ny przez lo­do­wiec i po­zo­stał, kie­dy lód ustą­pił. Z wiel­kim wy­sił­kiem chłop­cy zsu­nę­li Ala ze skrzy­deł sa­mo­lo­tu, po czym prze­nie­śli je i opar­li o głaz tak, aby na sie­bie za­cho­dzi­ły, two­rząc za­cisz­ny, osło­nię­ty przed wia­trem kąt. Mie­li już schro­nie­nie. Na­stęp­nie utwo­rzy­li pro­wi­zo­rycz­ną ko­ły­skę – Beck zła­pał pra­wą ręką lewą dłoń Ti­ka­anie­go, a wol­ny­mi ra­mio­na­mi ob­ję­li je­den dru­gie­go za bar­ki. W ten spo­sób zdo­ła­li prze­nieść Ala.


    – Cał­kiem nie­źle – sko­men­to­wał wuj, le­żąc pod osło­ną skrzy­deł awio­net­ki, na zie­mi przy­kry­tej war­stwą igla­stych ga­łę­zi i ubrań. – Sło­wo daję, lep­sze­go domu nie mógł­bym so­bie wy­ma­rzyć.


    – To oczy­wi­ście tra­dy­cyj­na inu­ic­ka cha­ta – mruk­nął iro­nicz­nie Ti­ka­ani, spo­glą­da­jąc na skrzy­dła. – Za­wsze uży­wa­my alu­mi­nium, je­śli aku­rat nie mamy pod ręką skó­ry ka­ri­bu.


    Roz­pa­le­nie ogni­ska oka­za­ło się cał­kiem pro­ste. Oko­li­ca ob­fi­to­wa­ła w su­che drew­no. Ti­ka­ani za­jął się zbie­ra­niem ma­łych, łam­li­wych ga­łą­zek na roz­pał­kę, pod­czas gdy Beck po­szedł się ro­zej­rzeć za wodą i in­ny­mi przy­dat­ny­mi dla roz­bit­ków da­ra­mi na­tu­ry.


    Na szczę­ście nie mu­siał szu­kać da­le­ko, wkrót­ce bo­wiem na­tknął się na wą­ski stru­myk, pły­ną­cy wart­ko przez ota­cza­ją­cą ich tun­drę. Beck na­peł­nił zim­ną, kry­sta­licz­nie czy­stą wodą dwie bu­tel­ki, któ­re od za­wsze to­wa­rzy­szy­ły jemu i wu­jo­wi we wspól­nych wy­pra­wach.


    – Co to? – za­py­tał w chwi­lę póź­niej Ti­ka­ani, kła­dąc na zie­mi stos su­chych ga­łę­zi na roz­pał­kę.


    Przy wej­ściu do sza­ła­su Beck ukła­dał ster­tę cze­goś, co wy­glą­da­ło jak splą­ta­ne, po­żół­kłe wło­sy.


    – Star­cza bro­da – wy­ja­śnił Beck, przy­kła­da­jąc wie­cheć do twa­rzy Ala. – Wi­dzisz?


    Al pac­nął go w dłoń.


    – Wy­pra­szam so­bie!


    – To mech – wy­ja­śnił Beck. – Tak na­praw­dę na­zy­wa się bro­dacz­ka i nie na­le­ży go my­lić z po­woj­ni­kiem, po­tocz­nie okre­śla­nym star­czą bro­dą. Ro­śnie na drze­wach i ska­łach, bar­dzo do­brze się pali.


    Beck uło­żył war­stwę ga­łą­zek na kup­ce mchu, a po­tem do­ło­żył kil­ka więk­szych po­lan. Ti­ka­ani przy­glą­dał się z za­cie­ka­wie­niem ko­le­dze, gdy ten ścią­gnął z szyi sznu­rów­kę, na któ­rej wi­sia­ły dwa me­ta­lo­we ele­men­ty – krót­ki pręt i pro­sto­kąt­na płyt­ka.


    – To jest krze­si­wo ma­gne­zo­we – wy­ja­śnił Beck, wi­dząc za­in­te­re­so­wa­ny wzrok chłop­ca. – Wszę­dzie je ze sobą no­szę. Wy­star­czy ude­rzyć ten pręt iskrow­ni­kiem… – za­de­mon­stro­wał czyn­ność i Ti­ka­ani uchy­lił się przed sno­pem iskier. – Szast-prast. Mogę roz­pa­lić ogień za­wsze i wszę­dzie.


    Po­now­nie ude­rzył w krze­si­wo, tym ra­zem przy­kła­da­jąc je do roz­pał­ki. Iskry spa­dły na kil­ka kłęb­ków mchu, któ­re w mig się roz­ża­rzy­ły. Nie było na ra­zie pło­mie­nia, ale tra­wio­ne ża­rem pędy za­czę­ły się skrę­cać i zwi­jać. Mi­nę­ło kil­ka se­kund i po mchu nie było śla­du, za to na ga­łąz­kach za­mi­go­tał nie­śmia­ło pło­my­czek. Ogień na­bie­rał wi­go­ru i wkrót­ce pew­nie bu­zo­wał na trza­ska­ją­cych po­la­nach.


    Ti­ka­ani uśmiech­nął się i przy­kuc­nął, wy­cią­ga­jąc ręce w stro­nę pło­mie­ni.


    – Jak noga? – za­py­tał wuja Beck.


    Al przy­su­nął się do ogni­ska i obej­rzał z uwa­gą opa­tru­nek.


    – Do­brze się spi­sa­łeś, Beck. Dzię­ku­ję. A te­raz przy­go­tuj gazę, spró­bu­ję po­lu­zo­wać opa­skę uci­sko­wą…


    Beck ski­nął gło­wą i przy­niósł ap­tecz­kę. Opa­skę trze­ba było po pew­nym cza­sie po­pu­ścić, bo nie­do­krwie­nie do­pro­wa­dzi­ło­by do mar­twi­cy koń­czy­ny. Gdy­by jed­nak rana jesz­cze się nie za­skle­pi­ła, gwał­tow­nie na­pły­wa­ją­ca krew wy­try­snę­ła­by z niej i na­le­ża­ło­by szyb­ko zmie­nić opa­tru­nek.


    – Mógł­byś…? – po­pro­sił Al.


    Beck przy­trzy­mał pa­tyk za­ci­ska­ją­cy opa­tru­nek, pod­czas gdy wuj po­pu­ścił mo­cu­ją­cy go wę­zeł. Al po­lu­zo­wał opa­skę, prze­krę­ca­jąc pa­tyk o pół ob­ro­tu i syk­nął, za­ci­ska­jąc z bólu zęby. Wszy­scy trzej przy­glą­da­li się uważ­nie ban­da­żo­wi. Po mi­nu­cie było ja­sne, że nie wy­stą­pi­ło wzmo­żo­ne krwa­wie­nie. Beck ode­tchnął z ulgą. Al umo­co­wał po­lu­zo­wa­ną opa­skę na wła­ści­wym miej­scu.


    – Jesz­cze dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny i bę­dzie ją moż­na zdjąć – oce­nił.


    Uśmiech­nął się do chłop­ców z wy­sił­kiem. Miał bla­dą, ścią­gnię­tą bó­lem twarz, ale sta­rał się za wszel­ką cenę za­cho­wać po­go­dę du­cha.


    – Co po­wie­cie na obia­dek?


    Skrom­ny po­si­łek skła­dał się z zim­ne­go mię­sa i her­bat­ni­ków. Za­spo­ko­ił ich głód, ale…


    – Za­pa­sów nie star­czy na­wet na kil­ka dni – za­nie­po­ko­ił się Ti­ka­ani.


    – Prze­cież wo­kół jest peł­no je­dze­nia! – od­rzekł Beck.


    Ti­ka­ani ro­zej­rzał się.


    – Ja­sne, pysz­na tra­wa, a na de­ser igla­ki.


    Beck się­gnął po le­żą­cą obok skrzyn­kę z na­rzę­dzia­mi. Prze­wró­cił ją do góry dnem i wy­sy­pał za­war­tość, po czym wstał, trzy­ma­jąc w ręce pu­sty po­jem­nik.


    – Chodź, po­ka­żę ci coś.


    * * *


    Pięć mi­nut póź­niej byli już w le­sie. Przy­kuc­nę­li przy zwa­lo­nej, bu­twie­ją­cej kło­dzie. Beck pod­wa­żył czub­kiem noża war­stwy sple­śnia­łej kory – spod próch­na wy­ło­ni­ły się brą­zo­we, dzwon­ko­wa­te grzy­by o je­dwa­bi­ście gład­kich ka­pe­lu­szach.


    – To łu­sko­wiec je­le­ni – po­in­for­mo­wał ko­le­gę. – Ro­śnie na bu­twie­ją­cym drew­nie i jest grzy­bem ja­dal­nym.


    – Pa­lqu­atat – ode­zwał się nie­spo­dzie­wa­nie Ti­ka­ani. Beck spoj­rzał na nie­go za­sko­czo­ny, ale mło­dy Anak tyl­ko wzru­szył ra­mio­na­mi. – Po­ma­ga­łem bab­ci w zbie­ra­niu ta­kich grzy­bów. Tyle że do tej pory ni­g­dy nie sta­no­wi­ły głów­nej po­zy­cji w moim ja­dło­spi­sie.


    – Do­bra… – Beck ode­rwał resz­tę grzy­bów z pnia i wrzu­cił je do skrzyn­ki. – Po­trze­bu­je­my ich mnó­stwo, a oprócz tego… Aha!


    Roz­su­nął li­ście po­bli­skie­go krze­wu i oczom Ti­ka­anie­go uka­za­ło się gro­no czar­nych ja­gód, o po­ło­wę mniej­szych od śli­wek.


    – Niedź­wie­dzie gro­no – oznaj­mił Beck. – Są lek­ko­straw­ne, a za­ra­zem po­żyw­ne.


    – Kim ty wła­ści­wie je­steś? – za­py­tał Ti­ka­ani, gdy za­bra­li się do ogo­ła­ca­nia krze­wu z ja­gód. – Ja­kimś eks­per­tem?


    – Eks­per­tem? – Beck za­sta­no­wił się przez chwi­lę. Nie chciał się prze­chwa­lać. – Wiem to i owo. Kie­dyś miesz­ka­łem przez mie­siąc z Sa­ma­mi w Fin­lan­dii. Mama i tata pro­wa­dzi­li tam ba­da­nia na­uko­we. Tam­te te­re­ny były cał­kiem po­dob­ne.


    – Więc już to ro­bi­łeś? To zna­czy, mu­sia­łeś prze­trwać w tun­drze?


    – W tun­drze? Nie… – Beck wy­pro­sto­wał się i ro­zej­rzał za ja­go­da­mi. – Ale w dżun­gli… kie­dyś mi się zda­rzy­ło.


    – Po­waż­nie? Kie­dy to było?


    – Po­szu­kaj jesz­cze grzy­bów – po­le­cił Beck – a ja ro­zej­rzę się za ja­go­da­mi. Kie­dy? Hm… kil­ka mie­się­cy temu.


    I gdy tak zbie­ra­li ra­zem za­pa­sy je­dze­nia, Beck opo­wie­dział Ti­ka­anie­mu o swej nie­daw­nej wy­pra­wie do Ko­lum­bii, kie­dy to wraz z przy­ja­ciół­mi, Chri­sti­ną i Mar­co, po­ko­na­li całe ki­lo­me­try nie­do­stęp­nej, wil­got­nej dżun­gli, spie­sząc na ra­tu­nek wu­jo­wi Alo­wi, któ­ry zo­stał po­rwa­ny. Oprócz zdo­by­wa­nia je­dze­nia mu­sie­li się prze­pra­wiać przez wo­do­spa­dy, sta­wić czo­ło nie­bez­piecz­nym mrów­kom, ja­gu­arom i ja­do­wi­tym wę­żom…


    – Od­rą­ba­łeś mu gło­wę? Tak po pro­stu? – py­tał z nie­do­wie­rza­niem Ti­ka­ani, gdy Beck opi­sy­wał spo­tka­nie z groź­ni­cą nie­mą – ja­do­wi­tym wę­żem, któ­re­go uką­sze­nie jest śmier­tel­ne dla czło­wie­ka.


    Beck wy­szcze­rzył zęby w uśmie­chu.


    – A po­tem go zja­dłem.


    Ti­ka­ani za­gwiz­dał z uzna­niem.


    Uda­ło im się zna­leźć krzacz­ki żu­ra­wi­ny ob­sy­pa­ne ma­ły­mi, kwa­śny­mi ja­go­da­mi. Po roz­gry­zie­niu owo­ce były tak cierp­kie, że drę­twiał od nich ję­zyk, nie­mniej jed­nak były ja­dal­ne.


    Chłop­cy za­wró­ci­li w stro­nę sa­mo­lo­tu, nio­sąc skrzyn­kę na na­rzę­dzia wy­peł­nio­ną grzy­ba­mi i dwo­ma ro­dza­ja­mi ja­gód. Ti­ka­ani wy­raź­nie po­we­se­lał.


    * * *


    Na­de­szło wcze­sne po­po­łu­dnie. Spę­dzi­li w oko­li­cy miej­sca ka­ta­stro­fy kil­ka­na­ście go­dzin. Wciąż nie sły­sze­li żad­nych od­gło­sów mo­gą­cych świad­czyć o zbli­ża­ją­cej się po­mo­cy. Nie było sły­chać żad­ne­go, na­wet od­le­głe­go war­ko­tu sa­mo­lo­tu ani he­li­kop­te­ra prze­cze­su­ją­ce­go oko­li­cę.


    Beck nie­chęt­nie po­wró­cił my­śla­mi do pla­nu dłu­go­ter­mi­no­we­go.


    – Mu­si­my roz­ła­do­wać sa­mo­lot – zde­cy­do­wał.


    Sto­jąc na ka­dłu­bie, Ti­ka­ani od­bie­rał ba­ga­że, któ­re Beck po­da­wał mu z wnę­trza sa­mo­lo­tu, a na­stęp­nie ci­skał je na zie­mię.


    – Mógł­bym zo­stać ba­ga­żo­wym! – za­wo­łał.


    Gdy już wszyst­ko zo­sta­ło wy­pa­ko­wa­ne, Beck zaj­rzał do jed­nej z to­reb. Tak jak się spo­dzie­wał, były w niej głów­nie ubra­nia. Świet­nie. Każ­dy z nich za­brał ze sobą po kil­ka sztuk odzie­ży na zmia­nę – co ozna­cza­ło, że część moż­na bę­dzie wy­ko­rzy­stać w in­nym celu.


    Wy­brał jed­ną z ko­szul i wbił nóż w ba­weł­nę. Roz­legł się dźwięk roz­pru­wa­ne­go ma­te­ria­łu. Po nie­dłu­gim cza­sie z ko­szu­li po­zo­sta­ły tyl­ko strzę­py.


    – Co ty wy­pra­wiasz? – do­ma­gał się wy­ja­śnień Ti­ka­ani.


    Al przy­glą­dał się bez sło­wa, wspar­ty na łok­ciach. Do­brze wie­dział, do cze­go zmie­rza bra­ta­nek.


    – Beck przy­go­to­wu­je się – wy­ja­śnił – na wy­pa­dek, gdy­by po­moc nie na­de­szła w porę.


    – Nie zja­wią się – po­wie­dział Beck. – Do­brze o tym wiesz. – Nie prze­sta­wał ciąć ko­szu­li na ka­wał­ki.


    – Beck – ode­zwał się Al. Chło­piec usły­szał w jego gło­sie jak­by bła­gal­ną nutę. – Znasz za­sa­dy. W przy­pad­ku ka­ta­stro­fy lot­ni­czej na­le­ży po­zo­stać w po­bli­żu wra­ku. Nie moż­na się od­da­lać. Jest o wie­le bar­dziej praw­do­po­dob­ne, że eki­pa ra­tow­ni­cza za­uwa­ży sa­mo­lot niż po­je­dyn­czą oso­bę.


    – Tak, i w więk­szo­ści przy­pad­ków zgo­dził­bym się z tobą. Tyl­ko że – Beck ski­nął w stro­nę wra­ku – nasz sa­mo­lot jest prak­tycz­nie nie­wi­docz­ny z po­wie­trza. Już jest w po­ło­wie przy­sy­pa­ny.


    Ti­ka­ani spo­glą­dał to na jed­ne­go, to na dru­gie­go, zu­peł­nie zbi­ty z tro­pu.


    – Czy ja cze­goś nie do­sły­sza­łem? Niby w jaki spo­sób ma nam po­móc po­cię­cie ko­szu­li na strzę­py? – za­py­tał.


    Beck uśmiech­nął się.


    – Za­mie­rzam zro­bić sznur. To coś, co za­wsze się przy­da­je na ta­kich od­lu­dziach.


    – Sznur?


    – Ja­sne. Spla­tasz i skrę­casz to wszyst­ko ra­zem, aż po­wsta­nie po­rząd­ny, moc­ny…


    – Ale… po co nam sznur?


    – Jesz­cze się nie do­my­śli­łeś? – za­py­tał Al. – Beck uwa­ża, że po­moc nie na­dej­dzie. Co ozna­cza, że mu­si­my sami jej po­szu­kać. I nie­ste­ty nie je­stem pe­wien, czy zdo­łam go od tego od­wieść.


    – Za­cze­ka­my jesz­cze kil­ka go­dzin – po­wie­dział Beck, na wy­pa­dek gdy­by Ti­ka­ani po­my­ślał, że za­mie­rza na­tych­miast wy­ru­szyć. – Zo­ba­czy­my, co się wy­da­rzy rano.


    Ti­ka­ani spoj­rzał na Bec­ka z ko­micz­nym wy­ra­zem zdzi­wie­nia w oczach. Po­tem prze­niósł wzrok na góry – głów­ną prze­szko­dę dla każ­de­go pla­nu, któ­ry za­kła­dał pie­szą wę­drów­kę.


    – Na­praw­dę my­ślisz, że się nie zja­wią?


    – Zbo­czy­li­śmy o czter­dzie­ści mil od wy­zna­czo­ne­go kur­su – przy­po­mniał mu Beck. – W za­sa­dzie nikt na­wet nie wie, że wy­ru­szy­li­śmy. Są­dzę, że ra­tow­ni­cy za­czną po­szu­ki­wa­nia do­pie­ro wte­dy… gdy ktoś z nas do­trze do nich i im o tym po­wie.


    * * *


    Po po­cię­ciu na wą­skie pa­ski kil­ku ko­szul i po­krow­ców na sie­dze­nia Beck zdo­łał skrę­cić dwa moc­ne sznu­ry. Wy­trzy­ma­ły, gdy chłop­cy cią­gnę­li je z ca­łych sił w prze­ciw­nych kie­run­kach. Po­tem Beck jesz­cze raz przej­rzał za­war­tość to­reb, de­cy­du­jąc, któ­re ubra­nia będą im po­trzeb­ne.


    – Ża­den pro­blem – stwier­dził z dumą Ti­ka­ani. Wska­zał na kurt­kę, któ­rą no­sił na so­bie od cza­su opusz­cze­nia sa­mo­lo­tu. Była to gru­ba, ocie­pla­na par­ka z kap­tu­rem ob­szy­tym fu­trem. – Do­sta­łem ją od ciot­ki. Nie zmar­z­nę w niej na­wet pod­czas śnie­ży­cy.


    Bec­ko­wi wy­star­czy­ło jed­no spoj­rze­nie.


    – Przy­kro mi, nie na­da­je się.


    Ti­ka­anie­mu zrze­dła mina.


    – Nie? Ale prze­cież jest cie­pła!


    – Zbyt cie­pła – od­po­wie­dział Beck. – Mu­si­my po­ko­nać góry. Ta kurt­ka bę­dzie ci cią­żyć, a po­nie­waż nie prze­pusz­cza wil­go­ci, przy mroź­nej po­go­dzie pot bę­dzie pod nią za­ma­rzał i wy­chła­dzał cię. Woda od­pro­wa­dza cie­pło z or­ga­ni­zmu o wie­le szyb­ciej niż po­wie­trze. Nie, po­wi­nie­neś ra­czej za­ło­żyć kil­ka cien­kich warstw, któ­re moż­na zdej­mo­wać albo za­kła­dać w za­leż­no­ści od po­trze­by, tak by uła­twić do­stęp po­wie­trza, któ­re osu­szy twój pot w mgnie­niu oka. Nie martw się, po­ka­żę ci, jak to się robi.


    Ti­ka­ani z ża­lem po­pa­trzył na kurt­kę i wzru­szył z re­zy­gna­cją ra­mio­na­mi.


    – Wy­bacz, cio­ciu… – mruk­nął.


    – W cza­sie wę­drów­ki przy­da­dzą nam się kije – po­wie­dział Beck. – Mo­żesz się za ja­ki­miś ro­zej­rzeć? Po­win­ny byś pro­ste i wy­trzy­ma­łe. No i nie za cięż­kie.


    – Kije? Wy­star­czą mi wła­sne nogi! – za­uwa­żył Ti­ka­ani.


    – Je­stem pe­wien, że świet­nie się spraw­dzą. Ale kij odro­bi­nę je od­cią­ży, dzię­ki cze­mu bę­dziesz w sta­nie po­ko­nać do­dat­ko­we mile.


    Ti­ka­ani wy­dął usta w za­my­śle­niu.


    – Mój dzia­dek za­wsze pod­pie­rał się kij­kiem. A ja są­dzi­łem, że to po pro­stu ze sta­ro­ści…


    Tym­cza­sem Beck po­my­ślał o jesz­cze jed­nej przy­dat­nej rze­czy. Pod­czas gdy Ti­ka­ani od­da­lił się w po­szu­ki­wa­niu ki­jów, on po raz ostat­ni wdra­pał się do wnę­trza sa­mo­lo­tu. Wci­snął się po­mię­dzy sie­dze­nie a pe­da­ły ste­ru, tuż obok przy­kry­te­go cia­ła pi­lo­ta, i po­ma­ga­jąc so­bie no­żem, do­stał się do ka­bli bie­gną­cych pod de­ską roz­dziel­czą.


    – Cóż, ten sa­mo­lot już na pew­no ni­g­dzie nie po­le­ci – stwier­dził ze smut­kiem Ti­ka­ani.


    Wró­cił wła­śnie z dwo­ma obie­cu­ją­co wy­glą­da­ją­cy­mi ki­ja­mi i zo­ba­czył Bec­ka nio­są­ce­go zwój ka­bla.


    – Jest moc­niej­szy od sznu­ra – po­wie­dział rze­czo­wo Beck. – Ni­g­dy nic nie wia­do­mo. Co tam zna­la­złeś? Do­bry wy­bór! – do­dał z uzna­niem, gdy Ti­ka­ani po­ka­zał mu kije.


    Były to dwie ga­łę­zie, dłu­gie i cien­kie, ale nie na tyle, by ugi­nać się pod cię­ża­rem cia­ła.


    Wy­star­czy­ło tyl­ko ob­ciąć no­żem li­ście i ocio­sać sęki. Beck za­uwa­żył, że jego sło­wa pod­nio­sły Ti­ka­anie­go na du­chu i chło­piec na­brał nie­co opty­mi­zmu.


    * * *


    – To jaki masz plan, Beck?


    Al za­dał to py­ta­nie, gdy jego bra­ta­nek ra­zem z Ti­ka­anim przy­go­to­wy­wał skrom­ny po­si­łek, ko­rzy­sta­jąc z za­pa­sów zna­le­zio­nych w sa­mo­lo­cie. Na­de­szła już pora ko­la­cji, po­nie­waż jed­nak znaj­do­wa­li się na da­le­kiej Pół­no­cy, wciąż jesz­cze było cał­kiem ja­sno. Zje­dli reszt­ki pro­wian­tu i wie­dzie­li, że od tej chwi­li sami będą mu­sie­li za­trosz­czyć się o zdo­by­wa­nie po­ży­wie­nia.


    Kie­dy skoń­czy­li po­si­łek, Beck roz­wi­nął mapę i wy­jął GPS-a. Zmarsz­czył czo­ło, wi­dząc jak sła­ba już jest ba­te­ria. Naj­bliż­sze gniazd­ko elek­trycz­ne znaj­do­wa­ło się w Ana­ka­cie, wła­śnie tam, do­kąd chcie­li do­trzeć. Mu­siał ko­rzy­stać z urzą­dze­nia oszczęd­nie i ko­niecz­nie trzy­mać ba­te­rie w cie­ple, żeby się nie roz­ła­do­wa­ły.


    Przy­po­mniał so­bie z za­że­no­wa­niem, że gdy ostat­nio po­słu­gi­wał się GPS-em, nie­chcą­cy uto­pił go w mo­rzu, przez co on i jego przy­ja­cie­le utknę­li na tra­twie gdzieś przy ko­lum­bij­skim wy­brze­żu, ma­jąc ra­czej mgli­ste po­ję­cie, do­kąd pły­ną. Po­cie­szył się, że tym ra­zem mu to nie gro­zi.


    Znów przyj­rzał się ma­pie. Zna­lazł też dłu­go­pis i za­no­to­wał współ­rzęd­ne na ka­wał­ku pa­pie­ru. Na wszel­ki wy­pa­dek po­sta­rał się je rów­nież za­pa­mię­tać. Na­wet je­śli w GPS-ie wy­czer­pią się ba­te­rie, po do­tar­ciu do Ana­ka­tu mu­siał prze­ka­zać współ­rzęd­ne ra­tow­ni­kom. Wy­łą­czył urzą­dze­nie i wy­jął z nie­go ba­te­rie, za­sta­na­wia­jąc się nad cie­płym miej­scem, w któ­rym mógł­by je scho­wać – naj­le­piej bli­sko cia­ła i tak, żeby ich nie zgu­bić… Nie miał wyj­ścia, wsu­nął je w sli­py, a po­tem przy­łą­czył się do swych to­wa­rzy­szy, któ­rzy tak­że stu­dio­wa­li te­raz mapę.


    – Zo­bacz­cie, co za­uwa­ży­łem – po­wie­dział, stu­ka­jąc pal­cem w trzy róż­ne punk­ty na ma­pie. – My. Ana­kat. Góry. Ale…


    Po­chy­lił się ni­żej nad mapą, a wuj i Ti­ka­ani przy­bli­ży­li gło­wy. Do­strze­gli wą­ską prze­rwę mię­dzy gó­ra­mi – ni­kłą bia­łą ni­tecz­kę na płach­cie mapy.


    – To jest bar­dzo wą­ska prze­łęcz. Je­śli uda nam się nią przejść, za­osz­czę­dzi nam to wie­lo­ki­lo­me­tro­wej wspi­nacz­ki. Jest wio­sna, więc prze­łęcz nie po­win­na być za­sy­pa­na śnie­giem. Po­ra­dzi­my so­bie.


    – Po­ra­dzi­my so­bie – po­wtó­rzył z na­my­słem Al. – Nie po­do­ba mi się to sfor­mu­ło­wa­nie. Tak samo zresz­tą jak „po­ra­dzę so­bie”. Po­win­ni­śmy się trzy­mać ra­zem. Bę­dzie cięż­ko, ale w koń­cu nas od­naj­dą, a ty masz wy­star­cza­ją­cą wie­dzę, aby utrzy­mać nas do tej pory przy ży­ciu…


    – Nie – od­parł Beck. – Wiem, co ro­bić, żeby za­pew­nić prze­trwa­nie Ti­ka­anie­mu i so­bie, ale nie je­stem le­ka­rzem, a ty się bez nie­go nie obej­dziesz. Je­steś okrop­nie bla­dy i masz rzę­żą­cy od­dech. Nie cho­dzi tyl­ko o tę roz­cię­tą nogę – jest go­rzej, niż da­jesz to po so­bie po­znać. Po­trze­bu­jesz po­mo­cy. Po­patrz na mnie, wuj­ku. Spójrz mi w oczy i po­wiedz, że się mylę.


    Al spoj­rzał mu w oczy, ale nie od­po­wie­dział. Jesz­cze ni­g­dy nie okła­mał swe­go bra­tan­ka i te­raz też nie mógł tego zro­bić. Oby­dwaj wie­dzie­li, że chło­piec ma ra­cję.


    Beck przy­po­mniał so­bie, jak pod­czas lotu prze­mknę­ło mu przez gło­wę, że od­po­wied­nio przy­go­to­wa­ny czło­wiek ma szan­sę prze­trwać na ta­kim pust­ko­wiu. Nie my­lił się. Tyle tyl­ko, że dla cho­rych i sta­rych dzi­ka przy­ro­da jest bez­względ­na. Sta­re lub cho­re zwie­rzę­ta nie ko­na­ją w łóż­kach w oto­cze­niu roz­pa­cza­ją­cej ro­dzi­ny, pod­łą­czo­ne do urzą­dzeń pod­trzy­mu­ją­cych ży­cie. Cze­ka je szyb­ka śmierć – je­śli są osła­bio­ne, nie mia­ją żad­nych szans na prze­trwa­nie.


    – Ti­ka­ani pój­dzie ze mną – do­dał z ocią­ga­niem.


    Do­kład­nie prze­my­ślał tę spra­wę. Zno­wu po­pa­trzył wu­jo­wi w oczy, a ten po chwi­li ski­nął gło­wą. Beck wie­dział, że do­szli do tych sa­mych wnio­sków. Gdy­by Beck wy­ru­szył sam, a Ti­ka­ani zo­stał z Alem, w ra­zie śmier­ci Ala… chło­piec praw­do­po­dob­nie nie prze­trwał­by na­wet pię­ciu mi­nut zda­ny na sa­me­go sie­bie.


    – Su­per! – za­wo­łał Ti­ka­ani. Spo­glą­dał to na Ala, to na Bec­ka, któ­ry wy­czy­tał w jego twa­rzy nie­pew­ność. Zda­wał so­bie spra­wę, że chło­piec nad­ra­bia miną, bo do­brze wie, co ozna­cza wę­drów­ka przez ala­skie pust­ko­wia. Mroź­ne wi­chu­ry. Le­żą­cy w gó­rach śnieg i lód. Być może tak­że niedź­wie­dzie i wie­le in­nych za­gro­żeń.


    – To zna­czy – do­dał Ti­ka­ani, jak­by chciał się upew­nić – chy­ba się do cze­goś przy­dam?


    – Oczy­wi­ście – za­pew­nił go z uśmie­chem Beck. Chło­piec od­wza­jem­nił mu się męż­ną i dum­ną miną.


    – Kie­dy wy­ru­sza­cie? – za­py­tał Al.


    – Za­raz o świ­cie.


    – Od­cze­kaj­cie przy­naj­mniej go­dzi­nę. Je­śli nas szu­ka­ją, też wy­ru­szą o wscho­dzie słoń­ca. Daj­cie im tro­chę cza­su. Je­śli po go­dzi­nie po­moc nie na­dej­dzie…


    Nie mu­siał koń­czyć.


    – Za­cze­ka­my go­dzi­nę – zgo­dził się Beck. – Po­tem wy­ru­sza­my.
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    Roz­dział czwar­ty


    W rze­czy­wi­sto­ści od­cze­ka­li pół­to­rej go­dzi­ny. Pierw­szy brzask na da­le­kiej Pół­no­cy po­ja­wiał się nie­zwy­kle wcze­śnie. O pią­tej rano było już zu­peł­nie ja­sno. Jak­kol­wiek wy­tę­ża­li wzrok i słuch, po­moc nie nad­cho­dzi­ła – wo­kół roz­cią­ga­ła się tyl­ko dzi­ka przy­ro­da.


    Beck i Ti­ka­ani wy­ko­rzy­sta­li ten do­dat­ko­wy czas na zbie­ra­nie drew­na dla Ala. Męż­czy­zna co praw­da był już w sta­nie jako tako utrzy­mać się na no­gach, ale im wię­cej cza­su po­świę­cał na od­po­czy­nek, tym więk­sze miał szan­se na wy­zdro­wie­nie. Ogni­sko pło­nę­ło ja­sno tuż przed schro­nie­niem, obok le­ża­ło uło­żo­ne w stos drew­no na opał. W tyl­nej czę­ści kry­jów­ki Beck po­ło­żył dwie bu­tel­ki wy­peł­nio­ne wodą ze stru­mie­nia, ubra­nia na zmia­nę i cały za­pas żyw­no­ści, jaki do tej pory ze­bra­li. Chłop­cy za­mie­rza­li zdo­być wię­cej je­dze­nia i wody po dro­dze. Ostat­nią rze­czą była czer­wo­na raca zna­le­zio­na w awio­net­ce, któ­rą Al miał za­pa­lić, gdy usły­szy nad gło­wą sa­mo­lo­ty.


    Schro­nie­nie było bar­dzo pro­wi­zo­rycz­ne, ale do pew­ne­go stop­nia osła­nia­ło Ala od wia­tru, zim­na i desz­czu. Na pew­no po­zwo­li mu prze­żyć naj­bliż­sze trzy dni, bo tyle, jak prze­wi­dy­wał Beck, po­win­no chłop­com za­jąć do­tar­cie do Ana­ka­tu – o ile oczy­wi­ście Al nie do­sta­nie wcze­śniej krwo­to­ku wsku­tek ob­ra­żeń we­wnętrz­nych i nie wy­krwa­wi się na śmierć. Beck szyb­ko otrzą­snął się z tej my­śli – i tak prze­cież nie mógł­by nic po­ra­dzić.


    – No do­bra – ode­zwał się wresz­cie Al. – Niech się wam przyj­rzę po raz ostat­ni.


    Chłop­cy zna­leź­li w sa­mo­lo­cie dwa ple­ca­ki, któ­re opróż­ni­li i wy­peł­ni­li za­pa­sa­mi. Były tam sznu­ry, płach­ta bre­zen­tu, pla­sti­ko­we bu­tel­ki, kil­ka dro­bia­zgów z ap­tecz­ki, jak wata, krem an­ty­sep­tycz­ny i ban­daż, oraz po kom­ple­cie su­chych ubrań na zmia­nę. Przej­rzaw­szy odzież pa­sa­że­rów i pi­lo­ta, Beck wy­brał dla sie­bie i swe­go to­wa­rzy­sza po­dró­ży spodnie, pod­ko­szul­kę, blu­zę i po­lar. Dużo warstw, jak mó­wił wcze­śniej Ti­ka­anie­mu, któ­re po­zwo­lą na utrzy­ma­nie od­po­wied­niej cie­pło­ty cia­ła. Wierzch­nią war­stwę sta­no­wi­ły lek­kie płasz­cze prze­ciw­desz­czo­we, moc­ne buty, czap­ki i rę­ka­wicz­ki.


    – Twoi przod­ko­wie będą z cie­bie dum­ni, Ti­ka­ani – po­wie­dział Al.


    W od­po­wie­dzi chło­piec uśmiech­nął się kpią­co.


    – Moi przod­ko­wie za­py­ta­li­by, dla­cze­go nie mam na so­bie skór wy­pra­wio­nych w tra­dy­cyj­ny spo­sób mo­czem. Niech już le­piej po­zo­sta­nie tak jak jest.


    Al par­sk­nął śmie­chem, ale w jego gło­sie po­brzmie­wa­ła sła­bość. Beck po raz ty­sięcz­ny mo­dlił się, by wuja nie opu­ści­ły siły. Uści­skał go na po­że­gna­nie, a Ti­ka­ani dość nie­śmia­ło po­dał mu dłoń.


    – Da­cie so­bie radę – rzekł Al z uśmie­chem, by do­dać im otu­chy. – A te­raz idź­cie spro­wa­dzić po­moc.


    * * *


    Go­dzi­nę póź­niej Beck zna­lazł do­wód na to, że nie byli je­dy­ny­mi ży­wy­mi isto­ta­mi w oko­li­cy.


    Po­cząt­ko­wo marsz prze­bie­gał gład­ko. Nie mu­sie­li prze­dzie­rać się przez te­re­ny gę­sto po­ro­śnię­te drze­wa­mi, cza­sa­mi trze­ba było je­dy­nie obejść za­ro­śla. Pod no­ga­mi mie­li mięk­ki dy­wan z igli­wia. Beck nie mógł się zde­cy­do­wać, czy to miej­sce przy­po­mi­na bar­dziej łąkę, gdzie­nie­gdzie po­ro­śnię­tą drze­wa­mi, czy też rzad­ki las jo­dło­wy z roz­le­gły­mi tra­wia­sty­mi po­la­na­mi.


    Szcze­gól­nie jed­no drze­wo zwró­ci­ło jego uwa­gę – jo­dła, z któ­rej zwi­sa­ły po­ła­cie po­strzę­pio­nej kory. Na pniu wi­docz­ne były głę­bo­kie za­dra­pa­nia, po­zo­sta­wio­ne przez coś wy­so­kie­go na pra­wie trzy me­try – w każ­dym ra­zie znacz­nie więk­sze­go od chłop­ców.


    – Oho – wy­mam­ro­tał. – Czu­łem, że prę­dzej czy póź­niej na­tknie­my się na coś ta­kie­go.


    – To są śla­dy niedź­wie­dzia – od­parł Ti­ka­ani po krót­kiej in­spek­cji po­dra­pa­ne­go pnia.


    „To bez wąt­pie­nia śla­dy niedź­wie­dzia” – zgo­dził się w my­ślach Beck. Ogrom­ne pięt­na­sto­cen­ty­me­tro­we pa­zu­ry po­szar­pa­ły drew­no jak tek­tu­rę. Zwie­rzę szu­ka­ło owa­dów pod korą. Spoj­rzał na swe­go to­wa­rzy­sza.


    – Wi­dzia­łeś już kie­dyś niedź­wie­dzie?


    Bec­ka nie zdzi­wi­ło, że Ti­ka­ani bez­błęd­nie roz­po­znał śla­dy za­dra­pań. Sam zo­stał prze­szko­lo­ny, jak na­le­ży się za­cho­wy­wać w miej­scu, gdzie gra­su­ją niedź­wie­dzie, ale do tej pory żad­ne­go nie wi­dział na oczy. Jed­nak do­ra­sta­ją­cy w Ana­ka­cie Ti­ka­ani na pew­no spo­tkał już nie­jed­ne­go.


    – Kil­ka razy, ja­kiś czas temu. Ale wte­dy za­wsze ro­bię tak – Ti­ka­ani ude­rzył swo­im ki­jem w pień naj­bliż­sze­go drze­wa i wy­szcze­rzył zęby w uśmie­chu.


    Beck po­ki­wał gło­wą. Ti­ka­ani opi­sał naj­lep­szy spo­sób na po­ru­sza­nie się po te­re­nie za­miesz­ka­nym przez niedź­wie­dzie. Trze­ba ro­bić dużo ha­ła­su, wte­dy be­stie po­win­ny trzy­mać się z da­le­ka.


    – Niedź­wie­dzie uni­ka­ją tłu­mów, a mia­sta omi­ja­ją sze­ro­kim łu­kiem – kon­ty­nu­ował Ti­ka­ani. – To tyl­ko je­den z po­wo­dów, dla któ­rych wolę miesz­kać na przy­kład w An­cho­ra­ge, że już nie wspo­mnę o cie­płej i zim­nej wo­dzie w kra­nie, cen­tral­nym ogrze­wa­niu i elek­trycz­no­ści, któ­ra nie wy­sia­da co chwi­lę z po­wo­du kiep­skie­go ge­ne­ra­to­ra.


    Beck do­strzegł jed­nak sła­by punkt w roz­wa­ża­niach Ti­ka­anie­go.


    – Ale nas dwóch trud­no na­zwać tłu­mem i nie je­ste­śmy w mie­ście – za­uwa­żył. – Mogą się nas wca­le nie bać.


    W od­po­wie­dzi Ti­ka­ani wy­dął war­gi.


    – Do­bra, jest jesz­cze plan awa­ryj­ny, któ­ry wy­glą­da tak: cały czas pa­trzysz mu w oczy i po­wo­li wy­co­fu­jesz się. Tata mówi, że niedź­wiedź cza­sa­mi sta­je na tyl­nych ła­pach tyl­ko dla­te­go, że jest cie­ka­wy i chce ci się le­piej przyj­rzeć. Nie­ko­niecz­nie musi za­raz ata­ko­wać, a cza­sa­mi po pro­stu ble­fu­je. Kła­pie pasz­czą i ude­rza łapą o zie­mię, tak jak­by za chwi­lę miał za­ata­ko­wać, ale w rze­czy­wi­sto­ści pró­bu­je cię tyl­ko od­stra­szyć… Co zresz­tą by za­dzia­ła­ło – do­dał z prze­ko­na­niem w gło­sie. – Ja bym na pew­no zwiał.


    Beck po­now­nie przy­tak­nął. Jak na ra­zie nie jest źle.


    – Po pro­stu niedź­wiedź chce po­ka­zać swo­ją do­mi­na­cję – uzu­peł­nił. – A je­śli mimo wszyst­ko cię za­ata­ku­je? Po­wiedz­my, że zna­la­złeś się mię­dzy niedź­wie­dzi­cą a jej mło­dy­mi?


    „To chy­ba naj­głup­sze miej­sce, w ja­kim czło­wiek może się zna­leźć” – do­dał sam do sie­bie w my­ślach. Wie­dział do­sko­na­le, że żad­nej mat­ki niedź­wie­dzi­cy nie in­te­re­su­je de­mon­stro­wa­nie siły; chce tyl­ko za­że­gnać nie­bez­pie­czeń­stwo.


    Za­do­wo­lo­ny wy­raz twa­rzy Ti­ka­anie­go znikł w oka­mgnie­niu. Chło­piec z ca­łej siły dwu­krot­nie ude­rzył ki­jem w naj­bliż­sze drze­wo.


    – No to wte­dy… wte­dy… trze­ba… – po­pa­trzył bła­gal­nie na Bec­ka, któ­ry uniósł brwi – ucie­kać?


    Oj, czyż­by na tym koń­czy­ła się edu­ka­cja Ti­ka­anie­go?


    – Tyl­ko je­śli chcesz zo­stać obia­dem – od­parł Beck. – Niedź­wiedź szyb­ciej bie­ga, szyb­ciej pły­wa…


    Ti­ka­ani spoj­rzał na naj­bliż­sze drze­wo.


    – I zde­cy­do­wa­nie le­piej wspi­na się po drze­wach – za­koń­czył Beck.


    – To co ro­bi­my? – wy­mam­ro­tał Ti­ka­ani.


    – No więc w przy­pad­ku niedź­wie­dzia bru­nat­ne­go…


    – Griz­zly.


    – Niech ci bę­dzie, griz­zly. Wte­dy kła­dziesz się na zie­mi.


    – Co? – Ti­ka­ani spoj­rzał na nie­go z nie­do­wie­rza­niem.


    – Uda­jesz mar­twe­go, zwi­jasz się w kłę­bek, kła­dziesz na boku i osła­niasz gło­wę ra­mio­na­mi, o tak – za­de­mon­stro­wał. – W ten spo­sób ochra­niasz buź­kę.


    – Buź­kę? Tak to się fa­cho­wo na­zy­wa?


    – Poza tym po­ka­zu­jesz niedź­wie­dzio­wi, że nie sta­no­wisz za­gro­że­nia. Mu­sisz tyl­ko po­zo­stać w tej po­zy­cji. Na­wet je­śli po­gry­zie twój ple­cak albo po­tar­mo­si cię łapą. Nie pró­buj re­ago­wać, bo to go tyl­ko zde­ner­wu­je.


    – I to na­praw­dę jest sku­tecz­ne?


    – Tego na­uczy­li mnie Sa­mo­wie, choć rady do­ty­czy­ły niedź­wie­dzia bru­nat­ne­go. Z ame­ry­kań­skim niedź­wie­dziem jest tro­chę ina­czej, bo ko­niecz­nie chce udo­wod­nić, że róż­ni się od swo­je­go ku­zy­na, eu­ro­pej­skie­go ma­min­syn­ka.


    – Niby jak? – za­py­tał po­dejrz­li­wie Ti­ka­ani.


    – Po pierw­sze, niedź­wiedź ame­ry­kań­ski na ogół rza­dziej ata­ku­je, ale je­śli już to robi, to dla­te­go, że jest głod­ny. A wte­dy nie po­mo­że uda­wa­nie mar­twe­go ani pró­ba uciecz­ki.


    – Tak, to już wiem. Ani wspi­na­nie się na drze­wo, ani skok do wody…


    – Mu­sisz więc wal­czyć.


    – Wal­czyć – po­wtó­rzył Ti­ka­ani bez prze­ko­na­nia. – Nie je­stem zbyt wy­so­ki. Ja prze­ciw­ko ogrom­ne­mu niedź­wie­dzio­wi?


    – Mu­sisz się za­cho­wy­wać agre­syw­nie – od­parł Beck. – Pa­mię­taj, li­czy się do­mi­na­cja. Wy­ma­chuj ple­ca­kiem albo kurt­ką, je­śli masz czas, żeby je zdjąć. Je­śli nie, pod­ska­kuj, krzycz, ma­chaj rę­ka­mi. – Beck uniósł obie ręce i ru­szył na Ti­ka­anie­go. – Wrrrr! Mu­sisz po­ka­zać, że nie je­steś mię­cza­kiem, że le­piej nie pró­bo­wać cię zjeść.


    – Pew­nie, że nie – zgo­dził się Ti­ka­ani. – Za­ło­żę się, że sma­ku­ję pa­skud­nie i na pew­no dał­bym mu to do zro­zu­mie­nia.


    Beck ro­ze­śmiał się.


    – Tyl­ko nie po­zwól, żeby się sam prze­ko­nał!


    * * *


    Dzień upły­wał, nie spo­tka­li jed­nak żad­nych niedź­wie­dzi. Beck pil­no­wał, aby obaj pili wodę z za­pa­sów i je­dli co nie­co w roz­sąd­nych od­stę­pach cza­su. Oprócz tego po dro­dze zbie­ra­li ja­go­dy i grzy­by. Nie było sen­su na­rzu­cać so­bie mor­der­cze­go tem­pa.


    – Nie bę­dzie trzech po­sił­ków dzien­nie – wy­ja­śnił Beck. – Po pro­stu cza­sa­mi po dro­dze coś prze­ką­si­my.


    Ti­ka­ani znał już wie­le ja­dal­nych ro­ślin dzię­ki na­ukom bab­ci; na przy­kład bo­rów­ki, któ­re nie­ła­two zna­leźć, po­nie­waż ro­sną na nie­wiel­kich krzacz­kach wśród le­śne­go po­szy­cia. Ja­go­dy są ma­lut­kie i de­li­kat­ne; pra­wie za­wsze pę­ka­ją pod na­ci­skiem pal­ców, bar­wiąc je słod­kim, bru­nat­nym so­kiem. Sma­ku­ją wy­śmie­ni­cie.


    Po dro­dze Beck po­ka­zy­wał ko­le­dze inne na­tu­ral­ne de­li­ka­te­sy; wśród nich ró­żo­wa­we kłą­cza wierz­bów­ki ki­przy­cy o ostrym, wręcz ogni­stym sma­ku, czy pod­biał o pła­skich, ser­co­wa­tych li­ściach.


    Jed­nak były tam rów­nież ro­śli­ny, któ­rych ża­den z chłop­ców nie po­tra­fił na sto pro­cent zi­den­ty­fi­ko­wać. Ze­bra­li kil­ka, któ­re przy­po­mi­na­ły nie­co zna­jo­me im ga­tun­ki, na spró­bo­wa­nie póź­niej.


    – No tak – po­wie­dział Ti­ka­ani z nie­co skwa­szo­ną miną, gdy Beck po­dał mu pod­biał. – Sta­li­śmy się ofi­cjal­nie ro­śli­no­żer­cami.


    Beck spoj­rzał na nie­go z uko­sa.


    – Bo­rów­ki to też ro­śli­ny, a prze­cież ja­da­łeś je wcze­śniej – od­parł ła­god­nym to­nem.


    – To praw­da – Ti­ka­ani przy­znał z uśmie­chem. Na­stęp­nie skub­nął nie­co li­ścia i uniósł brwi. – Nie­złe. – Wy­glą­dał na za­du­ma­ne­go. – W koń­cu taka die­ta za­pew­ni­ła prze­trwa­nie moim przod­kom. Ina­czej pew­nie nie by­ło­by mnie na świe­cie, więc może po­wi­nie­nem oka­zać nie­co wię­cej sza­cun­ku.


    Beck ro­ze­śmiał się i ru­szy­li da­lej.


    – Trze­ba by na­pi­sać o tym na opa­ko­wa­niu: „Pro­dukt ro­ślin­ny. Dzię­ki nie­mu prze­trwa­li twoi przod­ko­wie!”.


    Ti­ka­ani wy­rów­nał z nim krok.


    – Mój dzia­dek do­dał­by: „W ta­kim ra­zie po co ku­po­wać to w skle­pie?”.


    – A więc nie jest aż tak za­żar­tym zwo­len­ni­kiem po­stę­pu? – za­py­tał sar­ka­stycz­nie Beck.


    – Nie… zu­peł­nie. – Ti­ka­ani zro­bił odpo­wied­nio dłu­gą pau­zę, by pod­kre­ślić dwu­znacz­ność tego stwier­dze­nia, po czym wy­krzy­wił twarz w dziw­nym gry­ma­sie. – Skle­py nie są tra­dy­cyj­ne. To zna­czy, wiem, że je­dze­nie nie ro­śnie w su­per­mar­ke­tach, no nie? Wszyst­ko za­pa­ko­wa­ne w pla­stik lub fo­lię kie­dyś ro­sło w zie­mi, oto­czo­ne bru­dem, bak­te­ria­mi i tak da­lej. Ku­pu­jesz pacz­kę mie­lo­nej wo­ło­wi­ny, co ozna­cza, że gdzieś za­bi­to kro­wę i przy ubo­ju było dużo krwi. Tak już jest, ale po pro­stu nie ro­zu­miem, po co miał­bym to ro­bić sam.


    Uśmiech­nął się.


    – Pa­mię­tam, jak kie­dyś wy­brzy­dza­łem przy je­dze­niu i dzia­dek po­wie­dział: „Wu­jek Ka­vik ry­zy­ko­wał wła­sne ży­cie, żeby zdo­być to po­ży­wie­nie”. A ja na to, że mógł tego nie ro­bić. Do­sta­łem po uszach i mu­sia­łem iść spać bez ko­la­cji, więc w su­mie wu­jek Ka­vik nie­po­trzeb­nie ry­zy­ko­wał ży­cie… – Ti­ka­ani wes­tchnął i kon­ty­nu­ował: – Cho­dzi o to, że je­śli już masz wła­sną ho­dow­lę, to niech przy­naj­mniej ktoś inny zaj­mie się ubo­jem i prze­ro­bem, żeby moż­na było ku­po­wać go­to­wy pro­dukt w skle­pie bez na­ra­ża­nia ży­cia i mieć jesz­cze czas na inne rze­czy.


    – Na przy­kład ja­kie? – do­py­ty­wał się Beck.


    Ti­ka­ani za­śmiał się, choć w jego śmie­chu po­brzmie­wa­ła gorz­ka nuta.


    – Do­bra, te­raz ko­lej na mo­je­go tatę. Mam z nim do­bre sto­sun­ki, ale z dru­giej stro­ny cały czas po­wta­rza tyl­ko: „Cze­mu tyle cza­su spę­dzasz przed kom­pu­te­rem? Dla­cze­go nie wy­cho­dzisz wię­cej na świe­że po­wie­trze?”.


    Beck słu­chał, nie prze­ry­wa­jąc. W gło­sie mło­de­go Ana­ka wy­czu­wał od daw­na tłu­mio­ną fru­stra­cję, któ­rej wresz­cie chło­piec mógł dać upust. Te­raz Ti­ka­ani po pro­stu mu­siał to z sie­bie wy­rzu­cić.


    – Je­steś moim pierw­szym ko­le­gą z za­gra­ni­cy, któ­re­go spo­tka­łem twa­rzą w twarz, ale nie pierw­szym w ogó­le. Mam kil­ku in­nych, któ­rych po­zna­łem przez In­ter­net. Cza­tu­je­my so­bie, na­praw­dę się po­lu­bi­li­śmy… i miesz­ka­my w róż­nych kra­jach. Świat jest ogrom­ny, a ja lu­bię być jego czę­ścią. Jak duży jest Ana­kat w po­rów­na­niu z resz­tą świa­ta? Ma dwu­stu miesz­kań­ców, a ja je­stem czę­ścią wie­lo­mi­lio­no­wej kul­tu­ry. Do tego po­trze­ba tech­ni­ki, któ­rej w Ana­ka­cie po pro­stu nie ma.


    Za­ci­snął pię­ści i Beck wy­czuł zbli­ża­ją­cy się osta­tecz­ny wy­buch.


    – Ży­je­my w no­wo­cze­snym świe­cie! Po­trze­bu­je­my tech­ni­ki!


    Po tej prze­mo­wie szli przez chwi­lę w ci­szy. Beck po­my­ślał o GPS-ie, któ­ry miał w kie­sze­ni. Ostat­nio nie uży­wał go, bo ba­te­ria była na wy­koń­cze­niu. Zga­dzał się ze wszyst­kim, co po­wie­dział Ti­ka­ani, ale z jed­nym uzu­peł­nie­niem: prę­dzej czy póź­niej tech­ni­ka za­wo­dzi czło­wie­ka.


    Na szczę­ście od­na­le­zie­nie dro­gi nie było trud­ne. Beck miał już do­świad­cze­nie w mar­szu przez rów­ni­ny i pu­sty­nie, gdzie trze­ba było sku­pić wzrok na jed­nym punk­cie na ho­ry­zon­cie i po­dą­żać w tym kie­run­ku. Tu­taj co praw­da ho­ry­zont przy­sła­nia­ły drze­wa, ale nad nimi wzno­si­ły się góry. Bu­rza, przez któ­rą sa­mo­lot mu­siał zmie­nić kurs, daw­no mi­nę­ła. Na ostrych, ska­li­stych szczy­tach lśni­ła su­ro­wa biel śnież­nej po­kry­wy kon­tra­stu­ją­cej z błę­ki­tem nie­ba. Góry były pięk­ne, ale Beck cie­szył się, że prze­ci­na je prze­łęcz.


    We­dług mapy za kil­ka go­dzin po­win­ni do­trzeć do rze­ki u pod­nó­ża gór. Tam mo­gli­by roz­bić obóz na noc.


    Poza tym oprócz jed­ne­go po­ha­ra­ta­ne­go drze­wa nie było ani śla­du niedź­wie­dzi, ani żad­nych in­nych ssa­ków…


    Na­gle ką­tem oka Beck za­uwa­żył, że coś się po­ru­szy­ło. Sta­nął jak wry­ty, gwał­tow­nie od­wra­ca­jąc gło­wę. Do­pie­ro po kil­ku kro­kach Ti­ka­ani zo­rien­to­wał się, że Beck po­zo­stał w tyle.


    – Co się sta­ło?


    – Nic… – wy­mam­ro­tał Beck. Przy­glą­dał się ba­daw­czo drze­wom.


    Ti­ka­ani w mgnie­niu oka do­sko­czył do nie­go.


    – Niedź­wiedź? – za­py­tał. Ujął moc­niej kij, sta­ra­jąc się jed­no­cze­śnie, by jego głos brzmiał od­waż­nie.


    – Nie – od­po­wie­dział sta­now­czo Beck. – To nie był niedź­wiedź. Chodź­my.


    Ru­szył da­lej, a Ti­ka­ani za nim.


    To z pew­no­ścią nie był niedź­wiedź. Je­śli tam rze­czy­wi­ście coś było, mia­ło bar­dziej smu­kły kształt i po­ru­sza­ło się ni­sko nad zie­mią, bez po­śpie­chu skra­da­jąc się mię­dzy drze­wa­mi tuż za chłop­ca­mi.


    Wi­dział już coś ta­kie­go w La­po­nii. Wie­dział do­brze, ja­kie zwie­rzę za­cho­wu­je się w ten spo­sób: czai się i cze­ka cier­pli­wie na resz­tę wa­ta­hy.


    Beck za­gryzł war­gę, sam rów­nież moc­niej ści­snął kij, ale po­sta­no­wił nie mar­twić Ti­kaa­nie­go. Był pe­wien, że po­dą­ża za nimi wilk.
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    Roz­dział pią­ty


    Beck stał na brze­gu rze­ki i z prze­ra­że­niem pa­trzył na dru­gą stro­nę.


    Kry­sta­licz­nie czy­sta woda spły­wa­ła z gór ko­ry­tem z ka­mie­nia i żwi­ru. Prąd nie wy­da­wał się zbyt wart­ki. Rze­ka wy­glą­da­ła na­wet za­chę­ca­ją­co. Jej po­wierzch­nia marsz­czy­ła się i lśni­ła w słoń­cu.


    Mia­ła za­le­d­wie ja­kieś pięć­dzie­siąt me­trów sze­ro­ko­ści. Beck po­my­ślał, że rów­nie do­brze mo­gła­by mieć pięć­dzie­siąt mil. Wtem na po­wierzch­ni po­ja­wi­ła się ga­łąź, prze­pły­wa­jąc z pręd­ko­ścią ro­we­rzy­sty.


    Beck za­ci­snął pię­ści i ude­rzył się w skro­nie.


    – Aaaa!


    Prze­by­li spo­ry ka­wał dro­gi. Nie wi­dzie­li ani śla­du niedź­wie­dzi; na­wet cień wil­ka wię­cej się nie po­ka­zał. Beck na­rzu­cił szyb­kie, mia­ro­we tem­po mar­szu, cały czas spraw­dza­jąc, jak so­bie ra­dzi jego to­wa­rzysz. Je­śli tem­po oka­za­ło­by się zbyt wy­czer­pu­ją­ce, mógł nie­co zwol­nić… Byle nie za bar­dzo. W koń­cu to nie wu­jek Ti­ka­anie­go po­wo­li umie­rał w schro­nie­niu przy gła­zie, cze­ka­jąc na ra­tu­nek. Ale Ti­ka­ani nie zo­sta­wał w tyle i dziel­nie ma­sze­ro­wał.


    Aż tu na­gle taka prze­szko­da. Sfru­stro­wa­ny Beck za­gryzł war­gę i kop­nął w le­żą­cy obok ka­mień.


    – Hej! – Ti­ka­ani spoj­rzał na nie­go z uko­sa. – Prze­cież wie­dzia­łeś, że tu bę­dzie rze­ka.


    – Tak, wie­dzia­łem – od­parł znie­chę­co­nym to­nem. – Jest za­zna­czo­na na ma­pie i w GPS-ie.


    – Ale…?


    – Ale nie za­zna­czy­li sze­ro­ko­ści. Na­praw­dę mia­łem na­dzie­ję, że bę­dzie mniej­sza. Je­śli nie stru­myk, to co naj­wy­żej…


    Rze­ka wez­bra­ła wsku­tek roz­to­pów w gó­rach. W zi­mie by­ła­by za­mar­z­nię­ta. W le­cie za­mie­ni­ła­by się w le­ni­wy stru­myk. Jed­nak o tej po­rze roku woda przy­bie­ra naj­bar­dziej.


    Przej­ście na dru­gą stro­nę bę­dzie o wie­le trud­niej­sze, niż spo­dzie­wał się tego wcze­śniej Beck. Co praw­da nie był to spie­nio­ny, wzbu­rzo­ny gór­ski stru­mień, ale sama wiel­kość rze­ki – z po­zo­ru spo­koj­nej, lecz w rze­czy­wi­sto­ści nie­ubła­ga­nej, go­to­wej w każ­dej chwi­li po­rwać nie­ostroż­nych po­dróż­ni­ków – bu­dzi­ła gro­zę.


    – To jak? – Ti­ka­ani uniósł py­ta­ją­co brwi. – Pój­dzie­my brze­giem?


    – Chciał­bym – Beck spoj­rzał na wodę z kwa­śną miną. – Gdy­by­śmy się zgu­bi­li, trze­ba by było iść wzdłuż rze­ki, któ­ra do­kądś prze­cież pły­nie. Po dro­dze moż­na by zna­leźć mia­sta i lu­dzi…


    – Ale – za­uwa­żył Ti­ka­ani – my się nie zgu­bi­li­śmy.


    – Nie – zgo­dził się Beck. – Wie­my do­kład­nie, gdzie je­ste­śmy. – Wy­jął z kie­sze­ni GPS, po czym się­gnął nie­co głę­biej.


    Ti­ka­ani pa­trzył na to skon­ster­no­wa­ny.


    – Niby w jaki spo­sób ma nam po­móc grze­ba­nie w majt­kach?


    Beck wy­szcze­rzył zęby w uśmie­chu i po­ka­zał mu ba­te­rie, któ­re wła­śnie wy­jął.


    – Na­le­ży je trzy­mać w cie­płym miej­scu – wy­ja­śnił. – Im zim­niej, tym szyb­ciej się roz­ła­do­wu­ją.


    Wło­żył ba­te­rie na miej­sce, włą­czył GPS i spoj­rzał na ekran.


    – Rze­ka bie­gnie wzdłuż gór przez wie­le mil, do­pie­ro po­tem zmie­nia kie­ru­nek i pły­nie pro­sto do mo­rza – za­uwa­żył. – Gdy­by­śmy po­szli wzdłuż rze­ki, do­tar­cie gdzie­kol­wiek za­ję­ło­by nam tyle cza­su, że rów­nie do­brze mo­gli­by­śmy wró­cić do wuj­ka Ala i cze­kać.


    – To co w ta­kim ra­zie ro­bi­my? Spró­bu­je­my ją przejść w bród? – spy­tał Ti­ka­ani.


    – Wła­śnie – od­parł Beck, po­now­nie wyj­mu­jąc ba­te­rie z GPS-u. Po­tem pod­szedł do rze­ki i po­wo­li prze­spa­ce­ro­wał się wzdłuż brze­gu z rę­ka­mi na bio­drach. Ze zmarsz­czo­ny­mi brwia­mi mie­rzył rze­kę wzro­kiem w po­szu­ki­wa­niu wła­ści­we­go miej­sca. – Prze­cho­dzi­my.


    – Cze­kaj no! – krzyk­nął Ti­ka­ani. – Ja tyl­ko żar­to­wa­łem!


    – A ja nie­ste­ty nie.


    Gdy­by rze­ka była mniej rwą­ca, mógł­by spró­bo­wać zbu­do­wać tra­twę. Jed­nak w ta­kich wa­run­kach, na­wet gdy­by mu się to uda­ło, tra­twę po­rwał­by prąd. Je­dy­nym roz­wią­za­niem była prze­pra­wa w bród, choć na oko było wi­dać, że woda jest dość głę­bo­ka – na pew­no nie wy­star­czy pod­cią­gnię­cie no­ga­wek do ko­lan.


    Ti­ka­ani przy­glą­dał się Bec­ko­wi, któ­ry cały czas ner­wo­wo cho­dził po brze­gu.


    – Co ty wła­ści­wie ro­bisz?


    – Szu­kam od­po­wied­nie­go miej­sca na przej­ście rze­ki.


    Beck wie­dział, że to dość ry­zy­kow­ne przed­się­wzię­cie, ale nie od­wa­żył się po­wie­dzieć tego na głos. Zim­na woda od­bie­ra siły, poza tym pod po­wierzch­nią mogą się znaj­do­wać róż­ne prze­szko­dy… Dla­te­go po­win­ni po­szu­kać jak naj­lep­sze­go miej­sca.


    Bar­dzo szyb­ko jed­nak zo­rien­to­wał się, że każ­dy punkt na brze­gu ma swo­je plu­sy i mi­nu­sy, któ­re się na­wza­jem rów­no­wa­żą. W wą­skich miej­scach nurt był zbyt moc­ny, w szer­szych był ła­god­niej­szy, ale prze­pra­wa trwa­ła­by dłu­żej. Nie chciał też od­cho­dzić zbyt da­le­ko w górę ani w dół rze­ki, bo wte­dy zbyt­nio zbo­czy­li­by z tra­sy.


    W koń­cu usiadł na ka­mie­niu i za­czął roz­wią­zy­wać sznu­rów­ki.


    – Prze­cho­dzi­my tu­taj – oznaj­mił. – Pój­dę pierw­szy, upew­nię się, że jest bez­piecz­nie.


    – Do­bra – burk­nął Ti­ka­ani. – A je­śli po­rwie cię prąd, wsko­czę cię ra­to­wać, że­byś nie do­pły­nął do mo­rza jako po­karm dla fok.


    Beck wzru­szył ra­mio­na­mi, po­tem się uśmiech­nął.


    – Albo po pro­stu przejdź na dru­gą stro­nę w in­nym miej­scu.


    Naj­pierw Beck zdjął wszyst­kie zbęd­ne czę­ści gar­de­ro­by i wło­żył je do ple­ca­ka, po czym ka­zał zro­bić to samo pro­te­stu­ją­ce­mu Ti­ka­anie­mu. Chłop­com zro­bi­ło się o wie­le chłod­niej. Te­raz mie­li na so­bie tyl­ko ko­szu­le i spodnie. Tak ską­py ubiór nie za­pew­niał ochro­ny przed zim­nem, ale mógł w ja­kimś stop­niu zła­go­dzić ewen­tu­al­ne ude­rze­nie o ka­mień. Beck ścią­gnął skar­pet­ki, a na­stęp­nie za­ło­żył na gołe sto­py buty i moc­no je za­sznu­ro­wał. Naj­gor­szą rze­czą, jaka mo­gła mu się przy­tra­fić, było roz­cię­cie sto­py albo skrę­ce­nie kost­ki.


    – Za­ufaj mi – po­wie­dział, za­wią­zu­jąc ostat­ni wę­zeł i uśmie­cha­jąc się do Ti­ka­anie­go z kwa­śną miną. – Kie­dy po czymś ta­kim za­ło­żysz su­che skar­pet­ki, po­czu­jesz się jak w siód­mym nie­bie.


    Owi­nę­li ple­ca­ki kurt­ka­mi, by w ten spo­sób ochro­nić je przed wodą, i wła­sno­ręcz­nie wy­ko­na­ny­mi sznu­ra­mi zwią­za­li rę­ka­wy i inne otwo­ry w kurt­kach. Wresz­cie Beck po­ka­zał Ti­ka­anie­mu, jak unieść ple­cak i przy­mo­co­wać go tak, aby znaj­do­wał się na wy­so­ko­ści kar­ku, a nie jak nor­mal­nie – pasa. Na ko­niec sam zro­bił to samo.


    – Raz ko­zie śmierć – po­wie­dział, zmu­sza­jąc się do uśmie­chu spe­cjal­nie na uży­tek Ti­ka­anie­go, po czym od­wró­cił się i wszedł do rze­ki.


    Po pierw­szym kro­ku nie­mal w ogó­le nie od­czu­wał zim­na w sto­pach. Ale za­raz po­tem w bu­tach po­ja­wi­ła się struż­ka, a pół se­kun­dy póź­niej po­wódź lo­do­wa­tej wody. Wzdry­gnął się, ale szedł da­lej. Po chwi­li całe buty zna­la­zły się pod wodą, któ­ra po­wo­li za­czę­ła mu się­gać do ko­lan.


    Ogar­nął go przej­mu­ją­cy chłód, ni­czym ar­mia mró­wek wgry­za­ją­cych się w ko­ści. Wy­da­wać by się mo­gło, że woda z top­nie­ją­ce­go śnie­gu nie po­win­na być aż tak lo­do­wa­ta, a jed­nak. Rze­ka za­ci­ska­ła pę­tlę wo­kół ko­stek, usi­łu­jąc zwa­lić chłop­ca z nóg. Szedł bo­kiem do nur­tu, by sta­wiać jak naj­mniej­szy opór i jed­no­cze­śnie mieć oko na wszel­kie zbli­ża­ją­ce się nie­bez­pie­czeń­stwa, na przy­kład kło­dy. Wart­ka rze­ka opły­wa­ła Bec­ka od pra­wej do le­wej stro­ny; się­ga­ła mu nie­mal do pasa. Miał wra­że­nie, że zim­no pa­ra­li­żu­je mu płu­ca i le­d­wo jest w sta­nie od­dy­chać.


    – Świet­nie ci idzie! – za­wo­łał Ti­ka­ani.


    – Dzię­ki – wy­chry­piał w od­po­wie­dzi Beck, nie oglą­da­jąc się za sie­bie. – Jest su­per!


    Swe­go cza­su w Ko­lum­bii Beck prze­pra­wiał się przez rze­kę wraz z dwoj­giem przy­ja­ciół. Wów­czas uży­li pną­czy z dżun­gli jako ase­ku­ra­cji przed po­rwa­niem przez nurt. Tu­taj nie było pną­czy, a wła­sno­ręcz­nie wy­ko­na­ne sznu­ry, któ­ry­mi ob­wią­za­li ple­ca­ki, nie były do­sta­tecz­nie dłu­gie. Je­śli Bec­ka po­rwał­by prąd, nie miał­by się jak bro­nić.


    Dla­te­go też mu­siał bar­dzo sta­ran­nie za­pla­no­wać każ­dy krok. Czuł, jak wy­gła­dzo­ne przez wodę ka­mie­nie usu­wa­ją mu się spod stóp. Na szczę­ście miał jesz­cze kij. Przy każ­dym kro­ku, przy choć­by nie­znacz­nym ru­chu odrę­twia­łej z zim­na le­wej czy pra­wej sto­py, mu­siał pa­mię­tać, by cię­żar jego cia­ła spo­czy­wał na co naj­mniej dwóch punk­tach opar­cia. Wie­dział, że ma ja­kieś dzie­sięć mi­nut, za­nim po­ja­wi się hi­po­ter­mia, któ­ra po­le­ga na zbyt szyb­kim wy­chła­dza­niu się or­ga­ni­zmu w sto­sun­ku do jego zdol­no­ści wy­twa­rza­nia cie­pła. W tej chwi­li nie pra­gnął ni­cze­go wię­cej, jak tyl­ko za­wró­cić. Wie­dział jed­nak, że to tyl­ko po­gor­szy­ło­by sy­tu­ację – wciąż znaj­do­wał­by się po nie­wła­ści­wej stro­nie rze­ki, w do­dat­ku zmar­z­nię­ty i prze­mo­czo­ny. Cały wy­si­łek po­szedł­by na mar­ne.


    A więc dzie­sięć mi­nut na przej­ście rze­ki…


    Lo­do­wa­ty chłód prze­ni­kał co­raz wyż­sze par­tie jego cia­ła. Stop­nio­wo do­cie­rał do bio­der, brzu­cha, że­ber. Od­dy­cha­nie sta­ło się bo­le­sne. Każ­dy wdech i wy­dech wy­ma­gał ogrom­ne­go wy­sił­ku – Uff! Uff! Uff! – im głę­biej wcho­dził w rze­kę, tym więk­sza po­wierzch­nia jego cia­ła była na­ra­żo­na na wy­chło­dze­nie.


    Woda się­ga­ła mu już po pa­chy. Trzy­mał łok­cie nad po­wierzch­nią i od­chy­lił gło­wę do tyłu, by nie za­mo­czyć pod­bród­ka. Czuł, jak ple­cak pod­ska­ku­je na po­wierzch­ni, ude­rza­jąc go raz po raz w tył gło­wy. Miał na­dzie­ję, że kurt­ka, któ­rą był owi­nię­ty, oka­że się na tyle szczel­na, by nie do­sta­ła się do nie­go woda.


    W koń­cu, wsku­tek ogól­ne­go odrę­twie­nia cia­ła i prze­ni­kli­we­go bólu w ko­ściach, prze­stał od­czu­wać chłód. Po­zo­sta­ło mu tak nie­wie­le czu­cia, iż do­pie­ro po kil­ku kro­kach zo­rien­to­wał się, że po­ziom wody za­czął opa­dać!


    Aby spraw­dzić, czy mu się nie wy­da­je, spoj­rzał w dół. Tak, z każ­dym kro­kiem po­ziom wody nie­znacz­nie się ob­ni­żał. Po­ko­nał już więc po­nad po­ło­wę dro­gi. Całe cia­ło ogar­nę­ło uczu­cie ulgi. Wie­rzył, że mimo wszyst­ko uda mu się dojść na dru­gi brzeg.


    I wte­dy spod stóp usu­nął mu się zdra­dziec­ki ka­mień, po­wo­du­jąc utra­tę rów­no­wa­gi. Beck upadł, woda za­mknę­ła mu się nad gło­wą, po­rwał go sza­leń­czy, lo­do­wa­ty nurt.


    Na szczę­ście nie­mal w tej sa­mej chwi­li in­stynk­tow­nie wbił kij w dno, zy­sku­jąc cen­ne se­kun­dy. Po­zwo­li­ło mu to od­zy­skać rów­no­wa­gę i po­now­nie sta­nąć na no­gach. Wy­nu­rzył gło­wę. Wresz­cie po­now­nie uj­rzał świa­tło i mógł za­czerp­nąć po­wie­trza. Woda spły­wa­ła mu z twa­rzy.


    – Beck! Beck!


    Ti­ka­ani biegł wzdłuż brze­gu, by nie stra­cić go z oczu. Choć upa­dek trwał za­le­d­wie kil­ka se­kund, Beck spły­nął spo­ry ka­wał w dół rze­ki.


    – Nic mi nie jest – wy­dy­szał. „Prze­mo­czo­ny do su­chej nit­ki, ale nic mi nie jest” – po­my­ślał.


    Od­su­nął wło­sy z oczu i od­wró­cił się od Ti­ka­anie­go, by zo­ba­czyć, jaka od­le­głość dzie­li go od dru­gie­go brze­gu. W rze­czy­wi­sto­ści nurt zro­bił mu przy­słu­gę, przy­bli­ża­jąc go nie­co do celu. Chło­piec po­czuł, że chłód zno­wu ogar­nia całe jego cia­ło. Miał tyl­ko na­dzie­ję, że do ple­ca­ka nie do­sta­ła się woda, bo mo­kre ubra­nia moc­no by skom­pli­ko­wa­ły ży­cie.


    Wy­pa­dek dał mu nowy za­strzyk ad­re­na­li­ny, dzię­ki któ­re­mu mógł iść da­lej. Dwie mi­nu­ty póź­niej woda się­ga­ła Bec­ko­wi już tyl­ko do ko­lan, po­tem do ko­stek, aż wresz­cie zna­lazł się na dru­gim brze­gu.


    Miał ocho­tę rzu­cić się na zie­mię i od­po­cząć, ale wie­dział, że gdy­by po­stą­pił w ten spo­sób, to po pro­stu by za­marzł. Mu­siał się ru­szać. Za­czął więc wy­ma­chi­wać ra­mio­na­mi, by przy­wró­cić krą­że­nie w dło­niach i jak naj­szyb­ciej się roz­grzać.


    – W po­rząd­ku! – za­wo­łał do Ti­ka­anie­go, pod­ska­ku­jąc na jed­nej no­dze. – Two­ja ko­lej. Uwa­żaj na… – tu prze­rwał, bo jego uwa­gę przy­ku­ła fala w od­le­gło­ści oko­ło dwu­dzie­stu me­trów w dole rze­ki, gdzie nurt wy­brzu­szał się, jak­by prze­pły­wał nad ja­kimś nie­wi­docz­nym pro­giem. Nie dało się tego za­uwa­żyć z dru­gie­go brze­gu rze­ki, te­raz jed­nak miej­sce to było wy­raź­nie oświe­tlo­ne pro­mie­nia­mi słoń­ca.


    – Ti­ka­ani, chodź tu­taj!


    Spię­trzo­na fala ozna­cza­ła, że nurt za­ha­czał o coś na dnie. Praw­do­po­dob­nie w tym miej­scu dno nie­co się pod­no­si­ło na ca­łej sze­ro­ko­ści rze­ki…


    – Tędy – po­in­stru­ował swe­go to­wa­rzy­sza. – Pod­pie­raj się ki­jem. Ostroż­nie sta­wiaj kro­ki…


    * * *


    W nie­ca­łe dzie­sięć mi­nut póź­niej Ti­ka­ani do­łą­czył do nie­go na dru­gim brze­gu. Rów­nież mu­siał sto­czyć wal­kę z prą­dem i zim­nem, ale uda­ło mu się przejść bez upad­ku. W tym cza­sie Beck zdo­łał się już prze­brać w su­che ubra­nia – na szczę­ście do ple­ca­ka do­sta­ło się za­le­d­wie kil­ka kro­pel wody. Ze­brał drew­no i wię­cej mchu na ogni­sko, a gdy Ti­ka­ani wkła­dał su­che skar­pet­ki, po­ja­wił się już pierw­szy pło­mień.


    – Tak jak mó­wi­łeś – za­uwa­żył Ti­ka­ani, przy­my­ka­jąc z roz­ko­szy oczy. – Je­stem w siód­mym nie­bie.


    Beck uśmiech­nął się.


    Choć nie miał to być ich ostat­ni przy­sta­nek w tym dniu, to jed­nak wie­dział, że obaj naj­bar­dziej po­trze­bu­ją te­raz cie­pła ogni­ska. Wciąż da­le­ko było do za­cho­du słoń­ca – tu, na da­le­kiej Pół­no­cy zmierzch za­pa­da do­pie­ro oko­ło je­de­na­stej. Po­sta­no­wi­li się wy­su­szyć przy ogni­sku przez ja­kieś dwie go­dzi­ny, by po­tem roz­po­cząć wspi­nacz­kę.


    Spoj­rzał na ma­je­sta­tycz­ne góry ma­ja­czą­ce nad ich gło­wa­mi.


    Ti­ka­ani po­dą­żył za jego wzro­kiem.


    – Da­lej już tyl­ko pod górę, praw­da?


    Beck przy­tak­nął. Do tej pory szli po rów­nym, pła­skim te­re­nie, ale te­raz pię­trzy­ły się przed nimi góry. Rze­ka prze­pły­wa­ła tuż u ich pod­nó­ża.


    Nie zo­ba­czył już wię­cej wil­ka. I tak na pew­no zo­stał po tam­tej stro­nie rze­ki. Wciąż jed­nak cze­ka­ła ich wal­ka z si­ła­mi na­tu­ry: wia­trem, lo­dem, śnie­giem, zim­nem, a na­wet cią­że­niem. Tam, w gó­rze, gdzie nie ma cie­pła ani po­ży­wie­nia, nie­trud­no o śmierć.


    – Cały czas w górę – po­twier­dził.
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    Roz­dział szó­sty


    Wspi­na­li się już od dwóch go­dzin. Roz­ma­wia­li, choć z umia­rem. Waż­niej­sze było, by oszczę­dzać od­dech na marsz. Beck bacz­nie ob­ser­wo­wał mło­de­go Ana­ka. Przy­po­mniał so­bie swo­ją pierw­szą gór­ską wspi­nacz­kę, gdy każ­dy mię­sień w no­gach zda­wał się krzy­czeć z bólu; za­pew­ne tak samo czuł się te­raz Ti­ka­ani. Beck udzie­lił mu kil­ku pod­sta­wo­wych wska­zó­wek: trze­ba sta­wiać rów­ne kro­ki, utrzy­my­wać sta­łe tem­po i po pro­stu iść, za­trzy­mu­jąc się tyl­ko na pię­cio­mi­nu­to­wy od­po­czy­nek po każ­dej go­dzi­nie – to wy­star­czy na re­ge­ne­ra­cję sił. Nie wol­no prze­dłu­żać przerw, bo wte­dy sztyw­nie­ją mię­śnie. Na­le­ży więc so­bie na­rzu­cić pew­ną dys­cy­pli­nę.


    – Po pro­stu mu­sisz po­ko­nać wła­sną ba­rie­rę bólu – mó­wił Beck, mo­bi­li­zu­jąc swe­go to­wa­rzy­sza do dal­sze­go wy­sił­ku. – Wte­dy oka­że się, że mo­żesz zro­bić ko­lej­ny krok, a po­tem jesz­cze je­den, aż w koń­cu two­je cia­ło się przy­zwy­czai.


    I tak po­wo­li, krok za kro­kiem, wspi­na­li się co­raz wy­żej po gór­skim zbo­czu. Lo­do­wa­ty wiatr, od któ­re­go moż­na było na­ba­wić się od­mro­żeń, wiał im w ple­cy – na szczę­ście siłę po­dmu­chów ła­go­dzi­ły ple­ca­ki. Ale Beck pa­mię­tał też o waż­nym zja­wi­sku za­cho­dzą­cym w gó­rach – każ­de sto me­trów wspi­nacz­ki ozna­cza spa­dek tem­pe­ra­tu­ry po­wie­trza o dwa stop­nie Cel­sju­sza. Na tej pod­sta­wie moż­na było wy­wnio­sko­wać, że jesz­cze przed szczy­tem tem­pe­ra­tu­ra spad­nie do zera – wła­śnie dla­te­go gór­skie wierz­choł­ki po­kry­wał śnieg i lód. Z dru­giej stro­ny ozna­cza­ło to rów­nież, że przy scho­dze­niu znów bę­dzie wzra­stać o dwa stop­nie co sto me­trów. To było po­cie­sza­ją­ce.


    Beck za­sta­na­wiał się, czy nie war­to by nie­co po­ha­ła­so­wać, żeby od­stra­szyć niedź­wie­dzie, ale po­nie­waż drze­wa znacz­nie się prze­rze­dzi­ły, praw­do­po­do­bień­stwo na­po­tka­nia ich w tych par­tiach gór było nie­wiel­kie. Po cóż mia­ły­by się tu wspi­nać, sko­ro na rów­ni­nie pa­no­wa­ły o wie­le lep­sze dla nich wa­run­ki. Zwie­rzę­ta mają dużą prze­wa­gę nad ludź­mi, po­my­ślał ze smut­kiem, wie­dzą, gdzie bę­dzie im le­piej i trzy­ma­ją się tego miej­sca.


    Wresz­cie zde­cy­do­wał, że czas na od­po­czy­nek.


    – Wy­star­czy na dziś – po­wie­dział.


    Po­dej­ście zro­bi­ło się nie­co mniej stro­me i znaj­do­wa­li się te­raz na pła­skim grun­cie. W tym miej­scu ro­sły ostat­nie drze­wa; wy­żej były je­dy­nie ska­ły po­kry­te cie­niut­ką war­stwą gle­by, a po­tem tyl­ko śnieg i lód.


    Beck z na­masz­cze­niem od­piął ple­cak, po­zwa­la­jąc, by upadł na zie­mię. Ti­ka­ani zro­bił to samo. Tym nie­co uro­czy­stym ge­stem za­koń­czy­li pierw­szy etap wę­drów­ki.


    – Dzię­ku­ję – po­wie­dział spon­ta­nicz­nie Ti­ka­ani, po czym prze­szedł kil­ka kro­ków, by zła­go­dzić ból w no­gach. – Już na­praw­dę mia­łem… O rany!


    Spoj­rzał w dół na dro­gę, któ­rą prze­by­li od rana. Beck sta­nął obok i ra­zem po­dzi­wia­li te­raz kra­jo­braz Ala­ski.


    Beck oce­niał, że od­kąd mi­nę­li rze­kę, prze­szli do­bre ty­siąc me­trów w górę. W dole kępy drzew i tun­dra two­rzy­ły ko­lo­ro­wą mo­zai­kę, któ­ra cią­gnę­ła się aż po ho­ry­zont, gdzie łą­czy­ła się z sza­ro­ścią nie­ba. Co praw­da w sa­mo­lo­cie byli jesz­cze wy­żej, ale tam w gó­rze nie od­czu­wa­li bez­po­śred­nie­go kon­tak­tu z zie­mią. Tu­taj, sto­jąc na zie­mi, chłop­cy czu­li się czę­ścią ota­cza­ją­ce­go ich nie­zwy­kłe­go kra­jo­bra­zu.


    – Prze­by­li­śmy taki ka­wał dro­gi? – spy­tał zdu­mio­ny Ti­ka­ani. – I to wszyst­ko w je­den dzień?


    – Tak – po­twier­dził Beck. – Wszyst­ko w je­den dzień.


    W jego gło­sie nie było szcze­gól­ne­go en­tu­zja­zmu. W in­nych oko­licz­no­ściach za­chwy­cał­by się prze­pięk­ną pa­no­ra­mą, ale bar­dziej te­raz po­chła­nia­ła go myśl, że gdzieś tam, w pro­wi­zo­rycz­nym sza­ła­sie, leży wu­jek Al, któ­ry z pew­no­ścią nie czu­je się le­piej. Kie­dy więc Ti­ka­ani przy­glą­dał się tun­drze da­le­ko w dole i po­dzi­wiał osza­ła­mia­ją­cą przy­ro­dę, Beck po­my­ślał, że prze­by­li do­pie­ro jed­ną trze­cią dro­gi, dwie trze­cie były wciąż przed nimi.


    Po­kle­pał Ti­ka­anie­go po ra­mie­niu.


    – Chodź, mu­si­my zbu­do­wać schro­nie­nie, za­nim za­pad­nie zmierzch.


    Ro­zej­rzał się ba­daw­czo po oko­li­cy. Ide­al­ny był­by sza­łas z dwu­spa­do­wym za­da­sze­niem w kształ­cie li­te­ry „A”, jak ten, w któ­rym kie­dyś no­co­wał w Ko­lum­bii z Mar­co i Chri­sti­ną. Taka kon­struk­cja jest moc­na i za­pew­nia naj­lep­szą ochro­nę przed ży­wio­ła­mi; ale do tego po­trze­bo­wał­by so­lid­nych ga­łę­zi, od­cię­tych od drze­wa. Nie­ste­ty, nie miał piły, a je­dy­nie nóż my­śliw­ski.


    – Zbu­du­je­my sza­łas opar­ty o głaz – po­sta­no­wił. – Wła­śnie tu­taj.


    Sta­nął mię­dzy so­sną a się­ga­ją­cym mu do ra­mion gła­zem. Mniej wię­cej na tej sa­mej wy­so­ko­ści na drze­wie znaj­do­wał się roz­wi­dlo­ny ko­nar.


    – Po­trzeb­na nam bę­dzie moc­na, pro­sta ga­łąź – po­stu­kał w roz­wi­dle­nie, a po­tem w głaz. – Zro­bi­my z niej po­przecz­kę, o któ­rą oprze­my inne ga­łę­zie i co tam jesz­cze znaj­dzie­my. To nas osło­ni od wia­tru i bę­dzie­my mo­gli spać.


    – Po­zo­sta­je jesz­cze jed­na otwar­ta stro­na – za­uwa­żył Ti­ka­ani.


    – Zga­dza się, z tej stro­ny ogrze­je nas ogni­sko. Za­ufaj mi, bę­dzie nam tu jak u Pana Boga za pie­cem.


    – By­le­by tyl­ko za bar­dzo nie kop­ci­ło – wy­mam­ro­tał Ti­ka­ani.


    Wkrót­ce zna­leź­li od­po­wied­nią ga­łąź, tyle że ro­sną­cą na drze­wie. Po­nie­waż była zbyt gru­ba, by ją od­ciąć, obaj uwie­si­li się na niej i w ten spo­sób moc­no ją na­de­rwa­li. Resz­tę moż­na już było do­koń­czyć no­żem. Na­stęp­nie wsu­nę­li je­den ko­niec ga­łę­zi w roz­wi­dle­nie, dru­gi zaś uło­ży­li na gła­zie i za­czę­li się roz­glą­dać za in­ny­mi ga­łę­zia­mi, któ­re mo­gli­by oprzeć o tę bel­kę no­śną.


    – Co ro­bi­my ju­tro? – spy­tał Ti­ka­ani, po­ka­zu­jąc pal­cem wierz­cho­łek góry. – Tam już nie ma drzew.


    – Nie martw się, nie spę­dzi­my nocy w śnie­gu – obie­cał Beck. – Nie po­zwo­lę na to. Ju­tro o tej po­rze bę­dzie­my już po dru­giej stro­nie góry, po­śród drzew, więc praw­do­po­dob­nie zbu­du­je­my po­dob­ny sza­łas. No do­bra, po­trze­bu­je­my dużo li­ści dla osło­ny przed wia­trem, przy­naj­mniej na dzie­się­cio­cen­ty­me­tro­wą war­stwę.


    – OK – od­parł Ti­ka­ani. – Chy­ba wi­dzia­łem tu kil­ka ga­łę­zi na zie­mi…


    Schy­lił się pod drze­wa­mi i na chwi­lę znik­nął z pola wi­dze­nia. Beck po­sta­no­wił tym­cza­sem na­zbie­rać drew­na na opał. Wo­kół le­ża­ło mnó­stwo su­chych ga­łą­zek, któ­re moż­na było wy­ko­rzy­stać jako roz­pał­kę. Kuc­nął, by po nie się­gnąć.


    – Beck! Beck!


    Beck sko­czył na rów­ne nogi w tej sa­mej chwi­li, gdy zza drzew wy­padł Ti­ka­ani. Chłop­cy omal się nie zde­rzy­li.


    – Beck! – Ti­ka­ani zła­pał go za ra­mio­na i ści­snął kur­czo­wo. – Tam jest niedź­wiedź! Tak mi się wy­da­je. Był brą­zo­wy i… na pew­no niedź­wiedź.


    Ser­ce Bec­ka za­mar­ło. Niedź­wiedź? Był prze­ko­na­ny, że znaj­du­ją się poza te­ry­to­rium niedź­wie­dzi. Li­cha kry­jów­ka z pew­no­ścią nie ochro­ni ich przed cie­kaw­skim mi­siem. Gdy­by mie­li spać w ta­kich wa­run­kach, mu­sie­li­by na zmia­nę trzy­mać war­tę – a prze­cież obaj po­trze­bo­wa­li po­rząd­ne­go snu.


    – Brą­zo­wy? – spy­tał, po­wo­li wy­swo­ba­dza­jąc się z uści­sku Ti­ka­anie­go. – A nie czar­ny?


    – Mmm… – Ti­ka­ani prze­łknął śli­nę. Miał po­bla­dłą twarz i czo­ło zro­szo­ne po­tem. – Tak, tak są­dzę…


    „Do­brze” – po­my­ślał Beck. Przy­naj­mniej jest szan­sa, że uda się go spło­szyć. W przy­pad­ku czar­ne­go niedź­wie­dzia, któ­ry z na­tu­ry ata­ku­je, nie mie­li­by wy­bo­ru. Mu­sie­li­by go od­stra­szyć i iść da­lej, za­nim ze­brał­by dość od­wa­gi, by po­no­wić atak. Cze­ka­ła­by ich noc w znacz­nie gor­szych wa­run­kach, wśród śnie­gu i lodu.


    – Do­bra – po­wie­dział. – Przy­nieś swój ple­cak i przy­go­tuj się. Bę­dziesz nim wy­ma­chi­wał.


    – Co? – Ti­ka­ani spoj­rzał na Bec­ka jak na sza­leń­ca. – Mamy go szu­kać?


    – Może uda nam się go prze­go­nić. Nie mo­że­my po­zwo­lić, żeby się tu plą­tał. Niedź­wiedź ma dla sie­bie całe góry, my mu­si­my no­co­wać tu­taj – Beck ujął moc­no nóż w jed­ną dłoń, a dru­gą zła­pał za kij. – I za­cznij krzy­czeć.


    – A-ale, c-co mam krzy­czeć? – wy­ją­kał Ti­ka­ani.


    – Co­kol­wiek! Nie wiem, za­śpie­waj pio­sen­kę.


    Ru­szy­li więc przez za­ro­śla, ha­ła­su­jąc jak tyl­ko mo­gli. Beck ude­rzał no­żem o kij i wy­krzy­ki­wał wszyst­kie ry­mo­wan­ki, ja­kie mu przy­szły do gło­wy. Ti­ka­ani śpie­wał ame­ry­kań­ski hymn, fał­szu­jąc co nie­mia­ra.


    – To było tu­taj – po dwóch mi­nu­tach ode­zwał się Ti­ka­ani. – Za­raz za tymi ska­ła­mi.


    Beck po­ma­łu ru­szył na­przód, ostroż­nie spoj­rzał na zie­mię… i par­sk­nął śmie­chem. Brzmia­ło to jak kich­nię­cie, któ­re­go ni­jak nie mógł po­wstrzy­mać. Nie chciał, żeby Ti­ka­ani po­my­ślał, że się z nie­go śmie­je, sta­rał się więc po­ha­mo­wać wy­buch we­so­ło­ści. Stał, wpa­tru­jąc się w zie­mię i tyl­ko ra­mio­na mu drża­ły z roz­ba­wie­nia.


    – I co? – Ti­ka­ani za­py­tał z prze­ję­ciem, ale po chwi­li jak­by stra­cił pew­ność sie­bie. – No co?


    Śmiech oka­zał się za­raź­li­wy, zu­peł­nie wbrew woli chłop­ca, któ­ry naj­wy­raź­niej zro­zu­miał, że gdy­by rze­czy­wi­ście gro­zi­ło im ja­kie­kol­wiek nie­bez­pie­czeń­stwo, Beck nie stał­by tak spo­koj­nie i nie chi­cho­tał.


    – Spójrz! – Beck, wciąż trzę­sąc się z tłu­mio­ne­go śmie­chu, przy­klęk­nął i za­czął grze­bać ki­jem w zie­mi.


    Była tam mała kup­ka od­cho­dów i tro­py wiel­ko­ści ko­cich łap, skła­da­ją­ce się z dwóch sy­me­trycz­nych czę­ści z prze­rwą w środ­ku.


    Beck po­dą­żył wzro­kiem za od­da­la­ją­cy­mi się śla­da­mi, po czym wska­zał na za­ro­śla od­da­lo­ne o ja­kieś dzie­sięć me­trów, skąd spo­glą­da­ła na nich para nie­du­żych oczu. W tym mo­men­cie ich wła­ści­ciel­ka, nie więk­sza od psa, po­kry­ta brą­zo­wym fu­ter­kiem w bia­łe krop­ki, od­wró­ci­ła się i ucie­kła w oka­mgnie­niu.


    – To była sa­ren­ka – po­wie­dział Beck, wciąż du­sząc śmiech. – Mała, nie­groź­na sa­ren­ka.


    – Sar­na! – wy­krzyk­nął Ti­ka­ani. – Prze­stra­szy­łem się sar­ny?


    – Cóż – Beck do­tknął ki­jem od­cho­dów. – Ona chy­ba bar­dziej prze­ra­zi­ła się cie­bie.


    Ti­ka­ani spoj­rzał na kup­kę bob­ków, po­tem na Bec­ka, a z jego twa­rzy po­wo­li za­czął zni­kać wy­raz na­pię­cia. Po chwi­li obaj chłop­cy śmia­li się już ra­zem, nie­omal tur­la­jąc się po zie­mi.


    W koń­cu, wciąż od cza­su do cza­su chi­cho­cząc, wró­ci­li, by do­koń­czyć bu­do­wę sza­ła­su. Cien­kie ga­łę­zie po­kry­te igieł­ka­mi, któ­re opie­ra­ły się z jed­nej stro­ny o zie­mię, a z dru­giej o gru­bą po­przecz­ną ga­łąź, two­rzy­ły tyl­ną ścia­nę, za­pew­nia­ją­cą osło­nę od wia­tru.


    – Czas na ko­la­cję! – za­wo­łał Beck. – Na za­ką­skę ja­go­dy, jako da­nie głów­ne ja­go­dy z grzy­ba­mi, a do tego jesz­cze ja­go­do­wy de­ser. Zo­bacz­my, co mamy…


    Po dro­dze chłop­cy zbie­ra­li za­pa­sy, dzie­ląc je na dwie czę­ści. Te bez­piecz­ne do je­dze­nia wę­dro­wa­ły do le­wych kie­sze­ni, a te nie­co wąt­pli­we – do pra­wych. Te­raz wy­sy­pa­li wszyst­ko na dwie kup­ki.


    – Do­brze – po­wie­dział Beck, gdy przy­glą­da­li się dru­giej kup­ce, po czym pal­cem od­dzie­lił ja­go­dy od li­ści. – Zde­cy­duj­my, co się na­da­je do je­dze­nia, a co nie.


    – A co bę­dzie, je­śli uzna­my, że coś się na­da­je do je­dze­nia, choć w rze­czy­wi­sto­ści się nie na­da­je? – za­in­te­re­so­wał się Ti­ka­ani.


    – Ob­ja­wy za­tru­cia po­kar­mo­we­go są bar­dzo róż­ne, od bólu żo­łąd­ka przez wy­mio­ty i bie­gun­kę, aż po śmierć – od­parł swo­bod­nym to­nem Beck, jak gdy­by de­mon­stro­wał w sa­mo­lo­cie za­kła­da­nie ka­mi­ze­lek ra­tun­ko­wych.


    – Do­bra, za­mie­niam się w słuch – Ti­ka­ani za­de­kla­ro­wał skwa­pli­wie.


    – Taak. Na pew­no nie ufał­bym tym żół­tym ani bia­łym ja­go­dom. Od­rzu­ca­my! – prze­su­nął pal­cem kil­ka owo­ców na jed­ną stro­nę. – Ani ro­śli­nom o błysz­czą­cych li­ściach…


    Kup­ka zro­bi­ła się nie­co mniej­sza.


    – Resz­tę trze­ba po­wą­chać. Je­śli za­pach jest gorz­ki albo jak­by mig­da­ło­wy…


    – Od­rzu­ca­my! – rzekł za­do­wo­lo­ny z sie­bie Ti­ka­ani. Przy­ło­żył liść do nosa i w sku­pie­niu wcią­gnął po­wie­trze.


    Te­raz kup­ka zro­bi­ła się jesz­cze mniej­sza. Beck spoj­rzał na to, co zo­sta­ło. W ide­al­nych wa­run­kach spraw­dze­nie, czy coś jest ja­dal­ne, zaj­mu­je oko­ło dwu­dzie­stu czte­rech go­dzin. Na to jed­nak nie mo­gli so­bie po­zwo­lić. Trze­ba było ogra­ni­czyć się do tych ja­gód i ro­ślin, któ­re bez cie­nia wąt­pli­wo­ści nada­wa­ły się do je­dze­nia. Beck wy­brał kil­ka róż­nych od­mian.


    – Weź te, wy­ci­śnij z nich sok – po­ka­zał – i we­trzyj go po we­wnętrz­nej stro­nie nad­garst­ka, tam gdzie skó­ra jest bar­dziej de­li­kat­na. Ja zro­bię to samo z tymi. We­trzyj go jesz­cze w róż­ne miej­sca na cie­le… Je­śli wy­stą­pi po­draż­nie­nie skó­ry albo wy­syp­ka, nie bę­dzie­my ich jeść. Od­cze­kaj pięć mi­nut.


    – A co mamy ro­bić przez te pięć mi­nut?


    W od­po­wie­dzi Beck uśmiech­nął się i po­dał mu garść „bez­piecz­nych” ja­gód.


    – Zje­my te.


    Choć trud­no to było na­zwać ucztą, uda­ło im się w mia­rę oszu­kać głód. Żad­ne z ja­gód spraw­dza­nych na skó­rze nie wy­wo­ła­ły nie­po­żą­da­nych ob­ja­wów.


    – Z re­gu­ły ja­go­dy ko­lo­ru czar­ne­go i gra­na­to­we­go są ja­dal­ne – wy­ja­śniał Beck. – Do czer­wo­nych trze­ba pod­cho­dzić ostroż­nie. A je­śli już zjesz coś, po czym po­czu­jesz się nie­do­brze, po­łknij ka­wa­łek zwę­glo­ne­go drew­na z ogni­ska. Od razu wszyst­ko zwy­mio­tu­jesz.


    – Jak ja uwiel­biam ży­cie na ło­nie na­tu­ry – mruk­nął Ti­ka­ani.


    Gdy już mniej wię­cej wie­dzie­li, co się na­da­je do je­dze­nia, a co nie, wy­ko­rzy­sta­li ostat­nie pół go­dzi­ny świa­tła dzien­ne­go na po­szu­ki­wa­nie do­dat­ko­wych za­pa­sów, któ­re wy­star­czy­ły­by im do ju­tra, za­nim do­trą w za­drze­wio­ne oko­li­ce po dru­giej stro­nie gór.


    Wresz­cie mo­gli udać się na spo­czy­nek. Uło­ży­li się ple­ca­mi do sie­bie, co za­pew­ni­ło im wię­cej cie­pła, z gło­wa­mi na ple­ca­kach i czap­ka­mi na­su­nię­ty­mi aż po oczy. Schro­nie­nie rze­czy­wi­ście oka­za­ło się przy­tul­ne, tak jak obie­cał Beck. Są­dząc po od­de­chu, Ti­ka­ani za­snął nie­mal od razu. Wiatr ude­rzał o ścia­nę sza­ła­su, ale nie do­sta­wał się do środ­ka, gdzie po­wie­trze było spo­koj­ne i cie­płe, ogrze­wa­ne ogni­skiem. Beck po­ło­żył się na boku i słu­chał, jak de­li­kat­nie trza­ska pa­lą­ce się drew­no.


    My­śla­mi znów po­wró­cił do wuja, któ­ry cze­kał sa­mot­nie w nie­wie­le więk­szej kry­jów­ce. Czy nie zga­sło mu ogni­sko? Czy zo­sta­ło mu jesz­cze dość sił? Jak się czu­je?


    Na­gle aż usiadł z wra­że­nia. W ciem­no­ści bły­snę­ła para oczu. Ser­ce Bec­ka za­bi­ło jak sza­lo­ne.


    Oczy znik­nę­ły, ale mógł­by przy­siąc, że…


    Były osa­dzo­ne bli­sko sie­bie i w świe­tle ogni­ska świe­ci­ły zie­le­nią, tak jak oczy psa… Albo wil­ka.


    Czy tu były wil­ki? A może coś mu się przy­wi­dzia­ło w pół­śnie…


    Po­wo­li po­ło­żył się na wznak i od­dał roz­my­śla­niom. Nie było mowy o ru­sze­niu w dal­szą dro­gę w tej chwi­li – je­śli były tu wil­ki, na pew­no po­szły­by za nimi. Poza tym to była tyl­ko jed­na para oczu, a wil­ki prze­cież za­wsze po­lu­ją w sta­dach.


    A może to był ja­kiś inny dra­pież­nik? Ro­so­mak? Ja­kie­go ko­lo­ru są jego oczy? Nie wie­dział.


    Ale wil­ki rzad­ko ata­ku­ją lu­dzi…


    A ogień od­stra­sza wszel­kie zwie­rzę­ta…


    I…


    Roz­my­ślał tak i roz­my­ślał, aż w koń­cu za­snął.
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    Roz­dział siód­my


    – Cze­go szu­kasz? – spy­tał Ti­ka­ani.


    Beck po­de­rwał się. Nie są­dził, że Ti­ka­ani już nie śpi.


    Wła­śnie roz­po­czął się dru­gi dzień ich wy­pra­wy. Beck obu­dził się wraz z pierw­szy­mi pro­mie­nia­mi słoń­ca – jak zwy­kle, gdy spał pod go­łym nie­bem. Wstał i wy­szedł, by zba­dać są­siedz­two ich nie­wiel­kie­go obo­zo­wi­ska, szu­ka­jąc śla­dów, ja­kie mo­gli nocą po­zo­sta­wić po­ten­cjal­ni in­tru­zi. Po­nie­waż nie zna­lazł ani żad­nych tro­pów, ani za­dra­pań na drze­wach, do­szedł do wnio­sku, że oczy, któ­re zo­ba­czył ze­szłej nocy, były je­dy­nie wy­two­rem wy­obraź­ni. Wi­dział je prze­cież za­le­d­wie przez krót­ką chwi­lę.


    – Tak tyl­ko się roz­glą­dam – od­parł.


    Ti­ka­ani sie­dział w sza­ła­sie, prze­cie­ra­jąc oczy z nie­wy­spa­nia.


    – Więc jak bę­dzie ze śnia­da­niem? Przy­nie­sie je po­ko­jów­ka czy sami zro­bi­my? – za­gad­nął.


    Wy­glą­da­ło na to, że już za­po­mniał o swo­im pierw­szym py­ta­niu, dla­te­go i Beck nie cią­gnął te­ma­tu.


    – Po­ko­jów­ka wzię­ła so­bie dziś urlop, więc chy­ba sami mu­si­my się tym za­jąć – od­po­wie­dział z uśmie­chem.


    Spoj­rzał na ma­ja­czą­ce nad ich gło­wa­mi szczy­ty i za­sta­no­wił się, co jesz­cze ich cze­ka tego dnia. Trze­ba bę­dzie przejść przez góry, po­ko­nać roz­le­głe po­ła­cie głę­bo­kie­go śnie­gu i zejść po dru­giej stro­nie.


    – A jak zje­my – do­dał – będę cię mu­siał po­pro­sić o po­moc.


    * * *


    – Wiesz – po­wie­dział Ti­ka­ani nie­co póź­niej – za taki kom­plet w skle­pie w Ana­ka­cie za­pła­cił­byś ja­kieś sto do­la­rów.


    Trzy­mał w dło­ni cien­ką i gięt­ką ga­łąź, któ­rą Beck odła­mał od drze­wa, a na­stęp­nie wy­giął w łuk, aż oba jej koń­ce się ze­tknę­ły i po­wsta­ło coś przy­po­mi­na­ją­ce­go kształ­tem ramę ra­kie­ty te­ni­so­wej. Za­ję­ty pra­cą, pod­niósł wzrok na Ti­ka­anie­go i uśmiech­nął się.


    – Nie są­dzę, żeby te w skle­pie ro­bi­li na in­dy­wi­du­al­ne za­mó­wie­nie – za­uwa­żył.


    – Ja­sne, że nie – zgo­dził się Ti­ka­ani z po­waż­ną miną. – Tak kunsz­tow­nie wy­ko­na­nych nie da się ku­pić.


    Beck przy­go­to­wy­wał dwie pary ra­kiet śnież­nych, po­nie­waż już wkrót­ce cze­ka­ła ich prze­pra­wa przez śnieg. Nie ma nic bar­dziej mę­czą­ce­go, a za­ra­zem sprzy­ja­ją­ce­go od­mro­że­niom. O tych ostat­nich Ti­ka­ani wie­dział wszyst­ko, był to bo­wiem sta­ły ele­ment ży­cia w spo­łecz­no­ści Ana­ków. Naj­bar­dziej na­ra­żo­ne na od­mro­że­nie są uszy, nos oraz pal­ce, a więc te czę­ści cia­ła, do któ­rych przy bar­dzo ni­skiej tem­pe­ra­tu­rze nie do­cie­ra krew. W ten spo­sób or­ga­nizm pró­bu­je za­osz­czę­dzić wła­sne cie­pło. Sku­tek jest taki, że w miej­scach tych za­czy­na­ją się two­rzyć krysz­tał­ki lodu, po­wo­du­jąc ob­umie­ra­nie ko­mó­rek bądź za­ka­że­nie. W koń­cu, by oca­lić ży­cie po­szko­do­wa­ne­go, trze­ba mu am­pu­to­wać mar­twe czę­ści cia­ła.


    Do tego ab­so­lut­nie nie moż­na do­pu­ścić.


    Ti­ka­ani ujął w dło­nie oba koń­ce ga­łę­zi, któ­re Beck zwią­zał ka­wał­kiem dru­tu za­bra­ne­go z sa­mo­lo­tu. Do tak wy­ko­na­nej ramy przy­mo­co­wał pro­sto­kąt­ny ka­wa­łek płót­na wy­cię­ty z jed­nej z ko­szul, a na­stęp­nie wzmoc­nił całą kon­struk­cję, przy­twier­dza­jąc w po­przek ramy cien­kie, ale moc­ne pa­ty­ki, któ­re rów­no­cze­śnie mia­ły słu­żyć jako opar­cie dla sto­py.


    Wszyst­ko to po­wtó­rzył trzy­krot­nie i w re­zul­ta­cie po­wsta­ły dwie pary ra­kiet śnież­nych. Po­tem chłop­cy po­zbie­ra­li rze­czy do ple­ca­ków, za­sy­pa­li ogni­sko zie­mią i ru­szy­li w dal­szą dro­gę. Ra­kie­ty na ra­zie nie­śli prze­wie­szo­ne na ple­cach.


    Wkrót­ce zo­ba­czy­li śnieg. Drze­wa po­zo­sta­ły w tyle, a grunt pod ich sto­pa­mi wy­raź­nie stward­niał. Nie było już mięk­kie­go igli­wia – je­dy­nie ciem­na, zmar­z­nię­ta zie­mia po­ro­śnię­ta kęp­ka­mi szorst­kiej, szcze­ci­nia­stej tra­wy.


    Pierw­szy płat śnie­gu, jaki zo­ba­czy­li, miał za­le­d­wie metr sze­ro­ko­ści. Przy­po­mi­nał bia­łą na­rzu­tę okry­wa­ją­cą skal­ny pa­gó­rek. Nie­ba­wem jed­nak za­czę­ło się ich po­ja­wiać co­raz wię­cej i co­raz bli­żej sie­bie, aż w koń­cu zla­ły się w jed­no­li­tą po­łać su­che­go, bia­łe­go pu­chu przy­kry­te­go cien­ką war­stwą lodu, któ­ra przy każ­dym kro­ku sta­wia­ła lek­ki opór, by za­raz po­tem pęk­nąć z trza­skiem pod na­ci­skiem bu­tów.


    – Do­bra, za­kła­da­my ra­kie­ty – za­rzą­dził Beck, zgar­nia­jąc śnieg ze ska­ły, żeby na niej usiąść.


    Naj­pierw za­ło­żył kar­ple Ti­ka­anie­mu, mo­cu­jąc je do bu­tów dru­tem, a po­tem so­bie.


    – Z po­cząt­ku pew­nie ci się bę­dzie szło tro­chę dziw­nie, bo ra­kie­ty mogą o sie­bie ude­rzać, ale szyb­ko się przy­zwy­cza­isz. Trze­ba tyl­ko uważ­nie sta­wiać kro­ki. I pa­mię­taj, żeby cały czas ru­szać pal­ca­mi u rąk i stóp – do­pó­ki nie zej­dzie­my ze śnie­gu. To ci za­pew­ni pra­wi­dło­we krą­że­nie krwi. Nie prze­sta­waj ani na chwi­lę.


    – Wiem, wiem – Ti­ka­ani zro­bił na pró­bę parę kro­ków. – Od­mro­zi­ny.


    – Wła­śnie. Wy­star­czy za­le­d­wie sześć­dzie­siąt se­kund.


    Od­mro­zi­na jest pierw­szym ob­ja­wem od­mro­że­nia. Do­ty­ka je­dy­nie ze­wnętrz­nej war­stwy skó­ry, ale skut­ku­je bó­lem i trwa­łym uszko­dze­niem ko­mó­rek.


    – Będę cały czas ru­szał pal­ca­mi – obie­cał Ti­ka­ani i nie­zgrab­nym kro­kiem ru­szył przed sie­bie. – Czu­ję się jak kacz­ka!


    Beck wy­szcze­rzył w uśmie­chu zęby. Rze­czy­wi­ście było w tym coś z ka­cze­go cho­du.


    – Kwa, kwa! – po­wie­dział roz­ba­wio­ny i za­raz mu­siał schy­lić gło­wę, bo Ti­ka­ani rzu­cił w nie­go śnież­ką.


    Po­wie­trze było tu jed­nak zbyt roz­rze­dzo­ne na tego typu za­ba­wy; chłop­cy mu­sie­li oszczę­dzać siły na marsz. Im da­lej po­su­wa­li się w kie­run­ku szczy­tów, tym grub­sza sta­wa­ła się śnież­no-lo­do­wa po­wło­ka. Beck wy­tę­żał wzrok, wy­pa­tru­jąc po­śród nie­ska­zi­tel­nej bie­li cze­goś, co by wy­glą­da­ło na prze­łęcz, do któ­rej zmie­rza­li, ale nie był w sta­nie jej doj­rzeć. „No nic” – wes­tchnął w du­chu. – „Jesz­cze nam zo­sta­ło tro­chę dro­gi”.


    Te­ren to pod­no­sił się, to nie­znacz­nie ob­ni­żał, ale ogól­nie rzecz bio­rąc, szli cały czas pod górę. W miej­scach bar­dzo stro­mych po­su­wa­li się za­ko­sa­mi, co znacz­nie uła­twia­ło wspi­nacz­kę i po­zwa­la­ło uni­kać głę­bo­kich zasp. Słoń­ce wciąż wi­sia­ło ni­sko nad ho­ry­zon­tem – znaj­do­wa­ło się wła­ści­wie na wy­so­ko­ści obu chłop­ców, któ­rych moc­no wy­dłu­żo­ne cie­nie tań­czy­ły na lo­dzie.


    Po ja­kimś cza­sie te­ren znów się wy­rów­nał. Znaj­do­wa­li się te­raz na czymś w ro­dza­ju pła­sko­wy­żu w po­ło­wie wy­so­ko­ści góry. Przed sobą mie­li urwi­sko z wą­skim prze­smy­kiem po­środ­ku, któ­rym moż­na było się da­lej wspi­nać. Po le­wej stro­nie urwi­sko prze­cho­dzi­ło w pio­no­wą ścia­nę, po pra­wej zaś łą­czy­ło się pod ką­tem pro­stym z na­stęp­nym urwi­skiem.


    Po pła­skim te­re­nie chłop­com szło się znacz­nie ła­twiej.


    – Miej oczy otwar­te i uwa­żaj na miej­sca, w któ­rych śnieg wy­da­je się tro­chę ciem­niej­szy niż gdzie in­dziej – ra­dził Beck. – I na płyt­kie za­głę­bie­nia w śnie­gu. Mogą ozna­czać, że pod spodem jest dziu­ra.


    – Do­brze – Ti­ka­ani ro­zej­rzał się wo­kół, ale nic ta­kie­go nie zo­ba­czył. – Są­dząc po two­im to­nie, chy­ba nie cho­dzi o byle dziu­ry.


    – Do­brze głów­ku­jesz – przy­znał Beck. – Będą ogrom­ne! W tej chwi­li wciąż idzie­my po twar­dym grun­cie, ale wy­żej, pod śnie­giem, znaj­du­je się lód, a w lo­dzie czę­sto po­ja­wia­ją się ol­brzy­mie szcze­li­ny. Je­śli do ta­kiej wpad­niesz, zgi­niesz jak… STÓJ!


    Ti­ka­ani za­stygł w miej­scu. Prze­ra­żo­ny Beck przy­glą­dał się śnie­go­wi, na któ­rym sta­li, a po­tem obej­rzał się za sie­bie, na prze­ci­na­ją­ce gład­ką płasz­czy­znę śnie­gu śla­dy ich stóp.


    Zbyt gład­ką! Po­wiódł wzro­kiem do­oko­ła i ser­ce za­mar­ło mu w pier­siach. Roz­glą­dał się za szcze­li­na­mi, a tym­cza­sem nie za­uwa­żył rów­nie po­waż­ne­go nie­bez­pie­czeń­stwa, z któ­rym w do­dat­ku mu­sie­li się zmie­rzyć na­tych­miast.


    Aby się upew­nić, za­czął de­li­kat­nie wbi­jać ko­niec kija w śnieg pod sto­pa­mi, jed­no­cze­śnie od­gar­nia­jąc jego wierzch­nią war­stwę. Na­tra­fił na coś twar­de­go, coś, co wy­da­ło głu­chy od­głos. To nie była ska­ła.


    – Sto­imy na lo­dzie – po­wie­dział ści­szo­nym gło­sem. – Mamy pod sobą za­mar­z­nię­te je­zio­ro.


    Ti­ka­ani spoj­rzał na sto­py, jak gdy­by prze­stra­szył się, że za­raz za­le­je je woda. Beck po­now­nie spoj­rzał za sie­bie i oce­nił, że nie ode­szli zbyt da­le­ko od brze­gu – dwa­dzie­ścia, może dwa­dzie­ścia pięć me­trów, nie wię­cej. W ta­kiej wła­śnie od­le­gło­ści gład­ka po­wierzch­nia śnie­gu pod­no­si­ła się lek­ko i, co wię­cej, wy­sta­wał tam czar­ny ka­wa­łek ska­ły. Ozna­cza­ło to twar­dy grunt.


    – Od­wróć się – po­wie­dział. – I wra­caj po wła­snych śla­dach…


    Lód, po któ­rym prze­szli, był na tyle moc­ny, by utrzy­mać ich cię­żar. Chłop­cy za­wró­ci­li i w pół mi­nu­ty póź­niej sta­li już na brze­gu je­zio­ra.


    Beck przy­glą­dał się te­raz uważ­nie gład­kiej po­wierzch­ni przed nimi. „Tyl­ko głu­piec szedł­by po za­mar­z­nię­tym lo­dzie za­miast bez­piecz­ną dro­gą na­oko­ło” – po­my­ślał. Je­zio­ro roz­cią­ga­ło się na sze­ro­kość oko­ło sie­dem­dzie­się­ciu me­trów. Da­lej te­ren za­czy­nał się znów pod­no­sić.


    Beck spoj­rzał wo­kół. Ota­cza­ły ich ska­ły, z le­wej stro­ny prze­cho­dzą­ce w pio­no­wą ścia­nę. Je­zio­ra nie dało się omi­nąć, ale wy­star­czy je­den fał­szy­wy krok, a obaj wpad­ną do lo­do­wa­tej wody. Wów­czas, zwłasz­cza przy zim­nym wie­trze, któ­ry jesz­cze bar­dziej ob­ni­ża tem­pe­ra­tu­rę cia­ła, hi­po­ter­mię mają jak w ban­ku.


    – Nie mamy wy­bo­ru – po­wie­dział z wa­ha­niem. – Mu­si­my iść tędy.


    Ru­szył ostroż­nie przo­dem na skraj je­zio­ra i od­gar­nął śnieg ki­jem. Lód pod spodem był sza­ry i chro­po­wa­ty.


    – Pro­blem w tym – po­wie­dział Beck – że pod śnie­giem lód za­wsze jest cień­szy. Śnieg za­pew­nia izo­la­cję i za­po­bie­ga dal­sze­mu za­ma­rza­niu wody.


    – W ta­kim ra­zie chodź­my przez śro­dek – od­parł Ti­ka­ani. – Krót­sza dro­ga, szyb­ciej ją po­ko­na­my.


    – Nie – sprze­ci­wił się Beck. – Tam lód jest naj­cień­szy.


    Kil­ka­krot­nie ude­rzył ki­jem w sza­rą sko­ru­pę. Lód wy­da­wał się so­lid­ny, ale żeby utrzy­mać ich cię­żar, mu­siał­by mieć co naj­mniej pięć cen­ty­me­trów gru­bo­ści. Tego nie­ste­ty w ża­den spo­sób nie dało się stwier­dzić.


    – Je­zio­ro za­wsze za­ma­rza od brze­gów do środ­ka, co zna­czy, że lód przy brze­gu jest naj­star­szy i naj­grub­szy. Mu­si­my więc iść sa­mym skra­jem.


    – Ty wiesz, jak się spraw­dza je­dze­nie – od­parł Ti­ka­ani zde­cy­do­wa­nym to­nem. – Po­zwól, że ja ci coś po­wiem o lo­dzie. Patrz – wska­zał na skraj je­zio­ra, któ­rę­dy chciał pójść Beck. Le­ża­ło tam mnó­stwo ka­mie­ni i gła­zów, któ­re wpa­dły do wody. – Lód przy tych ska­łach jest znacz­nie cień­szy.


    Beck za­gryzł war­gę. To praw­da, po­my­ślał. Nie­ste­ty, wie­dział rów­nież, że na środ­ku je­zio­ra lód może być cien­ki jak pa­pier.


    – Mu­si­my za­sto­so­wać kom­pro­mi­so­we roz­wią­za­nie – po­wie­dział.


    Ru­szy­li więc, po­su­wa­jąc się tak bli­sko brze­gu, jak tyl­ko wy­da­wa­ło się to bez­piecz­ne, pa­mię­ta­jąc jed­no­cze­śnie, by trzy­mać się w pew­nej od­le­gło­ści od sie­bie. W prze­ciw­nym ra­zie ich łącz­ny cię­żar wy­warł­by zbyt duży na­cisk na po­wierzch­nię lodu. Ti­ka­ani miał ra­cję – lód wo­kół skal­nych odłam­ków był cien­ki. Beck czuł, jak ugi­na się w tych miej­scach pod sto­pa­mi, mimo że szli w ra­kie­tach śnież­nych.


    W po­ło­wie dro­gi przy brze­gu ster­czał ol­brzy­mi głaz i aby go omi­nąć, mu­sie­li wyjść nie­mal na śro­dek je­zio­ra. Z każ­dym ko­lej­nym kro­kiem Beck sły­szał co­raz wy­raź­niej, jak trzesz­czy pod nim lód. Spo­dzie­wał się, że za­raz pęk­nie z hu­kiem, jak­by ktoś strze­lił z kara­binu, a wte­dy… le­piej nie my­śleć. Je­zio­ro nie było ich sprzy­mie­rzeń­cem, za­kłó­ca­li jego spo­kój, byli in­tru­za­mi, któ­rzy wtar­gnę­li w te góry.


    Dru­gi brzeg – a za nim twar­dy grunt, ska­ły i wzno­szą­ce się zbo­cze – był co­raz bli­żej, ale Beck wie­dział, że nie na­le­ży się spie­szyć. Na­wet w od­le­gło­ści dwóch me­trów od brze­gu ostroż­nie od­gar­niał śnieg przed każ­dym ko­lej­nym kro­kiem. Zda­wał so­bie spra­wę z tego, że na­wet je­śli za­mo­czy tyl­ko sto­pę, może się to skoń­czyć od­mro­że­niem pal­ców.


    W koń­cu jed­nak sta­nął na twar­dej zie­mi. Od­wró­cił się i z pro­mien­ną twa­rzą za­wo­łał do Ti­ka­anie­go:


    – Uda­ło się!


    Ti­ka­ani uśmiech­nął się w od­po­wie­dzi i po­stą­pił o kil­ka kro­ków w jego kie­run­ku.


    Na­gle roz­legł się trzask, któ­ry od­bił się echem od skal­nych ścian, i za­raz po­tem plusk. Ti­ka­ani osu­nął się, jak­by otwar­ła się pod nim ja­kaś za­pad­nia.


    – Ti­ka­ani!!! – ryk­nął Beck.


    Zro­bił krok na­przód, usi­łu­jąc po­móc swe­mu to­wa­rzy­szo­wi i spoj­rzał pod sto­py. Od razu zo­rien­to­wał się co się sta­ło. Stał na nie­wiel­kim skal­nym cy­plu, a wo­kół roz­cią­ga­ła się lo­do­wa ta­fla, któ­ra przed mo­men­tem za­ła­ma­ła się pod Ti­ka­anim.


    Kie­dy lód pękł, chło­piec wy­cią­gnął ra­mio­na, dzię­ki cze­mu zdo­łał utrzy­mać gło­wę i bar­ki na po­wierzch­ni, ale resz­tę cia­ła miał pod wodą, któ­ra chlu­po­ta­ła i wy­le­wa­ła się przez ciem­ny otwór w za­mar­z­nię­tej ta­fli.


    – Ziiiim­no! – za­wył.


    – Ti­ka­ani! Zdej­mij ple­cak! Szyb­ko! I od­wróć się…


    Beck zrzu­cił ra­kie­ty i przy­czoł­gał się w kie­run­ku Ti­ka­anie­go tak bli­sko, jak tyl­ko się od­wa­żył. Nie mógł ulec in­stynk­tow­nym od­ru­chom i zbli­żyć się jesz­cze bar­dziej, by po­dać rękę to­ną­ce­mu, bo gdy­by obaj zna­leź­li się w wo­dzie, to był­by ko­niec.


    Ti­ka­ani nie ru­szał się. Usta miał wciąż sze­ro­ko otwar­te, jak­by krzy­czał, ale Beck nie sły­szał go. Woda już się uspo­ko­iła i wi­dać było, że chło­piec nie to­nie, lecz stoi na dnie je­zio­ra. Woda się­ga­ła mu do ra­mion. Był to ma­leń­ki pro­my­czek na­dziei w tej fa­tal­nej sy­tu­acji.


    – Ti­ka­ani! – za­wo­łał po­now­nie Beck.


    Ti­ka­ani spoj­rzał na nie­go z otwar­ty­mi usta­mi, z tru­dem ła­piąc po­wie­trze.


    – Wy­rzuć ple­cak i od­wróć się! Tam da­lej lód jest gru­by, po­mo­gę ci wyjść…


    Od­dech Ti­ka­anie­go sta­wał się co­raz szyb­szy. Beck wy­obra­żał so­bie cier­pie­nie chłop­ca. Gwał­tow­ny wdech wy­wo­ła­ny szo­kiem ter­micz­nym nie­jed­no­krot­nie po­wo­du­je, że do płuc do­sta­je się woda. Przy­naj­mniej tego

    na ra­zie uda­ło się unik­nąć. Na­dal re­al­ne było jed­nak za­gro­że­nie hi­po­ter­mią, któ­ra mo­gła się po­ja­wić w cią­gu kil­ku mi­nut, obez­wład­nia­jąc cia­ło i umysł. Or­ga­nizm tra­ci wów­czas wszel­kie czu­cie; za­ni­ka zdol­ność ko­or­dy­na­cji i siła fi­zycz­na, a je­śli szyb­ko nie na­dej­dzie po­moc, może dojść do za­trzy­ma­nia pra­cy ser­ca.


    – Od­wróć się! – po­now­nie za­wo­łał Beck.


    Ti­ka­ani praw­do­po­dob­nie tra­cił już zdol­ność kon­cen­tra­cji i ko­or­dy­na­cji ru­chów. Trze­ba było po­stę­po­wać sta­now­czo.


    – Od­wróć się!


    Ti­ka­ani za­czął się od­wra­cać. Ze­sztyw­nia­ły­mi pal­ca­mi zdo­łał ja­koś od­piąć sprzącz­kę ple­ca­ka, któ­ry zsu­nął się do wody i pod­ska­ki­wał na jej po­wierzch­ni jak ko­rek. Beck zręcz­nie wy­ło­wił go ki­jem.


    – Do­brze. A te­raz po­daj mi ra­kie­ty!


    Ti­ka­ani z tru­dem zdjął ra­kie­ty i rzu­cił je Bec­ko­wi.


    – Świet­nie! A te­raz wy­łaź. No da­lej, wy­łaź! – po­pę­dzał go Beck.


    Chło­piec wsparł się łok­cia­mi o lód i za­czął się po­wo­li pod­cią­gać. Wkrót­ce nad wodą zna­lazł się jego tu­łów, po­tem bio­dra i uda, aż wresz­cie z wiel­kim tru­dem cały wy­gra­mo­lił się z je­zio­ra. Prze­mo­czo­ne spodnie już sztyw­nia­ły mu na mro­zie.


    – Tu­taj! – krzyk­nął Beck. – Tu­taj! Szyb­ko!


    Ti­ka­ani do­czoł­gał się do cy­pla, gdzie Beck chwy­cił go za rękę i wy­cią­gnął na su­chy ląd. Twarz Ti­ka­anie­go była wy­krzy­wio­na z bólu, obej­mo­wał się rę­ko­ma, a jego cia­łem wstrzą­sa­ły spa­zma­tycz­ne drgaw­ki.


    – Zz-i-mm-n-o! – ję­czał.


    – Bę­dzie do­brze… Już je­steś bez­piecz­ny… Chodź. – Beck po­mógł mu wstać i odejść od je­zio­ra.


    – Zim­no!


    – Wiem. Chodź, ogrze­je­my cię.


    Beck przy­gryzł war­gę i ro­zej­rzał się po za­sy­pa­nym śnie­giem pust­ko­wiu. Ogrzać go? Ale jak?


    Jed­nak mu­siał to ja­koś zro­bić, w prze­ciw­nym ra­zie za kil­ka mi­nut Ti­ka­ani bę­dzie mar­twy.
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    Roz­dział ósmy


    – Roz­bie­raj się! – krzyk­nął Beck.


    Ti­ka­ani cały dy­go­tał, a twarz miał wy­krzy­wio­ną w bólu, ale mimo to spoj­rzał na nie­go za­sko­czo­ny.


    – No już! – po­pę­dzał go Beck.


    – O Boże – wy­ją­kał Ti­ka­ani, usi­łu­jąc roz­piąć gu­zi­ki zgra­bia­ły­mi, trzę­są­cy­mi się pal­ca­mi. – Nnnie wwie-dzzia-łłem, żżże ttto o ttta­akiie wwa­ka­cjee cho­oodzi.


    – Ścią­gaj wszyst­ko – rzu­cił Beck, gdy Ti­ka­ani zo­stał w sa­mych spoden­kach.


    Ti­ka­ani nie­chęt­nie usłu­chał. Całe jego cia­ło po­kry­wa­ła szorst­ka jak pa­pier ścier­ny gę­sia skór­ka.


    – A ttterr­raz cccoo?


    Ale za­nim do­koń­czył, Beck już go na­cie­rał ko­szul­ką ze swo­je­go ple­ca­ka, któ­rą po chwi­li we­pchnął mu w dło­nie.


    – Masz, zrób to sam – po­in­stru­ował. – Mu­sisz się ru­szać i wy­su­szyć na tyle, na ile to moż­li­we. Po­tem cię ogrze­je­my.


    „Ogrzać!” – po­my­ślał po­now­nie. Za­wi­sło nad nimi wid­mo hi­po­ter­mii, go­to­wej w każ­dej chwi­li ich do­paść, za­mie­nić cia­ło i krew w lód, po­łą­czyć ich w jed­no z tym śnież­nym pust­ko­wiem. Cia­ło do­tknię­te hi­po­ter­mią po­wo­li ob­umie­ra, wy­łą­cza­jąc ko­lej­ne na­rzą­dy, by utrzy­mać przy ży­ciu te naj­waż­niej­sze. Je­dy­nym spo­so­bem na ura­to­wa­nie się jest zna­le­zie­nie ze­wnętrz­ne­go źró­dła cie­pła.


    Beck chwy­cił swój ple­cak, wie­dząc, że w ba­ga­żu Ti­ka­anie­go wszyst­ko jest mo­kre, i za­czął go­rącz­ko­wo prze­rzu­cać za­war­tość. Po­czuł struż­kę potu na czo­le, któ­ra ostrze­gła go, że trze­ba na­tych­miast zwol­nić, uspo­ko­ić się. To było naj­waż­niej­sze za­da­nie w jego ży­ciu – ni­g­dy do­tąd nie mu­siał ra­to­wać ko­goś, kto był tak bli­ski śmier­ci. Dla­te­go mu­siał zwol­nić. Gdy­by te­raz się spo­cił, kro­pel­ki potu w koń­cu by za­mar­z­ły, a wów­czas i jego cze­ka­ła­by hi­po­ter­mia i zgon.


    Na szczę­ście zna­lazł su­che ubra­nie dla Ti­ka­anie­go. Buty chłop­ca wciąż ocie­ka­ły wodą i nie było spo­so­bu, by temu za­ra­dzić, ale przy­naj­mniej mógł wło­żyć su­chą odzież, któ­ra za­pew­ni mu nie­zbęd­ną war­stew­kę cie­płe­go po­wie­trza bez­po­śred­nio przy skó­rze, za­po­bie­ga­jąc dal­sze­mu wy­zię­bia­niu or­ga­ni­zmu.


    Przy­naj­mniej na ja­kiś czas. Wciąż jed­nak chło­piec był prze­mar­z­nię­ty do szpi­ku ko­ści.


    – Do­bra – po­wie­dział Beck. Od­gar­nął ręką śnieg ze ska­ły i uło­żył na niej sto­sik ubrań. – Za­łóż to wszyst­ko na sie­bie.


    Te­raz cze­ka­ło go jesz­cze więk­sze wy­zwa­nie. Sta­nął wy­pro­sto­wa­ny, z rę­ko­ma na bio­drach. Mu­siał roz­pa­lić ogni­sko! Same ubra­nia nie ogrze­ją ko­goś, kto wła­śnie wpadł po uszy do lo­do­wa­tej wody. Ti­ka­ani po­trze­bo­wał do­dat­ko­we­go źró­dła cie­pła.


    Ogni­sko? Tu­taj?


    Beck roz­glą­dał się po śnie­gu i lo­dzie. Naj­bliż­sze drze­wa znaj­do­wa­ły się o parę go­dzin mar­szu w dół. Co by tu moż­na za­pa­lić? Ska­ły?


    Przy­szło mu do gło­wy, by spa­lić za­war­tość ple­ca­ka, ale ta myśl nie­zbyt go za­chwy­ci­ła. Mógł­by spa­lić resz­tę ubrań i pro­wi­zo­rycz­ne sznu­ry, któ­re wy­ko­na­li przy wra­ku sa­mo­lo­tu, ale zda­wał so­bie spra­wę, że taki ogień dłu­go się nie utrzy­ma. Tak czy owak to by­ła­by na­praw­dę osta­tecz­ność…


    – Ti­ka­ani, czy na tej wy­so­ko­ści góry są przez cały rok po­kry­te śnie­giem?


    Ti­ka­ani, któ­ry wła­śnie za­kła­dał spodnie, spoj­rzał na nie­go ze zdu­mie­niem.


    – Tak. Nie… To zna­czy szczy­ty są za­wsze ośnie­żo­ne, ale niż­sze par­tie w le­cie są zie­lone. Cze­mu py­tasz?


    Beck ucie­szył się, wi­dząc, że mło­dy Anak nie dy­go­ce już tak gwał­tow­nie jak wcze­śniej. Na­dal jed­nak cały się trząsł.


    – Bo je­śli tu nie ma śnie­gu w le­cie, to może…


    Ro­zej­rzał się po­now­nie. Gdy­by ro­sły tu ja­kie­kol­wiek ro­śli­ny, to tyl­ko w osło­nię­tych miej­scach. Przy­kuc­nął przy gła­zie i za­czął ko­pać rę­ka­mi w śnie­gu.


    Jest! Pal­ce Bec­ka za­ci­snę­ły się wo­kół cze­goś twar­de­go i okrą­głe­go. Od­gar­nął śnieg, a jego oczom uka­za­ła się ciem­na, po­wy­gi­na­na ga­łąz­ka – na­le­ża­ła do ja­kie­goś krze­wu, któ­ry cze­kał na od­wilż, by wy­pu­ścić nowe pędy. Jed­nym, moc­nym szarp­nię­ciem Beck wy­rwał ją z zie­mi, po czym za­czął prze­szu­ki­wać te­ren wo­kół w na­dziei, że znaj­dzie wię­cej opa­łu. Prze­ła­mał jed­ną z ga­łą­zek, któ­ra wy­da­ła obie­cu­ją­cy trzask. Po­ły­sku­ją­ce na niej płat­ki śnie­gu top­nia­ły w dło­ni. Ga­łąz­ka spę­dzi­ła zimę pod śnie­giem, ale w środ­ku była su­cha.


    Beck lek­ko oskro­bał no­żem korę, od­sła­nia­jąc su­che drew­no, aby ga­łąz­ki ła­twiej mo­gły się za­jąć ogniem. Za roz­pał­kę po­słu­ży­ły mu ka­wał­ki waty, któ­re za­brał z ap­tecz­ki w sa­mo­lo­cie. Nogą od­gar­nął śnieg z zie­mi za gła­zem, sta­no­wią­cym na­tu­ral­ną za­po­rę przed wia­trem, i skrze­sał pierw­sze iskry za po­mo­cą krze­si­wa. Ti­ka­ani, już ubra­ny, przy­kuc­nął obok.


    – O nie – sprze­ci­wił się Beck. – Do­pó­ki nie roz­pa­lę ogni­ska, cały czas mu­sisz cho­dzić.


    Ti­ka­ani spoj­rzał na nie­go.


    – Że co? Niby gdzie?


    – Masz cho­dzić, choć­by w kół­ko. Cia­ło musi wy­ge­ne­ro­wać wła­sne cie­pło. Twój or­ga­nizm jest wy­zię­bio­ny. Trze­ba mu po­móc. No da­lej! Ru­szaj się! I przy każ­dym kro­ku pod­noś wy­so­ko ko­la­na.


    Ti­ka­ani po­pa­trzył na nie­go gniew­nie, pra­wie z nie­na­wi­ścią, ale za­raz za­czął krą­żyć wo­kół ogni­ska, po­cie­ra­jąc dłoń­mi ra­mio­na, pod­czas gdy Beck roz­nie­cał ogień za po­mo­cą waty i kil­ku szma­tek, któ­re wy­ciął no­żem my­śliw­skim z pro­wi­zo­rycz­ne­go sznu­ra.


    – I nie po­cie­raj tak ra­mion – po­wie­dział Beck, jak­by mi­mo­cho­dem, skon­cen­tro­wa­ny przede wszyst­kim na ogni­sku. – Po­wo­du­je to od­pływ krwi z wnę­trza or­ga­ni­zmu, któ­ry w ten spo­sób jesz­cze bar­dziej się ozię­bia. Le­piej wy­ma­chuj szyb­ko rę­ko­ma. Dzię­ki temu krew na­pły­nie do nich i cię ogrze­je. To na­praw­dę dzia­ła. Sło­wo.


    Ti­ka­ani za­trzy­mał się, łyp­nął na nie­go wście­kle i po­ma­sze­ro­wał da­lej. Tym ra­zem wy­ma­chi­wał rę­ko­ma zgod­nie z su­ge­stią.


    – Był kie­dyś taki fa­cet, na­zy­wał się Er­nest Shac­kle­ton – ode­zwał się Beck, pod­czas gdy Ti­ka­ani drep­tał noga za nogą. – Przed pierw­szą woj­ną świa­to­wą zor­ga­ni­zo­wał wy­pra­wę na bie­gun po­łu­dnio­wy.


    Ukląkł i de­li­kat­nie po­dmu­chał w ogień. Na szma­cia­nym sznu­rze po­ja­wił się ma­lut­ki pło­my­czek, któ­ry po­wo­li za­czął ro­snąć. Beck opo­wia­dał da­lej:


    – Je­den z uczest­ni­ków wy­pra­wy wpadł do wody. Wszy­scy dry­fo­wa­li wte­dy na krze lo­do­wej i nie było tam nic, co by się nada­wa­ło do spa­le­nia. Mu­siał więc cho­dzić w kół­ko po tej krze przez dwa­na­ście go­dzin. Po pro­stu cho­dzić, cho­dzić, cho­dzić, aż wresz­cie wy­sechł. Dwa­na­ście go­dzin! Ale dzię­ki temu prze­żył. Nikt nie zgi­nął i w koń­cu wszy­scy szczę­śli­wie wró­ci­li do domu.


    Ogień za­czy­nał się roz­pa­lać. Pło­mień nie­śmia­ło ocie­rał się o drew­no, jak­by za­pra­sza­jąc je do wspól­nej za­ba­wy. Ga­łąz­ka zaś nie wie­dzia­ła, co po­cząć. Mia­ła prze­cież spę­dzić jesz­cze kil­ka ty­go­dni pod śnie­giem, za­nim po­now­nie wy­chy­nie na świat, gdy na­dej­dzie lato. W koń­cu jed­nak dała się prze­ko­nać. Naj­pierw za­ję­ła się zwi­nię­ta kora. W gór­skie po­wie­trze wzbi­ła się smuż­ka dymu.


    Beck nie prze­sta­wał dmu­chać, do­pó­ki nie był ab­so­lut­nie pe­wien, że ogień rze­czy­wi­ście się pali i nie zga­śnie po kil­ku mi­nu­tach. Do­pie­ro wte­dy od­su­nął się nie­co, przy­kuc­nął i ode­tchnął z ulgą.


    – Do­bra, chodź usiąść przy ogni­sku – po­wie­dział, a sam pod­niósł się, by po­szu­kać wię­cej drew­na na opał.


    Ti­ka­ani w mgnie­niu oka zna­lazł się po dru­giej stro­nie ogni­ska, przy­kuc­nął i wy­cią­gnął ręce, żeby się ogrzać. Ogień może i nie był zbyt wiel­ki, ale wy­star­cza­ją­cy, by oca­lić ży­cie chłop­ca.


    Beck uśmiech­nął się z ulgą. Ti­ka­ani od­po­wie­dział mu uśmie­chem.


    – Wy­staw też sto­py w stro­nę ognia – po­ra­dził Beck. – W ten spo­sób szyb­ciej się ogrze­jesz.


    Pod za­spa­mi wo­kół skał znaj­do­wa­ło się wię­cej opa­łu. Beck ze­brał tyle, ile tyl­ko zdo­łał zna­leźć. Po­tem, kie­dy cia­ło Ti­ka­anie­go za­czę­ło po­wo­li ta­jać, na­pchał do jego bu­tów ka­wał­ków sznu­ra. Cze­kał ich marsz przez śnieg i lód; wil­got­ne buty wchło­nę­ły­by całe cie­pło ze stóp Ti­ka­anie­go, a wte­dy od­mro­że­nie mu­ro­wa­ne. Beck su­szył je nad ogni­skiem, trzy­ma­jąc po­de­szwą do góry, by przy­spie­szyć pro­ces schnię­cia.


    – My­ślę, że sam dam radę – rzekł Ti­ka­ani, za­bie­ra­jąc buty z rąk Bec­ka. Znów mó­wił nor­mal­nym gło­sem, nie szczę­kał już zę­ba­mi ani nie miał na­pa­dów drże­nia. – Po­tra­fię wię­cej, niż tyl­ko wpa­dać do wody.


    – Ja­sne, że tak – zgo­dził się Beck z uśmie­chem. – Trzy­masz buty po mi­strzow­sku.


    Ti­ka­ani wy­glą­dał na za­kło­po­ta­ne­go.


    – Prze­ze mnie mamy opóź­nie­nie. Chcia­łeś, że­by­śmy prze­szli na dru­gą stro­nę gór przed za­cho­dem słoń­ca, a te­raz co?


    – Wciąż jesz­cze mamy szan­sę – Beck spoj­rzał na szczyt. – Praw­da, stra­ci­li­śmy dwie go­dzi­ny, ale prze­cież zmrok za­pa­da tu póź­no. Po pro­stu pój­dzie­my tro­chę dłu­żej, i tyle.


    – Tak czy siak, prze­pra­szam.


    – Nie ma za co – Beck przy­gryzł war­gę. – Rów­nie do­brze to się mo­gło przy­da­rzyć mnie – do­dał, ni to do Ti­ka­anie­go, ni to do sa­me­go sie­bie. – Po­wi­nie­nem za­uwa­żyć, że je­zio­ro się tu­taj jesz­cze nie koń­czy. Mu­szę uwa­żać.


    Wstał, bar­dziej by za­koń­czyć roz­mo­wę niż w ja­kimś kon­kret­nym celu. Choć wo­lał­by się dłu­żej nie za­drę­czać, to jed­nak mu­siał spoj­rzeć praw­dzie w oczy. Po­peł­nił tyl­ko je­den drob­ny błąd, ale znaj­do­wa­li się w te­re­nie, gdzie nie było miej­sca na błę­dy. Przy­rzekł so­bie so­len­nie, że wię­cej błę­dów nie bę­dzie.


    Wy­sy­pał za­war­tość prze­mo­czo­ne­go ple­ca­ka Ti­ka­anie­go, li­cząc, że znaj­dzie w nim coś su­che­go. Były to płon­ne na­dzie­je. Mo­kry sznur ra­czej nie sta­no­wił wiel­kiej stra­ty; go­rzej z mo­krą odzie­żą.


    Ubra­nie, któ­re miał na so­bie Ti­ka­ani, kie­dy wpadł do je­zio­ra, było prze­mo­czo­ne do su­chej nit­ki. Je­dy­nie nie­prze­ma­kal­nej kurt­ce nic się nie sta­ło, ale przy­dał­by się rów­nież su­chy po­lar. Nie­ste­ty, nie mie­li za­pa­so­we­go.


    Beck wy­krę­cił po­lar z ca­łych sił. Po­tem roz­ło­żył go na ska­le, obok po­zo­sta­łych czę­ści mo­krej gar­de­ro­by i wró­cił do ogni­ska.


    – Nie wiem, czy wy­schną, czy po pro­stu za­mar­z­ną – rzekł Ti­ka­ani.


    Beck uśmiech­nął się sze­ro­ko:


    – O to wła­śnie cho­dzi!


    Po­cze­kał go­dzi­nę, by upew­nić się, że Ti­ka­ani ogrzał się na tyle, na ile to było moż­li­we, po czym wstał i zdjął ze ska­ły po­lar, któ­ry tym­cza­sem za­mie­nił się w sztyw­ny płat lodu.


    Za­czął go wy­gi­nać, ła­mać, a po­tem tłuc nim moc­no o ska­łę. Mu­siał za­mknąć oczy, po­nie­waż ka­wał­ki lodu sy­pa­ły się na wszyst­kie stro­ny. Po­wtó­rzył całą ope­ra­cję jesz­cze dwa razy. Na ko­niec po­trzą­snął po­la­rem i po­ka­zał go Ti­ka­anie­mu.


    – Jest pra­wie zu­peł­nie su­chy! – za­wo­łał Ti­ka­ani. Prze­su­nął po nim pal­ca­mi, by spraw­dzić. – Nie­sa­mo­wi­te!


    Beck roz­pro­mie­nił się. Jego przy­ja­ciel przy­po­mi­nał mu te­raz go­spo­dy­nię do­mo­wą z re­kla­my ja­kie­goś środ­ka czysz­czą­ce­go.


    – Nowy, ulep­szo­ny śro­dek su­szą­cy – po­wie­dział gład­kim, nie­szcze­rym gło­sem fa­ce­ta od­czy­tu­ją­ce­go w te­le­wi­zji tego ro­dza­ju tek­sty.


    – Two­je ubra­nie jesz­cze ni­g­dy nie było tak su­che! – do­po­wie­dział Ti­ka­ani. – Więc po pro­stu je za­mro­zi­łeś?


    – No – po­twier­dził Beck. – A kie­dy cała woda za­mie­ni się w lód, wy­star­czy je wy­trze­pać.


    Po­zbie­rał resz­tę ubrań, któ­re zo­sta­wił do su­sze­nia. Były po­kry­te lo­dem, ale jesz­cze nie cał­kiem su­che.


    – No nic, jak już znaj­dzie­my schro­nie­nie na noc, zo­sta­wi­my je na ze­wnątrz, a wte­dy do rana wy­schną na pew­no. Jak się czu­jesz?


    Ti­ka­ani wy­szcze­rzył zęby z ra­do­ści, wstał i prze­cią­gnął się.


    – W ży­ciu się jesz­cze tak do­brze nie czu­łem!


    – W ta­kim ra­zie za­łóż buty i ru­sza­my da­lej. I daj mi swo­ją bu­tel­kę na wodę. Przy­naj­mniej mo­że­my ją tu na­peł­nić.


    Te­ren po­wo­li się wzno­sił. Jesz­cze przy je­zio­rze był zróż­ni­co­wa­ny – na prze­mian do­lin­ki, wznie­sie­nia i miej­sca zu­peł­nie pła­skie. Te­raz nie było już wąt­pli­wo­ści, że idą pod górę i tyl­ko pod górę. Każ­dy krok ozna­czał wal­kę z cią­że­niem i co­raz więk­sze zmę­cze­nie w sto­pach i udach. Trze­ba było oszczę­dzać siły na tę jed­ną, mo­no­ton­nie po­wta­rza­ną czyn­ność, ża­den z chłop­ców nie miał więc ocho­ty mar­no­wać ener­gii na roz­mo­wę. Od­dy­cha­li głę­bo­ko, na ile po­zwa­la­ło roz­rze­dzo­ne po­wie­trze, i szli w mil­cze­niu.


    Nie było już na­gich skał ani tym bar­dziej ro­ślin, któ­rych moż­na by użyć na roz­pał­kę, nic ży­we­go ani mar­twe­go do zje­dze­nia. Tyl­ko zbo­cze góry po­kry­te gru­bą war­stwą gład­kie­go, jed­no­li­te­go śnie­gu. Beck pro­wa­dził, pod­cho­dząc dłu­gi­mi za­ko­sa­mi. Gdy­by nie ra­kie­ty śnież­ne, przy każ­dym kro­ku zapa­da­li­by się w śnieg aż po uda i wspi­nacz­ka by­ła­by zwy­czaj­nie nie­moż­li­wa.


    Ale wkrót­ce prze­ko­na­li się, że może być jesz­cze go­rzej. Przed sobą uj­rze­li bo­wiem do­li­nę bie­gną­cą do góry po­mię­dzy dwo­ma grzbie­ta­mi. Je­dy­na dro­ga wio­dła środ­kiem, po nie­rów­nej, po­szar­pa­nej po­chy­ło­ści, któ­ra mie­ni­ła się wszyst­ki­mi od­cie­nia­mi bie­li i sza­ro­ści. Beck zdał so­bie spra­wę, że cze­ka ich prze­pra­wa przez za­mar­z­nię­tą rze­kę lodu, spły­wa­ją­cą tędy bar­dzo po­wo­li z wyż­szych par­tii gór.


    – Te­raz bę­dzie trud­no – po­wie­dział. – Przed nami lo­do­wiec.


    Wi­dział go wcze­śniej na ma­pie, nie był więc za­sko­czo­ny. W każ­dym ra­zie ozna­cza­ło to, że nie po­błą­dzi­li i w dal­szym cią­gu zmie­rza­ją ku prze­łę­czy. Co nie zmie­nia fak­tu, że ła­two nie bę­dzie. Chcąc nie chcąc, mu­sie­li iść da­lej do­li­ną, wspi­na­jąc się po za­mar­z­nię­tej rze­ce. Po­tem znów wyj­dą na su­chy grunt – albo przy­naj­mniej na śnieg.


    Ti­ka­ani wy­cią­gnął szy­ję, by przyj­rzeć się ję­zo­ro­wi lo­dow­ca.


    – Idzie­my tędy? – spy­tał.


    – Wo­lał­bym nie, ale…


    Beck wy­jął GPS i wło­żył ba­te­rie. Zmru­żył oczy, wpa­tru­jąc się w ekran. We­dług mapy góra na­gle wzno­si­ła się tu pra­wie pio­no­wym urwi­skiem – skal­ną ścia­ną o wy­so­ko­ści stu me­trów. Beck pod­niósł wzrok i zo­ba­czył, że tak jest w isto­cie. Wy­glą­da­ło to jak gi­gan­tycz­na po­marsz­czo­na kur­ty­na ukła­da­ją­ca się w za­mar­z­nię­te fał­dy i fałd­ki. W jed­nej z nich we­dług mapy kry­ła się prze­łęcz, któ­rą GPS po­ka­zy­wał jako wy­raź­ną prze­rwę w gę­stej plą­ta­ni­nie po­szar­pa­nych li­nii.


    – …ale nie mamy wyj­ścia – Beck west­chnął.


    Od­chy­lił gło­wę, by przyj­rzeć się na­gim szczy­tom, któ­re wciąż wzno­si­ły się po­nad ty­siąc me­trów nad nimi. Po­tęż­ne siły przy­ro­dy wy­pię­trzy­ły te góry w cią­gu mi­lio­nów lat. Te­raz te same siły spra­wia­ły, że ma­syw po­wo­li się roz­su­wał pod wła­snym cię­ża­rem. W pio­no­wej skal­nej ścia­nie po­wsta­wa­ły pęk­nię­cia – i wła­śnie dzię­ki temu moż­li­we bę­dzie przej­ście na dru­gą stro­nę góry. Jed­no z tych pęk­nięć było prze­łę­czą, któ­rej szu­ka­li.


    – Nie wi­dzę jej – po­wie­dział Ti­ka­ani, któ­ry pa­trzył w tym sa­mym kie­run­ku i o tym sa­mym my­ślał.


    – To bę­dzie tam – Beck mach­nął przed sie­bie, tnąc dło­nią po­wie­trze. – Tam, zo­bacz – wska­zał na ekran. – Wi­dzisz, jak bli­sko sie­bie są te li­nie?


    Ti­ka­ani spoj­rzał na pod­świe­tlo­ną mapę.


    – No i…?


    – Im cia­śniej bie­gną obok sie­bie, tym bar­dziej stro­my jest te­ren.


    – To zna­czy…


    – To zna­czy, że na­sza prze­łęcz jest wą­ziut­ką ścież­ką mię­dzy dwie­ma bar­dzo stro­my­mi ska­ła­mi. Nie martw się, znaj­dzie­my ją, choć pew­nie trze­ba bę­dzie po­dejść bar­dzo bli­sko.


    Wskaź­nik na­ła­do­wa­nia ba­te­rii po­ka­zy­wał już nie­mal zero, dla­te­go Beck szyb­ko wy­łą­czył urzą­dze­nie. Na ra­zie moż­na się bę­dzie kie­ro­wać tyl­ko wzro­kiem.


    Zrzu­cił ple­cak i otwo­rzył go.


    – Poza tym od te­raz bę­dzie­my iść przy­wią­za­ni do sie­bie.


    Obaj mie­li po ka­wał­ku wła­sno­ręcz­nie uple­cio­ne­go sznu­ra. Beck zwią­zał je ra­zem i moc­no za­cią­gnął. Wę­zeł trzy­mał.


    – Że­bym nie uciekł? – spy­tał Ti­ka­ani.


    – Do­bra wia­do­mość jest taka – wy­ja­śnił Beck – że ten lód nie za­ła­mie się pod tobą tak jak na je­zio­rze. Zła wia­do­mość – że jest po­pę­ka­ny. Lo­do­wiec waży ty­sią­ce ton i ule­ga róż­nym na­prę­że­niom, przez co po­wsta­ją szcze­li­ny. Mogą być przy­kry­te śnie­giem, dla­te­go trze­ba się roz­glą­dać za za­głę­bie­nia­mi o nie­co ciem­niej­szej bar­wie. Je­śli wpad­niesz do ta­kiej dziu­ry i oka­że się głę­bo­ka, w ży­ciu się z niej nie wy­do­sta­niesz o wła­snych si­łach.


    – Więc gdy­byś wpadł – za­sta­na­wiał się Ti­ka­ani, prze­su­wa­jąc sznur w pal­cach – to ja będę cię mu­siał zła­pać i wy­cią­gnąć?


    – Tak, był­bym wdzięcz­ny – od­parł Beck, jak­by pro­sił o drob­ną przy­słu­gę. – Ja pew­nie zro­bię to samo dla cie­bie.


    Prze­szli jesz­cze ka­wa­łek po twar­dym grun­cie, po czym wkro­czy­li na lód. W tym miej­scu lo­do­wiec wy­gi­nał się i Beck wie­dział, że po ze­wnętrz­nej stro­nie ję­zo­ra bę­dzie naj­wię­cej szcze­lin, po­nie­waż to tam wy­stę­pu­ją naj­więk­sze na­prę­że­nia.


    – Trzy­maj się kil­ka me­trów za mną – po­in­stru­ował Ti­ka­anie­go. – Pil­nuj, żeby sznur nie wlókł się po zie­mi. Idź po mo­ich śla­dach i przed każ­dym kro­kiem – tu Beck moc­no ude­rzył ki­jem w pod­ło­że – naj­pierw sprawdź, na czym sta­jesz.


    – Na­wet je­śli do­pie­ro co ty prze­sze­dłeś w tym sa­mym miej­scu? – zdzi­wił się Ti­ka­ani.


    – Na­wet wte­dy. Bo je­śli ja tyl­ko osła­bi­łem lód, to pod tobą na pew­no pęk­nie!


    – Ja­sne – Ti­ka­ani wzru­szył ra­mio­na­mi. – W koń­cu od cze­go są przy­ja­cie­le?


    Szli po lo­dow­cu zra­zu nie­śmia­ło, ale stop­nio­wo na­bra­li pew­no­ści sie­bie. Na szczę­ście wciąż po­kry­wa­ła go cien­ka war­stwa pu­szy­ste­go śnie­gu, któ­ra skrzy­pia­ła i ugi­na­ła się pod sto­pa­mi. Gdy­by się tu zna­leź­li w cie­plej­szej po­rze, mu­sie­li­by cały czas śli­zgać się po gład­kim lo­dzie. Beck po­ma­sze­ro­wał ku środ­ko­wej czę­ści lo­do­we­go ję­zo­ra, po czym znów skrę­cił w górę. Szcze­li­ny czę­sto po­ja­wia­ją się przy kra­wę­dzi lo­dow­ca, tam gdzie szo­ru­je po twar­dej po­wierzch­ni skał. Po­środ­ku lód spły­wa swo­bod­niej i z re­gu­ły ma bar­dziej jed­no­rod­ną struk­tu­rę.


    Pierw­szą szcze­li­nę zna­leź­li mniej wię­cej po dwu­dzie­stu mi­nu­tach, gdy prze­szli kil­ka­set me­trów. Nie była ukry­ta i nie po­chło­nę­ła żad­ne­go z nich bez ostrze­że­nia, nie­mniej jed­nak oka­za­ła się na­praw­dę nie­bez­piecz­ną prze­szko­dą. Prze­ci­na­ła do­li­nę na ca­łej sze­ro­ko­ści, od jed­ne­go skal­ne­go grzbie­tu do dru­gie­go. Tu i ów­dzie kra­wę­dzie były po­łą­czo­ne cien­ki­mi lo­do­wy­mi kład­ka­mi. Beck przy­pusz­czał, że w tym miej­scu pod spodem znaj­du­je się nie­wiel­kie wy­brzu­sze­nie dna do­li­ny, któ­re spo­wo­do­wa­ło na­prę­że­nie i pęk­nię­cie lo­dow­ca.


    – Wiesz co – ode­zwał się Ti­ka­ani. – Za­ło­żę się, że dał­bym radę prze­sko­czyć. Naj­pierw prze­rzu­ci­my ple­ca­ki, po­tem ścią­gnie­my ra­kie­ty i weź­mie­my roz­bieg…


    Beck po­trzą­snął gło­wą.


    – Nie wiesz, jak wy­trzy­ma­łe są kra­wę­dzie szcze­li­ny. Lód po dru­giej stro­nie może się po pro­stu obe­rwać pod tobą. Po­trzeb­ny nam bę­dzie lo­do­wy most.


    – A ty na pew­no znasz sta­ry, ana­kań­ski spo­sób na jego zbu­do­wa­nie?


    Beck uśmiech­nął się i po­now­nie po­trzą­snął gło­wą.


    – Na­tu­ra sama robi ta­kie mo­sty. My z nich tyl­ko ko­rzy­sta­my. Tędy.


    Ru­szy­li po­wo­li wzdłuż kra­wę­dzi roz­pa­dli­ny do naj­bliż­szej lo­do­wej kład­ki. Mia­ła oko­ło trzech me­trów dłu­go­ści i mniej wię­cej metr sze­ro­ko­ści. W środ­ko­wej czę­ści wy­gi­na­ła się lek­ko w dół, co nie na­pa­wa­ło Bec­ka opty­mi­zmem. I rze­czy­wi­ście: le­d­wo do­tknął lo­do­wej ta­fli ki­jem, ta pę­kła i ru­nę­ła w głąb szcze­li­ny.


    – Ten od­pa­da – stwier­dził, kie­dy lód ude­rzył o dno i roz­padł się na mi­lion ka­wał­ków.


    Wy­pró­bo­wa­li jesz­cze kil­ka in­nych most­ków. Nie wszyst­kie się za­wa­li­ły, ale… Jed­ne wy­da­wa­ły się za wą­skie, inne już na pierw­szy rzut oka nie po­do­ba­ły się Bec­ko­wi. Lód mu­siał być so­lid­ny, o gru­bo­ści co naj­mniej kil­ku cen­ty­me­trów, i nie mógł być ugię­ty po­środ­ku. Naj­le­piej, żeby two­rzył na­tu­ral­ny łuk o gru­bych koń­cach wy­ra­sta­ją­cych z obu kra­wę­dzi roz­pa­dli­ny, co do­dat­ko­wo by go wzmac­nia­ło.


    Ża­den z most­ków nie był ide­al­ny, ale czas ucie­kał. Trze­ba prze­cież było ura­to­wać wuja Ala, a w tym celu wcze­śniej przejść przez góry.


    – Ty pierw­szy – uprzej­mie za­pro­po­no­wał Ti­ka­ani, nie od­ry­wa­jąc oczu od cien­kiej ta­fli lodu, któ­ra wy­da­wa­ła się naj­lep­szym kan­dy­da­tem. Była grub­sza niż inne most­ki i na­wet nie drgnę­ła, gdy Beck ude­rzył ją ki­jem.


    – Ja­sne – zgo­dził się Beck.


    Ti­ka­ani spoj­rzał w głąb roz­pa­dli­ny.


    – Je­śli spad­niesz, nie je­stem pe­wien, czy zdo­łam cię utrzy­mać…


    – Ani ja – Beck znów przy­tak­nął, ku zro­zu­mia­łe­mu zdzi­wie­niu mło­de­go Ana­ka. – Le­piej więc zdej­mij ple­cak…


    Lo­do­wiec po­kry­wa­ła kil­ku­dzie­się­cio­cen­ty­me­tro­wa war­stwa śnie­gu. Chłop­cy wy­grze­ba­li w nim dziu­rę i za­ko­pa­li w niej ple­cak Ti­ka­anie­go, do któ­re­go przy­wią­za­li sznur. Dru­gim koń­cem Beck ob­wią­zał się w pa­sie.


    – Nie ma szans, nie wy­trzy­ma – Ti­ka­ani stwier­dził scep­tycz­nie kil­ka mi­nut póź­niej. – W ży­ciu!


    – Tak my­ślisz? – od­parł Beck z uśmie­chem. Sam miał po­dob­ne wąt­pli­wo­ści, kie­dy pierw­szy raz zo­ba­czył tę sztucz­kę. Po­dał Ti­ka­anie­mu sznur. – No to odejdź kil­ka me­trów i po­cią­gnij z ca­łej siły.


    Chło­piec ujął w dło­nie sznur i szarp­nął, raz i dru­gi. Za­ko­pa­ny ple­cak ani drgnął. Ti­ka­ani spoj­rzał na Bec­ka z za­sko­czo­ną miną.


    – Taki jest śnieg – wy­ja­śnił Beck. – Syp­ki, mięk­ki, ła­two się kru­szy, ale je­śli go po­rząd­nie ubić, robi się bar­dzo wy­trzy­ma­ły. Mógł­byś wy­cią­gnąć ple­cak szarp­nię­ciem w górę, ale ni­g­dy w bok, bo śnieg go nie pu­ści.


    Ti­ka­ani spoj­rzał na za­ko­pa­ny ple­cak, po­tem na sznur i wresz­cie na roz­pa­dli­nę.


    – Wciąż do koń­ca nie mogę w to uwie­rzyć – przy­znał.


    – I wła­śnie dla­te­go ja pój­dę pierw­szy!


    Beck zdjął ra­kie­ty i na czwo­ra­kach, ob­wią­za­ny w pa­sie sznu­rem, pod­peł­znął do mo­stu, pod­czas gdy sto­ją­cy z tyłu Ti­ka­ani po­wo­li po­lu­zo­wy­wał sznur pal­ca­mi. Gdy­by Beck stał, cały jego cię­żar wspie­rał­by się na sto­pach. Na czwo­ra­kach roz­kła­dał się na więk­szej po­wierzch­ni.


    Chło­piec po­ło­żył rękę na most­ku i na mo­ment się za­trzy­mał. Coś ugię­ło się pod na­ci­skiem i dłoń za­pa­dła się na kil­ka cen­ty­me­trów w śnie­gu. Beck za­marł w bez­ru­chu, prze­ko­na­ny, że lód za chwi­lę ru­nie. Za­raz jed­nak przy­po­mniał so­bie, że to samo dzia­ło się, gdy szedł po śnie­gu. Wierzch­nia war­stwa była za­mar­z­nię­ta i sta­wia­ła mi­ni­mal­ny opór, za­ła­mu­jąc się pod sto­pa­mi. Beck uśmiech­nął się do sie­bie i ru­szył da­lej na czwo­ra­kach, pró­bu­jąc nie my­śleć o wą­tłym most­ku i głę­bo­kiej roz­pa­dli­nie pod nim.


    Przej­ście na dru­gą stro­nę nie za­ję­ło mu wie­le cza­su – osta­tecz­nie to było za­le­d­wie kil­ka me­trów. Tyle za­mie­sza­nia o taki ka­wa­łek… Ale nie­po­wo­dze­nie ozna­cza­ło­by po­ła­ma­ne ko­ści i nie­chyb­ną śmierć na dnie lo­do­wej szcze­li­ny. Wstał, otrze­pał się ze śnie­gu i od­wró­cił się do Ti­ka­anie­go z sze­ro­kim uśmie­chem.


    – Two­ja ko­lej!


    Ti­ka­ani zdjął ra­kie­ty i od­ko­pał ple­cak. W tym cza­sie Beck po dru­giej stro­nie ob­wią­zał sznu­rem swój ple­cak, któ­ry na­stęp­nie za­ko­pał w śnie­gu. Ti­ka­ani za­wią­zał so­bie ko­niec sznu­ra wo­kół pasa, otrze­pał ple­cak ze śnie­gu, za­ło­żył go na ple­cy i ru­szył na czwo­ra­kach przez mo­stek z dużo więk­szą pew­no­ścią sie­bie niż wcze­śniej Beck.


    Le­d­wo wy­szedł poza kra­wędź szcze­li­ny, za­trzy­mał się na­gle z okrzy­kiem prze­stra­chu.


    – Chy­ba się coś ode­rwa­ło!


    – Idź da­lej, po­wo­li i spo­koj­nie – za­wo­łał Beck.


    Ti­ka­ani spoj­rzał na nie­go z nie­po­ko­jem.


    – To może być…


    Na­gle lód pękł z hu­kiem i Ti­ka­ani znik­nął w roz­pa­dli­nie.
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    Roz­dział dzie­wią­ty


    – Ti­ka­ani! – za­wo­łał Beck.


    Usły­szał krót­ki, jak­by zdzi­wio­ny okrzyk przy­ja­cie­la, a po­tem zło­wiesz­cze, głu­che ude­rze­nie. Ple­cak i sznur wy­trzy­ma­ły szarp­nię­cie, choć ten ostat­ni na­prę­żył się moc­no i wbił w śnieg na kra­wę­dzi roz­pa­dli­ny. Na koń­cu, nie­wi­docz­ny dla Bec­ka, wi­siał Ti­ka­ani.


    – Ti­ka­ani! – za­wo­łał po­now­nie Beck. – Je­steś cały?


    Po chwi­li ci­szy z głę­bi szcze­li­ny od­po­wie­dział mu głos mło­de­go Ana­ka.


    – Tak.


    Jak­by bra­ko­wa­ło mu tchu. Moż­li­we, że po­tłukł się o ścia­ny roz­pa­dli­ny. Beck wy­obra­ził go so­bie wi­szą­ce­go na koń­cu sznu­ra. Ża­den z nich nie miał spe­cjal­nej uprzę­ży, za­wią­za­ny cia­sno wo­kół pasa sznur mu­siał więc co­raz moc­niej ści­skać chłop­ca, utrud­nia­jąc mu od­dy­cha­nie.


    Beck chciał po­dejść bli­żej i zer­k­nąć w dół, ale oba­wiał się kra­wę­dzi szcze­li­ny, a poza tym nie był do ni­cze­go przy­wią­za­ny.


    – Dasz radę się wspiąć?


    – Auuu… – sznur za­drżał.


    Beck usły­szał, jak buty Ti­ka­anie­go szo­ru­ją lód. Ob­cią­żo­ny sznur znów szarp­nął.


    – Nie. Buty mi się strasz­nie śli­zga­ją.


    Do wspi­nacz­ki po lo­do­wej ścia­nie po­trzeb­ny jest od­po­wied­ni sprzęt: raki, cze­kan, spe­cjal­ne śru­by do ase­ku­ra­cji. Beck ro­zej­rzał się za czymś, co mo­gło­by się przy­dać. Ale mie­li tyl­ko sznur…


    „No ja­sne” – po­my­ślał. – „Sznur wy­star­czy!”. Na jed­nym koń­cu wi­siał Ti­ka­ani. W po­ło­wie był przy­wią­za­ny za­grze­ba­ny ple­cak. Dru­gi ko­niec sznu­ra le­żał obok, luź­no zwi­nię­ty na śnie­gu.


    – Ti­ka­ani? Uwa­żaj, spusz­czam ci sznur!


    Beck rzu­cił przy­ja­cie­lo­wi luź­ny od­ci­nek, któ­ry bły­ska­wicz­nie się roz­wi­nął i znik­nął w szcze­li­nie. Po chwi­li Beck usły­szał:


    – Do­bra, mam go. Co te­raz?


    – Złap obie­ma rę­ka­mi. Cią­gnij moc­no.


    Sznur na­piął się pod cię­ża­rem Ti­ka­anie­go.


    – Te­raz moc­no się za­przyj no­ga­mi i…


    – Do­bra, dzię­ki. Chy­ba za­ła­pa­łem.


    Oba koń­ce sznu­ra zni­ka­ją­ce za kra­wę­dzią roz­pa­dli­ny były te­raz mak­sy­mal­nie na­prę­żo­ne i wbi­ja­ły się w śnieg – na jed­nym Ti­ka­ani wi­siał, za dru­gi zaś cią­gnął.


    Na­gle od­ci­nek sznu­ra, któ­rym był opa­sa­ny, po­lu­zo­wał się – chło­piec naj­wy­raź­niej za­czął się wspi­nać i nie ob­cią­żał go już ca­łym cię­ża­rem. Beck po­zwo­lił so­bie na sła­by uśmiech i usiadł na śnie­gu, za­pie­ra­jąc się pię­ta­mi. Chwy­cił luź­ną część sznu­ra i prze­wią­zał się nią w pa­sie, a po­tem de­li­kat­nie po­cią­gnął. Sznur znów się na­prę­żył. Beck peł­nił te­raz rolę wspor­ni­ka – gdy­by Ti­ka­ani znów spadł, nie po­le­ciał­by już tak głę­bo­ko jak za pierw­szym ra­zem.


    Po­wol­nej wspi­nacz­ce chłop­ca to­wa­rzy­szy­ło szu­ra­nie i skro­ba­nie. Na­gle trzy­ma­ny przez Bec­ka sznur zno­wu za­drżał. Ti­ka­ani ca­łym cię­ża­rem po­cią­gnął go w dół. Beck prze­su­nął się kil­ka cen­ty­me­trów po śnie­gu, ale za­parł się no­ga­mi i wy­trzy­mał.


    Ti­ka­ani moc­no grzmot­nął o ścia­nę roz­pa­dli­ny i aż jęk­nął z bólu.


    – Wiem, że się po­śli­zgną­łeś – za­wo­łał Beck – ale je­steś co­raz wy­żej. – I rze­czy­wi­ście, dzię­ki po­mo­cy Bec­ka chło­piec piął się po­wo­li do góry. – Nie prze­sta­waj!


    Ti­ka­ani był co­raz wy­żej. Trzy­ma­jąc moc­no za wol­ny ko­niec sznu­ra, ka­wa­łek po ka­wał­ku wdra­py­wał się do góry. Beck, gdy tyl­ko czuł, że roz­luź­nia się opa­sa­ją­cy go sznur, ścią­gał go do sie­bie. I na­wet kie­dy buty Ti­kaa­nie­go śli­zga­ły się po lo­dzie i chło­piec znów zjeż­dżał w głąb szcze­li­ny, za każ­dym ra­zem był tro­chę wy­żej niż po­przed­nio.


    Po dzie­się­ciu mi­nu­tach Beck wresz­cie uj­rzał gło­wę Ti­ka­anie­go wy­ła­nia­ją­cą się zza kra­wę­dzi szcze­li­ny. Choć jego twarz była wy­krzy­wio­na z wy­sił­ku, zdo­łał po­słać Bec­kowi trium­fal­ny uśmiech. Kie­dy po­wo­li prze­czoł­gi­wał się przez kra­wędź, Beck wciąż trzy­mał sznur moc­no na­cią­gnię­ty. Pu­ścił do­pie­ro wte­dy, gdy miał pew­ność, że przy­ja­ciel jest bez­piecz­ny.


    Ti­ka­ani padł na ko­la­na.


    – Pro­szę – za­chry­piał – wy­do­stań nas z tego cho­ler­ne­go lodu!


    Beck za­śmiał się z ulgą.


    – Oczy­wi­ście! Pan po­zwo­li tędy…


    Nie było już da­le­ko. Sto me­trów da­lej lo­do­wiec skrę­cał na pół­noc. Cią­gle szli na­przód, cały czas zwią­za­ni sznu­rem.


    – Na­wet kie­dy zo­sta­nie nam już tyl­ko metr, mu­si­my uwa­żać – po­wie­dział Beck, gdy zbli­ża­li się do kra­wę­dzi. – Na ta­kim lo­dow­cu ostroż­no­ści ni­g­dy za wie­le.


    Ale lo­do­wiec wresz­cie się skoń­czył i znów pod ich sto­pa­mi były ska­ły. Mo­gli od­wią­zać sznur i spa­ko­wać go do ple­ca­ka. Spoj­rze­li na sie­bie i ode­tchnę­li z ulgą.


    – Już pra­wie je­ste­śmy na miej­scu – oznaj­mił Beck.


    Po­pa­trzył przed sie­bie. Skal­na ścia­na wciąż była kil­ka­set me­trów wy­żej niż oni, ale mie­li do niej te­raz nie wię­cej jak ki­lo­metr. Beck znów wy­cią­gnął GPS i…


    Ekran na­gle zgasł, jak­by wy­dał ostat­nie tchnie­nie.


    – O nie! – jęk­nął Beck. – Tyl­ko nie to!


    Ści­snął GPS w dło­ni i ekran po chwi­li znów za­mi­go­tał. Ale nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, że za chwi­lę urzą­dze­nie pad­nie na do­bre. Beck pró­bo­wał za­pa­mię­tać ob­raz, za­nim prze­sta­ło dzia­łać, po czym przez dłuż­szą chwi­lę wpa­try­wał się w bez­u­ży­tecz­ny ka­wa­łek pla­sti­ku. Cud współ­cze­snej tech­ni­ki był te­raz wart tyle, ile mar­twa ryba.


    Albo na­wet mniej – mar­twą rybę mo­gli­by przy­naj­mniej zjeść.


    – Nie ma pro­ble­mu – po­wie­dział Ti­kaa­ni z ka­mien­ną twa­rzą. – Je­stem pe­wien, że gdzieś tu wi­dzia­łem gniazd­ko. Chy­ba w szcze­li­nie lo­dow­ca.


    Beck uśmiech­nął się smut­no.


    – Do­bra, w su­mie da­le­ko nas za­pro­wa­dził. A poza tym mamy mapę – wsu­nął GPS do kie­sze­ni i od­wró­cił się ty­łem do Ti­ka­anie­go. – Wyj­miesz?


    Ti­ka­ani wy­cią­gnął mapę z ple­ca­ka Bec­ka i roz­ło­ży­li ją wspól­nie. Cała po­kry­ta była sym­bo­la­mi – nie tyl­ko po­zio­mi­ca­mi, ale i ta­jem­ni­czy­mi ry­sun­ka­mi ozna­cza­ją­cy­mi ska­ły, drze­wa i lód. Beck po­trze­bo­wał dłuż­szej chwi­li, by to wszyst­ko roz­szy­fro­wać i zo­rien­to­wać się, gdzie są. Po­my­ślał, że może za bar­dzo uza­leż­ni­li się od GPS-u.


    Z ła­two­ścią zna­lazł rze­kę, któ­rą prze­kro­czy­li w bród – po­fa­lo­wa­ną, nie­bie­ską, łu­dzą­co cien­ką li­nię. Roz­po­znał też prze­łęcz – za­krę­co­ną nit­kę prze­ci­na­ją­cą wę­zeł po­zio­mic. Byli gdzieś mię­dzy rze­ką a prze­łę­czą, dość da­le­ko na za­chód od rze­ki. Beck prze­je­chał pal­cem po ma­pie i gdy na­po­tkał plą­ta­ni­nę ciem­nych li­nii ozna­cza­ją­cych lo­do­wiec, wie­dział już do­kład­nie, gdzie się znaj­du­ją.


    – Więc je­ste­śmy tu… – spoj­rzał na szczy­ty gór. – A prze­łęcz jest tu. – Wie­dział, że ją znaj­dą. Wy­cią­gnął ra­mio­na. – Go­to­wy na ostat­nią pro­stą?


    – I wte­dy bę­dzie już z gór­ki?


    Beck zer­k­nął na mapę. Dro­ga wspi­na­ła się w górę.


    – Od po­ło­wy na pew­no tak!


    – O rany… – wes­tchnął Ti­ka­ani. – Pro­wadź!


    Przed nimi znaj­do­wa­ły się dwa skal­ne grzbie­ty, wy­ra­sta­ją­ce z urwi­ska. Oba scho­dzi­ły w dół zbo­cza – je­den na pół­noc, dru­gi na po­łu­dnie. Chłop­cy pod­cho­dzi­li za­ko­sa­mi, kie­ru­jąc się na urwi­sko, tak by cały czas wi­dzieć cel wę­drów­ki. Góra roz­ło­ży­ła przed nimi ska­li­ste ra­mio­na, jak­by w ge­ście po­wi­ta­nia. Wresz­cie zo­ba­czy­li skal­ną ścia­nę. Beck zlu­stro­wał ją wzro­kiem, szu­ka­jąc ciem­nej roz­pa­dli­ny otwie­ra­ją­cej prze­łęcz.


    – Nie wi­dzę… – szep­nął Ti­ka­ani, jak­by czy­ta­jąc w my­ślach Bec­ka. – Cze­go do­kład­nie szu­ka­my?


    Beck do­brze pa­mię­tał, jak prze­łęcz wy­glą­da­ła na ma­pie. Po tej stro­nie góry była wą­skim wą­wo­zem o ścia­nach tak stro­mych, że po­zio­mi­ce zle­wa­ły się w gru­bą li­nię. Da­lej jed­nak prze­cho­dzi­ła w cał­kiem roz­le­głą do­li­nę.


    – Z tej stro­ny wy­lot nie bę­dzie sze­ro­ki. Może wy­glą­dać jak pęk­nię­cie w ska­le…


    Tro­chę na lewo od nich skal­na ścia­na nie­co się wy­brzu­sza­ła. Beck do­szedł do wnio­sku, że po dru­giej stro­nie może za­czy­nać się prze­łęcz.


    – Tędy – po­wie­dział i nie­co zmie­ni­li kie­ru­nek mar­szu.


    Mi­nę­li wy­brzu­sze­nie i… zo­ba­czy­li za nim tyl­ko litą ska­łę.


    Przez chwi­lę wpa­try­wa­li się w nią, jak­by li­cząc na cu­dow­ne otwar­cie.


    – Za­pu­ka­my? – spy­tał po chwi­li Ti­ka­ani.


    Beck mruk­nął coś pod no­sem.


    – Prze­pra­szam. Na­praw­dę my­śla­łem, że to bę­dzie tu­taj.


    – Spo­koj­nie, to musi być gdzieś nie­da­le­ko – stwier­dził Ti­ka­ani. Beck po­my­ślał, że choć w gło­sie jego to­wa­rzy­sza sły­chać za­wód, opty­mizm jest uza­sad­nio­ny. – Mo­że­my się ro­zejść w róż­nych kie­run­kach i po­szu­kać.


    – Ta­aak… – Beck wo­lał­by się nie roz­dzie­lać, ale dzię­ki temu oszczę­dzi­li­by spo­ro cza­su. – Tyl­ko nie idź za da­le­ko, naj­wy­żej sto me­trów. I mu­si­my cały czas się wi­dzieć, do­bra?


    – Do­bra.


    Ti­ka­ani ru­szył więc na po­łu­dnie, a Beck na pół­noc. Obaj uważ­nie ba­da­li pod­sta­wę ska­ły. Na­gle Beck za­uwa­żył kil­ka me­trów wy­żej szcze­li­nę. Ser­ce za­bi­ło mu szyb­ciej. No prze­cież! Oczy­wi­ście! Kto po­wie­dział, że prze­łęcz musi się za­czy­nać na po­zio­mie pod­ło­ża?


    Zrzu­cił szyb­ko ra­kie­ty śnież­ne i za­czął się wdra­py­wać na gołą ska­łę. Skal­na roz­pa­dli­na, do któ­rej zmie­rzał, mia­ła naj­wy­żej trzy me­try sze­ro­ko­ści i wi­dział ją pod ostrym ką­tem. Nic dziw­ne­go, że nie mo­gli jej do­strzec z da­le­ka. Upew­nia­jąc się, że jest w za­się­gu wzro­ku Ti­ka­anie­go – sam prze­cież na to na­le­gał – Beck zbli­żył się do wej­ścia. Trium­fal­nie zro­bił ostat­ni krok i zo­ba­czył… tyl­ko ska­łę. Kil­ka me­trów da­lej szcze­li­na za­ni­ka­ła. Prze­łę­czy nie było.


    Beck od­wró­cił się po­wo­li i ostroż­nie zszedł na dół. Usiadł i za­ło­żył ra­kie­ty. Po chwi­li przy­wlókł się Ti­ka­ani.


    – Tam nic nie ma – za­mel­do­wał. – Przy­naj­mniej nie na od­cin­ku stu me­trów.


    – No do­bra – wes­tchnął Beck. – Czy­li mu­si­my iść da­lej. Po­szu­ka­my ra­zem.


    – W któ­rą stro­nę? – spy­tał Ti­ka­ani.


    Beck w my­ślach rzu­cił mo­ne­tą.


    – Na po­łu­dnie – zde­cy­do­wał i po­szli tam, skąd wła­śnie wró­cił Ti­ka­ani.


    Prze­szli oko­ło pół ki­lo­me­tra wzdłuż skal­nej ścia­ny, spraw­dza­jąc każ­dy za­ułek i szcze­li­nę. Cza­sa­mi pró­bo­wa­li się wspi­nać na ska­ły, by spraw­dzić miej­sca ta­kie jak to, na któ­re wcze­śniej tra­fił Beck. Bez re­zul­ta­tu. W koń­cu na­tknę­li się na ko­lej­ną szcze­li­nę w lo­dow­cu, wy­rzeź­bio­ną przez są­czą­cy się kil­ka me­trów ni­żej stru­myk. Pęk­nię­cie było tak sze­ro­kie, że nie mie­li jak przejść.


    – Je­śli prze­łęcz jest po dru­giej stro­nie… – za­smu­cił się Ti­ka­ani.


    – Nie – uciął Beck.


    Po­my­ślał, że tego typu szcze­lin nie ozna­cza się na ma­pach – szyb­ko po­wsta­ją i rów­nie szyb­ko zni­ka­ją. Ale był prze­ko­na­ny, że już daw­no mi­nę­li prze­łęcz i że wła­śnie ta roz­pa­dli­na mówi im te­raz „Za­wróć­cie”. Tak wła­śnie zro­bi­li i ru­szy­li z po­wro­tem, spraw­dza­jąc po­now­nie skal­ną ścia­nę – Beck uznał, że to na pew­no nie za­szko­dzi. Gdy do­tar­li do punk­tu wyj­ścia, spoj­rze­li na sie­bie, wzru­szy­li ra­mio­na­mi i po­szli da­lej.


    – Hej! – wy­krzyk­nął w pew­nym mo­men­cie Ti­ka­ani i ser­ce Bec­ka za­bi­ło szyb­ciej. Po chwi­li uświa­do­mił so­bie jed­nak, że jego przy­ja­ciel spo­glą­da w miej­sce, na któ­re on sam wcze­śniej zwró­cił uwa­gę. Po­krę­cił gło­wą.


    – Nie­ste­ty, to już spraw­dzi­łem.


    Ti­ka­ani bez­rad­nie roz­ło­żył ręce i po­wle­kli się da­lej. Skal­na ścia­na przed nimi wy­brzu­sza­ła się i zno­wu skrę­ca­ła ku gó­rze.


    Do­pie­ro po dłuż­szej chwi­li zo­rien­to­wa­li się, że skrę­ca da­lej. Wkrót­ce ścia­na po le­wej stro­nie sta­ła się kra­wę­dzią skal­nej szcze­li­ny. Za­trzy­ma­li się i spoj­rze­li uważ­nie. Nie eks­cy­to­wa­li się zbyt­nio, na­ucze­ni po­przed­ni­mi do­świad­cze­nia­mi. Nie chcie­li tra­cić ener­gii na spraw­dza­nie ko­lej­ne­go śle­pe­go za­uł­ka.


    – Czy to…?


    – Moż­li­we…


    – Chy­ba ktoś jesz­cze tak uwa­ża – po­wie­dział Beck, wska­zu­jąc na śla­dy pro­wa­dzą­ce do roz­pa­dli­ny.


    Jak­by łapy psa. Każ­da z nich mia­ła czte­ry nie­wiel­kie pal­ce usta­wio­ne w pół­ko­lu i więk­sze wgłę­bie­nie po­ni­żej. Ale obaj wie­dzie­li, że to nie był pies.


    Spoj­rze­li na sie­bie.


    – Co zro­bi­my, je­śli wilk wciąż tu jest? – spy­tał Ti­ka­ani.


    Beck wzru­szył ra­mio­na­mi.


    – Po­wiedz: „do­bry pie­sek”.


    Zer­k­nął w głąb roz­pa­dli­ny i krzyk­nął:


    – Hop-hop!


    Ta roz­pa­dli­na była dużo szer­sza niż śle­py za­ułek, na któ­ry tra­fi­li wcze­śniej. Wiła się tak bar­dzo, że nie mo­gli doj­rzeć, co jest da­lej, ale ewi­dent­nie przej­ście pro­wa­dzi­ło w do­brym kie­run­ku. To mo­gła być prze­łęcz, któ­rej szu­ka­li… Ale czy nie spo­tka­ją na niej nie­bez­piecz­ne­go miesz­kań­ca? Nie zna­leź­li po­wrot­nych śla­dów, wilk za­tem wciąż tam był. Głod­ny, za­pew­ne zde­spe­ro­wa­ny dra­pież­nik. Beck nie chciał dzie­lić z nim tej nie­wiel­kiej prze­strze­ni.


    „Oczy­wi­ście mógł też wyjść z dru­giej stro­ny” – po­my­ślał Beck.


    W su­mie ich było dwóch, a wilk je­den, w do­dat­ku mie­li kije, któ­ry­mi mo­gli go prze­go­nić. Jed­no było pew­ne – nie mo­gli tu wiecz­nie cze­kać.


    – Chodź­my – po­wie­dział Beck i ru­szy­li w głąb.


    – To może być to – ode­zwał się Ti­ka­ani po mi­nu­cie. Szli gę­sie­go mię­dzy skal­ny­mi ścia­na­mi, moc­no dzier­żąc kije na wy­pa­dek ewen­tu­al­ne­go ata­ku.


    – No… – przy­tak­nął Beck, gdy od­le­głość mię­dzy skal­ny­mi ścia­na­mi za­czę­ła się zwięk­szać, tak że chłop­cy mo­gli znów iść obok sie­bie. Przed nimi był ostry za­kręt. Wcze­śniej czy póź­niej prze­łęcz musi przejść w szer­szą do­li­nę. Beck po­my­ślał, że może już w tym miej­scu. – „Jesz­cze tyl­ko ten za­łom…”.


    Mi­nę­li go i… na­dzia­li się na litą ska­łę. Ko­lej­ny śle­py za­ułek.


    – Nie­eee! – wrza­snął z wście­kło­ścią Ti­ka­ani.


    – Nie krzycz – od­ru­cho­wo upo­mniał go Beck. – Tu w każ­dej chwi­li może zejść la­wi­na. – Choć w tym mo­men­cie nie miał­by nic prze­ciw­ko temu, by spa­dły na nich tony śnie­gu. – Prze­pra­szam, sta­ry. Po pro­stu mu­si­my iść da­lej.


    – A na do­da­tek je­stem głod­ny – mruk­nął Ti­ka­ani, gdy za­wró­ci­li.


    Nie je­dli od bar­dzo daw­na. Beck uświa­do­mił so­bie, że to było jesz­cze za­nim do­szli do lo­dow­ca. Wcze­śniej nie mie­li cza­su my­śleć o je­dze­niu, ale te­raz…


    Za­pa­sy już się skoń­czy­ły. Beck li­czył na to, że znaj­dą coś po dru­giej stro­nie góry, jesz­cze za­nim do­pad­nie ich głód.


    Tym­cza­sem być może cze­kał ich noc­leg bez ko­la­cji.


    Ti­ka­ani za­trzy­mał się i wska­zał na ścia­nę.


    – A to? – spy­tał. Z pęk­nięć w ska­le wy­ra­sta­ły zie­lo­ne po­ro­sty. Ti­ka­ani do­tknął pal­cem jed­nej z kę­pek – skur­czy­ła się i roz­kur­czy­ła jak gąb­ka. – Bo, jak ro­zu­miem, ty ja­dasz nie­mal wszyst­ko?


    – To jest do ni­cze­go – Beck po­krę­cił gło­wą. – Zbyt kwa­śne dla lu­dzi. Nasz układ po­kar­mo­wy nie jest w sta­nie tego zneu­tra­li­zo­wać.


    Ti­ka­ani skrzy­wił się.


    – W su­mie te ska­ły też za­czy­na­ją wy­glą­dać sma­ko­wi­cie… Więc gdzie po­szedł nasz wilk?


    – Może po pro­stu padł z gło­du – mruk­nął Beck.


    – Aku­rat… – Ti­ka­ani do­strzegł wła­śnie na­stęp­ne śla­dy łap i te­raz bacz­nie się im przy­glą­dał. Przy­kuc­nął, a po chwi­li po­chy­lił się jesz­cze bar­dziej, tak że nie­mal do­tknął twa­rzą zie­mi. – Beck…


    Beck w jed­nej chwi­li był przy nim i te­raz obaj przy­glą­da­li się ska­le. Kie­dyś w tym miej­scu była szcze­li­na, ale po­tem – może ty­siąc lat temu, a może za­le­d­wie wczo­raj – spadł tu ogrom­ny głaz i ją przy­krył. Je­dy­ne przej­ście, cia­sne i za­sy­pa­ne śnie­giem, pro­wa­dzi­ło pod gła­zem. To wła­śnie od­krył Ti­ka­ani.


    „Chy­ba że da się przejść górą” – po­my­ślał Beck.


    – Po­cze­kaj tu­taj – po­wie­dział.


    Zdjął ra­kie­ty i za­czął się wspi­nać po ska­le. Była stro­ma i mu­siał bar­dzo uwa­żać. Za­nim ru­szył ręką lub nogą, upew­niał się, że po­zo­sta­łe trzy koń­czy­ny są moc­no opar­te. Głaz nie był wy­so­ki, wy­star­czy­ło więc kil­ka chwil, by sta­nąć na szczy­cie i spoj­rzeć na za­chód. Za­wo­łał do Ti­ka­anie­go:


    – Chodź na górę, wi­dok jest prze­pięk­ny!


    Po mi­nu­cie Ti­ka­ani był przy nim i ra­zem pa­trzy­li na prze­łęcz.


    Beck słusz­nie przy­pusz­czał – wą­ska szcze­li­na prze­cho­dzi­ła w szer­szą ścież­kę, a po­tem w re­gu­lar­ną do­li­nę wzno­szą­cą się w głąb gór.


    – Hop-hop! – za­hu­czał ra­do­śnie Ti­ka­ani, ale na­tych­miast ugryzł się w ję­zyk. – Prze­pra­szam – do­dał ci­szej, za­kło­po­ta­ny. – Wiem, la­wi­ny. Ale tak czy siak – hop-hop!


    – Hop-hop! – za­wtó­ro­wał mu uśmiech­nię­ty Beck. – Za­kła­daj ra­kie­ty i ru­sza­my!
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    Roz­dział dzie­sią­ty


    „My, Ana­ko­wie, nie sły­nie­my z umie­jęt­no­ści ra­dze­nia so­bie w gó­rach” – roz­my­ślał Ti­ka­ani, w mia­rę jak po­su­wa­li się na­przód. – „I chy­ba już wiem, dla­cze­go…”.


    Za wą­skim żle­bem prze­łęcz roz­sze­rza­ła się. Ani śla­du wil­ka. Beck po­my­ślał, że zwie­rzę mu­sia­ło tędy prze­cho­dzić daw­no temu – na tyle daw­no, że śnieg zdą­żył przy­kryć śla­dy. Od­ci­ski wil­czych łap było na­to­miast wciąż wi­dać po dru­giej stro­nie gła­zu, któ­ry je osła­niał. Dno do­li­ny przy­kry­wa­ła w tym miej­scu gru­ba war­stwa śnie­gu, po­dob­nie jak zbo­cze za nimi. Do­li­na mia­ła kształt głę­bo­ko wcię­tej li­te­ry „U” o gład­kich ścia­nach, ostro za­dar­tych ku nie­bu, tak że śnieg zsu­wał się z nich, od­sła­nia­jąc czerń skał pod spodem. „Przej­dzie­my bez pro­ble­mu” – po­my­ślał Beck.


    – Wła­śnie dla­te­go nie je­ste­śmy ludź­mi gór. Nie ma tu ab­so­lut­nie nic do je­dze­nia – za­uwa­żył Ti­ka­ani. – Dla­te­go wo­li­my żyć tam na dole, na rów­ni­nach, albo nad mo­rzem.


    Wi­dać było, że w do­li­nie re­gu­lar­nie wie­ją prze­raź­li­wie zim­ne, sil­ne wia­try. Ti­ka­ani miał ra­cję – trud­no by­ło­by tu zna­leźć co­kol­wiek do je­dze­nia.


    – To zro­zu­mia­łe – od­parł Beck – je­śli chce się prze­żyć.


    – Ja­sna spra­wa – wes­tchnął Ti­ka­ani. – Gdy ży­jesz za ko­łem pod­bie­gu­no­wym, nie masz cza­su na luk­su­sy, za­ba­wy czy po­zna­wa­nie oko­li­cy. Li­czy się tyl­ko prze­trwa­nie. Ale wiesz – spoj­rzał na Bec­ka, uno­sząc brew – nikt ni­ko­go nie zmu­sza, żeby miesz­kał za ko­łem pod­bie­gu­no­wym.


    Prze­łęcz wciąż się wzno­si­ła. Nie do­szli jesz­cze do naj­wyż­sze­go punk­tu, ale – jak wcze­śniej za­uwa­żył Beck – po­dej­ście było te­raz dużo ła­god­niej­sze. Wkrót­ce zna­leź­li się znacz­nie wy­żej niż szcze­li­na w ska­le, któ­rą się tu prze­do­sta­li. Kie­dy obej­rze­li się za sie­bie, nie zo­ba­czy­li nic poza nie­bem, z obu stron ogra­ni­czo­nym ścia­na­mi do­li­ny. Być może gdzieś w od­da­li prze­bły­ski­wał ho­ry­zont, ale trud­no to było stwier­dzić na pew­no, bo ze­bra­ła się tam gru­ba war­stwa chmur.


    Du­żych i gru­bych chmur…


    – Mu­si­my się po­spie­szyć – zmarsz­czył brwi Beck. – Nie ma żar­tów, stra­ci­li­śmy mnó­stwo cza­su, a nie chcę tu być, kie­dy te chmu­ry nad­cią­gną.


    Ti­ka­ani spoj­rzał przed sie­bie.


    – To nie wy­glą­da na ska­łę…


    Coś tam le­ża­ło, w po­ło­wie przy­kry­te śnie­giem. Wy­sta­ją­ce spod bia­łej war­stwy pu­chu ska­ły nie były tu ni­czym nie­zwy­kłym, ale to coś wy­glą­da­ło ina­czej, było gład­sze i bar­dziej za­okrą­glo­ne. Kie­dy po­de­szli bli­żej, na twa­rzy Bec­ka po­ja­wił się uśmiech.


    – To re­ni­fer – po­wie­dział.


    Przy­klęk­nął obok zde­chłe­go zwie­rzę­cia i ener­gicz­ny­mi ru­cha­mi za­czął strze­py­wać śnieg z jego brzu­cha.


    – Eme­ry­tu­ra ewi­dent­nie za­szko­dzi­ła Ru­dol­fo­wi – za­uwa­żył Ti­ka­ani.


    Re­ni­fer był wiel­ko­ści ma­łej kro­wy. Miał krót­ką brą­zo­wą sierść i za­mglo­ne, pu­ste oczy. Jego po­ro­że było po­ła­ma­ne, a szy­ja nie­na­tu­ral­nie wy­krę­co­na. Beck do­kład­nie przyj­rzał się zbo­czu do­li­ny, aż po pół­ki skal­ne na sa­mej gó­rze. Zwie­rzę naj­praw­do­po­dob­niej spa­dło z jed­nej z nich i sto­czy­ło się na dno.


    Beck wy­jął nóż my­śliw­ski, czym wpra­wił Ti­ka­anie­go w zdu­mie­nie.


    – Chy­ba żar­tu­jesz! Chcesz to jeść?


    – Pysz­ną pie­czeń? – za­śmiał się Beck. – Chciał­bym, ale nie ma szans na roz­pa­le­nie ognia i ugo­to­wa­nie cze­go­kol­wiek. Więc nie­ste­ty nie bę­dzie­my tego jeść. W każ­dym ra­zie nie­zu­peł­nie…


    W my­ślach szyb­ko zło­żył dzięk­czy­nie­nie za czas spę­dzo­ny kie­dyś wśród Sa­mów. Naj­bar­dziej obrzy­dli­wa rzecz, ja­kiej go na­uczy­li, może im te­raz ura­to­wać ży­cie.


    Beck zdjął rę­ka­wicz­ki i wy­ma­cał mo­stek re­ni­fe­ra mię­dzy jego przed­ni­mi no­ga­mi. Na­stęp­nie ostrzem noża prze­bił skó­rę zwie­rzę­cia i wy­ko­nał ruch ku jego za­do­wi. Nie było to ła­twe za­da­nie, bo mię­so za­mar­z­ło na kość. Ale stop­nio­wo uda­ło mu się roz­pła­tać brzuch re­ni­fe­ra i uj­rze­li jego wnętrz­no­ści. Ser­ce nie biło, dla­te­go krwi było nie­wie­le. Beck od­su­nął war­stwę tłusz­czu i tka­nek. Je­li­ta przy­po­mi­na­ły gu­mo­wa­te, na­pom­po­wa­ne ba­lo­ny. Beck po­my­ślał, że zwie­rzę nie mo­gło zdech­nąć daw­no temu, bo wnętrz­no­ści nie za­mar­z­ły jesz­cze do koń­ca i na­dal było czuć krew. Me­ta­licz­ny za­pach, jed­no­cze­śnie słod­ki i cierp­ki, przy­jem­ny i przy­wo­dzą­cy na myśl zjeł­cza­łe ma­sło.


    Ti­ka­ani przy­glą­dał się za­fa­scy­no­wa­ny i prze­ra­żo­ny za­ra­zem.


    – Do­bra. Zje­my coś. Tyl­ko co? Ner­ki, ser­ce? Zna­czy… – za­czął coś mam­ro­tać, chcąc chy­ba ukryć obrzy­dze­nie. – Zgo­da, nie wy­glą­da to do­kład­nie tak jak mię­so ku­pio­ne w skle­pie, ale je­stem pe­wien, że nie ma w nim żad­nych za­raz­ków. I to, że nie umy­łeś rąk, chy­ba też mu nie za­szko­dzi.


    – Cie­pło, cie­pło…


    – O Boże! Se­rio?


    Beck do­tarł do żo­łąd­ka. Był sza­ro­zie­lo­ny, po­kry­ty ciem­no­czer­wo­ny­mi pla­ma­mi i przy­po­mi­nał ba­lon wy­peł­nio­ny grud­ko­wa­tą cie­czą. Beck do­tknął go de­li­kat­nie, po czym po­ki­wał gło­wą, za­do­wo­lo­ny z tego, co po­czuł. Wło­żył pal­ce do otwo­rów po obu stro­nach i szarp­nął. Żo­łą­dek wy­sko­czył na zie­mię, ni­czym śli­mak bez sko­ru­py, któ­ry roz­wi­jał się w cie­le re­ni­fe­ra.


    Beck na­kłuł go i na śnieg wy­la­ła się bul­go­czą­ca, pół­płyn­na masa. Śmier­dzia­ła wy­mio­ci­na­mi i Ti­ka­ani wy­krzy­wił się w gry­ma­sie obrzy­dze­nia. Za­nu­rzyw­szy w niej pal­ce, Beck uśmiech­nął się i pod­niósł kil­ka gru­dek wiel­ko­ści du­żych ja­gód.


    – To wła­śnie zje­my – oświad­czył.


    – Chy­ba żar­tu­jesz!


    Za­miast od­po­wie­dzieć, Beck wrzu­cił so­bie jed­ną grud­kę do ust.


    – Mmm! Chro­bo­tek re­ni­fe­ro­wy.


    – Ro­śnie re­ni­fe­rom w żo­łąd­kach? – Ti­ka­ani nie­chęt­nie wziął do ręki ka­wa­łek, by przyj­rzeć mu się z bli­ska.


    – Nie, tyl­ko tak się na­zy­wa – od­po­wie­dział Beck i prze­łknął. – Pa­mię­tasz, jak ci mó­wi­łem, że po­ro­sty po­kry­wa­ją­ce ska­ły wy­ma­ga­ją prze­two­rze­nia? Tak to się wła­śnie od­by­wa. W żo­łąd­kach re­ni­fe­rów, któ­re czę­ścio­wo je prze­tra­wia­ją. A my mo­że­my jeść to, co zo­sta­je.


    Ti­ka­ani na­dal przy­glą­dał się grud­ce, któ­rą trzy­mał w ręce. Do­tknął jej pal­cem. A gdy moc­niej ści­snął – wy­lał się z niej płyn.


    – Ej! – po­wie­dział Beck, te­raz już bar­dziej se­rio. – Na­praw­dę mu­si­my to zro­bić. Nie wia­do­mo, kie­dy znów coś zje­my, a wąt­pię, żeby uda­ło nam się zejść z prze­łę­czy przed za­cho­dem słoń­ca. Na­wet so­bie nie wy­obra­żasz, jak czę­sto ta­kie rze­czy ra­to­wa­ły ży­cie two­im przod­kom.


    – Oni nie mie­li che­ese­bur­ge­rów – od­parł po­nu­ro Ti­ka­ani.


    – My też te­raz nie mamy.


    – Nooo… te­raz nie – przy­znał Ti­ka­ani. Zbli­żył do ust kęp­kę po­ro­stów. – O Boże, za­raz wło­żę do ust ka­wa­łek kupy re­ni­fe­ra…


    – To jesz­cze nie jest kupa. Sta­je się nią póź­niej.


    – Dzię­ki za wy­ja­śnie­nia. Od razu mi le­piej – Ti­ka­ani za­mknął oczy, wło­żył po­ro­sty do ust i po­wo­li za­czął je żuć.


    – Mmm – wy­mam­ro­tał nie­wy­raź­nie. – Sma­ku­je jak… – prze­łknął. – Praw­dę mó­wiąc, sta­ram się za wszel­ką cenę nie my­śleć, jak to sma­ku­je.


    – Jak świe­ża, zie­lo­na sa­ła­ta – pod­su­nął Beck.


    Oczy Ti­ka­anie­go otwar­ły się sze­rzej, wi­dać w nich było za­sko­cze­nie i za­my­śle­nie.


    – No w su­mie… – prze­łknął raz jesz­cze. – Przy­da­ło­by się tro­chę ma­jo­ne­zu, ale… fak­tycz­nie. Jak sa­ła­ta. Masz wię­cej?


    Beck uśmiech­nął się i po­dał mu na­stęp­ną grud­kę.


    Skoń­czy­li po­si­łek i po­pi­li reszt­ką wody. Wte­dy Beck po­ka­zał Ti­ka­anie­mu, jak na­peł­nić bu­tel­ki świe­żym, syp­kim śnie­giem.


    – A te­raz – po­wie­dział – włóż bu­tel­kę mię­dzy ubra­nia, ale nie przy sa­mym cie­le. W ten spo­sób się ogrze­je i za pół go­dzi­ny bę­dziesz miał nową por­cję smacz­nej, czy­stej wody.


    – A czy nie mo­że­my po pro­stu jeść śnie­gu? – za­py­tał Ti­ka­ani. Wzię­li ple­ca­ki i ru­szy­li da­lej prze­łę­czą.


    – Co ty! – Beck po­trzą­snął gło­wą. – Cho­dzi o to, że jego tem­pe­ra­tu­ra jest dużo niż­sza niż tem­pe­ra­tu­ra za­ma­rza­nia. To tak, jak­byś na wła­sne ży­cze­nie od­mra­żał so­bie usta. Je­śli ro­bisz to zbyt czę­sto, mo­żesz się na­ba­wić ran i owrzo­dzeń… więc nie po­le­cam. Poza tym śnieg ob­ni­ża tem­pe­ra­tu­rę cia­ła i tra­cisz dużo ener­gii, żeby się zno­wu za­grzać. A prze­cież nie tego chce­my.


    – Hmmm – za­my­ślił się Ti­ka­ani, po czym za­milkł, co było dla nie­go nie­ty­po­we.


    Beck roz­ko­szo­wał się ci­szą. Mi­ja­li ostre, strze­li­ste ska­ły po obu stro­nach – ska­ły li­czą­ce mi­lio­ny lat. Po­ła­cie nie­ska­zi­tel­nie bia­łe­go śnie­gu. Świe­że, ostre po­wie­trze i ani ży­wej du­szy. O tym, że gdzieś tam jest dwu­dzie­sty pierw­szy wiek, ha­ła­śli­wy, zdo­mi­no­wa­ny przez tech­ni­kę, przy­po­mi­na­ło tyl­ko dwóch chłop­ców, ma­leń­kie krop­ki po­śród bez­kre­snych, dzi­kich kra­jo­bra­zów. Bez­gło­śna roz­mo­wa z przy­ro­dą w zu­peł­no­ści te­raz Bec­ko­wi wy­star­cza­ła.


    – Nie­wie­le wiem, co? – ni stąd, ni zo­wąd za­py­tał Ti­ka­ani.


    Beck spoj­rzał na nie­go za­sko­czo­ny.


    – E tam! Wiesz wy­star­cza­ją­co dużo.


    – No do­bra, wiem, jak przejść na dru­gą stro­nę uli­cy, je­śli tyl­ko nie za­po­mnę o przy­ci­sku. Ale tu nie po­tra­fię o sie­bie do­brze za­dbać. Zjadł­bym prze­cież ten śnieg i już daw­no temu umarł­bym z gło­du, bo nie wie­dział­bym, któ­re ja­go­dy wy­brać. Co do je­dze­nia wnętrz­no­ści re­ni­fe­ra – w ży­ciu! A prze­cież je­stem Ana­kiem… Kie­dyś moi przod­ko­wie wie­dzie­li to wszyst­ko, to była ich dru­ga na­tu­ra. Tyl­ko że mnie nikt ni­g­dy tego nie na­uczył.


    Ti­ka­ani znów za­milkł, ale Beck miał wra­że­nie, że chciał jesz­cze coś po­wie­dzieć. I rze­czy­wi­ście po chwi­li do­dał:


    – A może pró­bo­wa­li, tyl­ko ja nie słu­cha­łem.


    – Słu­cha­łeś – Beck wzru­szył ra­mio­na­mi. – Wiesz spo­ro o niedź­wie­dziach, ra­kie­tach śnież­nych i od­mro­że­niach… Po pro­stu bra­ku­je ci prak­ty­ki.


    – Chy­ba masz ra­cję – za­śmiał się Ti­ka­ani, po­wo­li od­zy­sku­jąc do­bry hu­mor. – Cie­ka­we, kto jako pierw­szy jadł chro­bot­ka re­ni­fe­ro­we­go. Kto jako pierw­szy spoj­rzał na mar­twe­go re­ni­fe­ra i po­my­ślał: „Mniej­sza o mię­so. Za­ło­żę się, że na­praw­dę smacz­na jest za­war­tość jego żo­łąd­ka?”.


    Obaj wy­buch­nę­li śmie­chem.


    – A może to był ten sam gość, któ­ry utknął gdzieś w ser­cu Afry­ki i po­my­ślał: „Nie mam drew­na. Czym by tu pod­trzy­mać ogień? Już wiem! Może kupą sło­nia”.


    – Kupą sło­nia?! – zdu­miał się Ti­ka­ani.


    – Tak jest. Na­wet so­bie nie wy­obra­żasz, jak po­twor­nie to śmier­dzi.


    – Nie, no co ty – od­parł z po­wa­gą Ti­ka­ani.


    W ple­cy wiał im mroź­ny wiatr. W prze­ciw­nym kie­run­ku wę­drów­ka by­ła­by nie­przy­jem­na, a tak – wy­da­wa­ło im się na­wet, że sil­ne po­dmu­chy uła­twia­ją im marsz. Bec­ko­wi przy­po­mnia­ło się sta­re, cel­tyc­kie bło­go­sła­wień­stwo: „Niech dro­ga pod­no­si się, by cię przy­wi­tać i niech wiatr za­wsze dmu­cha ci w ple­cy”. Ich dro­ga też się pod­no­si­ła, jak­by w ge­ście po­wi­ta­nia. Cały czas szli lek­ko pod górę i Beck po­my­ślał, że wiatr w ple­cy to naj­lep­sza rzecz, ja­kiej mo­gli so­bie ży­czyć w ta­kiej sy­tu­acji.


    – Mógł­byś wy­jąć mapę? – za­py­tał.


    Po­czuł, jak Ti­ka­ani grze­bie mu w ple­caku, i po chwi­li miał ją już w rę­kach. Roz­ło­żył mapę i przy­su­nął ją do oczu, żeby do­kład­nie przyj­rzeć się oko­li­cy. Je­śli się nie my­lił, do wie­czo­ra po­win­ni przy­naj­mniej zejść z prze­łę­czy. Jesz­cze przez ja­kiś czas po­win­no być wid­no.


    Po­win­no. Spoj­rzał na ze­ga­rek. Zga­dza się, do za­cho­du słoń­ca zo­sta­ło kil­ka go­dzin. Mimo to tak się ściem­ni­ło, że le­d­wo wi­dział co­kol­wiek na ma­pie. Tak jak­by coś za­sła­nia­ło słoń­ce…


    Z nie­po­ko­jem spoj­rzał na chmu­ry. W twarz ude­rzył go sil­ny wiatr i po­czuł na­gły ścisk w ser­cu. Już wie­dział, że tego dnia nie uda im się zejść z prze­łę­czy. A wła­ści­wie, że je­śli na­tych­miast cze­goś nie zro­bi, ni­g­dy z niej nie zej­dą.


    Bu­rza na­de­szła dużo szyb­ciej, niż się spo­dzie­wa­li. Czar­ne, śnie­go­we chmu­ry zbie­ra­ły się nad nimi cały czas, gdy roz­ma­wia­li i śmia­li się. Śnieg do­oko­ła nie był już bia­ły, ale ciem­no­sza­ry. Sto­jąc na szczy­cie, Beck był na tej sa­mej wy­so­ko­ści co bu­rza. Nie spo­glą­dał do góry, tyl­ko przed sie­bie.


    Jak­by pa­trzył w oczy dzi­kie­go zwie­rzę­cia, przy­stę­pu­ją­ce­go do ata­ku, go­to­we­go po­żreć wszyst­ko, co sta­nie na jego dro­dze.
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    Roz­dział je­de­na­sty


    Ti­ka­ani spoj­rzał w tę samą stro­nę co Beck.


    – O rany. I co te­raz? Za­sy­pie nas?


    – Je­śli nie bę­dzie­my uwa­żać, zgi­nie­my – od­parł Beck, jak gdy­by stwier­dzał naj­oczy­wist­szą rzecz pod słoń­cem. – Masz ocho­tę tro­chę po­ko­pać?


    Za­nim jed­nak Ti­ka­ani zdą­żył od­po­wie­dzieć, Beck już brnął przez śnieg, wspi­na­jąc się po zbo­czu tak szyb­ko, jak tyl­ko po­zwa­la­ły mu ra­kie­ty. Nie za­szedł da­le­ko. Za­trzy­mał się w miej­scu, gdzie te­ren był na­chy­lo­ny mniej wię­cej pod ką­tem trzy­dzie­stu stop­ni. Wbił kij w śnieg i prze­niósł na nie­go cały cię­żar cia­ła. Po chwi­li kij za­głę­bił się w ca­ło­ści, a mimo to Beck nie wy­czuł twar­de­go pod­ło­ża.


    – Do­sko­na­le – stwier­dził. – Od ska­ły dzie­li nas pew­nie kil­ka me­trów śnie­gu. To wy­star­czy.


    Do­go­nił go Ti­ka­ani.


    – Po­ko­pać? – za­py­tał.


    Beck uklęk­nął i wbił pię­ści w śnieg. Pod cie­niut­ką war­stwą na sa­mej gó­rze, zwa­ną szreń, któ­ra po roz­to­pie­niu się po­now­nie za­mar­z­ła, znaj­do­wał się już tyl­ko świe­ży i syp­ki puch. Ide­al­ny.


    – Zro­bi­my schro­nie­nie w śnie­gu – po­wie­dział. – Bierz się za ko­pa­nie.


    Ti­ka­ani przy­kuc­nął obok i wziął się do pra­cy. Wy­glą­dał jak te­rier od­gar­nia­ją­cy śnieg na boki. Dło­nie w jed­no­pal­cza­stych rę­ka­wicz­kach były rów­nie sku­tecz­ne jak ło­pa­ty.


    – Po pro­stu ko­pie­my jak naj­głę­biej?


    – Tak jest – po­twier­dził Beck. – Bo śnieg za­trzy­mu­je cie­pło i od­izo­lu­je nas od zim­na – do­dał z lek­kim gry­ma­sem na twa­rzy.


    – Wy­bacz – wtrą­cił Ti­ka­ani, wciąż ko­piąc – ale chy­ba za­po­mnia­łeś, z bu­do­wa­nia cze­go sły­ną Eski­mo­si.


    – Hę? – Beck zmarsz­czył na mo­ment brwi. – No tak, ra­cja.


    Prze­cież igloo bu­du­je się z tego sa­me­go po­wo­du. Zbi­ty śnieg to do­bry bu­du­lec i zna­ko­mi­ty izo­la­tor. W tym wy­pad­ku Beck nie mógł na­uczyć Ti­ka­anie­go ni­cze­go no­we­go.


    – Cho­wa­łeś się kie­dyś w ta­kim śnie­go­wym schro­nie? – za­py­tał.


    – Nie – Ti­ka­ani po­trzą­snął gło­wą – bo za­zwy­czaj ko­rzy­sta­ją z nich my­śli­wi. Albo ci, któ­rych za­sko­czy­ła śnie­ży­ca – uśmiech­nął się. – I praw­da jest taka, że dziś ro­bię to po raz pierw­szy w ży­ciu. Mój tata za­wsze był bar­dzo ostroż­ny i ni­g­dy nie do­pusz­czał do tego, żeby nas zła­pa­ła bu­rza śnie­go­wa.


    – No tak – w prze­ci­wień­stwie do Ti­kaa­nie­go Beck miał oka­zję, na wła­sne ży­cze­nie, prze­ko­nać się, czym jest bu­rza śnież­na.


    Ob­wią­zaw­szy go dla bez­pie­czeń­stwa liną w pa­sie, Sa­mo­wie pu­ści­li go pew­ne­go razu w sam śro­dek ta­kiej za­dym­ki, żeby za­spo­ko­ił cie­ka­wość. Nie wi­dział zu­peł­nie nic, na­wet tego, gdzie jest góra i dół. Po upły­wie ja­kichś trzy­dzie­stu se­kund kom­plet­nie za­tra­cił wy­czu­cie kie­run­ku, po­nie­waż z każ­dej stro­ny wi­dział tyl­ko wi­ru­ją­ce kłę­by śnie­gu. W ra­zie śnie­ży­cy je­dy­ne, co moż­na zro­bić, to za­trzy­mać się i wy­ko­pać w śnie­gu schro­nie­nie. Ina­czej bar­dzo szyb­ko tra­ci się orien­ta­cję, nie wia­do­mo, gdzie znaj­du­je się zie­mia, a gdzie tyl­ko tu­ma­ny śnie­gu uno­szą­ce się w po­wie­trzu, czło­wiek krę­ci się jak śle­piec i w koń­cu wpa­da w ja­kąś dziu­rę, z cze­go zda­je so­bie spra­wę do­pie­ro wte­dy, gdy ude­rzy o jej dno.


    Obok le­ża­ła już spo­ra kup­ka świe­żo wy­ko­pa­ne­go śnie­gu. Beck ze­brał go tro­chę i ści­snął, for­mu­jąc zbi­tą kulę.


    – Zo­sta­ło nam tro­chę cza­su i po­rzu­ca­my się śnież­ka­mi? – za­py­tał, uśmie­cha­jąc się z nie­do­wie­rza­niem Ti­ka­ani.


    – Nie­zu­peł­nie – Beck rzu­cił bry­łę w śnieg tuż obok kra­wę­dzi wy­grze­ba­nej jamy. – To bę­dzie wej­ście, dla­te­go trze­ba zbu­do­wać ścian­kę, któ­ra je osło­ni przed wia­trem.


    Ti­ka­ani spoj­rzał na dziu­rę i na­gle coś so­bie uzmy­sło­wił.


    – Prze­cież wiatr wie­je wła­śnie w tę stro­nę, a to zna­czy, że wej­ście zo­sta­nie szyb­ko za­sy­pa­ne. Nie po­win­ni­śmy ra­czej ko­pać na in­nym zbo­czu, gdzieś, gdzie nie wie­je?


    Beck po­krę­cił gło­wą.


    – Nie, bo wte­dy mo­gły­by nas przy­wa­lić za­spy. Je­śli wiatr wie­je pro­sto na nas, to zdmu­chu­je śnieg i wej­ście bę­dzie bez­piecz­ne. Trze­ba je tyl­ko osło­nić ścian­ką, żeby nie wpa­dał do środ­ka. Kop da­lej. Za­raz ci po­mo­gę.


    Po kil­ku mi­nu­tach ścian­ka była go­to­wa. Nie mu­sia­ła być ani wy­so­ka, ani ide­al­nie zbu­do­wa­na. Two­rzą­ce ją ce­gieł­ki mia­ły ostre kra­wę­dzie i nie­re­gu­lar­ne kształ­ty, ale trzy­ma­ły się ra­zem i cał­kiem sku­tecz­nie osła­nia­ły wej­ście. Róż­ni­cę wy­raź­nie się czu­ło. Chłop­com zro­bi­ło się znacz­nie cie­plej, ener­gia wręcz ich roz­pie­ra­ła.


    Mniej wię­cej po pięt­na­stu mi­nu­tach jama była na tyle głę­bo­ka, że obaj mo­gli się w niej zmie­ścić je­den przy dru­gim. Byli już te­raz po­ni­żej po­zio­mu śnie­gu i mo­gli ko­pać da­lej, zu­peł­nie osło­nię­ci od sza­le­ją­ce­go nad nimi wia­tru. Wia­ło znacz­nie moc­niej niż wte­dy, gdy śnieg do­pie­ro za­czął pa­dać. Jego tu­ma­ny, pę­dzo­ne wia­trem, uno­si­ły się w gó­rze i gdy tyl­ko któ­ryś z chłop­ców wy­chy­lił się z jamy, ude­rza­ły go z ogrom­ną siłą w twarz. W środ­ku już było o kil­ka stop­ni cie­plej niż na ze­wnątrz.


    – I co, spę­dzi­my tu całą noc? – zre­zy­gno­wa­nym gło­sem za­py­tał Ti­ka­ani.


    – Prze­cież do­pie­ro co we­szli­śmy – uśmiech­nął się Beck.


    Po raz ostat­ni wy­su­nął gło­wę z jamy, ale na­tych­miast się scho­wał, do­strzegł bo­wiem nie­wy­raź­ny, bia­ły kształt su­ną­cy w jego stro­nę. Stę­ża­ły mu wszyst­kie mię­śnie. Znów ostroż­nie zer­k­nął w tam­tym kie­run­ku. Pró­bo­wał okre­ślić, jak da­le­ko znaj­du­je się to coś. To mo­gły być po pro­stu wi­ru­ją­ce płat­ki śnie­gu, zwy­kłe złu­dze­nie optycz­ne. Ale może się nie my­lił, może to rze­czy­wi­ście był wilk – za­gro­że­nie, o któ­rym już zdą­żył za­po­mnieć.


    Dużo bar­dziej nie­bez­piecz­na była jed­nak nad­cią­ga­ją­ca bu­rza. Beck do­brze wie­dział, że wilk rzad­ko ata­ku­je w po­je­dyn­kę. Nie miał­by też po co wcho­dzić do ich kry­jów­ki, po­nie­waż przed zim­nem chro­ni go fu­tro.


    – Wy­star­czy? – usły­szał z dołu głos Ti­ka­anie­go, któ­ry wy­bił go z tych roz­my­ślań. Na ra­zie nie ma się co przej­mo­wać wil­ka­mi. Ani wspo­mi­nać o nich Ti­ka­anie­mu i być może nie­po­trzeb­nie go nie­po­ko­ić.


    Beck zsu­nął się z po­wro­tem w głąb jamy. Była głę­bo­ka na metr, cie­pła i przy­jem­nie za­cisz­na. Śnieg sku­tecz­nie tłu­mił od­gło­sy po­tęż­nej bu­rzy. Po­ku­sa, by zwi­nąć się w kłę­bek i za­snąć była ogrom­na. Ale nie… jesz­cze nie te­raz.


    – Tak, na głę­bo­kość już wy­star­czy – od­po­wie­dział. – Te­raz trze­ba znów ko­pać w górę.


    Tak też zro­bi­li, uwa­ża­jąc, by nie prze­bić wierzch­niej war­stwy śnie­gu. Po­trze­bo­wa­li jesz­cze co naj­mniej go­dzi­ny na to, by kry­jów­ka przy­bra­ła od­po­wied­ni kształt. Te­raz jed­nak byli już bez­piecz­ni i nie mu­sie­li się spie­szyć. Kie­dy skoń­czy­li, byli cali w śnie­gu, ale mo­gli go z ła­two­ścią strze­pać. Z dumą spoj­rze­li na efekt swo­jej pra­cy.


    Jama mia­ła pra­wie trzy me­try sze­ro­ko­ści i pół­to­ra me­tra wy­so­ko­ści. Jej pła­skie dno było na tyle sze­ro­kie, że mo­gli obaj się tam po­ło­żyć, je­den obok dru­gie­go. Po­nie­waż pod­ko­pa­li się też w górę, gór­na część schro­nie­nia znaj­do­wa­ła się wy­żej niż wej­ście, od wia­tru zaś osła­nia­ła ich ścian­ka zbu­do­wa­na przez Bec­ka oraz ple­ca­ki, któ­re sta­no­wi­ły do­dat­ko­wą za­po­rę („Rów­nież dla ewen­tu­al­nych wil­ków” – po­my­ślał Beck). Po­wie­trze w środ­ku było cie­płe i nie­ru­cho­me. Tyl­ko gdy wy­tę­ża­li słuch, gdzieś z od­da­li do­cho­dzi­ły ich od­gło­sy bu­rzy. Tak jak­by sza­la­ła po dru­giej stro­nie po­rząd­ne­go okna z po­dwój­ną szy­bą.


    – Zim­ne po­wie­trze opa­da – po­wie­dział Beck, wska­zu­jąc na wej­ście. Na­wet wła­sny głos wy­dał mu się przy­tłu­mio­ny. Śnieg tłu­mił drga­nia. – Tu, gdzie jest wy­żej, bę­dzie nam przy­jem­nie cie­pło, po­móż mi tyl­ko wy­gła­dzić ścia­ny, żeby nie ka­pa­ła na nas woda.


    Przez chwi­lę pra­co­wa­li ra­zem w ci­szy. Ti­ka­ani kil­ka razy wy­dmu­chał parę z ust.


    – Na­dal wi­dzę swój od­dech – stwier­dził.


    – I do­brze – od­parł Beck. Wy­rów­nał ostat­ni frag­ment skle­pie­nia i ro­zej­rzał się do­oko­ła. – Je­śli zro­bi się za cie­pło, wszyst­ko się za­wa­li. Ta tem­pe­ra­tu­ra w zu­peł­no­ści nam wy­star­czy, po­ni­żej zera na pew­no nie spad­nie. A tak przy oka­zji, zdej­mij le­piej z sie­bie te mo­kre ubra­nia, bo ina­czej do rana zu­peł­nie za­mar­z­ną.


    – No pew­nie, w po­rów­na­niu z tym, co jest ze­wnątrz, mamy tu tro­pi­ki – przy­znał Ti­ka­ani, wska­zu­jąc gło­wą wyj­ście z jamy. Otwo­rzył ple­cak, żeby wło­żyć do nie­go mo­kre rze­czy. – To gdzie wsta­wi­my ja­cuz­zi?


    Beck, roz­kła­da­ją­cy wła­śnie plan­de­kę, na któ­rej mie­li spać, za­chi­cho­tał. Pod­ło­gę sta­no­wił ubi­ty śnieg. Po­trze­bu­ją więc ja­kiejś do­dat­ko­wej izo­la­cji, bo ina­czej ich cia­ła szyb­ko stra­cą cie­pło.


    – Tym zaj­mie­my się ju­tro, jak tyl­ko tu so­bie za­in­sta­lu­je­my te­le­wi­zor i ka­blów­kę.


    – Su­per! Wresz­cie obej­rzę coś do­bre­go.


    Beck opróż­nił ple­ca­ki i roz­ło­żył całą za­war­tość na plan­de­ce. Za­pa­so­we ubra­nia, a na­wet lina – wszyst­ko to od­izo­lu­je ich od śnie­gu. Się­gnął do kurt­ki i wy­jął z niej bu­tel­kę na wodę. Po­trzą­snął, aż za­chlu­po­ta­ła. Zgod­nie z prze­wi­dy­wa­nia­mi śnieg stop­niał.


    – Mó­wisz i masz. Świe­ża woda, czyst­sza i tań­sza niż w ja­kim­kol­wiek skle­pie.


    – Co praw­da, to praw­da – Ti­ka­ani po­cią­gnął po­rząd­ny łyk z wła­snej bu­tel­ki. – A może na­le­ża­ło też wy­ko­pać ubi­ka­cję? Prę­dzej czy póź­niej bę­dzie­my jej po­trze­bo­wać.


    – Mamy ubi­ka­cję – Beck wska­zał na wyj­ście.


    – No tak… – Ti­ka­ani spoj­rzał bez en­tu­zja­zmu. – Ale li­czy­łem, że nie bę­dzie­my mu­sie­li znów wy­cho­dzić na ze­wnątrz.


    – Nie mó­wię, że na ze­wnątrz. Szko­da tra­cić cie­pła. Zrób to koło wyj­ścia, i tak wszyst­ko wsiąk­nie. Tyl­ko uwa­żaj na to – do­dał Beck, pa­trząc na po­roz­kła­da­ne ubra­nia przy­ja­cie­la.


    Na ze­wnątrz za­pa­da­ła już noc, a w ich kry­jów­ce – jako że nie mie­li ani la­tar­ki, ani ognia – było jesz­cze ciem­niej. Obu ogar­nę­ło zmę­cze­nie i Beck usły­szał, jak Ti­ka­ani wy­cią­ga się wy­god­nie na plan­de­ce.


    – I co z tego, że sie­dzi­my w ja­mie wy­drą­żo­nej w śnie­gu na szczy­cie ja­kiejś góry. Tu jest le­piej niż w ja­kim­kol­wiek ho­te­lu.


    Beck uśmiech­nął się sam do sie­bie w ciem­no­ści. Nie tak wy­obra­żał so­bie ko­niec dru­gie­go dnia ich po­dró­ży, ale prze­cież mo­gło być go­rzej.


    – Na­uczy­li cię tego w Fin­lan­dii? – za­py­tał Ti­ka­ani.


    – Nie, pod­czas week­en­du w gó­rach Ca­irn­gorm.


    – Gdzie to jest?


    – W Szko­cji. Bli­żej domu.


    – No tak – Tik­ka­ni za­milkł na chwi­lę, a po­tem wró­cił do wcze­śniej­sze­go te­ma­tu roz­mo­wy. – Moi przod­ko­wie na­praw­dę zna­li się na rze­czy, praw­da?


    – Ty też się znasz – od­parł Beck. – Tyl­ko po­trze­bu­jesz tro­chę cza­su, żeby się na­uczyć to wy­ko­rzy­sty­wać w prak­ty­ce.


    – No tak… krok po kro­ku – wy­mam­ro­tał Ti­ka­ani, zie­wa­jąc.


    Po chwi­li Beck zo­rien­to­wał się, że jego to­wa­rzysz za­padł w głę­bo­ki, spo­koj­ny sen. On sam le­żał jesz­cze chwi­lę, słu­cha­jąc od­gło­sów śnie­ży­cy. Nie sta­rał się usnąć na siłę – wie­dział, że to przyj­dzie samo.


    Tak jak po­przed­niej nocy, przy­po­mniał mu się wuj Al. W cią­gu dnia miał tyle rze­czy na gło­wie, że nie my­ślał o nim zbyt wie­le. Jak on so­bie ra­dzi? Czy jego też zła­pa­ła śnie­ży­ca? Je­śli tak, jego schro­nie­nie po­win­no wy­trzy­mać. Ale gdy­by zgasł ogień, miał­by ogrom­ne pro­ble­my… Beck mógł tyl­ko mieć na­dzie­ję, że Al wie, co ro­bić.


    Za­sy­pia­jąc już, mo­dlił się w my­ślach o to, by bu­rza śnież­na szyb­ko się skoń­czy­ła. Nie mie­li dość je­dze­nia ani pi­cia na dłuż­szy po­byt w kry­jów­ce.


    Zna­leź­li wpraw­dzie schro­nie­nie w cie­płym i su­chym miej­scu, ale wciąż gło­do­wa­li. Ich przy­tul­ny ką­cik mógł szyb­ko stać się lo­do­wym gro­bow­cem.
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    Roz­dział dwu­na­sty


    Bec­ka obu­dził sil­ny głód. Skrzy­wił się z bólu i prze­wró­cił na bok. Był pra­wie pe­wien, że spał – czas mi­nął mu nie­po­strze­że­nie.


    Coś się zmie­ni­ło i przez dłuż­szą chwi­lę za­sta­na­wiał się, co. Na pew­no było wię­cej świa­tła: bia­ła po­świa­ta wpa­da­ła do ich kry­jów­ki, na­da­jąc le­żą­cym przy wyj­ściu ple­ca­kom srebr­ne kon­tu­ry. I było ci­cho. Na­wet uwzględ­nia­jąc to, że śnieg tłu­mi dźwię­ki – było na­praw­dę ci­cho. Nie wia­ło.


    Świa­tło plus ci­sza rów­na się brak bu­rzy. A brak bu­rzy ozna­cza, że nie ma sen­su spę­dzić tu ani mi­nu­ty dłu­żej. Beck szturch­nął moc­no Ti­ka­anie­go.


    – Po­bud­ka! Mu­si­my opu­ścić po­kój przed koń­cem doby ho­te­lo­wej!


    Gdy mło­dy Anak zbie­rał się, ża­ło­śnie po­ję­ku­jąc, Beck prze­su­nął ple­ca­ki i zszedł w dół śnież­nym tu­ne­lem. Wy­su­nął gło­wę na ze­wnątrz, jak zwie­rząt­ko, któ­re zbu­dzi­ło się z zi­mo­we­go snu.


    Go­rą­co pra­gnął, by roz­po­czy­na­ją­cy się wła­śnie trze­ci dzień ich wę­drów­ki był za­ra­zem ostat­nim. Chciał przed za­cho­dem słoń­ca zejść z gór i do­trzeć do Ana­ka­tu. Wszyst­kie zna­ki na nie­bie i na zie­mi wska­zy­wa­ły, że się uda – nie­bo było błę­kit­ne, zbo­cza do­li­ny nie­ska­zi­tel­nie bia­łe, a ich śnie­go­wy do­mek nie dał się wi­chu­rze. Po­zo­sta­wio­ną wie­czo­rem hał­dę roz­ko­pa­ne­go śnie­gu przy­kry­ła w nocy ko­lej­na war­stwa, a wiatr wy­gła­dził ją i za­okrą­glił.


    Ti­ka­ani wy­sta­wił gło­wę z kry­jów­ki i sen­nie za­mru­gał.


    – Je­stem strasz­nie głod­ny! Mamy coś do je­dze­nia?


    – Ja­sne! – od­parł Beck, jed­no­cze­śnie rzu­ca­jąc ple­cak na śnieg. – Ile tyl­ko chcesz.


    Wy­cią­gnął bu­tel­kę i za­czął na­peł­niać ją śnie­giem. Ti­ka­ani spoj­rzał na na­gie tur­nie i gład­kie po­ła­cie śnie­gu wo­kół.


    – Gdzie? – spy­tał po­dejrz­li­wie.


    – Kil­ka go­dzin mar­szu w tę stro­nę – Beck wska­zał na za­chód, w dół do­li­ny.


    Ti­ka­ani jęk­nął.


    * * *


    Za­ję­ło to wię­cej niż kil­ka go­dzin, ale wca­le tego nie od­czu­li. Zda­wa­ło im się, że upły­nę­ła le­d­wo chwi­la, a do­li­na już za­czę­ła się ob­ni­żać. Scho­dzi­li z gór i to moc­no ich pod­bu­do­wa­ło psy­chicz­nie. Peł­ni ener­gii nie­mal mknę­li w dół przez śnieg.


    Po nie­dłu­gim cza­sie prze­łęcz się skoń­czy­ła i te­raz wę­dro­wa­li gór­skim zbo­czem – dwie plam­ki na nie­ska­zi­tel­nej bie­li. Roz­cią­gał się przed nimi olśnie­wa­ją­cy wi­dok. Mie­li wra­że­nie, że wi­dzą całą Ala­skę, przy­kry­tą płasz­czem świe­że­go śnie­gu. Da­le­ko w dole ma­ja­czy­ły łąki i wierz­choł­ki drzew. Na ho­ry­zon­cie iskrzy­ło się mo­rze, gła­dzo­ne pro­mie­nia­mi słoń­ca, roz­dzie­la­jąc wą­skim pa­sem nie­bo i zie­mię.


    – Ana­kat jest tam – wska­zał Beck.


    Ti­ka­ani uśmiech­nął się od ucha do ucha.


    – Zga­dza się!


    Dro­ga w dół była co­raz bar­dziej stro­ma. Beck przy­po­mniał so­bie ma­gicz­ną za­leż­ność – dwa stop­nie na każ­de sto me­trów. Tym ra­zem jed­nak tem­pe­ra­tu­ra ro­sła, a nie spa­da­ła, jako że szli w dół. Po­cząt­ko­wo scho­dzi­li za­ko­sa­mi, ale Beck do­szedł do wnio­sku, że ła­twiej i szyb­ciej bę­dzie ma­sze­ro­wać po li­nii pro­stej.


    – Do­bra – po­wie­dział. Zdjął ra­kie­ty i przy­mo­co­wał je do ple­ca­ka. – Jest na to spo­sób: trze­ba ro­bić dłu­gie kro­ki…


    Z im­pe­tem ru­szył w dół. Kie­dy do­ty­kał sto­pą pod­ło­ża, cały cię­żar cia­ła kie­ro­wał na pię­tę, nie ugi­na­jąc nogi. Za każ­dym ra­zem wpa­dał po ko­la­na w bia­ły puch, ale śnieg ubi­jał się pod sto­pa­mi, za­pew­nia­jąc im opar­cie.


    – Two­ja ko­lej! – za­wo­łał. – Zrób na po­czą­tek kil­ka prób­nych kro­ków.


    Ti­ka­ani ru­szył, ale na­tych­miast za­trzy­mał się w ko­micz­nej po­zy­cji: z jed­ną nogą w śnie­gu nie­mal po pas, a dru­gą z tyłu pod dziw­nym ką­tem.


    – Chy­ba za­ła­pa­łem! – zro­bił ko­lej­ny krok. – Tak, na pew­no!


    Na­stęp­ny krok i na­stęp­ny. Mi­nął Bec­ka.


    – Ła­twi­zna!


    Beck po­pę­dził za nim.


    To na­praw­dę było ła­twe i po chwi­li po­czuł się bar­dzo pew­nie. Wy­star­czy­ło tyl­ko pod­dać się ryt­mo­wi kro­ków i pę­do­wi. Prze­dzie­ra­li się przez śnieg jak płu­gi, roz­bry­zgu­jąc na boki bia­ły puch. Beck pró­bo­wał do­go­nić swe­go to­wa­rzy­sza, ale ten pę­dził w dół, ma­cha­jąc rę­ka­mi, co su­ge­ro­wa­ło, że może tra­cić rów­no­wa­gę. I rze­czy­wi­ście – po chwi­li prze­wró­cił się w bar­dzo wi­do­wi­sko­wy spo­sób i po­to­czył w dół.


    – Ti­ka­ani!


    Chło­piec tur­lał się, aż wresz­cie z im­pe­tem wpadł w za­spę. Beck szyb­ko pod­biegł i zo­ba­czył, że le­żą­ce w śnie­gu cia­ło lek­ko drży. To mógł być ob­jaw szo­ku. Po chwi­li jed­nak zo­rien­to­wał się, że Ti­ka­ani naj­zwy­czaj­niej w świe­cie trzę­sie się ze śmie­chu.


    – Ale jaz­da! Zrób­my to jesz­cze raz!


    W dół szło się nie­po­rów­ny­wal­nie szyb­ciej niż pod górę. Po nie­dłu­gim cza­sie śnie­gu było już tak nie­wie­le, że mu­sie­li zmie­nić tech­ni­kę mar­szu. W pew­nym mo­men­cie Beck po­tknął się na ja­kiejś prze­szko­dzie. Od­gar­nął śnieg i zo­ba­czył ska­łę – wi­do­my do­wód na to, że już wkrót­ce opusz­czą śnież­ną kra­inę.


    Tu i ów­dzie pod sto­pa­mi za­czę­ła się po­ja­wiać su­cha zie­mia. Po pew­nym cza­sie trud­no już było stwier­dzić, czy wciąż idą po śnie­gu, spod któ­re­go wy­zie­ra­ją po­ła­cie zie­mi, czy może po zie­mi gdzie­nie­gdzie po­kry­tej śnie­giem. Miej­sca­mi ro­sła twar­da, szcze­ci­nia­sta tra­wa.


    Na­po­tka­li stru­myk z czy­stą wodą z top­nie­ją­ce­go śnie­gu. Kie­dy szli pod górę, stru­mie­nie były tyl­ko iry­tu­ją­cą prze­szko­dą, ten na­to­miast stał się mile wi­dzia­nym to­wa­rzy­szem po­dró­ży, zmie­rzał prze­cież tam, gdzie oni: w stro­nę cie­plej­szych ni­zin. Mo­gli też pić do woli, nie cze­ka­jąc, aż stop­nie­je im śnieg w bu­tel­kach.


    Po­su­wa­jąc się z bie­giem stru­my­ka, do­tar­li do pierw­szych drzew. Po tej stro­nie gór wy­da­wa­ły się gęst­sze. Tun­drę stop­nio­wo za­stę­po­wał las, cią­gną­cy się aż po od­le­gły mor­ski brzeg.


    – Do­bra – po­wie­dział Beck. – Obie­ca­łem ci śnia­da­nie.


    Zna­le­zie­nie po­wa­lo­ne­go pnia nie za­ję­ło wie­le cza­su. Chło­piec pod­wa­żył my­śliw­skim no­żem frag­ment kory i zo­ba­czy­li wi­ją­ce się pod nim pę­dra­ki, któ­re usi­ło­wa­ły się ukryć przed świa­tłem dzien­nym.


    Ti­ka­ani pa­trzył na nie bez en­tu­zja­zmu.


    – Ow­szem, wczo­raj ja­dłem za­war­tość żo­łąd­ka mar­twe­go re­ni­fe­ra, ale…


    Beck zła­pał pę­dra­ka gru­bo­ści pal­ca i przyj­rzał mu się z bli­ska. Ro­bak wił się i krę­cił jak oży­wio­ny ka­wa­łek sznur­ka. Chło­piec za­sta­na­wiał się przez chwi­lę.


    – Za­wsze, kie­dy je jem, w ra­mach ze­msty ro­bią mi kupę na ję­zyk.


    – Za­wsze? Chcesz mi po­wie­dzieć, że ja­dłeś to wię­cej niż raz i jesz­cze ci nie zbrzy­dło?


    Beck uśmiech­nął się, od­gryzł pę­dra­ko­wi głów­kę, szyb­ko ją wy­pluł i po­łknął resz­tę ro­ba­ka.


    – Wiesz, że ten ro­bal ma osiem­dzie­siąt pro­cent biał­ka? A wo­ło­wi­na tyl­ko dwa­dzie­ścia.


    – Mniam! – Ti­ka­ani pod­niósł kil­ka larw, przyj­rzał się im z fi­lo­zo­ficz­ną miną i wło­żył je so­bie do ust. Skrzy­wił się. – Mamy do tego fryt­ki?


    – Sma­ku­ją le­piej, je­śli się im naj­pierw od­gry­zie gło­wę.


    – Te­raz mi to mó­wisz?!


    Na­gle Beck pod­niósł rękę, by uci­szyć Ti­ka­anie­go.


    – Sły­szysz?


    Chło­piec wy­tę­żył słuch.


    – To tyl­ko woda – stwier­dził.


    Dźwięk do­cho­dził zza drzew – był to szum i bul­go­ta­nie pły­ną­cej po ska­łach wart­kiej rze­ki.


    Beck roz­pro­mie­nił się.


    – No wła­śnie! Woda! Je­steś jesz­cze głod­ny?


    – Po ta­kiej uczcie? Też py­ta­nie!


    – No to spró­buj­my upo­lo­wać coś lep­sze­go!


    Rze­ka spły­wa­ła z gór w ra­do­snych su­sach i pod­sko­kach, z hu­kiem po­ko­nu­jąc ko­lej­ne pół­ki i za­głę­bie­nia wśród skał. W miej­scu, do któ­re­go do­szli chłop­cy, pły­nę­ła przez sze­ro­ką ła­chę żwi­ru. Pod fa­lu­ją­cą po­wierzch­nią wody wi­dać było ka­mie­nie róż­nej wiel­ko­ści. Po­ły­sku­ją­ca w słoń­cu rze­ka była wy­raź­nie płyt­sza niż ta, któ­rą mu­sie­li prze­kro­czyć dwa dni wcze­śniej i – na szczę­ście – spo­koj­niej­sza. Śpie­szy­ła się tyl­ko na dół, a nie pę­dzi­ła w sza­leń­czym tem­pie jak tam­ta.


    – Bę­dzie­my ło­wić ryby – oświad­czył Beck.


    – A węd­ka i ha­czyk? – Ti­ka­ani był scep­tycz­ny.


    Beck uśmiech­nął się.


    – A po co? Spójrz! – wska­zał na brzeg rze­ki usia­ny nie­wiel­ki­mi gła­za­mi. Mię­dzy nimi two­rzy­ły się na­tu­ral­ne je­zior­ka. – Zo­bacz­my, czy ja­kaś ryba sama się tu nie zła­pa­ła.


    Ale w za­la­nych wodą za­głę­bie­niach nie było ryb, co zresz­tą nie­spe­cjal­nie go zdzi­wi­ło. Ryby ła­two wpa­da­ją w ta­kie pu­łap­ki, kie­dy po­ziom wody się ob­ni­ża – a więc głów­nie la­tem – tym­cza­sem o tej po­rze roku rze­ka sys­te­ma­tycz­nie wzbie­ra­ła, za­si­la­na top­nie­ją­cym śnie­giem.


    – No do­bra. Pro­szę pań­stwa, do mo­jej ko­lej­nej sztucz­ki będę po­trze­bo­wał kil­ku bu­te­lek – Beck po­grze­bał w ple­ca­ku i wy­jął dwie.


    Kie­dyś, jesz­cze w sa­mo­lo­cie, całe wie­ki temu, znaj­do­wa­ła się w nich le­mo­nia­da. Bu­tel­ki były wal­co­wa­te, pla­sti­ko­we i prze­źro­czy­ste, sło­wem – ide­al­ne dla jego po­trzeb. Spoj­rzał na Ti­ka­anie­go.


    – Mógł­byś zdo­być ja­kieś gą­sie­ni­ce czy ro­ba­ki? – po­pro­sił. – Przy­nieś je tu­taj.


    Trzy dni wcze­śniej chło­piec w od­po­wie­dzi spoj­rzał­by na nie­go za­sko­czo­ny albo skrzy­wił­by się z nie­sma­kiem. Te­raz tyl­ko ski­nął gło­wą.


    – Ja­sne.


    Beck po­prze­ci­nał no­żem bu­tel­ki w po­ło­wie wy­so­ko­ści i od­ciął koń­ców­ki z na­kręt­ka­mi. Po­wsta­ły wy­lo­ty wy­star­cza­ją­co duże, by mo­gła do nich wpły­nąć ryba. Ti­ka­ani w tym cza­sie za­ostrzo­nym ka­mie­niem grze­bał w zie­mi przy brze­gu i po chwi­li wró­cił z kil­ko­ma ro­ba­ka­mi.


    – Świet­nie!


    Beck wło­żył przy­nę­tę do dol­nych po­łó­wek bu­te­lek i wci­snął w nie na siłę gór­ne po­łów­ki, węż­szą czę­ścią do środ­ka. W ten spo­sób po­wsta­ły jak­by dwa kub­ki z po­dwój­nym dnem, w któ­re­go pu­stym wnę­trzu wiły się ro­ba­ki.


    – Ro­bacz­ki to coś, co ryb­ki lu­bią naj­bar­dziej – po­wie­dział. – Te­raz tyl­ko ustal­my, gdzie to umie­ścić… My­ślę, że tu­taj.


    Wró­ci­li do ka­mie­ni, któ­re oglą­da­li wcze­śniej. Le­ża­ły po ze­wnętrz­nej stro­nie sze­ro­kie­go za­krę­tu rze­ki.


    – Wła­śnie w ta­kim miej­scu naj­ła­twiej się ła­pie ryby – wy­ja­śnił Beck.


    Wsko­czył na naj­bliż­szy głaz i uważ­nie się przyj­rzał, któ­rę­dy pły­nie woda. Tak, tu bę­dzie do­brze. Ukląkł i umie­ścił pu­łap­kę w rze­ce, tak żeby woda wpły­wa­ła do otwo­ru w bu­tel­ce. Upew­nił się, że pu­łap­ka do­brze się trzy­ma na swo­im miej­scu. Po­tem za­in­sta­lo­wał dru­gą, po prze­ciw­nej stro­nie gła­zu. Woda była tak zim­na, że ręka cał­kiem mu skost­nia­ła. Cie­szył się, że nie musi bar­dziej się za­nu­rzać.


    – A te­raz cze­ka­my… – po­wie­dział. – Zo­stań tu i siedź spo­koj­nie. Wpraw­dzie nie mogą nas zo­ba­czyć, ale wy­czu­ją, że coś się ru­sza…


    Pod wodą śmi­ga­ły ja­kieś zgrab­ne kształ­ty, mi­go­cząc nad żwi­ro­wym dnem. Beck ani drgnął.


    – Ślicz­ny ro­ba­czek… – pró­bo­wał te­le­pa­tycz­nie za­chę­cić rybę, by za­in­te­re­so­wa­ła się przy­nę­tą. – Mniam, mniam…


    – Jak dłu­go to po­trwa? – spy­tał Ti­ka­ani.


    – To za­le­ży, jak głod­ne są ryby.


    – Na pew­no nie tak jak ja.


    Beck uśmiech­nął się.


    – Je­śli nie zła­pią przy­nę­ty, mo­że­my spró­bo­wać wpę­dzić je w pu­łap­kę. Pój­dzie­my w górę rze­ki, a po­tem za­cznie­my scho­dzić w dół, w tę stro­nę. Usły­szą nas i będą chcia­ły uciec.


    – Chcesz mi po­wie­dzieć, że znów mamy wejść do wody?


    – No wła­śnie, wo­lał­bym tego unik­nąć. Ale mo­że­my je po­ła­sko­tać.


    – Że co? – Ti­ka­ani zdzi­wił się.


    Beck wy­szcze­rzył zęby. Ze wzglę­du na ryby wciąż się nie ru­szał.


    – Le­żysz na brze­gu z ręką w wo­dzie. Bar­dzo po­wo­li – tak, żeby ryba nie za­uwa­ży­ła, że nie je­steś ga­łę­zią ani ro­śli­ną – wsu­wasz pod nią dłoń i…


    – To nie ła­sko­ta­nie, tyl­ko na­pa­sto­wa­nie!


    Beck ro­ze­śmiał się, wciąż uważ­nie ob­ser­wu­jąc wodę.


    – …i wy­rzu­casz ją na brzeg. Trze­ba tyl­ko uwa­żać, żeby na pew­no tam tra­fi­ła. Kie­dy pierw­szy raz pró­bo­wa­łem tej sztucz­ki, ryba za­miast na brze­gu wy­lą­do­wa­ła ka­wa­łek da­lej w rze­ce.


    – I za­pew­ne ostrze­gła po­zo­sta­łe, żeby nie za­pusz­cza­ły się w po­bli­że wa­ria­ta, któ­ry lubi ob­ma­cy­wać ryby.


    – Wła­śnie…


    Beck po­wo­li wy­cią­gnął szy­ję, by spraw­dzić sy­tu­ację. Koło jed­nej z pu­ła­pek krę­ci­ła się ja­kaś ryba. Dużą wadą tego spo­so­bu ło­wie­nia jest to, że ni­g­dy nie wia­do­mo, co wpad­nie w pu­łap­kę, ale chłop­cy mie­li szczę­ście – ich po­ten­cjal­na zdo­bycz wy­glą­da­ła jak pstrąg. Brą­zo­wa i na­kra­pia­na, mia­ła oko­ło pięt­na­stu cen­ty­me­trów dłu­go­ści i dużą płe­twę na grzbie­cie oraz kil­ka mniej­szych na brzu­chu.


    Ryba była ostroż­na, ale w koń­cu ule­gła po­ku­sie i wpły­nę­ła do bu­tel­ki, pro­sto w stro­nę uwię­zio­ne­go ro­ba­ka. Prze­śli­zgnę­ła się gład­ko przez otwór w gór­nej czę­ści i po­chwy­ci­ła zdo­bycz, po­chła­nia­jąc ją w paru kę­sach. Znaj­do­wa­ła się te­raz mię­dzy dwie­ma po­łów­ka­mi bu­tel­ki i swo­im ma­łym, ry­bim móżdż­kiem pró­bo­wa­ła ogar­nąć sy­tu­ację. Przez prze­zro­czy­ste ścian­ki wi­dzia­ła świa­tło, ale utknę­ła i nie mia­ła po­ję­cia, jak się wy­do­stać.


    Po chwi­li było już za póź­no, gdyż Beck bły­ska­wicz­nie wy­cią­gnął pu­łap­kę z wody, za­kry­wa­jąc dło­nią otwór. Pod­niósł bu­tel­kę w trium­fal­nym ge­ście.


    – Mamy ją! – wrę­czył zdo­bycz Ti­ka­anie­mu, któ­ry wziął ją ostroż­nie. Pstrąg wił się, wy­chla­pu­jąc wodę z bu­tel­ki. – Za­bierz go na brzeg, trzy­maj pio­no­wo i nie po­zwól mu uciec.


    Ti­ka­ani za­cho­wał roz­sąd­ną od­le­głość od rze­ki. Na­wet gdy­by upu­ścił bu­tel­kę, ryba nie tra­fi­ła­by z po­wro­tem do wody.


    Te­raz Beck mu­siał po­cze­kać na dru­gą zdo­bycz. Trwa­ło to tro­chę dłu­żej, ale i w tym wy­pad­ku zna­lazł się ama­tor na ro­ba­ka. Chło­piec nie po­tra­fił roz­po­znać ga­tun­ku, nie mia­ło to jed­nak zna­cze­nia. Waż­ne, że zdo­by­li je­dze­nie.


    Prze­szedł z dru­gą pu­łap­ką do miej­sca, gdzie cze­kał Ti­ka­ani, któ­ry wprost drżał z nie­cier­pli­wo­ści.


    – Co to za ryba? Co zła­pa­łeś?


    Beck wzru­szył ra­mio­na­mi.


    – Nie mam po­ję­cia.


    Ti­ka­ani rzu­cił mu za­nie­po­ko­jo­ne spoj­rze­nie.


    – A je­śli mię­so jest tru­ją­ce? – ma­rzył o tym, by już wy­jąć i zjeść swój po­si­łek, ale wro­dzo­na ostroż­ność wzię­ła górę nad gło­dem.


    – Bez obaw, ryby słod­ko­wod­ne są ja­dal­ne.


    – Chy­ba zjem ją całą! – za­wo­łał Ti­ka­ani. Już nie mógł wy­trzy­mać. – Kie­dy bę­dzie­my jeść? Roz­pa­lisz ogni­sko, praw­da? I…


    – Ogni­sko? – Beck udał zdzi­wie­nie. – A co to ta­kie­go?


    Wsa­dził rękę do pu­łap­ki i zła­pał rybę za skrze­la. Wciąż wierz­ga­ją­cą wy­cią­gnął na ze­wnątrz i upusz­cza­jąc bu­tel­kę, chwy­cił ją obie­ma rę­ka­mi. Wgryzł się w nią moc­no, mniej wię­cej w po­ło­wie grzbie­tu, ła­miąc krę­go­słup i roz­bry­zgu­jąc soki. Po­czuł smak świe­że­go, mo­kre­go, śli­skie­go mię­sa. Łu­ski dra­pa­ły go po twa­rzy; nie zwa­żał na to i da­lej od­gry­zał de­li­kat­ne ka­wał­ki ryby od kru­chych ości. W koń­cu spoj­rzał trium­fal­nie na Ti­ka­anie­go.


    Ten wpa­try­wał się w nie­go z prze­ra­że­niem. A może za­fa­scy­no­wa­ny? Beck nie był pe­wien. Ti­ka­ani z nie­mal wi­docz­nym na twa­rzy wy­sił­kiem pod­jął de­cy­zję: zła­pał swo­ją rybę i po­szedł w śla­dy swe­go przy­ja­cie­la.


    – Jedz tyl­ko wzdłuż grzbie­tu i bo­ków – po­ra­dził mu Beck – ale uwa­żaj, żeby nie prze­gryźć wnętrz­no­ści. Na­praw­dę nie będą ci sma­ko­wać.


    Ti­ka­ani chrząk­nął nie­wy­raź­nie z usta­mi peł­ny­mi su­ro­wej ryby. Przez na­stęp­nych kil­ka mi­nut nic nie mó­wi­li, koń­cząc po­si­łek.


    – Mmm! – wy­krzyk­nął Ti­ka­ani, wy­ma­chu­jąc reszt­ka­mi ryby. – Su­shi w wer­sji dla od­waż­nych! Nie mia­łem po­ję­cia, że mogę być aż tak głod­ny.


    – Pro­blem z ogniem – Beck od­ry­wał ostat­nie ka­wał­ki mię­sa od krę­go­słu­pa, co wy­ma­ga­ło pre­cy­zji i kon­cen­tra­cji – po­le­ga na tym, że wy­su­sza rybę, po­zba­wia­jąc ją so­ków. A my otrzy­ma­li­śmy ten dar na­tu­ry w peł­nej for­mie. Dał nam siłę, zwil­żył nam gar­dła…


    – I utrzy­mał nas przy ży­ciu – do­dał Ti­ka­ani, spo­glą­da­jąc z na­dzie­ją na pu­łap­ki. – Zła­pie­my wię­cej?


    Beck za­śmiał się.


    – Ja­sne, spo­koj­nie. Jest tyl­ko jed­na rzecz, któ­rą ryb­ki lu­bią bar­dziej od sma­ko­wi­tych ro­ba­ków: wnętrz­no­ści swo­ich ko­le­gów.


    – Wo­bec tego tym bar­dziej nie chciał­bym być ich wro­giem.


    * * *


    Chłop­cy umie­ści­li w pu­łap­kach przy­nę­tę w po­sta­ci ry­bich wnętrz­no­ści i zła­pa­li ko­lej­ne dwie sztu­ki. Zje­dli je na su­ro­wo z taką samą ra­do­ścią i ener­gią jak po­przed­nie. Do­pie­ro wte­dy, uga­siw­szy głód i pra­gnie­nie, ru­szy­li da­lej wzdłuż rze­ki.


    Beck uznał, że nie będą jej prze­kra­czać, po­nie­waż w prze­ci­wień­stwie do po­przed­niej nie blo­ko­wa­ła im dro­gi. Z mapy wy­ni­ka­ło, że to rze­ka Ky­nak. Przez ko­lej­nych kil­ka ki­lo­me­trów spły­wa­ła z gór, a po­tem, sze­ro­ki­mi za­ko­la­mi, prze­ci­na­ła pła­skie te­re­ny, by w koń­cu wpaść do mo­rza nie­da­le­ko Ana­ka­tu. Bie­gła więc mniej wię­cej w kie­run­ku, w któ­rym zdą­ża­li, i mo­gła im słu­żyć jako nie­za­wod­ny kom­pas.


    Przez na­stęp­nych kil­ka go­dzin ma­sze­ro­wa­li za­tem w dół Ky­na­ku. Scho­dzi­li ze skal­nych pó­łek i wę­dro­wa­li brze­giem po­kry­tym żwi­rem. Mo­men­ta­mi Beck miał wra­że­nie, że rze­ka jest trze­cim człon­kiem ich eki­py – woda zda­wa­ła się we­so­ło ska­kać z pro­gów i ba­wić w za­głę­bie­niach wśród skał zu­peł­nie jak małe dziec­ko.


    – Beck! – Ti­ka­ani za­trzy­mał się na­gle i przy­kuc­nął. Pod krza­kiem do­strzegł tu­lącą się do zie­mi ro­ślin­kę o owal­nych li­ściach i czer­wo­nych ja­go­dach. Te ide­al­ne kul­ki wy­glą­da­ły jak ma­leń­kie po­mi­do­ry. – To chy­ba…


    Beck uśmiech­nął się. Jego przy­ja­ciel sta­wał się praw­dzi­wym od­kryw­cą.


    – Tak, to jest brusz­ni­ca i mo­że­my je zjeść. Do­bra ro­bo­ta!


    Ti­ka­ani już miał peł­ne usta. Na­strój chłop­ców jesz­cze bar­dziej się po­pra­wił. Znów zna­leź­li się w kra­inie, któ­ra mo­gła ich wy­kar­mić.


    Kie­dy mło­dy Anak po­szedł szu­kać jesz­cze cze­goś do je­dze­nia, Beck przyj­rzał się uważ­niej rze­ce. Przez ostat­nie ćwierć mili nie mi­nę­li ani jed­ne­go pro­gu. Te­ren był te­raz pła­ski, a nurt spo­koj­ny.


    Wy­cią­gnął mapę. Wcze­śniej nit­ka rze­ki prze­ci­na­ła pęk po­zio­mic, co ozna­cza­ło szyb­ką zmia­nę wy­so­ko­ści. Trud­no było przejść wię­cej jak sto me­trów, by nie na­tknąć się na ja­kiś próg lub wo­do­spad. Ale te­raz Ky­nak po­wi­nien już pły­nąć w mia­rę spo­koj­nie. Te­ren wpraw­dzie się wzno­sił i opa­dał, rze­ka jed­nak wy­rzeź­bi­ła w nim do­lin­kę. Na brze­gach le­ża­ły kło­dy drzew przy­nie­sio­ne przez nurt.


    – Ti­ka­ani, jak two­je sto­py?


    Chło­piec spoj­rzał na nie­go z uko­sa. Po­ru­szył jed­ną, a po­tem dru­gą sto­pą.


    – Tro­chę bolą, ale wy­da­je mi się, że wciąż każ­da ma pięć pal­ców. Dla­cze­go py­tasz?


    – Bo po­my­śla­łem so­bie – rzu­cił nie­win­nie Beck – że mogę im tro­chę po­móc.


    Ti­ka­ani tyl­ko na nie­go spoj­rzał.


    – Zro­bi­my tra­twę – oznaj­mił Beck. – Zmie­rza­my w tym sa­mym kie­run­ku co rze­ka, więc to ona może się za nas po­mę­czyć.


    – Do­bra – Ti­ka­ani chy­ba za­czął się już przy­zwy­cza­jać do po­my­słów Bec­ka. By­wa­ły za­ska­ku­ją­ce, ale się spraw­dza­ły. – To co ro­bi­my?


    Do­bre py­ta­nie. Bec­ko­wi prze­mknę­ło przez gło­wę tę­sk­ne wspo­mnie­nie tra­twy zbu­do­wa­nej w ubie­głym roku wraz z dwoj­giem przy­ja­ciół w Ko­lum­bii. To była po­rząd­na, wy­trzy­ma­ła tra­twa, któ­rą na­zwa­li „Bel­la Se­ño­ra”. Zro­bi­li ją z bal­sy i bam­bu­sa, wy­ko­rzy­stu­jąc to, co za­bra­li z domu i co ro­śnie w dżun­gli. Była tak so­lid­na, że spę­dzi­li na niej kil­ka dni na mo­rzu i prze­ży­li na­wet atak re­ki­na.


    Ta nie bę­dzie tak wspa­nia­ła, bo li­czy się tyl­ko to, by uno­si­ła się na wo­dzie. Do ni­cze­go wię­cej jej nie po­trze­bo­wa­li.


    – No do­brze. Po­trze­bu­je­my dwóch pro­stych drzew, co naj­mniej tak gru­bych – roz­ło­żył ręce na sze­ro­kość oko­ło pół me­tra.


    – Ścię­cie ich two­im no­żem zaj­mie nam spo­ro cza­su – od­parł ostroż­nie Ti­ka­ani.


    – To nie bę­dzie ko­niecz­ne.


    Beck pa­trzył na kło­dy wy­rzu­co­ne na brzeg. Po­ziom rze­ki już był dość wy­so­ki z po­wo­du top­nie­ją­ce­go śnie­gu, a prze­cież jesz­cze się pod­nie­sie. Po­przed­niej zimy, gdy woda opa­dła, całe to drew­no osia­dło na mie­liź­nie.


    – Zbierz­my, ile tyl­ko damy radę!


    * * *


    Ła­twiej było po­wie­dzieć niż zna­leźć drew­no, któ­re by od­po­wia­da­ło ich po­trze­bom. Pnie były albo nie­wy­star­cza­ją­co gru­be, albo nie­wy­star­cza­ją­co dłu­gie, a czę­sto i zbyt cien­kie, i zbyt krót­kie. Mu­sie­li roz­sze­rzyć po­szu­ki­wa­nia i od­da­lić się od rze­ki. Beck zda­wał so­bie spra­wę, że czas ucie­ka, ale prze­cież nie ro­bi­li tego dla za­ba­wy. Cho­dzi­ło o to, by jak naj­szyb­ciej do­trzeć do Ana­ka­tu i ura­to­wać wuja Ala. Zbu­do­wa­nie tra­twy zaj­mie im kil­ka go­dzin, ale nad­ro­bią je póź­niej. Gdy­by jed­nak oka­za­ło się to zbyt cza­so­chłon­ne, trze­ba bę­dzie za­rzu­cić po­mysł i po pro­stu ru­szyć da­lej na pie­cho­tę.


    W koń­cu jed­nak zna­leź­li dwa od­po­wied­nie pnie, o tej sa­mej gru­bo­ści, ale róż­nej dłu­go­ści. Je­den miał po­nad dwa me­try, dru­gi zaś tyl­ko oko­ło pół­to­ra. Były cięż­kie i mu­sie­li je prze­no­sić nad rze­kę ra­zem.


    – To będą głów­ne pły­wa­ki tra­twy – wy­ja­śnił Beck.


    Uło­ży­li oba pnie na zie­mi, rów­no­le­gle do sie­bie, w od­le­gło­ści mniej wię­cej me­tra. Po­tem za­czę­li ukła­dać na gó­rze, po­przecz­nie, mniej­sze ga­łę­zie.


    – Te mają tyl­ko wzmoc­nić kon­struk­cję i pod­trzy­my­wać po­kład.


    Po­tem Beck za­nur­ko­wał na dno swe­go ple­ca­ka i trium­fal­nie wy­jął z nie­go jesz­cze je­den kłę­bek dru­tu ura­to­wa­ne­go z sa­mo­lo­tu.


    – Wie­dzia­łem, że się przy­da!


    Za po­mo­cą dru­tu po­wią­zał ka­wał­ki drew­na w ro­dzaj ramy o dłu­go­ści oko­ło pół­to­ra me­tra i sze­ro­ko­ści me­tra.


    – A po­kład? – spy­tał Ti­ka­ani.


    – Masz go w ple­ca­ku. Wyj­mij bre­zent.


    Roz­cią­gnę­li płach­tę ma­te­ria­łu na ra­mie i przy­wią­za­li ją do ga­łę­zi ka­wał­ka­mi sznu­ra. Skoń­czyw­szy pra­cę, sta­nę­li i spoj­rze­li na swe dzie­ło, Beck kry­tycz­nie, a Ti­ka­ani z dumą, jak gdy­by wła­śnie zbu­do­wał co naj­mniej wiel­ki ża­glo­wiec.


    Może być. Nie jest to „Bel­la Se­ño­ra”, ale wy­star­czy.


    – Trze­ba ją ochrzcić – oznaj­mił Ti­ka­ani.


    – No to wy­bierz ja­kieś imię.


    – Do­bra – chło­piec za­my­ślił się. – To może… coś… z Ala­ski? „Mors”? Albo…


    – Myśl da­lej – po­wie­dział Beck i od­wró­cił się w kie­run­ku drzew.


    Po­trze­bo­wa­li jesz­cze cze­goś, co za­uwa­żył już wcze­śniej. Dłu­ga ga­łąź, cien­ka, ale moc­na, któ­ra po­słu­ży im do kie­ro­wa­nia tra­twą. Nie mie­li ża­gla ani ste­ru i bę­dzie ich niósł prąd, nie­mniej jed­nak nie mo­gli się zda­wać wy­łącz­nie na ła­skę rze­ki. Cza­sem na pew­no trze­ba się bę­dzie ode­pchnąć od dna.


    – Może „Orka” – za­pro­po­no­wał Ti­ka­ani, kie­dy Beck wró­cił z tycz­ką – albo „Niedź­wiedź Po­lar­ny”?


    – Igloo?


    – Cha, cha – Ti­ka­ani się nie pod­da­wał. – Mo­że­my po­łą­czyć na­sze imio­na. „Be­ka­ani”.


    – Albo „Tick” – wy­szcze­rzył zęby Beck.


    – Słu­chaj, to jest pierw­sza tra­twa, jaką kie­dy­kol­wiek zbu­do­wa­łem. Musi mieć ja­kieś imię!


    – Wiem, ale na ra­zie mi po­móż.


    Tra­twa była zbyt cięż­ka, by ją pod­nieść, mu­sie­li więc mo­zol­nie ze­pchnąć ją na wodę. Beck usta­wił pły­wa­ki pod ką­tem pro­stym do kie­run­ku rze­ki, tak by peł­ni­ły rolę płóz. Sam pchał jed­ną, a Ti­ka­ani dru­gą i w koń­cu tra­twa zna­la­zła się na pły­ciź­nie. Chłop­cy wdra­pa­li się na po­kład i cała kon­struk­cja mo­men­tal­nie za­nu­rzy­ła się głę­biej. Tra­twa ko­ły­sa­ła się, ale bre­zent po­zo­sta­wał nie­mal zu­peł­nie su­chy. Ti­ka­ani ukląkł i chwy­cił się ga­łę­zi. Ob­ra­ca­jąc się wol­no na rze­ce, tra­twa spra­wia­ła wra­że­nie bar­dzo kru­chej. Chwia­ła się, kie­dy tyl­ko któ­ryś z chłop­ców się po­ru­szył.


    Beck spo­dzie­wał się tego i nie był tak spię­ty jak jego przy­ja­ciel.


    – Wy­god­nie ci? – za­py­tał.


    – Uj­dzie.


    – W ta­kim ra­zie przy­wiąż ple­ca­ki do ramy. Tro­chę tu cia­sno i mo­gli­by­śmy je przy­pad­kiem zrzu­cić do wody.


    – Ra­cja – przy­tak­nął Ti­ka­ani, być może my­śląc o tym, ile wy­sił­ku wło­ży­li w nie­sie­nie ple­ca­ków przez tych kil­ka dni. – Szko­da by było je stra­cić.


    Beck wbił tycz­kę w dno rze­ki i ode­pchnął się. Tra­twa na mo­ment znie­ru­cho­mia­ła, po czym ru­szy­ła z prą­dem.


    Ti­ka­ani przy­wią­zał dru­gi ple­cak i od­prę­żył się.


    – A może na­zwie­my ją od ja­kie­goś pta­ka? Czy na Ala­sce są al­ba­tro­sy? – spy­tał. – To by nie­źle brzmia­ło.


    – Ale al­ba­tro­sy ni­g­dy nie lą­du­ją na brze­gu.


    – No to od­pa­da.


    – A może „Szlam­nik Rdza­wy”? – za­żar­to­wał Beck. Czy­tał kie­dyś o tym pta­ku w ja­kiejś książ­ce i na­zwa utkwi­ła mu w pa­mię­ci.


    Ti­ka­ani skrzy­wił się z uda­wa­nym nie­sma­kiem.


    – Jaja so­bie ro­bisz?


    Na­gle twarz mu się roz­ja­śni­ła.


    – Wiem! „Par­dwa”. To sym­bol Ala­ski!


    Beck uśmiech­nął się.


    – Do­bra, zło­ży­my hołd Ala­sce.


    Ukląkł na skra­ju tra­twy i ode­pchnął się jesz­cze raz tycz­ką, by prze­ciw­dzia­łać obra­ca­niu się tra­twy. Po­nie­waż pły­wa­ki były róż­nej dłu­go­ści, prze­chy­la­ła się lek­ko na jed­ną stro­nę i sa­mo­ist­nie skrę­ca­ła. Wy­wa­że­nie jej nie bę­dzie ła­twe.


    – No to za­ła­twio­ne – Ti­ka­ani po­kle­pał naj­bliż­szą ga­łąź. – Na­da­ję ci imię „Par­dwa”.


    Beck znów ode­pchnął się od dna. Przy­po­mi­na­ło to pły­wa­nie pła­sko­den­ną ło­dzią. Trze­ba się było co ja­kiś czas od­py­chać tycz­ką i ste­ro­wać nią, ale więk­szość pra­cy wy­ko­ny­wa­ła sama rze­ka. Tra­twą nie na­le­ża­ło zbyt­nio ma­ni­pu­lo­wać, a je­dy­nie trzy­mać ją po­środ­ku ko­ry­ta. Nie­ostroż­ne pró­by skrę­ca­nia mo­gły się skoń­czyć tym, że za­cznie się ob­ra­cać wo­kół wła­snej osi i nie prze­sta­nie, póki nie przy­bi­ją do brze­gu.


    Obaj chłop­cy pły­nę­li więc Ky­na­kiem na po­kła­dzie „Par­dwy” w stro­nę Ana­ka­tu.


    * * *


    Beck uznał, że to był do­bry po­mysł. Ob­ser­wu­jąc brzeg, oce­niał, że po­ru­sza­ją się o wie­le szyb­ciej niż na pie­cho­tę. Choć na zbu­do­wa­nie „Par­dwy” ze­szło im tro­chę cza­su, wkrót­ce nad­ro­bią stra­ty.


    Nie­sio­na prą­dem tra­twa nie pły­nę­ła zu­peł­nie gład­ko. Była zde­cy­do­wa­nie bar­dziej chy­bo­tli­wa niż ja­ka­kol­wiek łódź. Od cza­su do cza­su ja­kaś po­je­dyn­cza fala spry­ski­wa­ła po­kład, a pod bre­zen­tem sły­chać było bez­u­stan­ny plusk wody. Ale słoń­ce świe­ci­ło i przy­jem­nie ogrze­wa­ło obu pa­sa­że­rów. Mia­ro­we chlu­po­ta­nie uspo­ka­ja­ło ich i usy­pia­ło. Ti­ka­ani uniósł się z klę­czek i ostroż­nie wy­cią­gnął na bre­zen­cie. Beck nie zdzi­wił się zbyt­nio, gdy zo­ba­czył, jak jego to­wa­rzy­szo­wi opa­da­ją po­wie­ki. Chło­piec za­pa­dał w drzem­kę. Obaj byli moc­no zmę­cze­ni trzy­dnio­wą wę­drów­ką. Mo­bi­li­zo­wa­ła ich tyl­ko świa­do­mość, że mu­szą do­trzeć do celu, ale gdy tyl­ko się za­trzy­my­wa­li, da­wa­ło o so­bie znać wy­czer­pa­nie.


    Beck rów­nież czuł, że kle­ją mu się po­wie­ki. Od­py­cha­nie się co ja­kiś czas tycz­ką nie wy­ma­ga­ło du­że­go na­kła­du ener­gii. Zmu­szał się, by otwie­rać oczy.


    – Nie mogę za­snąć – mruk­nął sam do sie­bie. Za­nu­rzył dłoń w rze­ce i ochla­pał so­bie twarz zim­ną wodą. – Mu­szę pa­trzyć, co się dzie­je.


    Miał wra­że­nie, że przy­tom­ność umy­słu po­wró­ci­ła. Nie czuł się już taki sen­ny. Tyl­ko to pie­cze­nie w oczach… Za­mru­gał, żeby się go po­zbyć. Da­lej pie­kły. Ści­snął moc­no po­wie­ki…


    * * *


    Tra­twa na­gle się prze­chy­li­ła i Beck po­czuł lek­ki wstrząs, jak­by skurcz mię­śni, któ­ry cza­sa­mi to­wa­rzy­szy za­sy­pia­niu. Mo­men­tal­nie otrzeź­wiał.


    To zna­czy­ło, że jed­nak za­snął!


    Ro­zej­rzał się w po­pło­chu. „Par­dwa” znów się ob­ra­ca­ła na wo­dzie. Pro­sto przed sobą miał te­raz brzeg, na­dal prze­su­wa­ją­cy się w od­le­gło­ści kil­ku me­trów. Na­dal też znaj­do­wa­li się po­środ­ku rze­ki. Nie wi­dział na lą­dzie żad­nych cha­rak­te­ry­stycz­nych obiek­tów, trud­no więc było oce­nić, jak dłu­go mo­gła trwać drzem­ka. Chy­ba jed­nak nie­dłu­go, po­nie­waż w dal­szym cią­gu klę­czał, a w rę­kach trzy­mał tycz­kę.


    – Wsta­waj, Beck. Po­bud­ka! – sam so­bie wy­dał roz­kaz.


    Naj­pierw trze­ba było z po­wro­tem usta­wić „Par­dwę” w od­po­wied­niej po­zy­cji. Wbił tycz­kę w dno i ode­pchnął się. Tra­twa znów się za­ko­ły­sa­ła, ale tym ra­zem był już czuj­ny. Zim­na woda chlu­snę­ła za to na Ti­ka­anie­go, któ­ry obu­dził się z krzy­kiem.


    – Hej! To nie było śmiesz­ne!


    – Nie było – zgo­dził się Beck z po­nu­rą miną i wska­zał gło­wą w dół rze­ki.


    Nurt nie był już le­ni­wy. Na po­wierzch­ni wody po­ja­wi­ły się zmarszcz­ki i re­gu­lar­ne fale. „Par­dwa” pod­ska­ki­wa­ła na nich co­raz bar­dziej. Da­lej zaś wi­dać było ster­czą­ce z rze­ki ska­ły i kłę­bią­cą się mię­dzy nimi bia­łą pia­nę.


    Tra­twa pły­nę­ła pro­sto na skal­ne pro­gi.
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    Roz­dział trzy­na­sty


    Beck za­nu­rzył tycz­kę w wo­dzie i z ca­łych sił ode­pchnął tra­twę. Mie­li nie­ca­łą mi­nu­tę na to, żeby do­pły­nąć do brze­gu. Ti­ka­ani klę­czał, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od znaj­du­ją­ce­go się przed nimi pro­gu. Przy­po­mi­nał Bec­ko­wi prze­ra­żo­ne­go za­ją­ca ośle­pio­ne­go świa­tła­mi nad­jeż­dża­ją­ce­go z na­prze­ciw­ka sa­mo­cho­du.


    Tra­twa zbli­ży­ła się do brze­gu, ale jed­no­cze­śnie co­raz szyb­ciej mknę­ła z prą­dem. Beck w mor­der­czym po­śpie­chu raz po raz od­py­chał się od dna. Od­le­głość od brze­gu sys­te­ma­tycz­nie ma­la­ła…


    Na­gle tycz­ka ude­rzy­ła w coś tak twar­de­go na dnie, że siła ude­rze­nia nie­mal wy­trą­ci­ła ją chłop­cu z rąk. „Par­dwa” prze­su­nę­ła się nie wię­cej niż trzy­dzie­ści cen­ty­me­trów w lewo, a jed­no­cze­śnie kil­ka me­trów w dół rze­ki. Na­gle wszyst­ko sta­ło się ja­sne i Beck po­czuł, jak ser­ce pod­cho­dzi mu do gar­dła – mógł ste­ro­wać tra­twą, ale prąd był zbyt sil­ny, aby zdo­łał skie­ro­wać ją do brze­gu. A to ozna­cza­ło, że mogą pły­nąć tyl­ko w jed­nym kie­run­ku.


    – Nie damy rady do­bić do brze­gu. Mu­si­my prze­pły­nąć przez pro­gi.


    Ti­ka­ani spoj­rzał na nie­go z nie­ukry­wa­nym prze­ra­że­niem w oczach. Tra­twa gwał­tow­nie za­nu­rzy­ła się i stru­mień wody ko­lej­ny raz zmo­czył obu pa­sa­że­rów.


    – Do­bra – po­wie­dział, si­ląc się na od­wa­gę. – Co mam ro­bić?


    – Trzy­maj się moc­no! – krzyk­nął Beck.


    Ti­ka­ani ski­nął gło­wą, kur­czo­wo zła­pał się tra­twy i zno­wu po­pa­trzył przed sie­bie. Pro­gi zbli­ża­ły się nie­ubła­ga­nie. Tra­twa pod­ska­ki­wa­ła na fa­lach nie­sio­na nur­tem i zmie­rza­ła pro­sto w kie­run­ku skał. Beck miał za­miar prze­mknąć mię­dzy nimi w miej­scu, gdzie wi­dać było ję­zor swo­bod­nie prze­pły­wa­ją­cej wody, uni­ka­jąc usko­ków, przy któ­rych two­rzy­ły się nie­bez­piecz­ne wiry. Wziął głę­bo­ki od­dech, ob­rał kie­ru­nek i ener­gicz­nie ode­pchnął tra­twę ki­jem od dna. „Par­dwa” prze­śli­zgnę­ła się po­mię­dzy dwie­ma ska­ła­mi i zna­la­zła się w głów­nym nur­cie, po­dą­ża­jąc pro­sto w bia­łą ki­piel.


    Woda chlu­snę­ła na po­kład i gdy­by nie to, że ple­ca­ki były przy­wią­za­ne, z pew­no­ścią by je zmio­tła. Tra­twa pod­je­cha­ła do góry, ni­czym łódź pod­wod­na wy­nu­rza­ją­ca się z oce­anu. Obaj chłop­cy z tru­dem ła­pa­li po­wie­trze, a po ich twa­rzach spły­wa­ły struż­ki lo­do­wa­tej wody.


    Beck prze­tarł ręką oczy i ro­zej­rzał się wo­ko­ło. Ze wszyst­kich stron ota­cza­ły ich ska­ły i wy­da­wa­ło się, że z tego ka­mien­ne­go krę­gu nie ma wyj­ścia.


    Ale nurt rze­ki do­brze wie­dział, do­kąd zmie­rza, i niósł ze sobą „Par­dwę”.


    – Tam! – wy­krzyk­nął Ti­ka­ani, wska­zu­jąc prze­smyk po­mię­dzy gła­za­mi tyl­ko nie­znacz­nie szer­szy niż tra­twa.


    Beck zo­ba­czył, że z le­wej stro­ny nurt gwał­tow­nie się ob­ni­ża. Szyb­ko skie­ro­wał tra­twę w pra­wo. Wy­ko­na­ła gwał­tow­ny ob­rót i je­den z pły­wa­ków ude­rzył w ska­łę, wy­da­jąc przy tym ostry zgrzyt. Beck ode­tchnął z ulgą, że ża­den z nich nie od­czuł na wła­snym cie­le siły ude­rze­nia, ale jed­no­cze­śnie prze­stra­szył się, że tra­twa może tego nie wy­trzy­mać. Bu­du­jąc ją, sta­rał się, by była jak naj­moc­niej­sza, ale ta­kie­go ob­ro­tu spra­wy nie mógł prze­cież prze­wi­dzieć.


    „Par­dwa” za­tań­czy­ła na fa­lach wo­kół wła­snej osi i wpa­dła ty­łem w ko­lej­ny wir. Uskok był dość duży i część tra­twy, na któ­rej znaj­do­wał się Beck, za­nu­rzy­ła się pod wodę. W tej sa­mej chwi­li chło­piec zo­ba­czył, jak prze­ciw­le­gła kra­wędź uno­si się do góry. Ti­ka­ani, ucze­pio­ny kur­czo­wo pły­wa­ka, de­spe­rac­ko wal­czył o utrzy­ma­nie rów­no­wa­gi pod na­po­rem sil­nej fali, któ­ra lada mo­ment mo­gła ich wy­wró­cić.


    – Trzy­maj się! – krzyk­nął Beck.


    Ci­snął tycz­kę i pod­czoł­gał się w kie­run­ku przy­ja­cie­la. Cię­żar jego cia­ła prze­wa­żył tra­twę, któ­ra z po­wro­tem opa­dła pła­sko na wodę. Na po­kład znów chlu­snął stru­mień wody, ale nie zdo­łał już jej prze­wró­cić.


    Beck zła­pał tycz­kę dry­fu­ją­cą nie­opo­dal w spie­nio­nym nur­cie rze­ki i wcią­gnął ją na tra­twę. Ta po­now­nie za­czę­ła wi­ro­wać, tak że zu­peł­nie nie dało się stwier­dzić, w któ­rym kie­run­ku pły­ną. Je­dy­ne, co Beck mógł zro­bić, to trzy­mać ją z da­le­ka od wy­ra­sta­ją­cych przed nimi raz po raz skał.


    – Chy­ba nam się uda­ło – ode­tchnął Ti­ka­ani.


    Beck spoj­rzał przed sie­bie. Rze­czy­wi­ście, jego to­wa­rzysz nie­do­li miał ra­cję. Nurt był wciąż rwą­cy, wy­glą­da­ło jed­nak na to, że naj­gor­sze mają już za sobą. Tu i ów­dzie w dal­szym cią­gu po­ja­wia­ły się ska­ły i ka­mie­nie, ale rze­ka pły­nę­ła w mia­rę rów­no. Tra­twa gwał­tow­nie przy­śpie­szy­ła, jak­by chcia­ła nad­ro­bić stra­co­ny czas. Beck znów był w sta­nie nią ste­ro­wać, trzy­ma­jąc się miejsc, gdzie rze­ka wy­da­wa­ła się naj­głęb­sza i omi­ja­jąc ostat­nie wiry. Szum wody spły­wa­ją­cej po pro­gach stop­nio­wo cichł. Chłop­cy na­je­dli się stra­chu i byli prze­mo­cze­ni do su­chej nit­ki, ale na­resz­cie bez­piecz­ni.


    Ti­ka­ani wy­dał okrzyk ra­do­ści. Beck od­po­wie­dział mu tym sa­mym, ale jak­by z mniej­szym prze­ko­na­niem. Miał świa­do­mość, że ude­rze­nie w ska­ły mu­sia­ło osła­bić kon­struk­cję tra­twy. Uniósł brzeg bre­zen­tu i obej­rzał naj­bliż­sze po­łą­cze­nie pły­wa­ków. Było o wie­le luź­niej­sze niż wcze­śniej.


    – Mu­si­my wyjść na brzeg – po­wie­dział. – Trze­ba się wy­su­szyć.


    Od­py­cha­jąc się ki­jem, po­now­nie spró­bo­wał do­bić do brze­gu, ale nurt znów przy­śpie­szył, tak samo jak przed pro­ga­mi. Jak­kol­wiek pró­bo­wał skrę­cić, prąd bez­u­stan­nie zno­sił „Par­dwę” na śro­dek rze­ki. W za­sa­dzie nie sta­no­wi­ło to po­waż­ne­go pro­ble­mu – wy­star­czy­ło bo­wiem za­cze­kać, aż nurt zwol­ni.


    – Patrz!


    Bec­ko­wi nie spodo­bał się ton gło­su Ti­ka­anie­go. Szum, któ­re­go pra­wie nie było już sły­chać, znów za­czął na­ra­stać. A sko­ro nie za­wró­ci­li w stro­nę nie­daw­no po­ko­na­nych pro­gów, mo­gło to ozna­czać tyl­ko jed­no.


    Tknię­ty złym prze­czu­ciem od­wró­cił gło­wę, żeby spraw­dzić, co zo­ba­czył Ti­ka­ani.


    W pierw­szej chwi­li po­my­ślał na­wet, że chło­piec się po­my­lił. Nie wi­dać było żad­nej prze­szko­dy. Ani skał, ani wi­rów…


    I w tym mo­men­cie do­tar­ła do nie­go prze­ra­ża­ją­ca praw­da. Nie wi­dział żad­nych pro­gów, gdyż rze­ka po pro­stu gwał­tow­nie spa­da­ła w dół. Pły­nę­li pro­sto do wo­do­spa­du.


    My­śli jak bły­ska­wi­ce prze­la­ty­wa­ły przez gło­wę Bec­ka. Mo­gli sko­czyć do wody i spró­bo­wać do­pły­nąć wpław do brze­gu. Ale prąd był zbyt sil­ny i z pew­no­ścią zniósł­by ich do wo­do­spa­du. Mo­gli zo­stać i spró­bo­wać go po­ko­nać. Ale co bę­dzie, je­śli spa­da­ją­ca tra­twa prze­wró­ci się i uwię­zi ich pod wodą? Albo roz­trza­ska się wraz z nimi o ska­ły?


    Nic wię­cej nie przy­cho­dzi­ło mu do gło­wy. A po­nie­waż oba te po­my­sły były nie­moż­li­we do zre­ali­zo­wa­nia, Beck wy­brał to, co wy­da­wa­ło mu się w obec­nej sy­tu­acji naj­mniej ry­zy­kow­ne.


    Z ca­łych sił od­py­cha­jąc się tycz­ką, po­now­nie spró­bo­wał skie­ro­wać „Par­dwę” do brze­gu, ma­jąc na­dzie­ję, że gdy się do nie­go nie­co zbli­żą, będą mo­gli wsko­czyć do wody i jed­nak po­ko­nać rwą­cy nurt.


    Albo…


    Na­gle za­świ­tał mu pro­myk na­dziei. Na le­wym brze­gu za­uwa­żył po­wa­lo­ny pień drze­wa, któ­re­go ga­łę­zie zwie­sza­ły się nad wodą. Mu­sia­ło się prze­wró­cić tej zimy, bo drew­no nie zdą­ży­ło jesz­cze zbu­twieć. To była ich ostat­nia de­ska ra­tun­ku.


    – Spró­bu­je­my się tam do­stać – wska­zał Ti­ka­anie­mu. – Może uda się nam zła­pać któ­rąś z ga­łę­zi.


    Ti­ka­ani sam za­uwa­żył drze­wo i ener­gicz­nie po­ki­wał gło­wą.


    – Od­wiąż ple­ca­ki i za­łóż swój na ple­cy.


    Nie mie­li cza­su do stra­ce­nia. Ti­ka­ani ner­wo­wo szar­pał wę­zły, ale w koń­cu uda­ło mu się je roz­luź­nić. Za­ło­żył ple­cak i klęk­nął z przo­du tra­twy, go­to­wy do sko­ku. Beck w tym cza­sie pró­bo­wał na­pro­wa­dzić „Par­dwę” na wła­ści­wy kurs. Mu­sie­li prze­pły­nąć tuż pod drze­wem, aby zła­pać się jego ga­łę­zi.


    W ostat­niej chwi­li ci­snął tycz­kę w wodę i na­rzu­cił ple­cak na ra­mio­na. I już wpły­wa­li pod ko­na­ry drze­wa.


    Ti­ka­ani pod­sko­czył ku naj­bliż­szej ga­łę­zi, ale kie­dy ją zła­pał, drze­wo ugię­ło się pod jego cię­ża­rem. Krzyk­nął z prze­ra­że­nia, a jego sto­py prze­śli­zgnę­ły się po po­kła­dzie. Beck rzu­cił się do przo­du, zła­pał go za nogi i pod­sa­dził w górę. Mo­kre li­ście sma­gnę­ły go po twa­rzy, zu­peł­nie jak­by mia­ły za­miar ze­pchnąć go z po­wro­tem do wody. Ti­ka­ani zła­pał po­ło­żo­ną wy­żej ga­łąź i pod­cią­gnął się do góry. „Par­dwa” nie­mal już wy­pły­nę­ła spod ko­ro­ny po­wa­lo­ne­go drze­wa. Beck de­spe­rac­ko rzu­cił się w tył, pró­bu­jąc do­się­gnąć ga­łę­zi. Wy­brał ko­nar tuż obok Ti­ka­anie­go, któ­ry wy­glą­dał na od­po­wied­nio moc­ny. Sko­czył…


    Ra­mię prze­szył mu do­tkli­wy ból. Na­dział się na inną, mniej­szą ga­łąź, któ­rej nie za­uwa­żył, i w re­zul­ta­cie z po­wro­tem spadł na po­kład. Tra­twa za­tań­czy­ła na fa­lach pod cię­ża­rem jego cia­ła.


    – Beck! – krzyk­nął Ti­ka­ani.


    Beck na­tych­miast po­de­rwał się, ale wie­dział już, że w ża­den spo­sób nie da rady do­się­gnąć ga­łę­zi.


    Po­now­nie upadł na ko­la­na, aby nie stra­cić rów­no­wa­gi. Jego oczy na­po­tka­ły spoj­rze­nie Ti­ka­anie­go, w któ­rym ma­lo­wa­ła się roz­pacz. Tra­twa pę­dzi­ła w dół rze­ki z Bec­kiem na po­kła­dzie, pod­czas gdy bez­rad­ny Anak znaj­do­wał się w bez­piecz­nym miej­scu. Beck od­wró­cił wzrok i spoj­rzał w stro­nę wo­do­spa­du.
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    Roz­dział czter­na­sty


    Znów prze­mknę­ły mu przez gło­wę wszyst­kie wcze­śniej­sze po­my­sły, ale wie­dział, że ma tyl­ko jed­ną szan­sę. Nie mógł się zbli­żyć do wo­do­spa­du. A po­nie­waż nie był w sta­nie ste­ro­wać tra­twą, mu­siał szu­kać ra­tun­ku poza nią.


    Jed­nym ru­chem po­zbył się ple­ca­ka, któ­ry sta­no­wił te­raz zbęd­ny ba­last, i wsko­czył do wody. Z rę­ko­ma unie­sio­ny­mi nad gło­wą i pro­sty­mi no­ga­mi za­nur­ko­wał jak pły­wak olim­pij­ski, sta­ra­jąc się pły­nąć jak naj­dłu­żej pod wodą.


    W szko­le był cał­kiem nie­złym pły­wa­kiem, ale jesz­cze ni­g­dy do­tąd tak de­spe­rac­ko nie pra­gnął wy­grać. Na­tych­miast gład­ko wpadł w rytm krau­la: wdech, lewe ra­mię w górę, gło­wa pod wodę, wy­dech, pra­we ra­mię do góry, zno­wu lewe ra­mię do góry i zno­wu wdech. Ręka-wdech-ręka-wy­dech.


    Tym ra­zem jed­nak roz­sza­la­ły nurt sta­wiał bar­dzo sil­ny opór. Każ­dą czą­stecz­ką cia­ła czuł, że nie­ubła­ga­nie zbli­ża się do wo­do­spa­du. Woda za­le­wa­ją­ca mu oczy, za każ­dym ra­zem, gdy się wy­nu­rzał, spra­wia­ła, że nie­wie­le wi­dział, zda­wał so­bie jed­nak spra­wę, do­kąd go zno­si. Sta­rał się ener­gicz­nie ma­chać no­ga­mi, ale prze­szka­dza­ły mu cięż­kie buty. Mu­siał po­le­gać głów­nie na sile ra­mion.


    Pły­nął z ca­łych sił przed sie­bie, kie­dy na­gle za­kry­ła go fala. Tym ra­zem nie uda­ło mu się wy­do­stać na po­wierzch­nię. Po­rwał go nowy, po­tęż­ny prąd, któ­ry wy­da­wał się czy­hać na nie­go tuż pod po­wierzch­nią wody i był dwa razy sil­niej­szy od tego na gó­rze. Mio­tał cia­łem chłop­ca na wszyst­kie stro­ny, nie zwa­ża­jąc na jego roz­pacz­li­we wy­sił­ki, aby za­czerp­nąć po­wie­trza. Woda szu­mia­ła mu w uszach, a co naj­gor­sze, nie miał po­ję­cia, gdzie jest góra, a gdzie dół. Mógł się o tym prze­ko­nać, wy­pusz­cza­jąc z ust bań­ki po­wie­rza, któ­re wska­za­ły­by mu wła­ści­wy kie­ru­nek, ale po pierw­sze ist­nia­ło ry­zy­ko, że nie zdo­ła ich doj­rzeć, a po dru­gie nie chciał mar­no­wać cen­nych za­pa­sów po­wie­trza, ja­kie mu zo­sta­ły w płu­cach.


    Wtem coś ude­rzy­ło w nie­go z ogrom­ną siłą, aż wy­dał okrzyk bólu, któ­ry za­ło­mo­tał mu w uszach. Stra­cił po­ło­wę po­wie­trza, ale w tej sa­mej chwi­li zdał so­bie spra­wę, że mu­sia­ła to być ska­ła, któ­ra nie pod­da­je się nur­to­wi i może sta­no­wić dla nie­go ra­tu­nek. Spró­bo­wał się na nią wspiąć, wal­cząc ze spy­cha­ją­cym go prą­dem, i w koń­cu zdo­łał się wy­nu­rzyć, krztu­sząc się i par­ska­jąc.


    Wy­pluł z ust reszt­ki wody i tak łap­czy­wie chwy­tał po­wie­trze, aż świsz­cza­ło mu w płu­cach. Wo­kół hu­czał roz­sza­la­ły nurt, ale ska­ła da­wa­ła mu pew­ne opar­cie. Po chwi­li oprzy­tom­niał i ro­zej­rzał się wo­ko­ło.


    W tym miej­scu prąd wciąż był bar­dzo sil­ny. Czuł, jak wy­so­ko roz­pry­sku­ją się fale ude­rza­ją­ce w jego ucze­pio­ne ska­ły cia­ło. Ze­wsząd sły­chać było ogłu­sza­ją­cy huk wo­do­spa­du, zu­peł­nie jak­by znaj­do­wał się za­le­d­wie kil­ka me­trów da­lej. Je­śli jed­nak tak było, to dla­cze­go prąd do tej pory go tam nie zniósł? Wkrót­ce zna­lazł od­po­wiedź na to py­ta­nie – na sa­mym krań­cu wo­do­spa­du przy brze­gu rze­ki znaj­do­wał się ka­mien­ny pół­okrąg, gdzie two­rzył się wir, któ­ry go wcią­gnął.


    Beck na­dal nie był bez­piecz­ny i mu­siał bar­dzo uwa­żać. Kie­dy pró­bo­wał moc­niej zła­pać się ska­ły, pra­wie wy­śli­zgnę­ła mu się z rąk. To uświa­do­mi­ło mu, że po­wi­nien za wszel­ką cenę wy­do­stać się z wody. Je­dy­ną dro­gą ra­tun­ku była wspi­nacz­ka w górę. Uniósł gło­wę. W tym miej­scu wo­do­spad utwo­rzył głę­bo­ki wą­wóz. Aby wy­do­stać się na brzeg, na­le­ża­ło się wdra­pać kil­ka me­trów.


    Zła­pał się z ca­łych sił ska­ły i pod­cią­gnął na rę­kach, jed­no­cze­śnie szu­ka­jąc opar­cia dla nóg na jej śli­skiej po­wierzch­ni. Nie zna­lazł go jed­nak i po­czuł, jak zsu­wa się po ostrej kra­wę­dzi. Spró­bo­wał jesz­cze raz, ale bez­sku­tecz­nie, i znów le­d­wo co unik­nął po­rwa­nia przez nurt.


    Przy­warł ca­łym cia­łem do ska­ły i pró­bo­wał się uspo­ko­ić. Uda mu się. Za­nim jego cia­ło wy­chło­dzi się na śmierć w lo­do­wa­tej wo­dzie, za­nim opad­nie z sił i po­rwie go prąd, a póź­niej roz­trza­ska o ska­ły u stóp wo­do­spa­du – na pew­no mu się uda. Gdy­by tyl­ko wie­dział, jak…


    – Beck! – usły­szał zna­jo­my głos i w tej sa­mej chwi­li coś cięż­kie­go ude­rzy­ło go w gło­wę. – O rany, nie chcia­łem!


    Beck od­wró­cił się i omal nie wy­kłuł so­bie oka. Na wy­so­ko­ści jego twa­rzy zwie­szał się czu­bek ga­łę­zi. Spoj­rzał w górę, tam gdzie po­wi­nien być jej dru­gi ko­niec.


    Zo­ba­czył Ti­ka­anie­go, któ­ry le­żał na brze­gu na brzu­chu, sta­ra­jąc się się­gnąć jak naj­da­lej przed sie­bie. W rę­kach trzy­mał ga­łąź, któ­rej ko­niec znaj­do­wał się na wy­so­ko­ści oczu Bec­ka.


    – Łap ją, szyb­ko! – krzyk­nął Ti­ka­ani gło­sem, w któ­rym po­brzmie­wa­ła pa­ni­ka. – Nie wiem, jak dłu­go jesz­cze wy­trzy­mam.


    Beck po­słu­chał.
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    Roz­dział pięt­na­sty


    Rze­ka nie za­mie­rza­ła od­dać swej zdo­by­czy bez wal­ki. Kie­dy tyl­ko Beck pu­ścił się ska­ły, wy­da­wa­ło się, że zdwo­iła wy­sił­ki, aby go po­rwać i unieść w stro­nę wo­do­spa­du. Ale chło­piec kur­czo­wo trzy­mał się ga­łę­zi i Ti­ka­ani prze­cią­gnął go przez wir na brzeg, tak że mógł sa­mo­dziel­nie wy­do­stać się z wody. Uczu­cie tego, jak rze­ka stop­nio­wo wy­pusz­cza jego cia­ło z mor­der­cze­go uści­sku, było jed­nym z naj­przy­jem­niej­szych, ja­kich do­świad­czył w ży­ciu.


    Pod­cią­ga­jąc się na rę­kach i po­ma­ga­jąc so­bie no­ga­mi, wspiął się na wy­so­ki brzeg. Kie­dy do­tarł na górę, padł wy­czer­pa­ny na zie­mię tuż obok Ti­ka­anie­go.


    – Dzię­ki – wy­sa­pał i za­mknął oczy, cze­ka­jąc, aż wró­cą mu siły.


    Gdy­by nie to, że do­pie­ro co wy­do­stał się z lo­do­wa­tej wody, czuł­by się cał­kiem bło­go. Zie­mia była su­cha, słoń­ce świe­ci­ło, a cia­ło przy­ja­cie­la sta­no­wi­ło na­tu­ral­ną ochro­nę od wia­tru. Ale mimo to na­dal szczę­kał zę­ba­mi z zim­na.


    – No nie­ste­ty, mu­szę się ro­ze­brać i wy­su­szyć – zde­cy­do­wał szyb­ko.


    – Mną się nie przej­muj – wzru­szył ra­mio­na­mi Ti­ka­ani, po­zwa­la­jąc so­bie przy tym na iro­nicz­ny uśmie­szek. Może przy­po­mnia­ło mu się, jak po ką­pie­li w je­zio­rze sam mu­siał wy­ko­ny­wać po­le­ce­nia Bec­ka. – Spraw­dzę, czy mamy coś su­che­go do ubra­nia.


    Kie­dy Beck roz­grze­wał się, bie­ga­jąc w miej­scu i ro­biąc pomp­ki i gwiaz­dy, Ti­ka­ani przej­rzał za­war­tość swe­go ple­ca­ka. Nie­mal wszyst­ko było w nim lek­ko wil­got­ne, ale nie tak prze­mo­czo­ne jak ubra­nie Bec­ka, bo ani ple­cak, ani on sam nie wpa­dli do wody. Mło­dy Anak miał mo­kre wło­sy i spodnie, ale resz­tę jego cia­ła sku­tecz­nie chro­ni­ła nie­prze­ma­kal­na kurt­ka, któ­rą cały czas miał na so­bie, pły­nąc tra­twą.


    Ti­ka­ani zmie­nił spodnie i skar­pet­ki, a po­tem wy­szu­kał moż­li­wie jak naj­such­sze ubra­nia dla Bec­ka. Wy­krę­cił mo­krą gar­de­ro­bę naj­le­piej jak umiał i od­wró­cił się w stro­nę wo­do­spa­du, pod­czas gdy przy­ja­ciel się prze­bie­rał. Beck czuł, jak po jego cie­le stop­nio­wo roz­le­wa się przy­jem­na fala cie­pła. To nic, że ubra­nia były lek­ko wil­got­ne – wiatr wiał zbyt sła­bo, aby dało się od­czuć chłód. Je­śli pój­dą da­lej na pie­cho­tę, ich cia­ła same wy­two­rzą cie­pło, któ­re wy­su­szy ubra­nia.


    „I to jest je­dy­na jak na ra­zie do­bra wia­do­mość” – po­my­ślał gorz­ko. Przez nie­go omal nie zgi­nę­li, a do­dat­ko­wo stra­ci­li tra­twę i bre­zent. Nie miał już na­wet swo­je­go ple­ca­ka, w któ­rym znaj­do­wa­ła się mapa, woda i po­ło­wa ubrań.


    – Beck! – Ti­ka­ani zmie­rzał w jego stro­nę, wska­zu­jąc na znaj­du­ją­cy się za nim wo­do­spad. – Pu­jor­tok!


    – Je­śli w wa­szym ję­zy­ku ozna­cza to „cu­dem oca­lo­ny od śmier­ci” – wy­mam­ro­tał Beck – to masz ra­cję.


    – Nie, nie – za­prze­czył Ti­ka­ani dziw­nie oży­wio­nym gło­sem. – To zna­czy „dy­mią­cy”. Tak na­zy­wa­my ten wo­do­spad. Ja już tu kie­dyś by­łem.


    – By­łeś tu? – za­mru­gał ocza­mi Beck.


    – Tyl­ko u stóp wo­do­spa­du, dla­te­go z po­cząt­ku nie roz­po­zna­łem go z tego miej­sca. By­łem tu z oj­cem na bi­wa­ku.


    Bec­ko­wi na­gle wy­da­ło się, że Ti­ka­ani mówi w ja­kimś dziw­nym, ob­cym ję­zy­ku. Znał po­szcze­gól­ne sło­wa, ale jego mózg nie mógł wy­do­być z nich zna­cze­nia.


    – Na bi­wa­ku?


    – Prze­cież mó­wię – wzru­szył ra­mio­na­mi Ti­ka­ani. – Roz­bi­li­śmy na­miot, je­dli­śmy kon­ser­wy, spa­li­śmy w śpi­wo­rach, było su­per. Co praw­da przy­je­cha­li­śmy sa­mo­cho­dem, ale rów­nie do­brze mo­gli­śmy przyjść pie­szo. Je­stem pew­ny, że przed za­cho­dem słoń­ca do­trze­my do Ana­ka­tu!


    * * *


    Pu­jor­tok sta­no­wił dwu­dzie­sto­me­tro­wą ścia­nę wody. Mu­sie­li od­da­lić się nie­co od brze­gów rze­ki, żeby zna­leźć miej­sce na­da­ją­ce się do zej­ścia. Wi­dząc wo­do­spad z boku, Beck zro­zu­miał, skąd wzię­ła się jego na­zwa. Spa­da­ją­ce z ogrom­ną siłą kro­ple wody uno­si­ły się w for­mie skrzą­cej się mgieł­ki przy­po­mi­na­ją­cej dym, któ­ry roz­wie­wał się wy­so­ko nad czub­ka­mi jo­deł. W roz­py­lo­nej nad wo­do­spa­dem mgle two­rzy­ła się tę­cza; jej łuk wska­zy­wał im dal­szą dro­gę.


    Kie­dy ze­szli na dół, na­strój Bec­ka znacz­nie się po­pra­wił. A gdy u pod­nó­ża wo­do­spa­du na­tknę­li się na krzak, któ­re­go ga­łę­zie wprost ugi­na­ły się pod cię­ża­rem do­rod­nych brusz­nic, cał­ko­wi­cie wró­cił mu do­bry hu­mor. Nie­dłu­go po­tem ru­szy­li w dal­szą wę­drów­kę w dół rze­ki, z peł­ny­mi żo­łąd­ka­mi, w schną­cej po­wo­li odzie­ży i z opty­mi­zmem w ser­cu.


    Ti­ka­ani zro­bił się na­gle bar­dzo roz­mow­ny, co bar­dzo cie­szy­ło Bec­ka. Był te­raz rów­nie po­god­ny jak mło­dy Anak, ale zma­ga­nia ze zdra­dli­wą rze­ką zo­sta­wi­ły ślad w jego psy­chi­ce. Ką­tem oka spo­glą­dał na pły­ną­cy obok Ky­nak, któ­ry w tym mo­men­cie, gdy Pu­jor­tok zo­stał da­le­ko w tyle, wy­da­wał się taki ci­chy i spo­koj­ny. Wie­dział już, że to tyl­ko po­zo­ry i że rze­ce nie moż­na ufać.


    Ale na ra­zie trze­ba po­zwo­lić Ti­ka­anie­mu się wy­ga­dać.


    – Mój dzia­dek mówi, że pierw­sze polo­wa­nie to bar­dzo waż­na rzecz w ży­ciu chłop­ca. Przy­pro­wa­dza­no ich tu­taj z wio­ski na kil­ka dni…


    Wy­da­rze­nia ostat­nich dni naj­wy­raź­niej obu­dzi­ły w Ti­ka­anim wspo­mnie­nia z dzie­ciń­stwa spę­dzo­ne­go w eski­mo­skiej wio­sce, prze­mie­sza­ne w jego świa­do­mo­ści z opo­wie­ścia­mi, ja­kie usły­szał od dziad­ka.


    – Kie­dyś przy­je­cha­li tu tak­że żoł­nie­rze na ćwi­cze­nia – opo­wia­dał da­lej. – Dzia­dek roz­sta­wił wny­ki i ran­kiem zła­pał kil­ka za­ję­cy, któ­re ob­darł ze skó­ry i upiekł, a póź­niej chciał ich po­czę­sto­wać. Ale oni odmó­wili, bo dzia­dek do­ty­kał mię­sa go­ły­mi rę­ka­mi… Patrz! – Ti­ka­ani na­gle prze­rwał i ro­zej­rzał się do­oko­ła. Spoj­rzał na góry, na rze­kę i nie­wiel­kie wznie­sie­nie na brze­gu. Naj­wy­raź­niej miej­sce to z czymś mu się ko­ja­rzy­ło.


    – Za­raz bę­dzie po­la­na, na któ­rej bi­wa­ko­wa­li­śmy – po­wie­dział ura­do­wa­ny. – Mo­że­my tam od­po­cząć.


    Beck przy­tak­nął zmę­czo­ny. Przy­da im się krót­ki od­po­czy­nek przed ostat­nim eta­pem wę­drów­ki do Ana­ka­tu.


    Po pięć­dzie­się­ciu me­trach rze­czy­wi­ście do­tar­li do nie­wiel­kiej po­lan­ki usła­nej igli­wiem, wprost wy­ma­rzo­nej na krót­ką drzem­kę. Wi­szą­ce wy­so­ko na nie­bie słoń­ce zale­wało ją cie­płym bla­skiem, a smu­kłe jo­dły sku­tecz­nie chro­ni­ły przed wia­trem. Aż chcia­ło się tu od­po­cząć.


    Grr­ro­oo!


    Bec­ko­wi ser­ce sta­nę­ło w gar­dle. Nie, to nie­moż­li­we.


    Ti­ka­ani wy­buch­nął śmie­chem.


    – Patrz, ja­kie faj­ne!


    Z krza­ków wy­tur­la­ła się para niedź­wiad­ków. Ich fu­tro było bru­nat­ne i mię­ciut­kie, jak­by spe­cjal­nie wy­szczot­ko­wa­ne. „Bru­nat­ne” – prze­mknę­ło przez myśl Bec­ko­wi. – „To zna­czy, że mamy do czy­nie­nia z griz­zly”. Małe, czar­ne śle­pia osa­dzo­ne w okrą­głych łeb­kach nie wy­ra­ża­ły żad­nych złych za­mia­rów. Niedź­wiad­ki ba­wi­ły się, mo­cu­jąc się ze sobą, ko­zioł­ku­jąc i wza­jem­nie pod­gry­za­jąc.


    Beck nie mógł so­bie da­ro­wać, że za­po­mniał o jed­nej z naj­waż­niej­szych za­sad. Stra­cił czuj­ność, zbyt zmę­czo­ny, by my­śleć, i zmy­lo­ny fał­szy­wym po­czu­ciem bez­pie­czeń­stwa, ja­kie da­wa­ła im bli­skość Ana­ka­tu. Za­sa­da nu­mer je­den brzmia­ła: „Uwa­żać na niedź­wie­dzie!”.


    – Wiesz chy­ba, co to zna­czy niedź­wiedź. Ucie­ka­my stąd!


    – Ale prze­cież one wca­le nie są groź­ne… – za­pro­te­sto­wał Ti­ka­ani.


    W tym mo­men­cie usły­sze­li, jak za ich ple­ca­mi po­ja­wi­ło się coś naj­wy­raź­niej roz­wście­czo­ne­go. Chłop­cy po­wo­li się od­wró­ci­li.


    – One może nie – wy­krztu­sił Beck – ale ona tak.


    Fu­tro niedź­wie­dzi­cy, w prze­ci­wień­stwie do jej mło­dych, było zmierz­wio­ne i mia­ło bru­nat­ną bar­wę z sza­rym na­lo­tem. Niedź­wiad­ki wy­glą­da­ły nie­win­nie, cze­go nie dało się po­wie­dzieć o ich mat­ce – pod skó­rą niedź­wie­dzi­cy wy­raź­nie ry­so­wa­ły się po­tęż­ne mię­śnie. Zde­cy­do­wa­nie nie była w na­stro­ju do żar­tów, wi­dząc, jak dwa dwu­noż­ne stwo­rze­nia od­gra­dza­ją ją od dzie­ci.


    Niedź­wiad­ki były wiel­ko­ści du­żych psów. Niedź­wie­dzi­ca, kie­dy sta­nę­ła na tyl­nych ła­pach, mia­ła pra­wie dwa i pół me­tra wzro­stu. Wa­żą­ca pół tony be­stia prze­ni­kli­wym ry­kiem wy­ra­zi­ła swo­je nie­za­do­wo­le­nie z po­ja­wie­nia się in­tru­zów, a póź­niej opa­dła na czte­ry łapy i ru­szy­ła do ata­ku.
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    Roz­dział szes­na­sty


    Ti­ka­ani krzyk­nął ze stra­chu i już chciał ucie­kać, gdy Beck zła­pał go i przy­trzy­mał.


    – Kładź się – syk­nął. Sam rzu­cił się na zie­mię i po­cią­gnął go za sobą. – Uda­waj nie­ży­we­go.


    Beck wie­dział, że w przy­pad­ku spot­ka­nia z niedź­wie­dziem naj­bar­dziej nie­bez­piecz­ną sy­tu­acją dla czło­wie­ka jest zna­leźć się w miej­scu po­mię­dzy sa­mi­cą a mło­dy­mi. Wów­czas zwie­rzę zro­bi wszyst­ko, aby wy­eli­mi­no­wać po­ten­cjal­ne za­gro­że­nie. Zwin­ny niedź­wiedź jest w sta­nie do­paść ucie­ka­ją­ce­go czło­wie­ka w cią­gu kil­ku se­kund. Dla­te­go je­dy­ną szan­są na prze­ży­cie było uda­wa­nie mar­twe­go.


    Beck spró­bo­wał so­bie przy­po­mnieć mo­ment, gdy opo­wia­dał Ti­ka­anie­mu o niedź­wie­dziach. To mu­sia­ło być na po­cząt­ku ich wę­drów­ki, a więc kil­ka dni temu. Ale od tego cza­su tyle się wy­da­rzy­ło i nie wia­do­mo, ile przy­ja­ciel z tego za­pa­mię­tał.


    Ti­ka­ani le­żał na zie­mi kil­ka me­trów od nie­go, z gło­wą od­wró­co­ną na bok. Jego twarz była kre­do­wo bla­da, a oczy roz­sze­rzo­ne stra­chem. Beck na­gle zdał so­bie spra­wę, że chło­piec leży na brzu­chu, pod­czas gdy on, pa­da­jąc, zwi­nął się w kłę­bek, aby chro­nić jak naj­więk­szą po­wierzch­nię cia­ła. Nie zdą­żył przy­po­mnieć o tym Ti­ka­anie­mu, a te­raz nie mógł już tego zro­bić – gdy­by niedź­wiedź zo­ba­czył, że któ­ryś z nich się po­ru­sza, roz­pra­wił­by się z nim jak ze szma­cia­ną lal­ką.


    – Na­wet je­śli cię trą­ci albo za­cznie szar­pać – wy­szep­tał Beck – nie mo­żesz się po­ru­szyć.


    Ti­ka­ani nie dał żad­ne­go zna­ku, ale Beck po­znał po jego prze­ra­żo­nych oczach, że zro­zu­miał ostrze­że­nie.


    Beck miał świa­do­mość, że jego rada może nie na wie­le się przy­dać, nic in­ne­go jed­nak nie moż­na było w tej sy­tu­acji zro­bić.


    Po­tęż­na syl­wet­ka niedź­wie­dzi­cy znaj­do­wa­ła się tuż przed nimi, cał­ko­wi­cie prze­sła­nia­jąc im słoń­ce.


    Na­gle uj­rze­li mię­dzy sobą po­tęż­ną łapę po­kry­tą zmierz­wio­ną sier­ścią, w któ­rą wbi­ły się igły i le­śne owa­dy, a za­raz po­tem po­czu­li ostry za­pach zwie­rzę­cia. Po chwi­li sa­mi­ca znik­nę­ła, ale Beck czuł, że krą­ży wo­kół nich.


    Na­gle przy­ja­ciel znik­nął mu z pola wi­dze­nia. Beck za­gryzł war­gi, by nie wy­buch­nąć pła­czem. Ale Ti­ka­ani nie wy­dał żad­ne­go okrzy­ku i Beck do­my­ślił się, że niedź­wiedź mu­siał wbić zęby w jego ple­cak, chcąc spraw­dzić, jaka bę­dzie re­ak­cja. Naj­wy­raź­niej chłop­cu nic się nie sta­ło – nie po­ru­szył się ani nie ode­zwał.


    Niedź­wie­dzi­ca zo­sta­wi­ła le­żą­ce­go na brzu­chu chłop­ca i za­ję­ła się ob­wą­chi­wa­niem Bec­ka. Jej noz­drza po­ru­sza­ły się mia­ro­wo, a po­tęż­ny od­dech przy­po­mi­nał miech ko­wal­ski. Beck le­żał nie­ru­cho­mo, za­sta­na­wia­jąc się, czy zwie­rzę może sły­szeć, jak ser­ce ło­mo­ce mu w pier­siach.


    Niedź­wiedź trą­cił go łapą jak na­tręt­ne­go owa­da, ale chłop­cu uda­ło się za­cho­wać spo­kój i nie po­ru­szyć. Po­tęż­ny łeb zbli­żył się do jego oczu, od­sła­nia­jąc nie­wiel­ki skra­wek po­żół­kłych kłów. Zwie­rzę po­now­nie szturch­nę­ło go py­skiem, w ocze­ki­wa­niu na re­ak­cję. Ale i tym ra­zem Beck zdo­łał za­cho­wać zim­ną krew.


    Na­gle niedź­wie­dzi­ca przy­bli­ży­ła pysk i zła­pa­ła zę­ba­mi rę­kaw Bec­ka, je­dy­nie o włos omi­ja­jąc jego cia­ło. Chło­piec nie po­ru­szył się, ale jed­no­cze­śnie po­czuł ucisk w pier­siach i zdał so­bie spra­wę, że wstrzy­mu­je od­dech. Bał się, że je­śli tyl­ko na­bie­rze po­wie­trza do płuc, na­past­nik to za­uwa­ży. Niedź­wie­dzi­ca po­trzą­snę­ła łbem, cały czas cią­gnąc za rę­kaw. Beck pod­dał się temu, ale kie­dy go pu­ści­ła, od­ru­cho­wo pod­parł się ręką, aby za­mor­ty­zo­wać upa­dek. W tej sa­mej chwi­li, prze­kli­na­jąc swo­ją głu­po­tę, roz­płasz­czył się na zie­mi naj­bar­dziej jak mógł, spra­wia­jąc wra­że­nie kom­plet­nie bez­wład­ne­go. Czy niedź­wie­dzi­ca mo­gła za­uwa­żyć, że się po­ru­szył?


    Zbli­ży­ła nos do jego gło­wy i za­ry­cza­ła, owie­wa­jąc Bec­ka od­de­chem, w któ­rym czuć było odór zgni­łe­go mię­sa. Chło­piec za­mknął oczy i zre­zy­gno­wa­ny cze­kał na atak.


    Na­gle prze­stał od­czu­wać cie­pło od­de­chu. Wy­obra­ził so­bie, że zwie­rzę pod­nio­sło pysk w górę, wy­szcze­rzy­ło kły i szy­ku­je się do za­da­nia cio­su.


    Ale nic ta­kie­go się nie sta­ło. Beck miał wra­że­nie, że obok nie­go zro­bi­ło się pu­sto. Lek­ko uchy­lił jed­ną po­wie­kę, po­tem dru­gą. Niedź­wie­dzi­ca znik­nę­ła.


    Znaj­do­wa­ła się już po dru­giej stro­nie po­lan­ki, za­dzi­wia­ją­co lek­ko stą­pa­jąc po dy­wa­nie z igli­wia. Wi­docz­nie uzna­ła, że in­tru­zi nie sta­no­wią za­gro­że­nia. Po­cią­gnę­ła za sobą mło­de niedź­wiad­ki, da­jąc im znak do odej­ścia prze­cią­głym ry­kiem, któ­ry zda­niem Bec­ka mu­siał ozna­czać mniej wię­cej: „Mó­wi­łam, że­by­ście się nie ba­wi­ły z ludź­mi?”.


    Niedź­wie­dzia ro­dzi­na znik­nę­ła w le­sie.


    Chłop­cy le­że­li nie­ru­cho­mo jesz­cze przez kil­ka mi­nut. Ti­ka­ani po­słusz­nie na­śla­do­wał przy­ja­cie­la. Kie­dy Beck miał już ab­so­lut­ną pew­ność, że zwie­rzę­ta nie wró­cą, pod­cią­gnął się i usiadł. Ti­ka­ani zro­bił to samo. Wy­mie­ni­li spoj­rze­nia, a po­tem bez sło­wa wsta­li i czym prę­dzej opu­ści­li po­la­nę.


    – Pró­ba cha­rak­te­ru – ode­zwał się po chwi­li Beck.


    – Tro­chę bru­dzą­ca – za­uwa­żył Ti­ka­ani, otrze­pu­jąc spodnie.


    Beck pod­niósł z zie­mi nie­wiel­ką ga­łąź i moc­no ude­rzył nią w pień naj­bliż­sze­go drze­wa.


    – To my! – krzyk­nął w głąb lasu. – Nie zwra­caj­cie na nas uwa­gi!


    Gło­śno roz­ma­wia­jąc i ro­biąc dużo ha­ła­su, aby od­stra­szyć inne niedź­wie­dzie, któ­re mo­gły­by im za­gro­zić, ru­szy­li w dal­szą wę­drów­kę do Ana­ka­tu.


    * * *


    – Ja też bym tak zro­bił – po­wie­dział na­gle Ti­ka­ani mniej wię­cej pół go­dzi­ny póź­niej.


    Beck po­pa­trzył na nie­go zdzi­wio­ny.


    – Ale co?


    Ti­ka­ani wska­zał kciu­kiem za sie­bie.


    – To, co ta niedź­wie­dzi­ca. Ta po­lan­ka była pla­cem za­baw dla jej dzie­ci. Nie wku­rzył­byś się, gdy­by dwóch ob­cych bez py­ta­nia we­szło na two­je po­dwór­ko?


    – Ra­czej tak – zgo­dził się Beck.


    – Tu jest jej dom – mó­wił da­lej Ti­ka­ani. A póź­niej po­wtó­rzył nie­co ci­szej i z na­ci­skiem – Jej dom. Czy wol­no bez py­ta­nia wejść do cu­dze­go domu?


    Beck po­pa­trzył na nie­go uważ­nie. Nie cho­dzi­ło tyl­ko o niedź­wie­dzie. Wy­czuł gniew w sło­wach Ti­ka­anie­go i po­my­ślał, że może mło­dy Anak ma na my­śli Lu­mos Pe­tro­leum.


    Od kil­ku dni w ogó­le nie my­ślał o kon­cer­nie naf­to­wym. Miał inne pro­ble­my, na przy­kład: jak oca­lić wła­sną skó­rę. Ale prze­cież wszyst­ko to, co ich spo­tka­ło, było winą tej kor­po­ra­cji. W mia­rę jak zbli­ża­li się do Ana­ka­tu, Lu­mos zno­wu za­czął go prze­śla­do­wać.


    – Nie wol­no – przy­znał ra­cję przy­ja­cie­lo­wi.


    – Nie! – po­wtó­rzył Ti­ka­ani. I po­now­nie, już tyl­ko do sie­bie: – Nie wol­no.


    * * *


    Nie na­po­tka­li już wię­cej niedź­wie­dzi, ale w pew­nym mo­men­cie Bec­ko­wi zda­wa­ło się, że coś do­strze­ga mię­dzy drze­wa­mi – ja­kiś cień, któ­ry biegł su­sa­mi ni­sko nad zie­mią. Mi­mo­wol­nie się uśmiech­nął.


    – Więc do­tar­łeś aż tu­taj… – wy­mam­ro­tał pod no­sem.


    Ich sta­ry, do­bry przy­ja­ciel, duch wil­ka, zno­wu do nich do­łą­czył.


    A może to nie on? Może w tej czę­ści Ala­ski żyło tak dużo wil­ków, że co ja­kiś czas któ­ryś z nich po­ja­wiał się na ich dro­dze? Ra­czej nie­moż­li­we, ale i tak bar­dziej praw­do­po­dob­ne niż to, że to samo zwie­rzę to­wa­rzy­szy im od mo­men­tu ka­ta­stro­fy i ra­zem z nimi prze­pra­wi­ło się przez rze­kę i góry, prze­ży­ło bu­rzę śnie­go­wą, a po­tem bie­gło w dół rze­ki. Mimo to Beck nie mógł się po­zbyć uczu­cia, że wilk, tak jak oni, tak­że wę­dru­je w ja­kimś bar­dzo kon­kret­nym celu.


    – Co mó­wi­łeś? – spy­tał Ti­ka­ani.


    Beck uznał, że chło­piec prze­szedł już praw­dzi­wą szko­łę ży­cia i moż­na mu po­wie­dzieć.


    – Przy­siągł­bym, że… – urwał w pół sło­wa.


    Wilk znik­nął, a Ti­ka­ani pa­trzył na nie­go z dziw­nym wy­ra­zem twa­rzy.


    – Nic – wy­mam­ro­tał Beck. – Jak da­le­ko jesz­cze do Ana­ka­tu?


    – Je­ste­śmy na miej­scu – po­wie­dział Ti­ka­ani i w tym mo­men­cie las na­gle się skoń­czył.


    Przez chwi­lę sta­li nie­ru­cho­mo, nie do­wie­rza­jąc wła­snym oczom.


    Przed nimi znaj­do­wa­ła się nie­wiel­ka, krę­ta od­no­ga mo­rza o stro­mych, ska­li­stych brze­gach, któ­ra da­lej prze­cho­dzi­ła w re­gu­lar­ną za­to­kę. Na jej brze­gu zaś le­żał Ana­kat.


    Beck w pierw­szej chwi­li po­czuł roz­cza­ro­wa­nie. Z opi­su Ti­ka­anie­go wy­ni­ka­ło, że miesz­kań­cy żyją w na­mio­tach ze skór i ogrze­wa­ją się przy ogni­skach. Ale jak się oka­za­ło, nie byli aż tak przy­wią­za­ni do tra­dy­cji. Beck uznał, że wi­docz­nie moż­na je kul­ty­wo­wać, a jed­no­cze­śnie pro­wa­dzić w mia­rę wy­god­ne ży­cie. Je­śli w drew­nia­nym domu jest cie­plej niż w na­mio­cie ze skór lub w igloo, to zna­czy, że le­piej miesz­kać wła­śnie w nim. Je­śli elek­trycz­ność daje wię­cej świa­tła niż lam­pa naf­to­wa, dla­cze­go nie uży­wać ża­ró­wek? Miesz­kań­cy Ana­ka­tu ko­rzy­sta­li z udo­god­nień współ­cze­sne­go świa­ta, ale nie po­zwa­la­li, aby de­cy­do­wa­ły one o ich ży­ciu. Bra­li tyl­ko to, co uła­twia­ło im eg­zy­sten­cję w śnie­gach da­le­kiej Pół­no­cy we­dług zwy­cza­jów przod­ków.


    Wio­ska skła­da­ła się z drew­nia­nych za­bu­do­wań. Z da­le­ka wy­glą­da­ły jak pro­sto­kąt­ne dom­ki dla la­lek o spa­dzi­stych da­chach, na któ­rych nie gro­ma­dził się śnieg. Każ­dy z nich wznie­sio­no na ni­skich, ka­mien­nych fi­la­rach, aby chro­nić pod­ło­gę przed zim­nem, i po­ma­lo­wa­no na czer­wo­no, zie­lo­no i nie­bie­sko. Te nie­co już wy­bla­kłe ko­lo­ry sta­no­wi­ły je­dy­ną ozdo­bę. Miesz­kań­cy zde­cy­do­wa­nie nie pró­bo­wa­li pod tym wzglę­dem ry­wa­li­zo­wać mię­dzy sobą. Po­mię­dzy chat­ka­mi wiły się wy­sy­pa­ne żwi­rem ścież­ki. Nad brze­giem za­to­ki wi­dać było rusz­ty do wę­dze­nia ryb. Beck za­uwa­żył nie­wiel­ki po­most, do któ­re­go przy­cu­mo­wa­no kil­ka ło­dzi; parę in­nych zmie­rza­ło do brze­gu, ko­ły­sząc się na fa­lach.


    Chłop­cy ze­szli zbo­czem w stro­nę wio­ski. Beck usły­szał na­gle dziw­ny dźwięk i ro­zej­rzał się ba­daw­czo, skąd może po­cho­dzić. Nie przy­po­mi­nał ani świ­stu wia­tru, ani szu­mu mor­skich fal ude­rza­ją­cych o brzeg, ani tur­ko­tu żad­nej ma­szy­ny. Tak na­praw­dę nie przy­po­mi­nał żad­ne­go od­gło­su, jaki znał ze swo­je­go świa­ta…


    I na­gle, kie­dy tak zbli­ża­li się do za­bu­do­wań, przy­szło olśnie­nie. Nie mógł go znać, bo był to dźwięk ci­szy. Głos świa­ta, w któ­rym nie ma sa­mo­cho­dów, mu­zy­ki ani sa­mo­lo­tów. Oczy­wi­ście spo­ty­kał się z nim już wcze­śniej, pod­czas wy­praw w róż­ne dzi­kie za­kąt­ki, ale za każ­dym ra­zem za­po­mi­nał o nim, gdy tyl­ko wra­cał do cy­wi­li­za­cji.


    Tym ra­zem było ina­czej. Ana­kat był miej­scem od­wiecz­ne­go spo­ko­ju, gdzie czas wy­da­wał się stać w miej­scu. Gdy­by nie sfa­ty­go­wa­ny kom­bi za­par­ko­wa­ny obok jed­ne­go z do­mów i an­te­na sa­te­li­tar­na, Beck mógł­by przy­siąc, że cof­nął się w cza­sie co naj­mniej o dwa stu­le­cia.


    – Tam jest lą­do­wi­sko – Ti­ka­ani wska­zał miej­sce po dru­giej stro­nie wą­skiej za­tocz­ki, gdzie nie­opo­dal drew­nia­ne­go mo­stu roz­cią­gał się ka­wa­łek pła­skie­go te­re­nu i wi­dać było po­wie­wa­ją­cy na wie­trze po­ma­rań­czo­wy rę­kaw lot­ni­sko­wy. – To tam mie­li­śmy wy­lą­do­wać. A to jest mój dom.


    Oka­zał się nim bu­dy­nek z sa­mo­cho­dem i an­te­ną sa­te­li­tar­ną. Poza tym ni­czym nie róż­nił się od in­nych cha­tek, po­zba­wio­nych ozdób i przy­po­mi­na­ją­cych pro­ste kloc­ki, bez gan­ków i bal­ko­nów. Funk­cję scho­dów wej­ścio­wych peł­ni­ły dwa be­to­no­we blocz­ki, uło­żo­ne je­den na dru­gim. Drzwi były za­mknię­te, a okna spra­wia­ły wra­że­nie bar­dzo szczel­nych i so­lid­nych. Ich ramy były drew­nia­ne, wy­ko­na­ne tech­ni­ką z ubie­głych stu­le­ci, ale Beck po­dej­rze­wał, że dom ten jest cie­plej­szy i bar­dziej przy­tul­ny niż więk­szość no­wo­cze­snych bu­dyn­ków wznie­sio­nych na po­łu­dnie stąd.


    Na­gle drzwi się otwo­rzy­ły i z domu wy­szła ko­bie­ta. Mia­ła na so­bie dżin­sy i czer­wo­ną kurt­kę w kra­tę. Roz­ma­wia­ła pod­nie­sio­nym gło­sem z kimś, kto po­zo­sta­wał na­dal w środ­ku, dla­te­go nie pa­trzy­ła przed sie­bie.


    – Po­wiedz mu, żeby pró­bo­wał przez ra­dio… – mó­wiąc to, od­wró­ci­ła się i sta­nę­ła jak wry­ta, a na jej sze­ro­kiej twa­rzy od­ma­lo­wa­ło się bez­gra­nicz­ne zdu­mie­nie.


    – Cześć – po­wie­dział spe­szo­ny Ti­ka­ani, nie­pew­nie uno­sząc rękę na po­wi­ta­nie. – Cześć, mamo.
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    Roz­dział sie­dem­na­sty


    Beck wi­dział przed sobą mo­rze głów zgro­ma­dzo­nych w sali, wy­peł­nio­nej nie­mal po brze­gi. Wpa­try­wa­ło się w nich po­nad dwie­ście par oczu osa­dzo­nych w twa­rzach o cha­rak­te­ry­stycz­nych inu­ic­kich ry­sach, któ­re w za­dzi­wia­ją­cy spo­sób po­tra­fi­ły jed­no­cze­śnie wy­ra­żać bier­ność i za­in­te­re­so­wa­nie.


    – Nie moż­na wy­wie­sić ja­kie­goś ogło­sze­nia? – po­wie­dział Beck szep­tem do przy­ja­cie­la.


    To nie był pierw­szy raz, kie­dy mu­sie­li od nowa opo­wia­dać swo­je przy­go­dy i za­pew­ne nie ostat­ni, ale tym ra­zem mie­li zde­cy­do­wa­nie naj­więk­szą pu­blicz­ność.


    – Nie – mruk­nął pod no­sem Ti­ka­ani. – Ani nie opi­sze­my tego na blo­gu – do­dał z prze­ką­sem.


    Drew­nia­na sala spo­tkań sta­no­wi­ła oso­bli­we po­łą­cze­nie no­wo­cze­sno­ści i tra­dy­cji. Oświe­tla­ły ją lam­py elek­trycz­ne, a mru­ga­ją­ce ża­rów­ki przy­po­mnia­ły Bec­ko­wi, że Ti­ka­ani opo­wia­dał kie­dyś o nie­zbyt sta­bil­nym ge­ne­ra­to­rze w wio­sce. Pod­ło­gę sta­no­wi­ła ubi­ta na twar­do zie­mia, ko­lej­ny do­wód na to, że tyl­ko czę­ścio­wo sto­so­wa­no się tu­taj do re­guł współ­cze­sne­go świa­ta.


    Miesz­kań­cy na wie­le spo­so­bów wy­ra­ża­li swe przy­wią­za­nie do tra­dy­cji. Kie­dyś, jak są­dził Beck, spo­tka­nia ta­kie jak to mu­sia­ły od­by­wać się wo­kół wiel­kie­go ogni­ska. Te­raz wszy­scy sie­dzie­li ko­łem w kil­ku rzę­dach, zwró­ce­ni twa­rza­mi do środ­ka sali, gdzie prze­ma­wiał oj­ciec Ti­ka­anie­go, wódz Ana­ka­tu. Beck i Ti­ka­ani sie­dzie­li tuż za nim.


    Oczy­wi­ście wcze­śniej po­zwo­lo­no im coś zjeść, umyć się i prze­brać w czy­ste ubra­nia Ti­ka­anie­go, ale za­bra­kło już cza­su na to, cze­go naj­bar­dziej bra­ko­wa­ło Bec­ko­wi – na sen.


    * * *


    Od mo­men­tu, gdy po­ja­wi­li się w domu Ti­ka­anie­go, wszyst­ko po­to­czy­ło się szyb­ko. Prze­ka­za­nie naj­waż­niej­szych in­for­ma­cji – że wuj Al jest ran­ny i po­trze­bu­je po­mo­cy – i okre­śle­nie jego po­ło­że­nia za­ję­ło im nie wię­cej niż pół mi­nu­ty. Jesz­cze za­nim skoń­czy­li mó­wić, oj­ciec Ti­ka­anie­go zła­pał za te­le­fon sa­te­li­tar­ny – je­dy­ny spo­sób kon­tak­tu Ana­ka­tu ze świa­tem ze­wnętrz­nym, nie li­cząc wraż­li­wej na za­kłó­ce­nia ra­dio­sta­cji – i po­łą­czył się z kimś w Be­thel. Było to naj­bli­żej po­ło­żo­ne więk­sze mia­sto, od­da­lo­ne o oko­ło 150 ki­lo­me­trów w górę wy­brze­ża.


    Za­raz po tym Ti­ka­ani uto­nął w ob­ję­ciach stę­sk­nio­nej mamy, pod­czas gdy Beck stał z boku i za­sta­na­wiał się, jak to jest, kie­dy się wra­ca do domu, w któ­rym cze­ka­ją ro­dzi­ce. Zdo­łał się o tym czę­ścio­wo prze­ko­nać, gdy mama Ti­ka­anie­go pu­ści­ła wresz­cie syna i ser­decz­nie uści­ska­ła tak­że jego. Tym­cza­sem Ti­ka­anie­go za­czę­ła ści­skać inna, o wie­le star­sza ko­bie­ta. Była niż­sza od nie­go, cał­kiem siwa, a jej twarz po­kry­wa­ła gę­sta siat­ka zmarsz­czek. Jak ła­two zgad­nąć, była to jego bab­cia. Uści­snę­ła rękę po­da­ną przez Bec­ka, a jej po­marsz­czo­na twarz roz­ja­śni­ła się sze­ro­kim uśmie­chem.


    Te­le­fon za­dzwo­nił, kie­dy mama Ti­ka­anie­go przy­go­to­wy­wa­ła im szyb­ki po­si­łek zło­żo­ny z go­rą­cej zupy i bu­łek.


    – To z Be­thel – po­wie­dział oj­ciec Ti­kaa­nie­go, kie­dy odło­żył słu­chaw­kę. – Wy­sła­li po two­je­go wuj­ka he­li­kop­ter z le­ka­rzem.


    Po tych sło­wach Beck po­czuł, jak opusz­cza go ad­re­na­li­na, któ­ra bez­u­stan­nie krą­ży­ła mu w ży­łach od mo­men­tu ka­ta­stro­fy.


    Po­nie­waż byli bar­dzo głod­ni, Beck i Ti­ka­ani opo­wia­da­li da­lej o swo­ich przy­go­dach z usta­mi peł­ny­mi zupy i pie­czy­wa. Opi­sa­li prze­pra­wę przez rze­kę, wy­pa­dek Ti­ka­anie­go na za­mar­z­nię­tym je­zio­rze i przej­ście przez szcze­li­nę w lo­dow­cu. W tym miej­scu mama Ti­ka­anie­go prze­rwa­ła im.


    – Po­win­na o tym usły­szeć rada star­szych – zwró­ci­ła się do męża.


    – Oczy­wi­ście – przy­tak­nął. – Ale naj­pierw mu­szą opo­wie­dzieć wszyst­ko mnie.


    „Star­szych?” – po­my­ślał Beck. Wy­obra­ził so­bie, że będą mu­sie­li opo­wie­dzieć wszyst­ko jesz­cze raz gar­st­ce nud­nych sta­rusz­ków. Nie zda­wał so­bie wów­czas spra­wy, że ozna­cza to spo­tka­nie twa­rzą w twarz z wszyst­ki­mi miesz­kań­ca­mi wio­ski. Spoj­rzał tyl­ko z krzy­wym uśmie­chem na przy­ja­cie­la.


    Ale Ti­ka­ani go nie od­wza­jem­nił. Mu­siał wie­dzieć.


    – Sam zo­ba­czysz – rzu­cił tyl­ko.


    Chłop­cy snu­li da­lej swą opo­wieść, opi­su­jąc ro­dzi­nie Ti­ka­anie­go, jak tra­ci­li już na­dzie­ję, że kie­dy­kol­wiek uda im się od­na­leźć prze­łęcz.


    Sły­sząc te sło­wa, bab­ka Ti­ka­anie­go wy­pro­sto­wa­ła się na krze­śle i po raz pierw­szy prze­mó­wi­ła.


    – Prze­łęcz Bia­łe­go Wil­ka – po­wie­dzia­ła z prze­ko­na­niem w gło­sie. Po czym do­da­ła, bar­dziej twier­dzą­co niż py­ta­ją­co. – To Ti­kaa­ni ją zna­lazł.


    – Tak, to on – po­twier­dził Beck.


    Ski­nę­ła gło­wą i zwró­ci­ła się do nie­go z uśmie­chem.


    – Wil­ki są straż­ni­ka­mi tych gór. Zimą i wio­sną, kie­dy śnie­gu jest naj­wię­cej, Prze­łęcz Bia­łe­go Wil­ka to je­dy­na dro­ga, jaką moż­na się przez nie prze­do­stać. Ale jest tak do­brze ukry­ta, że mogą ją zna­leźć tyl­ko ci, któ­rzy cie­szą się wzglę­da­mi wil­ków.


    – Chy­ba tak – zgo­dził się nie­pew­nie Beck.


    Przy­po­mniał so­bie wil­ka – a może wil­ki? – któ­ry, jak mu się wy­da­wa­ło, to­wa­rzy­szył im od po­cząt­ku wę­drów­ki. Tak, te­raz był w sta­nie uwie­rzyć, że cie­szy­li się wzglę­da­mi wil­ków. I byli pod ich ochro­ną.


    Beck po­now­nie spoj­rzał na Ti­ka­anie­go, któ­ry od­po­wie­dział mu wą­tłym uśmie­chem. Wie­dział, że jesz­cze nie­daw­no – nie da­lej jak kil­ka dni temu – chło­piec wy­śmiał­by opo­wie­ści swo­jej bab­ki i jej przy­wią­za­nie do sta­rych le­gend. Jesz­cze kil­ka mie­się­cy wcze­śniej Beck pew­nie sam za­cho­wał­by się po­dob­nie. Ale w Ko­lum­bii po­znał na wła­snej skó­rze skut­ki swe­go scep­ty­cy­zmu, a te­raz to samo przy­tra­fia­ło się Ti­ka­anie­mu. Jego przy­ja­ciel w cza­sie wę­drów­ki na­uczył się sza­no­wać zwy­cza­je swych przod­ków, któ­re ura­to­wa­ły im ży­cie, i wraz z nimi za­ak­cep­to­wał co nie­co z ich wie­rzeń.


    Ale naj­więk­sza nie­spo­dzian­ka wciąż jesz­cze była przed nimi.


    – A nie mó­wi­łam ci, synu? – tym ra­zem sta­ra ko­bie­ta zwró­ci­ła się do ojca Ti­ka­anie­go. – Kie­dy mia­łeś nadać chłop­cu imię, py­ta­łeś, kto po­wi­nien być jego opie­ku­nem, a ja po­wie­dzia­łam, że…


    – Tak, mat­ko – zgo­dził się męż­czy­zna z ła­god­nym uśmie­chem. – Tak wła­śnie było.


    Beck spo­glą­dał raz na jed­no, raz na dru­gie, nie ma­jąc po­ję­cia, o czym mó­wią. W koń­cu spoj­rzał py­ta­ją­co na Ti­ka­anie­go.


    – Moje imię ozna­cza wil­ka – wy­mam­ro­tał chło­piec, z usta­mi peł­ny­mi buł­ki. – Nie mó­wi­łem ci?


    Beck utkwił w nim wzrok z sze­ro­ko otwar­ty­mi ze zdzi­wie­nia usta­mi.


    – Nie – wy­krztu­sił wresz­cie. – Nie mó­wi­łeś.


    Ti­ka­ani wzru­szył ra­mio­na­mi i prze­łknął kęs buł­ki. A po­tem na­chy­lił się i po­wie­dział ści­szo­nym gło­sem:


    – Praw­dę mó­wiąc, kil­ka razy wy­da­wa­ło mi się, że wi­dzę wil­ka, ale mia­łeś tyle na gło­wie, że nie chcia­łem cię mar­twić.


    * * *


    Te­raz oj­ciec Ti­ka­anie­go prze­ma­wiał do zgro­ma­dzo­nych na sali w ję­zy­ku bę­dą­cym mie­sza­ni­ną eski­mo­skie­go i an­giel­skie­go. Na ko­niec od­wró­cił się z uśmie­chem do chłop­ców i dał im znak, żeby wy­szli na śro­dek i za­czę­li swo­ją opo­wieść. Ti­ka­ani po­ło­żył rękę na ra­mie­niu Bec­ka.


    – Ja to zro­bię.


    Beck wy­czuł w gło­sie przy­ja­cie­la oso­bli­wy ton. Za­in­try­go­wa­ny, ob­ser­wo­wał, jak Ti­ka­ani robi krok do przo­du i wzno­si ra­mio­na do góry.


    – Je­stem Ti­ka­ani, syn Ku­nu­ka, syna Pa­ni­go­nia­ka. Wy­bacz­cie, że mó­wię tyl­ko w ję­zy­ku jan­ke­sów.


    Tę ostat­nią uwa­gę skie­ro­wał do pierw­sze­go rzę­du, w któ­rym sie­dzie­li naj­star­si miesz­kań­cy wio­ski. Każ­dy z nich, tak męż­czyź­ni, jak ko­bie­ty, miał dłu­gie, siwe wło­sy i po­ora­ną głę­bo­ki­mi bruz­da­mi twarz. Nie­któ­rzy z nich pra­wie nie­do­strze­gal­nie ski­nę­li gło­wą Ti­ka­anie­mu, zu­peł­nie jak­by z pew­ną nie­chę­cią ze­zwa­la­li na to od­stęp­stwo od tra­dy­cji. „Jest mło­dy” – wy­da­wa­ły się mó­wić ich twa­rze. – „Nic dziw­ne­go, że zna tyl­ko an­giel­ski. Ma czas, aby na­uczyć się mó­wić jak na­le­ży”.


    Ti­ka­ani roz­po­czął opo­wieść od mo­men­tu, gdy ze­psuł się sil­nik sa­mo­lo­tu. Beck roz­siadł się wy­god­nie na krze­śle. Jak się oka­za­ło, Ti­ka­ani miał praw­dzi­wy dar opo­wia­da­nia. Po­tra­fił od­dać na­strój chwi­li i gro­zę każ­dej nie­bez­piecz­nej sy­tu­acji, w ja­kiej się zna­leź­li. W jego opo­wie­ści dało się wy­czuć wy­raź­ny rytm, któ­ry po­ry­wał słu­cha­czy. Była jak… – Beck pró­bo­wał w my­ślach zna­leźć od­po­wied­nie sło­wo – jak pieśń.


    I na­gle zdał so­bie spra­wę, cze­go jest świad­kiem. Dużo wcze­śniej, za­nim to wszyst­ko im się przy­da­rzy­ło, ko­bie­ta pi­lo­tu­ją­ca sa­mo­lot wspo­mi­na­ła o ust­nych tra­dy­cjach Ana­ka­tu. To było wła­śnie to! Ti­ka­ani re­cy­to­wał część hi­sto­rii wio­ski. Ich przy­go­dy sta­no­wi­ły ostat­ni roz­dział księ­gi – a wła­ści­wie au­dio­bo­oka – w któ­rej opi­sa­no wy­da­rze­nia mi­nio­nych stu­le­ci. To nie była po pro­stu opo­wieść, lecz – uży­wa­jąc współ­cze­snych po­jęć – pod­cast, a do­stoj­ni star­cy w pierw­szym rzę­dzie peł­ni­li rolę iPo­dów!


    Beck sie­dział jak urze­czo­ny. Za­sta­na­wiał się, czy Ti­ka­ani kie­dy­kol­wiek był świa­do­my, że po­tra­fi tak opo­wia­dać. Choć uro­dził się i wy­cho­wał w Ana­ka­cie, chciał ko­niecz­nie od­ciąć się od swych ko­rze­ni. A te­raz po­wró­cił do nich tak ła­two, jak­by ni­g­dy się stąd nie ru­szał. Dzi­siaj speł­niał swój obo­wią­zek wzglę­dem Ana­ka­tu. Po­przez wspól­ną wę­drów­kę, prze­pra­wę przez góry i spływ tra­twą po rze­ce obaj chłop­cy sta­li się czę­ścią hi­sto­rii wio­ski. Dla­te­go te­raz po­win­ni za­pi­sać się w zbio­ro­wej pa­mię­ci jej miesz­kań­ców.


    „A po­tem” – po­my­ślał Beck – „może będę się mógł wresz­cie wy­spać…”.


    * * *


    Ti­ka­ani skoń­czył opo­wieść, do­cho­dząc do mo­men­tu, gdy zna­leź­li się przed drzwia­mi jego ro­dzin­ne­go domu, ale nie usiadł. Po­zo­stał na środ­ku jesz­cze przez chwi­lę, po czym uniósł gło­wę, aby wy­gło­sić ostat­nią kwe­stię.


    – Dzię­ki Bec­ko­wi na­uczy­łem się, że moja oj­czy­sta zie­mia może mnie wy­ży­wić i dać mi schro­nie­nie. Na­uczy­łem się sza­no­wać siły na­tu­ry, nad któ­ry­mi nie po­tra­fię za­pa­no­wać, i wy­ko­rzy­sty­wać te, któ­re je­stem w sta­nie kon­tro­lo­wać. Na­uczy­łem się tak­że, że je­śli się z nimi wal­czy, mogą za­bi­jać, ale gdy po­zo­sta­je­my z nimi w har­mo­nii, sta­ra­jąc się je po­znać i zro­zu­mieć, po­tra­fią zo­stać na­szy­mi so­jusz­ni­ka­mi.


    Po tych sło­wach na jego twa­rzy po­ja­wił się nie­pew­ny uśmiech.


    – Wiem, że dla was to nie jest żad­ne od­kry­cie. Dla mnie też nie po­win­no być. Te­raz to już wiem.


    Po­wie­dziaw­szy to, chło­piec usiadł na swo­im miej­scu wśród po­mru­ków apro­ba­ty i przy­ta­ki­wań. Beck po­my­ślał, że zgod­nie z tu­tej­szy­mi zwy­cza­ja­mi naj­pew­niej ozna­cza to aplauz pu­blicz­no­ści. Na­chy­lił się w stro­nę przy­ja­cie­la.


    – Bra­wo – szep­nął mu do ucha.


    Ti­ka­ani spoj­rzał na nie­go błysz­czą­cy­mi oczy­ma.


    – Dzię­ki.


    Po skoń­czo­nym spo­tka­niu ro­dzi­na Ti­ka­anie­go i obaj chłop­cy ru­szy­li wol­no do domu. Za­ję­ło im to dłuż­szą chwi­lę, gdyż co chwi­lę ktoś do nich pod­cho­dził, aby się przy­wi­tać i uści­snąć dło­nie. Beck czuł, że le­d­wo po­włó­czy no­ga­mi po żwi­ro­wej ścież­ce.


    „Spać” – po­my­ślał. – „Chcę spać”.


    Ale za­nim to było moż­li­we, oj­ciec Ti­kaa­nie­go po­now­nie po­łą­czył się z Be­thel, aby do­wie­dzieć się cze­goś na te­mat wy­pra­wy ra­tun­ko­wej. Kie­dy odło­żył słu­chaw­kę, od­wró­cił się roz­pro­mie­nio­ny w stro­nę Bec­ka.


    – Zna­leź­li Ala, z nim wszyst­ko w po­rząd­ku – oznaj­mił z sze­ro­kim uśmie­chem. – W za­sa­dzie czu­je się tak do­brze, że mogą po dro­dze wpaść tu­taj po cie­bie. Będą za pół go­dzi­ny.


    * * *


    He­li­kop­ter prze­le­ciał ni­sko nad wio­ską jak ogrom­na me­ta­lo­wa osa, aż szy­by za­drża­ły w oknach.


    Beck, Ti­ka­ani, jego ro­dzi­ce i chy­ba po­łowa miesz­kań­ców uda­li się na lą­do­wi­sko. Pęd po­wie­trza wy­wo­ła­ny obro­ta­mi wir­ni­ka wzbi­jał tu­ma­ny pia­sku, któ­ry szczy­pał Bec­ka w oczy. Chło­piec trzy­mał się z da­le­ka do mo­men­tu, gdy usły­szał zmia­nę tonu sil­ni­ka, co ozna­cza­ło, że wir­nik wy­tra­ca pręd­kość. Mimo że he­li­kop­ter wciąż jesz­cze krę­cił się nad ich gło­wa­mi, Beck pod­biegł do ka­bi­ny z opusz­czo­ną gło­wą i otwo­rzył drzwi.


    Wu­jek Al, na­resz­cie! Le­żał na pod­ło­dze, na no­szach, przy­kry­ty ko­ca­mi, w to­wa­rzy­stwie ra­tow­ni­ka. Do ra­mie­nia miał pod­łą­czo­ną kro­plów­kę, a jego twarz była kre­do­wo­bia­ła, ale na wi­dok chłop­ca na jego ustach na­tych­miast po­ja­wił się cie­pły uśmiech.


    – Dzię­ku­ję, Beck! – jego głos gi­nął w cich­ną­cym ryku sil­ni­ka, ale był moc­ny i pew­ny. – I to­bie, Ti­ka­ani, rów­nież. Bar­dzo wam, chłop­cy, dzię­ku­ję…


    Beck nie cze­kał, aż do­koń­czy, tyl­ko do­padł go i uści­snął, jak tyl­ko moż­na naj­moc­niej ko­goś, kto leży na no­szach.


    – Dwie mi­nu­ty – po­wie­dział ostro sa­ni­ta­riusz. – Po­wi­nie­nem za­brać go pro­sto do szpi­ta­la. Zbo­czy­li­śmy z kur­su tyl­ko dla­te­go, że on za to pła­ci.


    Dwie mi­nu­ty! Chłop­cy szyb­ko spoj­rze­li na sie­bie. Tyle ra­zem prze­ży­li, a te­raz Beck miał znik­nąć, tak po pro­stu. Obo­je po­czu­li, że to nie w po­rząd­ku. Nie moż­na ot tak opu­ścić swo­je­go przy­ja­cie­la.


    Cza­sa­mi jed­nak trze­ba…


    – Wró­cisz, praw­da? – po­wie­dział nie­pew­nym gło­sem Ti­ka­ani.


    – Tak – od­parł Beck, si­ląc się na uśmiech. – Pew­nie, że wró­cę. Prze­cież mamy ra­zem zro­bić film.


    – I mu­sisz mi od­dać ubra­nie.


    – To przede wszyst­kim.


    Ti­ka­ani uśmiech­nął się sze­ro­ko.


    – No wła­śnie.


    Uści­snął mu dłoń i szyb­ko wy­szedł z ka­bi­ny, aby do­łą­czyć do swo­ich ro­dzi­ców. Beck usiadł w fo­te­lu, za­piął pasy i wyj­rzał przez okno. Zo­ba­czył pi­lo­ta, któ­ry wy­sko­czył z kok­pi­tu, aby spraw­dzić, czy drzwi ka­bi­ny są do­brze za­mknię­te. Po chwi­li wró­cił i uru­cho­mił sil­nik. Beck po­ma­chał przy­ja­cie­lo­wi i ma­szy­na unio­sła się w górę, zo­sta­wia­jąc za sobą Ana­kat.


    Stop­nio­wo co­raz bar­dziej od­da­la­li się od zie­mi. Wio­ska i za­to­ka po­wo­li wta­pia­ły się w zie­lo­ne mo­rze jo­deł. Góry, któ­re jesz­cze nie tak daw­no ze wszyst­kich sił pró­bo­wa­ły po­zba­wić ży­cia Bec­ka i Ti­ka­anie­go, były te­raz je­dy­nie ma­low­ni­czym kra­jo­bra­zem. Wszyst­ko mie­ni­ło się w peł­nym słoń­cu i Beck po­czuł, jak jego po­wie­ki ro­bią się co­raz cięż­sze.


    Nie chciał stra­cić z oczu Ana­ka­tu, ale w pew­nym mo­men­cie mru­gnął i na­gle prze­stał wi­dzieć wio­skę. Gdzie się skry­ła? Uda­ło mu się od­szu­kać wzro­kiem za­to­kę. Sku­pi­sko do­mów wy­glą­da­ło już jak nie­du­ża krop­ka. Naj­wy­raź­niej mru­gnię­cie trwa­ło nie­co dłu­żej, niż są­dził. Czuł, że nie ma już sił wal­czyć z opa­da­ją­cy­mi po­wie­ka­mi, ale obie­cał so­bie, że i tym ra­zem za­mknie oczy tyl­ko na mo­ment…


    Kie­dy je po­now­nie otwo­rzył, he­li­kop­ter krą­żył już nad lą­do­wi­skiem szpi­ta­la w Be­thel.
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    Roz­dział osiem­na­sty


    Ti­ka­ani prze­niósł cię­żar cia­ła z drę­twie­ją­cej nogi na dru­gą, pod­czas gdy eki­pa fil­mo­wa zaj­mo­wa­ła po­zy­cje.


    Ka­me­rzy­sta po­pra­wił ka­me­rę na ra­mie­niu i usta­wił ostrość na twa­rzy chłop­ca. Dźwię­ko­wiec wy­su­nął mi­kro­fon na koń­cu dłu­giej tycz­ki, tak by znaj­do­wał się tuż po­wy­żej pola wi­dze­nia ka­me­ry. Pro­wa­dzą­ca wy­wiad, po­god­na trzy­dzie­sto­kil­ku­let­nia Ame­ry­kan­ka Jo­an­ne unio­sła rękę.


    – Go­to­wy?


    – Go­to­wy – po­twier­dził Ti­ka­ani.


    Za jego ple­ca­mi lśni­ła woda w wą­skiej za­tocz­ce. Nad po­wierzch­nię mo­rza co chwi­lę wy­ska­ki­wa­ły orki, jak­by po­zdra­wia­jąc błę­kit­ne nie­bo po­wy­żej. Wi­dok był pięk­ny, ale Beck, sto­ją­cy w tłu­mie mil­czą­cych ga­piów po dru­giej stro­nie ka­me­ry, wstrzy­mał od­dech. To było już trze­cie uję­cie koń­ców­ki wy­po­wie­dzi Ti­ka­anie­go. Za pierw­szym ra­zem ktoś kich­nął, a za dru­gim chło­piec się prze­ję­zy­czył i jego sło­wa za­brzmia­ły nie­wy­raź­nie. Beck miał na­dzie­ję, że te­raz na­gra­nia nie znisz­czą do­ka­zu­ją­ce orki. Nie zda­wał so­bie spra­wy, że za­re­je­stro­wa­nie zwy­kłe­go wy­wia­du może być aż tak skom­pli­ko­wa­ne.


    – No to… jaz­da!


    Ti­ka­ani uśmiech­nął się do ka­me­ry.


    – Cho­dzi mi o to – po­wie­dział – że nikt by nie po­ła­mał na ka­wał­ki bez­cen­ne­go ob­ra­zu, żeby zdo­być tro­chę drew­na na opał, praw­da?


    Z po­cząt­ku mó­wił nie­co sztyw­no. Nie był uro­dzo­nym ak­to­rem. Ale stop­nio­wo górę wzię­ły au­ten­tycz­ny gniew i pa­sja.


    – Dla­cze­go więc – od­wró­cił się lek­ko, by wska­zać ręką za­tocz­kę, Ana­kat i dzi­ką przy­ro­dę w głę­bi – mie­li­by­śmy coś ta­kie­go ro­bić tu­taj?


    Znów spoj­rzał do ka­me­ry.


    – Ist­nie­ją al­ter­na­tyw­ne pa­li­wa. Ener­gia ze źró­deł od­na­wial­nych. Tym­cza­sem tego wszyst­kie­go nie da się od­no­wić. Kie­dy zo­sta­nie znisz­czo­ne, już na za­wsze ta­kie po­zo­sta­nie.


    – Cię­cie! – za­wo­ła­ła Jo­an­ne. – Zna­ko­mi­cie, Ti­ka­ani. Wy­ko­rzy­sta­my to. Pój­dzie w wia­do­mo­ściach o szó­stej.


    Ti­ka­ani wy­szcze­rzył zęby i po­wol­nym kro­kiem pod­szedł do Bec­ka i Ala.


    – Cześć, nie­zna­jo­mi.


    Mi­nął ty­dzień, od­kąd wi­dzie­li się ostat­ni raz. Wy­da­wa­ło się, że znacz­nie dłu­żej. Roz­ma­wia­li przez te­le­fon, a na­wet udzie­la­li wspól­nie wy­wia­du w sali kon­fe­ren­cyj­nej, ale nie mie­li jesz­cze oka­zji spo­koj­nie spo­tkać się twa­rzą w twarz. Beck nie zda­wał so­bie spra­wy, jak bar­dzo się stę­sk­nił za przy­ja­cie­lem.


    – Wy­szło bar­dzo do­brze. Na­praw­dę świet­nie – po­wie­dział Al.


    Co jak co, ale na wy­stę­po­wa­niu w tele­wi­zji wuj znał się do­sko­na­le. Beck wi­dział, że ta po­chwa­ła dużo zna­czy dla Ti­ka­anie­go.


    – No tak – wy­mam­ro­tał. – Na­bie­ram wpra­wy. To wy przy­le­cie­li­ście ja­kieś dzie­sięć mi­nut temu?


    Beck i Al do­pie­ro co do­tar­li do Ana­ka­tu he­li­kop­te­rem. Ti­ka­anie­go nie­trud­no było zna­leźć. Wy­star­czy­ło po­dą­żyć za eki­pa­mi te­le­wi­zyj­ny­mi.


    – To my – po­twier­dził Beck i Ti­ka­ani znów się sze­ro­ko uśmiech­nął.


    – Prze­rwa­li­ście mi wy­wiad dla CBS.


    – Kur­czę, prze­pra­szam – od­parł Beck.


    Ru­szy­li po­wo­li w stro­nę wio­ski. Al lek­ko kuś­ty­kał, pod­pie­ra­jąc się la­ską.


    – Z wami też ro­bi­li wy­wiad w Be­thel? – spy­tał Ti­ka­ani.


    – Tak. Roz­ma­wia­łem z pię­cio­ma czy sze­ścio­ma re­por­te­ra­mi – po­twier­dził Beck.


    Ale to Ti­ka­ani stał się praw­dzi­wą gwiaz­dą, jego twarz po­ka­zy­wa­no nie­mal we wszyst­kich wia­do­mo­ściach. Czyż­by nie wi­dział Bec­ka w te­le­wi­zji? No ja­sne, nie mógł wi­dzieć. Prze­cież cały ten ty­dzień spę­dził w Ana­ka­cie, a tu nie ma te­le­wi­zo­rów.


    – A kie­dy się zja­wi wa­sza eki­pa fil­mo­wa? – spy­tał Ti­ka­ani.


    – Po po­łu­dniu – od­parł Al. – W koń­cu na­krę­ci­my ten do­ku­ment. Choć praw­dę mó­wiąc, chy­ba już bę­dzie nie­po­trzeb­ny.


    Przez mo­ment Ti­ka­ani wy­glą­dał jak ra­żo­ny pio­ru­nem.


    – Jak to nie­po­trzeb­ny? Dla­cze­go? – aż po­bladł z wra­że­nia.


    – Bo wy­glą­da na to, że Ana­kat ma już swo­je­go rzecz­ni­ka.


    Ti­ka­ani zmarsz­czył brwi.


    – Kogo? Zna­czy… – zro­bił wiel­kie oczy i za­ru­mie­nił się. – Niby mnie?


    Beck uśmiech­nął się. Wuj Al już mu to wszyst­ko wy­ja­śnił, kie­dy le­cie­li he­li­kop­te­rem.


    Z punk­tu wi­dze­nia re­por­te­rów fa­tal­nie się zło­ży­ło, że chłop­cy nie zo­sta­li ra­zem. Trud­niej ich było wy­py­ty­wać o wspól­ne przy­go­dy, choć i tak w pra­sie po­ja­wi­ły się sen­sa­cyj­ne na­głów­ki w ro­dza­ju: MŁO­DZI BO­HA­TE­RO­WIE RA­TU­JĄ WUJA!


    * * *


    Ale sta­ło się coś bar­dzo cie­ka­we­go. Być może dla­te­go, że dzien­ni­ka­rze przy­by­wa­ją­cy do Ana­ka­tu za­sta­li tam tyl­ko Ti­ka­anie­go, to na nim sku­pi­li uwa­gę. W każ­dym wy­wia­dzie te­le­wi­zyj­nym chło­piec wspo­mi­nał o pla­nach znisz­cze­nia tego za­kąt­ka Ala­ski, zwią­za­nych z wy­do­by­ciem w nim ropy naf­to­wej. Wy­glą­da­ło na to, że wszy­scy in­te­re­su­ją się te­raz bar­dziej tym wąt­kiem niż dra­ma­tycz­ną prze­pra­wą chłop­ców przez góry.


    – Je­steś mło­dym Ame­ry­ka­ni­nem i mło­dym Ana­kiem – tłu­ma­czył mu Al. – Na­le­żysz do obu tych świa­tów, ro­zu­miesz je i spra­wiasz, że ła­twiej im się na­wza­jem zro­zu­mieć. Od ty­go­dnia to ro­bisz i świet­nie ci idzie. Sta­łeś się au­ten­tycz­nym rzecz­ni­kiem Ana­ków i obroń­cą przy­ro­dy.


    Ti­ka­ani jesz­cze bar­dziej się za­ru­mie­nił.


    – Ale ja… wca­le nie chcę nim być. Chciał­bym tyl­ko… – mach­nął ręką w bli­żej nie­spre­cy­zo­wa­nym ge­ście – ura­to­wać Ana­kat.


    – Bez obaw, to się szyb­ko skoń­czy – uśmiech­nął się Al. – Me­dia szyb­ko się nu­dzą swo­imi ulu­bień­ca­mi. Ale na ra­zie ro­bisz mnó­stwo do­bre­go. I jesz­cze zdą­żysz zro­bić.


    – Czy to wy­star­czy, żeby po­wstrzy­mać Lu­mos? – spy­tał Beck.


    Wuj Al wzru­szył ra­mio­na­mi.


    – Kto wie? Kto wie?


    * * *


    Kie­dy do­tar­li do domu Ti­ka­anie­go, za­sta­li tam jego tatę z te­le­fo­nem sa­te­li­tar­nym w dło­ni.


    – To do pana, pa­nie pro­fe­so­rze – po­wie­dział. – Dzwo­ni pań­ski pro­du­cent.


    – Ja­mes? – Al zmarsz­czył brwi. – Cze­go on może chcieć? W tej chwi­li po­wi­nien już tu le­cieć he­li­kop­te­rem – wziął te­le­fon. – Ja­mes? Tu Al. O co cho­dzi?


    Chwi­lę słu­chał w mil­cze­niu.


    – Co ta­kie­go? Kto tak po­wie­dział…? Do­brze…


    Prze­śli­zgnął się spoj­rze­niem po chłop­cach i od­wró­cił się, jak­by szu­kał pry­wat­no­ści i prze­szka­dza­ło mu to, że sto­ją dwa me­try od nie­go.


    – Mo­żesz to po­twier­dzić…? Nie mo­żesz? Do­brze. Tak. Do­bry po­mysł… Zna­ko­mi­cie. Zaj­mę się tym. Na ra­zie.


    Roz­łą­czył się i stał przez chwi­lę za­my­ślo­ny, z za­chmu­rzo­ną twa­rzą. Po­tem wy­jął z kie­sze­ni no­tat­nik, usiadł i za­czął pi­sać.


    – Zrób­cie coś dla mnie, chłop­cy – po­wie­dział. Wy­darł kart­kę z no­te­su, zło­żył ją i wrę­czył Bec­ko­wi. – Mo­że­cie szyb­ciej bie­gać niż ja. Od­daj­cie to tej sym­pa­tycz­nej pani, z któ­rą przed chwi­lą roz­ma­wiał Ti­ka­ani. To może być w in­te­re­sie nas wszyst­kich.


    Beck wziął kart­kę, a jego mina zdra­dza­ła, że kor­ci go, by za­dać ja­kieś py­ta­nie. Al prze­szył go wzro­kiem.


    – Leć­cie!


    Chłop­cy wy­bie­gli z cha­ty.


    * * *


    Eki­pa te­le­wi­zyj­na pa­ko­wa­ła już sprzęt, tam gdzie ją zo­sta­wi­li. Jo­an­ne na­gry­wa­ła jesz­cze swo­je py­ta­nia, żeby pod­czas mon­ta­żu moż­na nimi było prze­pleść wy­po­wie­dzi Ti­ka­anie­go.


    – Cześć – po­wi­ta­ła ich sze­ro­kim uśmie­chem, gdy zzia­ja­ni sta­nę­li obok niej. – Gdzie się pali? – spy­ta­ła.


    Uśmiech­nę­li się tyl­ko i Beck wrę­czył jej kart­kę.


    – Od mo­je­go wuja – wy­ja­śnił.


    Spoj­rza­ła na nie­go z uko­sa.


    – Od Ala­na Gran­ge­ra? Pro­szę, pro­szę. Może chce mnie za­pro­sić na rand­kę? – roz­ło­ży­ła kart­kę, rzu­ci­ła na nią okiem i ze­sztyw­nia­ła. Prze­czy­ta­ła wia­do­mość jesz­cze raz, wol­niej i uważ­niej. – Wie­cie, co tu jest na­pi­sa­ne?


    Po­trzą­snę­li gło­wa­mi, a Jo­an­ne uśmiech­nę­ła się szel­mow­sko.


    – Do­brze! – od­wró­ci­ła się i za­wo­ła­ła ko­goś ze swej eki­py. – Dave! Daj mi tu szyb­ko te­le­fon sa­te­li­tar­ny. A wy za­cze­kaj­cie. Wu­jek pro­si, że­bym coś spraw­dzi­ła przez swo­je kon­tak­ty i być może będę mu­sia­ła mu prze­ka­zać od­po­wiedź.


    O co­kol­wiek mia­ła za­py­tać przez te­le­fon, zro­bi­ła to tak, że nic nie usły­sze­li, je­dy­nie wi­dzie­li, że co chwi­lę na nich zer­ka. Bec­ka za­czy­na­ło to wszyst­ko iry­to­wać.


    Ale po pię­ciu mi­nu­tach naj­wy­raź­niej uzy­ska­ła od­po­wiedź.


    – I to jest pew­ne? – za­py­ta­ła roz­mów­cę. – Na sto pro­cent? Dał­byś so­bie gło­wę uciąć?… Je­stem ci bar­dzo zo­bo­wią­za­na. Bar­dzo… Do­brze. Za­re­zer­wuj mi dwie mi­nu­ty w wie­czor­nym wy­da­niu… Na ra­zie.


    Roz­łą­czy­ła się i od­wró­ci­ła do eki­py.


    – Ka­me­ra! Mi­kro­fon! – za­wo­ła­ła. – Tu­taj! Po­śpiesz­cie się! A wy stań­cie tam, gdzie przed­tem stał Ti­ka­ani.


    – Bę­dzie pani ro­bić z nami jesz­cze je­den wy­wiad? – w gło­sie Ti­ka­anie­go nie było en­tu­zja­zmu.


    – Ja­sne! Za­raz się do­wiesz…


    Sko­ło­wa­ni tym wszyst­kim chłop­cy sta­nę­li obok Jo­an­ne, ple­ca­mi do mo­rza i twa­rza­mi do ka­me­ry. Ope­ra­tor dał znak i dzien­ni­kar­ka za­czę­ła mó­wić do mi­kro­fo­nu.


    – Znaj­du­ję się wła­śnie w Ana­ka­cie ra­zem z Ti­ka­anim i Bec­kiem, któ­rych przy­go­dy re­la­cjo­no­wa­li­śmy pań­stwu w ostat­nich dniach. Chcia­ła­bym im prze­ka­zać wia­do­mość, jaką wła­śnie uzy­ska­łam.


    Ob­ró­ci­ła się do chłop­ców z ra­do­snym uśmie­chem.


    – Więc co po­wie­cie na naj­śwież­sze do­nie­sie­nia o tym, że kon­cern Lu­mos Pe­tro­leum zre­zy­gno­wał z pla­nów wy­do­by­wa­nia ropy naf­to­wej w Ana­ka­cie?


    * * *


    Póź­niej spo­tka­li się jesz­cze w domu Ti­ka­anie­go z eki­pą, któ­ra przy­by­ła, by na­krę­cić film do­ku­men­tal­ny wuja Ala. Pro­du­cent przy­wiózł ze sobą nie­pu­bli­ko­wa­ne jesz­cze oświad­cze­nie pra­so­we, bę­dą­ce źró­dłem po­gło­ski o tym, że Lu­mos Pe­tro­leum zmie­nił pla­ny co do Ana­ka­tu. Usie­dli wszy­scy przy sto­le w głów­nym po­ko­ju i Beck za­czął czy­tać.


    „Rzecz­nik pra­so­wy po­twier­dził, że kon­cern brał pod uwa­gę kil­ka ewen­tu­al­no­ści, z któ­rych jed­ną była bu­do­wa ra­fi­ne­rii i prze­sie­dle­nie Ana­ków, miesz­kań­ców spor­nych te­re­nów. Jak oświad­czył, pla­ny te są już nie­ak­tu­al­ne, po­nie­waż zda­niem geo­lo­gów oko­li­ce Ana­ka­tu nie kry­ją wy­star­cza­ją­co bo­ga­tych złóż…” – Beck urwał.


    Ra­dość wal­czy­ła w nim z gnie­wem. Ra­dość, że dzię­ki Ti­ka­anie­mu – a tak­że sta­ra­niom wuja Ala i tylu in­nych lu­dzi – kam­pa­nia przy­nio­sła re­zul­ta­ty. Gniew, że za­wsze się znaj­dzie ja­kaś wy­mów­ka.


    – Prze­cież to kłam­stwo! Byli ab­so­lut­nie zde­cy­do­wa­ni roz­po­cząć tu wier­ce­nia! – wy­krzyk­nął.


    – Oczy­wi­ście, że tak – Al ła­god­nie wy­jął mu z rąk kart­kę i szyb­ko prze­biegł ją wzro­kiem.


    Beck nie­mal wi­dział, jak wuja ogar­nia bło­gie za­do­wo­le­nie.


    – Ale co mie­li po­wie­dzieć? „Przy­zna­je­my, że z po­wo­du za­mie­sza­nia, ja­kie na­ro­bi­li dwaj mło­dzi bo­ha­te­ro­wie, re­ali­za­cja tych pla­nów za­szko­dzi­ła­by wi­ze­run­ko­wi kon­cer­nu”? Od tego mają do­brze opła­ca­nych fa­chow­ców, żeby wy­my­śla­li, jak wyjść z twa­rzą z ta­kich kło­po­tów.


    – To praw­da – zgo­dził się Beck. – Ale po­zo­stał nie­smak. Na­praw­dę chcie­li zbu­do­wać ra­fi­ne­rię. Prze­gra­li bi­twę. Cze­mu nie mo­gli tego przy­znać?


    – Beck, wy­gra­li­śmy – po­wie­dział ci­cho Al. – A ści­ślej: wy­gra­li­śmy tym ra­zem. Bo ta­kich bi­tew bę­dzie jesz­cze wie­le. I kto wie, może kie­dyś na­krę­cą o was dwóch film. Na ra­zie, jak to się mówi w wa­szym po­ko­le­niu, jest po spra­wie.


    – Tak – od­parł we­so­ło Beck. Wuj Al miał dość mgli­ste wy­obra­że­nie o tym, jak mó­wią współ­cze­sne na­sto­lat­ki. – Do­kład­nie tak: jest po spra­wie.


    Al za­mknął oczy i od­chy­lił się na krze­śle.


    – Mu­szę tro­chę od­po­cząć, chłop­cy. Idź­cie się po­ba­wić.


    * * *


    Prze­szli głów­ną uli­cą w Ana­ka­cie do sali, w któ­rej Ti­ka­ani ty­dzień temu prze­ma­wiał do wszyst­kich miesz­kań­ców, i gdzie te­raz trwa­ła za­ba­wa.


    – Uda­ło nam się – wes­tchnął.


    – No – przy­tak­nął la­ko­nicz­nie Beck.


    Wię­cej nie mu­sie­li mó­wić. I bez tego było co świę­to­wać.


    – Film, tak? – za­du­mał się Ti­ka­ani.


    Beck chrząk­nął.


    – Hmm. Przy­da­ła­by się jesz­cze w ob­sa­dzie ja­kaś dziew­czy­na. Żeby się po­ja­wił ele­ment ro­man­su.


    – Mó­wisz se­rio? – Ti­ka­ani spoj­rzał na nie­go z za­sko­cze­niem. – Do­bra. Z tym że to ja ją zdo­bę­dę.


    – Chy­ba śnisz – od­pa­ro­wał Beck.


    Ti­ka­ani ro­ze­śmiał się.


    Szli da­lej, roz­ba­wie­ni. Sen­sa­cyj­na wia­do­mość o Lu­mos Pe­tro­leum naj­wy­raź­niej się już ro­ze­szła. Z sali spo­tkań do­bie­ga­ła mu­zy­ka i śmie­chy.


    I wte­dy ką­tem oka Beck doj­rzał ja­kiś ruch mię­dzy drze­wa­mi na skra­ju wio­ski. Tuż przy zie­mi prze­mknął ja­kiś cień.


    Ti­ka­ani chwy­cił Bec­ka za ra­mię i wy­tę­żył wzrok.


    – Wi­dzia­łeś to?


    – No – Beck pa­trzył w tym sa­mym kie­run­ku, po­tem się uśmiech­nął i od­wró­cił wzrok. – Wil­ki wciąż cię ob­ser­wu­ją, Ti­ka­ani.


    – Tak… – spo­glą­dał w za­my­śle­niu na las. – Cie­ka­we, o co im cho­dzi?


    Za­milkł na chwi­lę, po czym prze­niósł wzrok na dro­gę.


    – W ra­zie cze­go wie­dzą, gdzie mnie szu­kać. Je­stem w domu.
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